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PROTOKÓŁ
Czynności 22go og ó ln eg o  Z g rom ad zen ia  c. k. T o w a rz y s tw a  

go sp oda rsk iego  G alicy jsk iego , 
o dbytego  w e  Lwowie  w d n iach  16 ,  17  i 18  lu tego  1 8 5 7  r.

P o d  p r z e w o d n i c t w e m

J W .  K A Z I M I E R Z A  I I R .  K R A S I C K I E G O
Członka Komitetu w  Z astępstw ie Prezesa  Towarzystwa.

Stosow nie  do wezw ania  Zas tępcy  P rezesa  z d. 2 5  stycznia 

b. r. 1. 47  zgromadzili  się  w dn iu  1 6  lu tego  zrana  w sali W ydzia łu  
S tan ó w  k ra jo w y ch ,  w g m ac h u  Z akładu  naród .  im. O sso l ińsk ich ,  n a ­

stępu jący  Członkowie T o w a rz y s tw a :

1 Pan A b an co u r t  F ran .  Xawery. 18  

Baczyński Machał 19  

JEx.X. Baraniecki Ł u k asz  Arch. 2 0

P an  B ar tm ańsk i  Józe f

■ Boczkowski K aspe r

« Darowski Mieczysław

■ Drzewiecki Józef  

i Dubs Marek

Hr. Dzieduszycki E d w ard

21
22
2 3

2 4

2 5

2 6

Jab łonow sk i  Józe f  z Rawy. 

Jahn  F ryderyk .

Jankow sk i  Sew eryn  

J a ru n to w sk i  Antoni .  

Ja ru n to w sk i  Jan.  
Jed rze jow icz  Dawid. 

Kie lanowski  Tytus 

Kom arnicki  Jan  

Kraiński E d m u n d9
1 0  « D z i e d u s z y c k i  W łodz im ierz .  27  Hr. Krasicki Kazimierz.

11 JX. Kanonik  Gałdecki Juliusz. 2 8  P a n  Krawczykiewicz Szym on

12  Pan  Gnoiński Alexander.
1 3  « Gnoiński Michał.
14  Pan  Gostyński F ranciszek.

1 5  . Hense l  Tadeusz.

16  « H erm an  Ryszard.

17 « H ierowski Ludwik.
Rozpr. Tow . gosp. t  22.

2 9  « Krzeczunowicz  Kornel.

5 0  « K u tsch e ra  Tomasz.

31 « Laskow sk i  Felicyan.

5 2  « L e h r  Józef.

5 5  JEx. lir .  Lewicki Kajetan. 

5 4  Pan  L ipiński  Mikołaj.



35  « L u b ien ieck i Julian.
36  • Łobarzew ski Jacenty.
37 Hr. Ł oś W łodzim ierz.

38  « Ł oś Tadeusz.
39  Pan Micewski Edward.
40  « Nahujowski Jan.
41 « Niewiadomski Tadeusz.

42  « Orłowski Kalixt.
4 3  JX. Inf. Ostrawski Andrzej.
4 4  Hr. Ożarowski K onstanty
45  « P iniński Leonard.
46  Pan  Pohoreck i Felix
47 < Przylęcki Stanisław.
48  « Puchalski Narcyz.
4 9  Pan R ogojski Karol.
50  Hr. R ussocki W łodzim ierz.

53  Hr. Siem ieński Konstanty.
54  Pan Skarżyński Mieczysław.
55  i  Skrzyński Ludwik.
56  • Sm ereczański Cyryl.
57 Hr. Stadnicki Jan.
58 « Starzeński Michał.
59  Pan Starzewski Tadeusz.
60  * Studziński W ojciech.
61 « Tarnaw iecki Marceli.
62  « T ustanow ski W ładysław .

63  « Ujejski Bronisław .
64  JX. Unzeitig Franciszek.
65  Pan Urbański W ojciech
66  « W iktor Jakób.
67 « W iktor Jan.
68  lir . Załuski Józef.
69  Pan Zbyszewski Jan.51 Pan Sartyni Mateusz.

5 2  JX. Siekanowicz Józef.
Po zagajeniu posiedzenia Zastępca Prezesa w ezwał Sekretarza

do odczytania sprawozdania Komitetu z czynności upłynionego półrocza- 
Po  ogłoszeniu którego Zastępca Prezesa przedłożył rachunki fundu­
szów Towarzystwa za rok upłyniony 1 8 5 6 , objaśniając ważniejsze 
w nich pozycve. Nareszcie Sekretarz odczytał W ykaz darów, które 

w przeszłym  roku w płynęły do zbiorów Tow arzystw a, tak w książ­
kach , jak w m odelach i innych przedm iotach. Poczem  odczytane 
zostało Spraw ozdanie o Zakładzie naukow em  w D ublanach, w k tó - 

rem  podany je s t dokładnie stan funduszów tego Zakładu.

Sprawozdanie Komitetu
z czynności w uplynionem półroczu, oraz rachunki za r 1 8 5 6  
przedłożone Ogólnemu Zgromadzeniu d. 16  lutego, 1 8 5 7  r.

Szanowne Zgrom adzenie!
W  dopełn ien iu  m iłego zawsze dla siebie obowiązku , Komitet 

przedkłada Szanow nem u Zgrom adzeniu zdanie sprawy z ważniejszych 
czynności naszego Towarzystwa w upłynionem  półroczu.



Zadaniem Towarzystwa naszego j e s t : działać na podniesienie 
gospodarstwa wiejskiego we wszystkich jego rozlicznych gałęziach i 
odnogach. Zadanie to jest w ie lk ie , a godne zaiste troskliwości ca­
łego obywatelstwa; ale od razu w kilku latach, środkami szczupłemi 
i nie zawsze pew nem i, rozwiązane być nie może. Na to potrzeba 
czasu, znacznych zasobów, a przedewszystkiem większego rozpo­
wszechnienia w kraju nauk przyrodzonych, na znajomości których 
gospodarstwo wiejskie i przem ysłow e , jednem słowem całe boga­
ctwo krajowe, spoczywa głównie i przeważnie.

Ten wiele uczvnił, kto to co można było uczynił. Towarzy­
stwo nasze od zawiązania się sw ego dąży po drodze pełnej prze­
szkód i m ozołu, do urzeczywiszczenia celów sobie ustawami wy­
tkniętych.

Otwarcie szkoły rolniczej w przeszłym roku, na własnej ziem - 

szczyźnie, powinno być powitane z nadzieją lepszej przyszłości dla 
rolnictwa krajow ego; lecz ażebyśmy się mogli wkrótce cieszyć ob- 
fitemi z tej pierwszej tego rodzaju instytucyi w naszym kraju owo­
cam i, potrzeba ażebyśmy ją oparli na fundamencie niewzruszonym, 
to jest na stałych funduszach; ażebyśmy liczbę nauczycieli mieli 
dostateczną do wykładu nauk rozlicznych, z gospodarstwem w iej- 

skiem ścisły związek mających. Jest to prawdą niezbitą, że nie ucz­
niow ie, ale profesorowie stanowią o wartości szkoły i pożyteczności 
jej dla kraju. Ztąd to do naszego Towarzystwa należy pomyśleć o 
zapewnieniu dostatecznych funduszów na utrzymanie profesorów, 
jak niemniej i o wzniesieniu nowego gmachu szkolnego, któryby 
odpowiadał potrzebom krajowym. Dzisiejszy bowiem dom szkolny 
nie może pomieścić w sobie wygodnie 30  uczniów i 3  profesorów. 
Izba jadalna jest oraz klasą dla uczniów pierwszoletnich.

Prześwietne Stany krajowe raczyły już, ze znaną gorliwością o 
dobro pow szechne, przyjść naszemu Towarzystwu w pom oc, prze­
znaczając z funduszu domestykalnego sumę i 0 .0 0 0  złr. na nowy 
gmach szkolny, a W. Pan Józef Jabłonowski z Rawy, Komisarz 
rządowy przy rzeczonej szkole , złożył na tenże cel w darze sumę 
5 0 0 0  złr. w oblig. pożyczki narodowej. Oby ten przykład znalazł licz­
nych naśladowców! Ale to są dopiero początki, a fundusz ten za- 

ledwo wystarczy na wyprowadzenie fundamentów pod nowy gmach



szkolny. W iele zatem jeszcze nie staje; miejmy jednakże nadzieję, 
że się z czasem fundusze znajdą, i ze Towarzystwo nasze będzie 
się starało nie dać upaść swemu zakładowi naukowemu, dopiero 
w zawiązku zostającemu, jeżeli rzeczywistą clice uczynić przysługę 
krajowi w późne pokolenia.

Towarzystwo nasze może być uważane w obecnych czasach 
za jedyny organ, przez który potrzeby krajowe dochodzą do dokła­
dnej wiadomości Wysokiego Rządu. 0  tern świadczą dowodnie Roz­
prawy nasze, w 20 tomikach dotąd drukiem ogłoszone. 1 w ubie­
głem półroczu Komitet miał zaszczyt przedłożyć Wys. Namiestnic­
twu następujące podania :

a) Zdanie względem istniejącego prawa o lichw ie , prosząc, 
ażeby takowe z częściową modyfikacyą przeciw tej pladze zatrzy­
mane zostało i nadal.

b) Memoryał w sprawie postępowania sądowego przy sporach 
miedzy dzierżawcami a właścicielami ziemskiemi.

c) Wykaz tych klas służbowych, których służba nie może 
być przerwana, a to w razach gdy dla jakiegoś poszukiwania są­
dowego, powołanie lub aresztowanie ich jest potrzebne; co podług 
naszego zdania bez poprzedniego uwiadomienia służbodawcy nastą­
pić nie powinno. Tu wymienieni zostali oficyaliści prywatni, lasowi, 
Stróże p o ln i, karbow i, po łow i, atamani i t. d.

d) Wyjaśnienie stosunków odnoszących się do kwestyi za­
prowadzenia żeglugi parowej na Dniestrze, która to rzecz w Mini - 
steryum handlu na nowo poruszona została. Zebranie dat, tyczących 
się tej wybornej drogi handlowej, oraz przedstawienie życzeń co 
do zregulowania koryta tej rzeki w górnej jej części, a przez to 
osuszenia znacznej przestrzeni ziemi w Samborskim i Stryjskim, 
teraz corocznie zalewanej, zawdzięczamy referentowi c. k. Nadinży- 
nierowi p. Tomaszowi Kutscherze.

Wypada tu także nadmienić, że wysoki Rząd zamierzył oczy­
ścić i zregulować rzekę Pełtew do Bugu wchodzącą. Komitet z wdzię­
cznością podaje to do wiadomości interesowanych osób, i wzywa ich 
do poparcia w'szelkicmi sposobami tego zbawiennego pomysłu.

Roboty koło osuszenia bagien w dolinie rzeczki Jaryczówki 
do Pełtwi pod Kutkorzem wpadającej i w przeszłem półroczu dalej



p r o w a d z o n e  były ,  a p rz e z  u r e g u lo w a n ie  P e ł tw i  z n a c z n ie  o b su sz e n ie  
to  u ła tw io n e  będz ie .

e) O b s a d z e n ie  g o ś c iń c ó w  i d r ó g  d r z e w a m i  p rzyczyn i  s ię  do  
u p ię k s z e n ia  k ra ju  i p rz y n ie s i e  p o ż y te k ;  d la te g o  K o m ite t ,  czyn iąc  z a -  
d o ś ć  w e z w a n iu  W . c. k. N a m ie s tn i c tw a ,  u p ra sz a  n in ic j s ze m  S z a n o ­
w n y c h  C z łon kó w ,  ażeb y  s ło w e m  i c z y n e m  do  u rz e c z y w isz cz e n ia  te g o  
dz ie ła ,  w  m ia r ę  sw o je j  m o ż n o śc i  p rz y c z y n ić  s ię  chcieli .

f )  Na w e z w a n ie  W .  N am ie s tn ic tw a  a b y  d a ć  z d a n ie  czy z a ­
ło ż e n ie  g ie łd y  d la  p ie n ię d z y  i t o w a ró w  w e  L w o w ie  j e s t  p o t r z e b n e ,  
o raz  aby  d o n ie ś ć  o ileby T o w a rz y s tw o  n a s z e ,  ja k o  k o r p o r a c y a , 
chc ia ło  p o n ie ś ć  k o sz ta  n a  p ie rw s z e  u r z ą d z e n ie  p o d o b n e g o  za k ła d u ,  
K o m i te t  o św ia d c z y ł  s ię  za p o t r z e b ą  za ło ż e n ia  g ie łdy ,  i p rz y c z y n ie ­
n ie m  s ię  w e d łu g  m o ż n o śc i  d a tk ie m  p ie n ię ż n y m  na  p i e r w s z e  je j  u r z ą ­
dzen ie ,  z o g ó ln y c h  fu n d u s z ó w  T o w a rz y s tw a  n a sz eg o .

g)  W e z w a n i  by liśm y tak że  p rzez  W .  N a m ie s tn i c t w o  do  o ś w ia d ­
czen ia  s i ę ,  czy z a s ta n o w ie n ie  s p rz e d a ż y  r o p y  s o l n e j ,  j a k o  ś ro d k a  
o c h r o ń c z e g o  p rz e c iw  zaraz ie  na b y d ło ,  w y w a r ło b y  z łe  s k u t k i ?  W  
od p o w ie d z i  p ro s i l i śm y ,  aby  w y p rz e d a ż  ta i n a  dal by ła  d o z w o lo n a ,  
a to  dla d o g o d n o ś c i  g o sp o d a r z y  bliżej tych  m ie js c  z a m ie sz k a ły c h ,  
gdz ie  ła tw ie j  nab yć  ro p y  a n iżeli  soli dla  b y d ł a  p rzy rz ą d z an e j .

W a ż n o ś c i  p sz c z e ln ic tw a  dla  n a sz e g o  k ra ju  n ik t  z a p rz e c zy ć  n ie  
m o ż e :  kraj  c i ą g n ą ł  d a w n ie j  z n a c z n e  d o c h o d y  z p a s ie k .  P o d u p a d ł o  
o n o  w o s ta tn ic h  k i lk u d z ie s ię c iu  la ta c h  z r o z m a i ty c h  p rzyczyn .  W  
c h ę c i  dz ia łan ia  n a  p o d n i e s i e n i e  tej ga łęz i  g o s p o d a r s tw a  w ie jsk ie g o  
zaw iązana  zos ta ła  S e k c y a  p s zcze lna  p rzy  n a s z e m  T o w a rz y s tw ie ,  k tó ra  
p ie r w s z e  sw o je  p o s ie d z e n ie  o d b ę d z ie  w  c ią gu  te ra ź n ie j s z e g o  z e b r a ­
nia n a sz e g o .  N iem ałą  p o m o c  p szc z e ln ic tw u  p rz y n ió s ł  Cz ł .  n a sz  P. 
L u h ie n ie c k i  p rz e z  u ło ż e n ie  dz ie ła  « P a s ie k a  w  u lach  D z ie rż on a * ,  o 
o k tó re in  z n a m ie n i ty  z n a w c a  X. D z ie rzon  p o c h le b n e  d a ł  zd an ie .

M iłośn icy  p szc z e ln ic tw a  m o g ą  w ię c  z z a s p o k o je n ie m  p o s t ę p o ­
w ać  p o d ł u g  ra d  w t e m  d z ie łk u  p o d a n y c h .

S e k c y a  J e d w a b n ic z a  n ie  u s ta je  w sw o ic h  c z y n n o śc ia c h .  G o r ­
liwy r e f e r e n t  P a n  L. K om a rn ic k i  u ło ż y ł  ze z n a jo m o śc ią  r z e c z y  s p r a ­
w o z d a n ie  o p o s tę p a c h  ja k ie  w’ E u ro p ie ,  a sz c z e g ó ln ie  w K ró le s tw ie  
P o ls k ie m  je d w a b n ic tw o  w o s ta tn ic h  la ta c h  u c z y n i ło  i j a k i c h  k o r z y -



ści m ożnaby  się  spodziew ać z rozpow szechnien ia  tej gałęzi p r z e ­
m ysłu  i w naszym kraju.

Z p rzy jem nością  powzięliśmy w iadom ość , ze z rozkazu 
wyższego mają byc załozone szkółki drzew ow ocow ych w e w szyst­
kich gminach  gdzie się zna jdują  szkoły ludowe. W yp ada łob y  i n a ­
szemu Towarzystwu przy jść  w p o m o c  te m u  dziełu przez wydanie 
popu la rne j  nauki o zak ładan iu ,  nadzorow aniu  i utrzym ywaniu  szkó­
łe k  drzew  owocowych.

Towarzystwo le śne  cen tra lne  P aństw a odbyło czwarte swoje ogólne 
zgrom adzenie  w W iedn iu  w miesiącu październ iku  przesz łego  r o k u , 
na  k tó rem  JJOO. Xiążęta L eon  Sapieha i Karol Jab łonow sk i  zas tę­
powali in te resa  leśne  naszej p row incy i ,  jako  delegow ani od naszego  
Tow arzystw a ;  dla tego też gdy K omitet wezwany zos ta ł  przez Wys- 
N am ies tn ic tw o, aby da l  swoje zdanie względem  przep isów  tyczących 
się w yrębu  lasów wzdłuż gośc ińców  p o cz to w ych ,  pośpieszyliśmy 
oświadczyć, źe gdy  wnioski o d pow iedne  Tow arzystwa le śnego  c e n ­
tra lnego  za w spółudz ia łem  naszych delega tów  u łożone  zostały, przeto 
zupe łn ie  się do  tych w niosków  przychylamy.

W iadom o S zano w n em u  Z g rom adzen iu ,  że już  daw no w y ro ­
b iony  został p ro jek t  do założenia w kraju  naszym Szkoły  leśnej .  
Na przypom nien ie  tej sprawy łaskaw ym  względom  W ysokiego  Rządu, 
zostaliśmy zawiadom ieni o m ającem  nas tąp ić  zn iesien iu  rozdawania 
p rem iów  rządow ych  za konie  i bydło  ro g a te ,  a ob rócen iu  tego  fu n ­
duszu  na  uposażenie  przyszłej szkoły leśnej. Niemałej atoli pom ocy 
w hodowli lasów spodz iew ać się należy z zaprowadzenia examinów rzą­
dowych na leśniczych. Exam ina te odbywają się corocznie  z dobrym 
skutk iem  za w spółdz ia łan iem  kom isarzy  rządowych i z g rona  T ow a­
rzystwa naszego wybieranych. Na osta tn im  examinie , w dniu 21 i 
nas tępn .  października 1 8 5 6  r  odbytem , s tawiło  się kandyda tów  20 .

Nasienia m odrzew iu  i sośniny, zap isanego  z T y ro lu ,  będzie 
można w kró tce  dostać  po cenach  nabycia ich ,  w kancelaryi naszego 
Towarzystwa.

S prow adzona  w przeszłym roku  przez JO. X. L. Sap iehę  z 
Paryża prasa p a ten tow ana do wyrabiania ceg ły  na su c h o ,  użytą zo­
s ta ła w Jezierzanach na Podolu  przy budow ie kosz tem  tegoż Xięeia 
tamte jszego kościoła parafia lnego. Zażądaliśmy dokładnej w iadom ości



0  skutkach  sam ej prasy i o u ż y te c z n o ś c i  w  b u d o w n ic tw ie  c e g ł y  z 

niej w y ch o d zą ce j .

Z t e g o  sp raw ozd an ia  w y c z y t u j e m y ,  iż c e g ła  ta co  do swojej  

jakośc i  rów n a  s ię  najlepszej  k r a j o w e j , l ecz  aby zw yczajom  i p o tr ze ­

bom  n aszym  m o g ła  b y ć  o d p o w i e d n ą , rozm iary  jej  z w ię k s z o n e  być  

p o w in n y .  Co d o  k o sz tó w  żadnej p e w n e j  z o d e b r a n e g o  spraw ozdania  

n ie  m o g l iś m y  p o w z ią ć  w i a d o m o ś c i ; d la te go  w  tym w z g lę d z ie  po d o ­

k ładnie jszych  d o p iero  próbach ,  b ę d z ie m  m o g l i  c o ś  p e w n e g o  w y rze c .

Co s ię  tyczy  strycharza,  który z u p o w a żn ien ia  p r z e s z ło r o c z n e g o  

z im o w e g o  zg ro m a d zen ia  s p r o w a d z o n y  z o s ta ł  z B e lg i i ,  w  c e lu  p r z e ­

kon an ia  s i ę  azali b ęd z ie  m o ż n a  i u n a s  w yp a lać  c e g ł ę  p o d  otw ar­

łe m  n ie b e m  w ę g l e m  k a m ie n n y m ?  i czy  ta m eto d a ,  za granicą  p o ­

w s z e c h n ie  używ ana, da s ię  i u nas  z korzyścią  za p r o w a d z ić ?  S z a ­

n o w n e m u  Z g r o m a d zen iu  o d czytan e  b ęd z ie  sp raw ozd an ie  u ło ż o n e  przez  

b y łe g o  Dyrektora w  D u b la n a c h , gd z ie  s i ę  ta próba odbyw ała .  Tu  

tylko n a d m ie n ić  nam  w ypada  , że  próba ta w c a le  s ię  n ie  p ow iod ła ,  

ju z  to z przyczyn  a tm o s fe r y c z n y c h  ó w c z e s n y c h  , ju ż  też i dla te g o ,  

że  i glina i w ę g le  d o  t e g o  użyte ,  n ie  m ia ły  p o tr zeb n ych  w ła sn o ś c i .

W  u z u p e łn ie n iu  n a sz e g o  spraw ozdania  o w y s ta w ie  rolniczej  w  

Paryżu w  r. 1 8 5 5  odbytej ,  K om itet  ma p rz y je m n o ś ć  d o n ie ś ć  Szan.  

Zgrom .,  iż za p o śr e d n ic tw e m  W . N a m iestn ic tw a  d o s z e d ł  nas  m edal  

11. k lasy  p r z ezn a cz o n y  dla n a s z e g o  T o w a r z y s tw a ,  oraz p i s e m n e  c h lu ­

b n e  w s p o m n ie n ia  dla J J W W . Hr. Alfreda P o to c k ie g o  z Ł ań cu ta  i 

A d am a Z am o jsk ieg o  z Ł op atyn a .  W W .  A n to n ie g o  G ozdow icza  z R ak ­

szaw y, Henryka S tr z e le c k ie g o  , Macieja A l le s c h ,  A n to n ie g o  D eym ana

1 dla su k ie n n ik ó w  H akszaw skich .

Z o s ta tn ie g o  l istu K om itetu  w ia d o m o  S z a n o w n e m u  Z g r o m a ­

d z e n i u ,  iż od  d. 9 —  1 7  maja b. r. b ę d z ie  s i ę  o d b y w a ć  w  W i e ­

dniu  w ys taw a  p o w s z e c h n a  p ro d u k tó w  r o ln ic z y c h ,  le ś n y c h  i fabry­

czn y ch  z całej  M onarchii ,  pod  k ierunkiem  ta m te jszeg o  T ow arzystw a  

g o s p o d a r s k ie g o ,  k tóre  w  ty m że  cza s ie  o b c h o d z ić  b ęd z ie  jub i leu sz  

501etn i s w e g o  is tn ien ia .  P rzeję ty  w a ż n o ś c ią  tej sp ra w y  dla tutej­

s z e g o  roln ictwa i upatrując z udzia łu  w  tej w y s ta w ie  n ie m a łe  p o ­

żytki dla p ro d u k tó w  krajowych, w n ied a lek ie j  p r z y s z ło śc i  w yn ik n ą ć  

m o g ą c e , K om itet  uważa za p o w in n o ś ć  sw oją  za c h ę c ić  S z a n o w n y c h  

P a n ó w  do  m ien ia  udzia łu  w  W y s ta w ie  W ie d e ń s k ie j .  Z t e g o  w z g lę d u
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p o w ta rz a  sw o je  p r o ś b y ,  o n a d e s ła n ie  do  k a n c e la ry i  n a sz e j  p ró b  
w sz e lk ic h  z i e m io p ło d ó w  i w y ro b ó w  p r z e m y s łu  w i e j s k i e g o , zk ąd  
p o s ł a n e  o n e  b ę d ą  z b io ro w o  do  W ie d n ia .  J e s t  tu  m o w a  o r z e c z ach  
ty lko  n ie ż y w o tn y c h ,  rzeczy  b o w ie m  żyw o tn e ,  j ak o  t o : k o n ie ,  bydło ,  
o w c e  i t. d. m u sz ą  byó inaczej  w y s ła n e  przez  sa m y c h ż e  w łaśc ic ie l i  
w p r o s t  do  W ie d n ia .  Byłoby  w ie lce  do  ż y c z e n ia ,  a ż e b y  w y s ta w a  z 
tu te jsze j  p ro w in c y i  z aw ie ra ła  ile m o ż n a  d o k ła d n y  zb ió r  p r z e d m i o ­
tów , da jący  o b ra z  ca łe j  p r o d u k c y i  n a s z e g o  k ra ju .  R ó w n ie ż  n a le ż a ­
ło b y  ż y c z y ć ,  ażeby  O b y w a te le  n a s i ,  o b e z n a n i  z p o t rz e b a m i  k r a j u ,  
m o g l i  s ię  l iczn ie  z n a jd o w a ć  n a  tej w y s t a w ie :  n ie  m o ż n a  b o w ie m  
w ą tp i ć ,  iż n i e j e d n a  s p o s o b n o ś ć  zda rzy  się  im w tej p o r z e ,  od d a n ia  
p ra w d z iw e j  p rz y s łu g i  ro ln ic tw u  k ra jo w e m u .

Z T o w a rz y s tw a m i  g o s p o d a r s k ie m i  w m o n a rc h i i  żyw im y c iąg le  
s t o s u n k i  w z a je m n o ś c i  i p rzy jazn ych  u c z u ć .  D o w o d e m  te g o  są  na  
dz is ie jszem  n a s z e m  z g r o m a d z e n iu  s z a n o w n i  D e l e g a c i :

J W .  P a n  W ic e p r e z y d e n t  K a le h b e rg  i P. W o l f s k r o n  od  M o -  
r a w s k o - S z l ą s k i e g o .

J W .  Hr. Kaz. K ras ick i  od C z e sk ie g o ,  K ra iń sk ie g o  i S ty ry jsk ie g o .
J W .  Hr. J ó z e f  Z a łu sk i  i W .  Max. Z e lk o w sk i  o d  K r a k o w sk ie g o .
W . P r o f e s o r  Ł o b a r z e w s k i  od  B u k o w iń sk ie g o .
W .  E d w a r d  Dulski o d  W i e d e ń s k i e g o
W  u p ły n io n e m  p ó ł r o c z u  w ysz ły  n a k ła d e m  n a s z e g o  T o w a rz y ­

s tw a  n a s t ę p u ją c e  d z i e ł a :
«) R o z p ra w  to m  2 0 .  b) 0  u p r a w ie  i użyc iu  k u k u r u d z y  p rzez  

X. G. S a w c z y ń s k ie g o ,  w y d a n ie  d ru g ie ,  p o m n o ż o n e ,  c) 0  e y m e n ta c h  
i w a p n a c h  h y d r a u l i c z n y c h , n a p i s a ł  po  n ie m ie c k u  T o m a sz  K u ts c h e r a  
c. k. N a d in ż y n i e r ,  p rz e ło ż y ł  S z y m o n  K raw czyk iew icz .

N a k ła d y  n a s z e g o  T o w a rz y s tw a  z a s łu g u ją  dla  sw o je j  p o ż y te c z ­
nośc i  i t a n io śc i  na  w ię k sz e  w z g lę d y  O byw ate l i  k r a jo w y c h :  n ie  c h o ­
dzi n a m  b o w ie m  tyle  o zw ro t  k o s z tó w  d r u k u ,  ile o t o ,  aby w ia ­
d o m o ś c i  w n ich  zaw a r te  r o z p o w s z e c h n i ły  s ię  ile m o ż n o ś c i  n a j w ię ­
cej po  d w o r a c h  i d o m a c h  z i e m i a ń s k i c h , a t e m  s a m e m  p rz y n io s ły  
po ż y tek  p o w sz e c h n y ,  co j e s t  g łó w n y m  c e le m  n asz y m  p rz y  ich w y­
d aw an iu .  R oczn ik i  g o s p o d a r s tw a  k r a jo w e g o  w W a rs z a w ie  w y c h o ­
dzące  i Z iem ian in  P o z n a ń sk i ,  p r z e d r u k o w a ły  k ilka  a r ty k u łó w  z n a ­
szych  R ozp raw .



P o s ie d z eń  K om ite tu  w c iągu p rzesz łeg o  ro k u  odbyliśmy 15.

W  p ro tokó le  podawczym  liczb exhibitow było  w c iągu  ca łego  
roku  794 .

W  dz ienniku k asow ym  było og ó łem  pozycy] 1 4 6 3 .

W  składzie  K om ite tu  czas u rzędow an ia  kończy  się cz te rem  

rzeczywistym Członkom  jako  to :  l ir .  K ras ick iem u , W  W. K ra ińsk iem u, 

L ask o w sk iem u  i K raw czyk iew iczow i; tudzież  cz te rem  Z as tęp co m  to 

j e s t  W W .  D arow skiem u , J ę d rz e jo w ic z o w i , K om arn ick iem u  i H a u s -  

m anow i.  Z echce  zatem Szan o w n e  Z g ro m ad zen ie  p rzedsięw ziąć  now e  

w ybory  na m ie jsce  w ys tępu jących  Członków. W y b o ry  te  dop iero  

dnia ju trze jszeg o  na js tosow nie j  będzie  o d b y ć ,  aby dać  czas do  n a ­

m y s ł u ,  a p rzeto  z jednać  K om ite tow i  św ieże  n ie s p rac o w a n e  siły.

W ykaz  d a ró w ,  k tó re  w ciągu p rzesz łeg o  ro k u  do T ow arzy ­

stwa wpłynęły ,  odczytany będzie  później.  (Oh. n i ż e j )

Stan  os ta teczn y  C złonków  T ow arzystw a n aszego  by ł  z k o ń ­

cem  ro k u  1 8 5 5 :
C złonków  ho n o r .  17 ko resp .  7 4  czynnych 5 7 6

W  r. 1 8 5 6  przybyło przez w ybory  • « ■ 5  • 3 5

Ogółem  ho n o r .  17 ko resp .  7 9  czynnych 611

Ubyło zaś przez śm ierć  i w y s tąp ien ie :

h o n o ro w y c h  2  ko resp .  1 czynnych  15

Okazuje  się  s tan  z końc. r . , 1 8 5 6  bon.  15  k o re sp .  7 8  czynnych 5 9 6

W  przesz łym  roku  w ypłaci ło  d łu g  śm ier te lnośc i  dw óch  Człon­

ków naszego  Tow arzystw a h o n o ro w y ch  : E. B ujanow ics  z A g g -T e le k  

i S tan is ław  Hr. O rdyna t  Z a m o j s k i ; j e d e n  k o r e s p o n d u ją c y : Karol 

F ryderyk  Gustaw H enke  (zmarł w W arszaw ie  jeszcze  w r. 1 8 5 3 )  i s iedmiu 

czy n n y ch ,  jako  to :  Kajetan lir .  K arn ick i ,  F ranc iszek  B aron  K r ie g ,  

Jó z e f  Micewski, L eo n  Dzwonkowski,  W in c e n ty  Antoniewicz,  X. L eo n  

Stęch lińsk i  i T e o d o r  N e u h a u s , (zmarł jeszcze  w r. 18 5 4 .)

S tan  Biblioteki Tow arzystw a z k o ń c em  ro k u  1 8 5 5  w ynos ił

dzieł  3 3 0 0  w’ tom ach  4 7 6 6

W  ciągu ro k u  1 8 5 6  wzięto  na  r a ­

c h u n e k  od księgarzy  za 1 5 7  złr. 5 8  kr. « 3 8  < 4 2

do przen ies ien ia  « 3 3 3 8  « 4 8 0 8
Rozpr. Tow . gosp. t. 22. 2
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Z p r z e n i e s i e n i a ..................................dz ie ł 33 3 8  w tom ach 4808

Prenum erow ano i gotow izną zapła­

cono 4 0  złr, S I kr. 18 * 28  ^
Z darów i w zamian przybyło * 1 3 0  « 206

Okazuje się  stan z koncern r. 1836 « o4 8 6  « 50 4 2

K apitał w B ibliotekę w łożony w ynosił . 5 5 6 5  złr. 29  kr 
W  r. 1856  wzięto na rachunek i dokupiono za 198 . 49 «

Okazuje się nakład na bibliotekę z końcem  r. 1856  5 7 6 4  złr. 18 kr.

W  roku przeszłym  wypożyczono do czytania z biblioteki T o­

warzystwa 89  o so b o m , tom ów 337 .

Z końcem  r. 18 5 5  zalegało w opłacie ra t rocznych:
Za rok 1848  rat 2

« 1849 7
c 1 8 5 0 17

« 1851 28

c 1852 58

c 1853 81
« 1854 124
• 1855 297

razem r a t ........................................................ 614

Z tych odpada: 
przez uw o ln ien ie , w ystąpienie i śm ierć 95

w roku 1856  w p ł y n ę ł o .............................204

r a z e m ..................................... 299

Zalega przeto jeszcze z powyższych rat z końcem  18 5 6  r. 315 

Należytość za rok 1856  podług  stanu ostatecznego 
członków, wyżej wykazanego . . . 59 6  

Należytość razem rat 596  

Z tych od opłaty wolnych 153 
W płynęło  w r. 18 5 5  z góry 2 

« '  « 18 5 6  179

razem 3 1 4
do przeniesienia rat 315





Tabela do strony 11. Rozpraw Towarzystwa gospodarskiego tomu XXII.

Nakład Do końca roku 1855 W  ciągu roku 1856 Z końcem roku 1856 Z końcem roku 1856.

W y s z c z e g ó l n i e n i e Nt— Zapłaco­ Wpłynęło Koszta o- Zostaje Zapłaco­ Wpłynęło Koszta o- Zostaje Zapłaco­ Wpłynęło Koszta 0- Zostaje Do
Om koszt no za do prawy i na no za do prawy i n< no za do prawy i na iNadwyzka nokrvcia
£ exem- kasy inne pokrycie exem- kasy inne pokrycie exem- kasy inne pokrycie
o> plarzy plarzy plarzy
XW ztr. kr. złr. kr. ztr. J kr. ztr kr. złr. j kr. złr. | kr. złr. | kr. złr. | kr. złr. j kr. złr. | kr. złr. | kr. złr. | kr.

Rozpraw Tom 1 .........................
. 11..........................

1000 278 7% 648 555 44 21 56 552 8 6 3 52 12 5 40 654 557 56 21 48 555 48 257 40% __

1000 275
/ 4

475 582 44 15 46 566 58 5 3 4 — 10 2 54 478 585 48 15 56 369 52 94 52 —
. III......................... 1000 527 54 594 294 12 15 8 281 4 10 7 4 — 20 6 44 404 301 16 15 28 287 48 — 39 46
. IV......................... 1000 519 48 501 205 56 10 2 195 54 8 4 40 — 16 4 24 509 208 36 10 18 198 18 — 121 50
« V. . . . 1000 501 19 270 181 20 9 _ 172 20 9 5 12 — 18 4 54 279 186 32 9 18 177 14 — 124 5
. V I ...................... 1000 558 51 251 168 40 8 22 160 18 9 5 12 — 18 4 54 260 173 52 8 40 165 12 — — 175 19
.  VII........................ 1000 545 4 245 149 8 8 6 141 2 10 5 52 — 20 5 52 255 155 — 8 26 146 34 — — 198 30
« VIII. . . 1000 567 15 206 129 20 6 52 122 28 10 5 44 — 20 5 24 216 135 4 7 12 127 52 — — 239 23

« IX. . . . 1000 491 25%
9

252 148 2 7 44 140 18 14 8 16 — 28 7 48 246 156 18 8 12 148 6 — — 343 19%
« X. . . . •1000 298 179 115 46 5 58 107 48 17 10 16 — 34 9 42 196 124 2 6 32 117 30 — — 180 39
« XI. 1000 581 50 177 115 12 5 •54 107 18 9 5 12 — 18 4 54 186 118 24 6 12 112 12 — — 269 18

* XII. . . 1000 574 20 165 105 20 5 26 99 54 15 7 44 — 26 7 18 176 113 4 5 52 107 12 — — 267 8

« XIII....................... 1000 565 25 125 81 4 4 10 76 54 16 9 28 — 32 8 56 141 90 32 4 42 85 50 — — 277 o5

« XIV. 1000 559 25 122 80 48 4 4 76 44 26 15 4 — 52 14 12 148 95 52 4 56 90 56 — — 268 29

» XV. 700 285 45 118 78 __ 5 56 74 4 20 11 52 — 40 11 12 158 89 52 4 56 85 16 — — 198 29

» XVI. 700 522 27 111 74 . , 5 42 70 18 24 14 16 — 48 13 28 154 88 16 4 50 83 46 — — 238 41

« * XVII. 700 492 117 78 __ 5 51 72 9 57 22 52 1 51 21 1 154 100 52 7! 42 95 10 — — 598 50

« XVIII. . 700 488 6% 57 50 12 1 51 48 21 75 72 40 3 39 69 1 110 122 52 5
50 117 22 — — 370 4 4 %

• XIX . . . . 700 422 __ ___ __ 99 97 8 4 57 92 11 99 97 8 4 57 92 11 _ —- 529 4-9

« * XX . . 700 489 50 _ _ __ __ 50 50 — 1 50 28 50 50 30 — 1 50 28 30- — — 461
10
15Katechizm rolniczy . . . . 5100 586 57 1581 249 18 26 21 222 57 56 5 6 — 56 4 30 1617 254 24 26 57 227 27 — — 159

65Wiadomości z fizyki . . . . 1000 155 24 292 65 — 4 52 60 8 55 10 54 — 53 10 1 545 75 54 5 45 70 9 — —
Zdanie o szkole leśniczej po pol­

sku i po niemiecku . . . 400 54 50 89 14 48 22 y4 14 25% 2 20 m_ % -_ 19% 91 15 8 --- 22% 14 45% —
55%

19 44%

Kalendarz Liwoczanin . . . 4000 1006 59 2700 1196 46 276 29 920 17 505 129 37% 20 20 109 17% 3005 1526 -3 % 296 49 1029 34% 22 --*

0  owadach i owadożernych pta­
kach p. K. Hr. Wodzickiego 

Rachunki gospodarskie . . .
250 25 6 80 16 57 1 20 15 57 12 2 24 _. 24 2 _ 92 ,9 21 1 44 17 37 — — 5

34
65

29
16
261000 75 55 255 56 40 5 55 52 45 54 7 28 — 54 6 34 289 44 8 4 49 39 19

*7 L
--- —

Regestra gospodarskie, ryz 16 255 — 5280ar. 151 58 151 58 905 ar. 37 56 — — 37 56 4t85ar. 189 54 " 189 34

0  'hodowaniu owiec p. Hr. Kaź. 
Wodzickiego, odbito z Rozpr. 250 12 50 72 7 10% --- 18 6 52% 10 — 54 — 2% — 51% 82 8 ^% — 20 % 7 44% — — 4 45%

Krótka nauka chowu bydła ro­
gatego, odbito z Rozpraw 1000 61 55 177 28 42 2 57 25 45 55 4 50 — 35 3 57 210 53 12 5 30 29 42 — — 52 13

Krótka nauka chowu owiec p.
Hr. Michała Starzeńskiego 

Nauka pomiaru gruntów . .
200 14 20 55 5 50 25% 5 6% 14 2 6 ___ 14 1 52 47 7 36 — 37% 6 58%

fc? A
— — 7

90
21*/
25

700 159 15 111 56 52 i 51 54 41 55 15 4 — 55 14 9 166 51 36 2 46 48 50
50
10
10

50Rozpraw Sekcyi leśnej zesz. I.
« II.

200
200
200
700

28
55
74

108

— 102
82

55
27

O

52
12
40
10

i

i

42
17

51
25

50
55

8
5

2
1

8
20

— 8
5

2
1 15

110
87

55
28

40
32

1
1

50
22

33
27

; 3

5
70

50

3% 8
85

8
42%

2
15

32
27%

2 40
58

2 __ |58 10 5 20 ----- 10 3 —— 53*/
« « ■ « III. 

Uprawa kukurudzy . . . .

Z
14 — 34 5 — 17 5 41 119 20 . 8 — 59% 19 8% — — 88 51*/

0  uprawie turnipsu p. Seweryna
S m a r z e w sk ie g o ......................................... 500 42 58 69 25 ___ 1 9 21 51 20 6 4 — 20 5 44 89 29 i  4 1 29 27 55 — 15 25

0  wapnach hidraulicznych i o 
cymentach . . . . 500 25 50 _ ___ ____ ----- — ----- 37 7 24 — 18% 7 5% 37 7 24

|
— 1 8 % 7 5% — l f 24*/

Medal Hr. Zamojskiego 1 srebrny 
i 250 bronzowych . . . . 251 618 12 169 676 __ - 676 3 12 — — 1 - 12 — . 172 688 — — 688 - 6E 48 -

Ogółem — Il0587 16
1 -

15571 3% |465 !15% 15105 48%
1 -

|597 21*/ J44 51*/ t |s5 2 30
i -

J e ie iI 2 5 '/ | s k 6% |s65{S 18*/1 J451 6 J5I 8C 3*/



Z przeniesienia ........................................................
pozostaje z r. 1856 w zaległości rat ........................

Przeto ogólna zaległość w ratach z końcem roku
1856 wynosi rat ...................................................................
mianowicie z roku 1848 rat 

1849 .

rat 315

597

1850
1851
1852
1853
1854
1855
1856

1
6

12
20
34
49
71

122
282

Z tego wykazu rozkłada się zaległość w następujący sposób :

1 Członek winien rat 9 złr. 108 razem rat 9 czyni 108 złr.

5 Członków winno po « 8 R 96 40 « 480 «

6 « a « 7 f 84 42 . 504 «

8 1 « . 6 f 72 • 48 . 576 «

14 « « . 5 « 60 70 « wO0©

15 C « « 4 f 48 60 « 720 «

22 « « . 3 c 36 66 « 792 «

51 « « « 2 R 24 102 « 1224 «

160 « « . 1 c 12 „ 160 « 1920 «

Członków winno razem rat . . . .  597 czyni 7164 złr.
Uiściło się należycie Członków w r 1854, 67 na 1 0 0 , w r. 

1855, 65 na 100, w r. 1856, 64 na 100.
Przyłączona tu obok tabela przedstawia wierny obraz obrotu 

nakładów naszego Towarzystwa, od początku istnienia jego, az do 
końca r. 1856.
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Przychód i rozchód kasowy w r. 1856

W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółow o

zlr. kr.

P r z y c h ó d .

Bezpośrednie.

rok 1850 rat 1 . 12
ff 1851 a 2 . 24
« 4852 a 9 . 108
« 1853 a 13 . 156
« 1854 a 31 . 372
« 1855 « 148 . 1770
a 1856 a 179 . 2148
a 1857 « 7 . 84
« 1858 « 1 . 12

A .

I. R aty .
a ) z:
b) •
c )  «

d)  «
e) «

f )  «
g)  •
h )  •

i )  «

Wpłynęło razem rat 591

/ / .  B ary .
a) JWny Józef Gorajski akoyę Tow. 

lnianego w wart. imien. . .
b) Za sprzedaż cudzych nasion .

razem

III. W łasne efekt a.
a)  List zastawny w wartości imien­

nej . . 
kupiono za
biorąc ten 1. z. w wart. imien. 
zyskano na różnicy kursu

b )  Z odsetków czynnych wpłynęło

razem

B. Sprzedaż w łasnych  
nakładów.

o) Ze sprzedaży w kancelaryi 
b)  i  « w komisie

razem

ICO złr.
81 . 48 kr

do przeniesienia

500 
30 42

18
1170

320
277

12
39

O gółem  

ztr. 1 kr.

4G92

530 42

1188 51

44
57%

7010

41%
147,
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółow o Ogótem

ztr. kr. ztr. 1 kr.

z przeniesienia 7010 1 4 7 .

C. Wierzytelności.
/. Zwrócone lutszfa w za ­

stępstwie Członków p rze z  
Towarzystwo poniesione.
a) Sprzedano soli bydl. ctr. 572 za
b) Za sprowadzone nasiona zwró­

cono ..........................................

2005

392 54

razem 2397 54

11. Z w ro t udzielonych an­
ty  eypacyj.

a) Archiwista z otrzymanej przed­
płaty .....................................

b) Rząd koszta poniesione z po­
wodu examinow leśnych w r.
1853 ..........................................

75

12 45

razem 87 45

1). Długi.
I. Zastaw y.

a)  Wzięto zTow. kred. na zastaw 1. 
z. wartości imiennej 1900 zlr.

b) Wzięto z Tow. kred. na zastaw 
obi. ind. wart. imien. 6000 zlr.

1140

3000

—

razem 7900 zlr. 4140

11. Fundusze zakładu  yo- 
spodarskiego.

1. Na gospodarstwo wzorowe:
a) ze składki w gotowiźnie 50 zlr.
b) Wylosowaną akcyę Tow. 

gospodarskiego na . 25 « 75

2. Na Szkołę: 
a) W gotowiźnie . 2079 zlr.

do przeniesienia 13635 5 3 %
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółowo Ogółem

złr. kr. złr. kr.

z przeniesienia
b) W obi. długu Państwa z r. 1854 

w wartości imiennej 450 złr.
c) W  akcyach Towarz. gospod. 

wylosowanych . . 100 zlr.
d) Ze sprzedaży rozprawki To- 

rosiewicza ex. 68 22 zlr. 40 kr.
e) Ze sprzedaży dziełka Zelkow- 

skiego 14 ex. . . 28 zlr. 2679 40

13635 5 3 %

5. Na budowę now. gmachu szkoln :
a) Wydział' stanów galic. w go- 

towiźnie zlr. . 10.000 zlr.
b) W. Józef Jabłonowski w obi. 

długu państwa z r. 1854 w 
wartości imiennej 5000  zlr. 15000

4. Na kaplicę:
Wny Kalixt Orłowski . . . 2 — 17756 40

/ / / .  Fundusze słypendyjn e.
a) Legat ś. p. X Kanonika Ka­

jetana Żmigrodzkiego 1. z. w 
wartości imiennej . . . .

b) Prowizya od tego listu za r. 1856
500

20
—

razem
IV. B y ły  dyrek tor zakładu.

W. Lelowski zostawił do ostate­
cznego obrachunku . . . .

520

1113

E. Dublany.
I. Z  gospodarsłtea.

Kapitał zakładowy: Tow. ogniowe 
za spaloną karczmę premię

F. Cegielnia.
Kapitał zakładowy na Dublanach 

zwraca za wziętą do budowy ce­
głę sztuk 12000 . . . .

157

240 -
do przeniesienia ii 33452 [3 3 %
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółow o Ogótem

ztr. | kr. złr. | kr.

z przeniesienia 35 4 5 2 357*

O .  Depozyta.
/ .  Ze sprzedaży  dzie ł w  ko­

m is danych.
a)  Komis Tow. gospodarskiego 

K r a k o w s k i e g o .........................
b) Komis z Warszawy . . .
c) Komis Lubienieckiego
d)  Komis L o m p y .........................
e) Komis K u h n a ..........................
f )  Komis X. Podlaszeckiego

2
25

7
2
1

45

45

36

razem 39 6

/ / .  Fundusze wysław .
Wystawa P rzem y sk a : JO. Xiąźę 

Adam Sapieha przysyła reszlę 
f u n d u s z u ...................................... 55 5

/ / / .  Do depozytu pobrano  
p rzy sła n e  bez rachunku  
za  sprzedane dru ki Tow.
a ) Z  księgarni braci Jeleniów w 

P r z e m y ś l u ................................
b) Z  księgarni Jana Milikowskie- 

go w Stanisławowie .

5

51

56

28

razem 55 24

I V .  Do depozytu pobrano nadp ła ­
cone przez księgarnię Pelara w 
R z e s z o w i e ...................................... 52

V. Do depozytu pobrano nadpła­
cony przez JW go Hr. L anc-  
korońskiego Kazimierza przy na­
desłaniu raty do Towarz. gosp. 1

VI. Do depozytu pobrano przysłane 
przez X. Pińskiego na rachunek 
raty do Tow. gosp. za r. 1854. 6

do przeniesienia I |  3 3 5 8 9 , 5 8 %
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegó łow o Ogółem

zfr. | kr. złr. | kr.

z przeniesienia 3 3 5 8 9 5 8 %

V I I .  Sekct/a jedteabnicza.
a) ze składki w gotowiźnie wpły­

nęło od Hr. M. Starzenskiego i 
L. Komariiiekiego . . . .

b) Za sprzedane 4 %  funt kokonów
20 0

2 26

razem 2 02 26

V I I I .  P rzedsiębierca w Z a ­
kładzie n. te Dablanach
Kopestyński złożył na rachunek 

kaucyi 5 0  złr ................................. 25 ----

Okazuje się przychód w r .  1856 
Reszla kasowa z r. 1855  . 2 0 7 2 9 2 5 7 .

53817 2 4 %

Odtrąciwszy od tej reszty kupione 
przez Tow. w r. 185 5  akcyj 
Tow. gosp. sztuk 5 12 5  złr. 
które po odeiągnieniu od 
sumy akcyonaryuszom 
dłużnej uiszczone zostały, 
jakoteż ofiarowane na 
fundusz szkoły w r. 1855 
akcyi 1 3 . . . .  3 2 5  złr. 450

jako jeszcze niewylosowane bez­
procentowe, które przeto na ko­
rzyść tego funduszu tylko p re -  
notowane być mogą,

zostaje 2 0 2 7 9 2 5 7 .

Ogółem 5 4 0 9 6 .5 0
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółow o Ogółem

zlr. kr. ztr. | kr.

R o z c h ó d .

A .  W y d a tk i  b ieżące .
I. K o sz ta  zarządu .

1. Płace:
a) S e k r e t a r z a ..............................
b) A r c h i w i s t y ..............................
e) Kancelisty . . . . f . .
d) Pisarza .....................................
e) W o ź n e g o ................................

1200
500
400
360
180

—

2640
2. Pomoc udzielona urzędnikom

a) A r c h i w i s ' c i e ..........................
b) P i s a r z o w i ................................

50
20

—
50

3. Chwilowe u s ług i :
o) S k o r o p i s a n i e ..........................
b) Poczesne i inne usługi .

12
45

3
40 57 43

4. Potrzeby kancelaryjne:
n) R e k w iz y t a ................................
b) S p rz ę ty ......................................

78
74

35
19 152 54

o. Druki i korespondencye z urzędu: 
ft) Przeglądu, druk i pocztowe 
b) Inne druki z urzędu . . .

I 
00 

 ̂
I 

Ol ^

1

50
48 143 38

6. Koszta p o c z t o w e .....................
7. Koszta dyplomów:

fl) P i s a n i e ......................................
b) Papier do przekładania .
c) F u t e r a ł y .....................................

41
1
7 30

43

49 30

8. Różne przy obchodzie otwarcia 
szkoły ro ln ic ze j ..........................-

9. Koszta wystawy paryskiej
68
73

49
36

razomj
11. Z b io ry .

1 Biblioteka: 
o) Księgarzom na rachunek wzie- 

tvch d z i e l ................................ 1 349 j50

3279 10

do przeniesienia \  5 4 9 ;30 3279 10
Rozpr. Tow . gosp. t. 22. 3
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W y s z c z e g ó l n i e n i e  J
Szczegółowo Ogółein

złr. kr. złr. j kr.

z przeniesienia
b) Książki za gotówkę . . .
c) Prenumerata pism czasowych
d) Mapy i p l a n y ........................
«) I n tro l ig a to r ..............................

549
23
17

1
29.

5

50
26
25
39
58

5279 10

razem

/ / / .  W łasne efektu.
Przy sprzedaży obi. długu P ań- 

stwa z r. 4854 w wart. lrnicn. 
z a ..................................................

3970
3322 25

416 51

Stracono na różnicy kursu

B .  K o s z t a  n a k ł a d o w e  d z ie ł.

o) Koszta wydania . . . • 
b) Introligator za oprawę . .

razem

958
73 59

647 35

1031 59

C. W ierzyteln ości
I .  N a rzecz Członków To­

w arzystw a .
1. a) Za soli bydlęcej ctr. 566 

1971 zfr. 7 kr. 
b) Za druk juxty na poświad­

czenia . 29 zlr. . 2000 7

2. Za nasiona sprowadzone zapłacono
razem

I I .  Udzielone an tycypacye.
Pożyczka narodowa z r. 1854; na 

zapisane 1000 złr. zapłacono

D .  Długi
I. S p ła ty  w  kapitałę.

a) Wykupiono w Tow. Kred. zastaw

243 39
46

f

317C —

2243

35

do przeniesienia 317C 7 6 5 4 (21
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółowo Ogóte m

zlr. kr. ztr. kr.

z przeniesienia
b) Umorzono długu w Tow. kret).
c) ■ « Kasie oszcz.
d) • « naakcyeTow. 

gosp. wypłatą wylosowanych 
akcyj 5 po 25 zfr. . . .

3170
153

8 8

125

3
23

7654 21

razem 3536 26

/ / .  O p ła ta  odsetków  b ie żą ­
cych.
a) Prowizya od pożyczek na za­

stawy w z ię tych .........................
1) Prowizya od pożyczki w Tow.

kredytowem ........................
c) Prowizya od pożyczki w Kasie 

o s z c z ę d n o ś c i ............................

22

356

211

50

57

37

razem 591 24

I I I .  F u n dusze ztikł. yospod.
Szkoła: stępel na pokwitowanie 

podniesionych z funduszu 
dom. 10,000 złr....................... 25

IV . F u n dusze s typ en d y jn e .
a)  Koszta pertraktacji legatu ś, 

p. X. Kanonika Żmigrodzkiego
b) Stępel i taxy . . . . .

50
2 i ‘A

razem 52 l'/4

F  Dublany.
Dano przedpłatę w ogólnej sumie 18573 3

F. Cegielnia.
a) Strycharzowi sprowadzonemu 

z B e l g i i .........................................
b) Węgla kamiennego do próby 

we Lwowie ctr. 5 6 . . .

357

17

26

10i
razem 1 374 ;36

do przeniesienia 1 5 0 8 0 6 ,5 1 %
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółowo Ogółem

złr. kr. złr. kr.

z przeniesienia

G .  D e p o z y l a .

I. Z w ro t za  dzieła  te komis 
dane :
a) Tow. gospod. Krakowskiemu 
h) « naukowemu «
c) Julianowi Lubienieckiemu .
d) L o m p i e ....................................

2
25

7

5
33

45

30806 51 */.

razem

IM. K oszta  wystaw .
a) Wystawa Lwowska . .

« Przemyska .
53
29

12
16

35 23

razem

III . Sekcya jed ieabn icza .
Za kokonów 6 %  funt. zapłacono

IV . Z  depozytu  księgarni 
b ra ci Jeteniów
wydano, po przysłaniu popra­
wnego rachunku, jako zwrot za 
wziete w komis druki Towarz.i L

82

4

13

28

n

16

Ogółem

Z e s t a w i e n i e .

Przychodu ogółem było . . 
Wydatki zaś wynoszą . . .

50941

54096
30941

5 9 3/,

50
5 9 3/ i

Pozostaje reszta kasowa 
mianowicie:

a) w g o to w iź n i e .........................
b) w obi. ind. w wart. imiennej
c) w listach zast. « «
d) w oblig. długu Państwa z r. 

1854 w wartości imiennej .
e) w akeyaeh Tow. lnianego w 

wartości imiennej . . . .

754
17500

2400

2000

500

50'A

l—

23154 5 0 %

Razem jak wyżej 11 25154 5 0 %
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W  y s z c z e g ó l n i e n i  e Szczegółowo Ogółem

złr. kr. złr, kr.

I.

Z końcem  r. 1855  wynosiła zale­
głość na Członkach Towarzystwa 

rat 614  złr. 7368
W  r. 1856 

należało się rat 461 złr. 5532

razem rat 1075  
Z tego odpada przez śm ierć, uw ol­

nienie i wystąpienie ra t 95 złr. 1140 
W  roku 1856

w płynęło na to rat 383  złr. 45 9 6

12900

razem rat 478 5 7 3 6 —

W ierzytelność Tow. 
na Członkach wynosi ra t 597 7164 —

11.

Z końcem  r. 1855 wynosiła w ie­
rzytelność Tow. na wydawn. dzieł 

W  r. 1856 wypłacono na ten rachunek
46 8 3
1031

443A
59

razem
W  r. 1856  w płynęło ze sprzedaży

5715
598

433/,
412A

W ierzytelność Towarzystwa wynosi 5117 2 ‘A

III.

Z końcem  r. 1855 w ynosił stan 
długu za książki na rachunek  wzięte 
W  r. 18 5 6  wzięto na rachunek 

dzieł do biblioteki i dla szkoły za

332

371

12

43

razem
W  r. 1856 w ypłacono na to .

703
52 0

55
53

Pozostaje długu ......................... 183 2

IV.

Z koncern r. 1855 wynosiła p rze- 
wyżka na możliwe straty przy
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W y s z c z e g ó l n i e n i e  j Szczegółowo Ogóle m

złr. kr. złr. kr.

przedaży soli bydlęcej . . .
W  r. 1856  wpłynęło za cetnarów  

57 2  .........................  20 0 5  złr.
Liwerantowi wypłacono zaś za ce t­

narów  56 6  . 1971 złr. 7 kr.
Za druk pośw iadczeń 

składowych 2 9  2 0 0 0  złr. 7 kr.

224

4

„

53

Okazuje się więc zwyżka na m o­
żliwe straty ................................

L iw erant w inien z r. 1854  ctr. 10
229 10

28 8

V.

Z końcem  r. 1855  pozostali winni 
za nasiona wzięte . . . .  

W  r. 18 5 6  należało się za nasiona 
w z i ę t e ............................................

150

289

46

43

razem
Na to w płynęło .........................

44 0
392

29
54

Zostali winni z końcem  r. 1856 47 35

VI.

Z końcem  r. 1855  pozostało do 
śc ie n ie n ia  antycypacyj u rzędn i­
kom u d z ie lo n y c h ..........................

Na to w płynęło w r. 1856  . .
100

75
—

Zostali winni . . . . . . 25 —

VII.

Towarz. lniane w inno z r. 1855 31 5 0

VIII

Na pożyczkę Państwa zapisane złr.
1000 , dano kaucyi w r. 1854 

W  r. 1856  zapłacono . . .
75
35

—

W ierzytelność Tow. wynosi . . 110 ł ' ” *
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółow o Ogółem

złr. kr. złr. kr.

IX.

Ś. p. Micewski został winien z r. 1854 46 33

X .

Z końcem r. 1855 został dług w 
Towarz. Kredytowem na zastaw 
w efektach . . . 6000 złr. 

W r. 1856 zastawiono 
w efektach . . . 7900 złr.

3170

4140

-

razem 15900 złr. 
Z tego wykupiono . 6000 złr*

7310
3170

—

Zostaje długu . . . 7900 złr. 4140 —

X I

Fundusz na gospodarstwo w Du- 
blanach wynosił z końcem r. 1855 

w pożyczce 
w darze

16400
9859 " ''I *

•

razem
W r. 1856 wpłynęło w pożyczce

50 złr.
w darze wylosowana akeya 25 •

26239

75

4 ’A

Ogół funduszu wynosi z końcem 
r. 1856

Z tego wpłynęło darem . . .
26314

9864
i y 5

Okazuje się stan długu na akcyj 658 
Z tego kupiło Tow w r. 1855 

akcyi 5 . . . .  złr. 125 
Wypłaciło Tow. za 

wylosowanych akcyj 5 złr. 125

16450

razem akcyj 10 250 —

Pozostaje stan długu z końcem r.
1856 na akcyj 648 16200 —
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółowo Ogółe m

złr. kr. złr. kr.

X II.

Fundusz na szkołę rolniczą wy­
nosił1 z końcem  roku 1855

W  r. 18 5 6  w płynęło w gotow i- 
źnie 20 7 9  złr.

W  obi. długu Państwa w wartos'ci 
im iennej . . . .  4 5 0  złr.

W  akcvach Tow. gosp. wylosowa­
nych ......................... 100  złr.

Ze sprzedaży rozprawki T orosie- 
wicza o rozpoznaw aniu ziemi 
ornej ex 64  . 22  złr. 4 0  kr.

Zo sprzedaży .N ow ego E konom a. 
Zelkowskiego ex. 14 . 28 złr.

4832

2679

4

40

Na kaplicę w gotowiźnie . . . 2 —

razem
Od tego ofiarowane na ten fun­

dusz i dopisane w r. 1855  akcyj 
Tow. gosp. sztuk 133  25  złr. 
jako niewylosow. bez­
procentow e Prow izja 
5  od sta od tej kwoty 16 złr. 15 kr.

7513

341

44

15

Zostaje
Z tego wydano jak obrachunek 

przedpłat wykazuje w r. 1856

7172

4 6 4 8

29

32*/.
Zostaje

Prowizya od tej reszty 5 od sta
2523

126
56*/,
13

Ogół funduszu wynosi z końcem  
roku 1856 26 5 0 9 %

X III .

Na budow ę now ego gm achu szkol­
nego w płynęło w r. 1856  w go­
to wiżnie . . . .  1 0 ,000  złr. 
w oblig. długu Państwa 
w wart. im iennej . 5 0 0 0  złr. 1 5 0 0 0

do przeniesienia 15000
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółowo Ogółem

złr. kr. złr. kr.

z p rzen ies ien ia 1 5 0 0 0

Z tego  w y d an o  na s tę p e l  na  p o ­
kw itow anie  . . . .  2 5  złr. 

Na zakupno  w apna  do  tej b u d o w y  
p o d łu g  o b ra ch u n k u  p rz ed p ła t

2 8 3  złr. 3 0  kr. 3 0 8 3 0

Zostaje
P row izya  od tego  5  od  sta  .

1 4 6 9 1
7 3 4

3 0
3 5

O g ó ł  fu n d u szu  z k o ń c em  r. 1 8 5 6 1 5 4 2 6 5

X IV .

L eg a t  s typendy jny  ś. p. S tan is ław a  
Hr. Dunina  B o rk o w sk ieg o  na 5
od sta r o c z n i e ...................................

Należące się  odse tk i  t e m u  f u n d u ­
szowi za r. 1 8 5 6  . . . .

razem
Należało sie  Tow. z o d se tk ó w  zi.

k o ń c em  r. 1 8 5 5  ............................

4 0 0 0

2 0 0

4 2 0 0

3 3 2 2

O g ó ł  fu n d u sz u  w y n o s i  z k o ń c em  
r. 1 8 5 6  ............................................ 4 1 6 6 3 8

X V .

L eg a t  s ty p e n d y jn y  ś. p .  X. K a n o ­
nika  Kajetana Ż m ig ro d zk ieg o  1. z. 
w w artości  im ie n n e j  . . . .  

P row izya  za r. 1 8 5 6  . . . .
5 0 0

2 0
—

razem
Na koszta  p e r trak tacy i  m asy  z łożono 

do d e p o zy tu  s ą d o w e g o  5 0  złr. 
S tęp e l  i taxy  . . 2 z ł r . i y 4kr

5 2 0

5 2 n
Zostaje  f u n d u sz u  z  k o ń c e m  r. 1 8 5 f 4 6 7 5 8 7 ,

Rozpr. Tow. gosp, t. 22. 4
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegó łow o Ogółem

złr. kr. złr. kr.

X V I .

Galie. stan. Tow. kred. stan długu 
wynosił z końcem r. 18 4 5  

W  r. 1 8 5 6  umorzono . • •
8711

153 3

Zostaje długu 8 557 57

X V I I .

Galie. Kasy oszczędności stan długu 
wynosił z końcem r. 1 8 5 5  

W  r. 18 5 6  umorzono . . .
429 8

88
12
23

Zostaje długu 42 0 9 49

X V I I I .

1. Stan kapitału zakładowego na 
Dublanach wynosił z końcem r.
185 5  . j ................................................
Wkłady w r. 1856 , podług ob^ 
rachunku p rz e d p ła t , wynoszą 
Na pokrycie niedoboru z gospo­
darstwa dopłacono gotówką

54 02 2

7105

1451

1

23

2 4  «/*
razem

Na to otrzymano premię z Tow. 
ogniowego za spaloną karczmę

4 2 5 7 6

157

48  %

Okazuje się ostateczny stan ka­
pitału zakładowego . . . .

2. Stan ostateczny kapitału obro­
towego z końcem r. 1855  wynosił 
Do tego wydatki na rachunek 
tegoż kapitału, podług obrachun­
ku przedpłat, wynoszą w r .  185 6

3610

1569

1 5 %

2

42 4 1 9 4 8 %

razem
Na to wpłynęło ze sprzedaży 
inwentarza . . . . . .

4979

53

1 7 %

Okazuje się ostateczny stan ka­
pitału obro towego . . . .  

3. Z końcem  r. 1856  pozostała 
przedpłata, pod ług  rachunku .

492 6

4 412

1 7 %

53
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W y s z c z e g ó l n i e n i e Szczegółow o Ogólem

złr. kr. złr. ! kr.

XIX.

W ny Lelowski, były dyrektor Za­
k ładu ,  zostawił do ostatecznego 
obrachunku ................................ 1143

XX.
Na próbę wypalania cegły krajo- 
jowym węglem kamiennym wydano 
w roku 1 8 5 6 :

1. Sprowadzonemu strycharzowi z 
Belgii z a p ł a c o n o .........................

2. Kupiono węgla kamień, ctr. 1522  
5. Przynajęta robocizna . . . 
4. Sprawienie narzędzi do fabryki

4 7 3
364
130

14

58
3 0 %
22
27

razem
Na to wpłynęło za odstąpienie fol­

warkowi cegły sztuk 120 00

982

2 4 0

5 7 7 4

Okazuje się koszt próby . . . 742 5 7 %

XXI.

Depozyta wynoszą:
1. Przeznaczone na nadgrodę za naj­

lepszą rozprawę o podniesieniu 
chowu b y d ła , przez Hr. Tytusa 
Dzieduszyckiego i W . Antoniego 
M y s ło w s k ie g o ................................

2. Od ś. p. Leona Augustynowicza 
na przedruk dziełka o rolnictwie

3. Na zbiór geologiczny . . .
4. Na nadgrodę za pług od W. Ed­

warda Dulskiego . . . .
5. Ze sprzedaży dziełka Chłapow­

skiego o rolnictwie było z koń­
cem r. 1855  . 84  złr. 15 kr. 
W  r. 1856  przybyło —  « — »

4 0 0

100
421

100

__

Jes t razem « « 84 15

do przeniesienia 1105 15
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegó łow o Ogótem

złr. kr. zfr. kr.

z przeniesienia 
6. Wierzytelność Tow. gosp. kra­

kowskiego za dzieła w komis na­
desłane i przedane wynosiła z 
końcem roku 1 8 5 5  . 10  kr. 
W  r. 1856  sprzedano za 4 5  «

1105 15

razem 55  kr. 
Z tego uiszczono . . 5 kr.

Pozostaje 
7. Tow. naukowego krakowskiego 

wierzytelność takaż sama wyno­
siła z końcem r. 185 5  2 złr. 48  kr. 
W  r. 1 8 5 6  sprzedano za — «— «

50

razem 2 złr. 48  kr. 
Z tego uiszczono 2 « 35  «

Pozostaje 
8. Redakcyi Roczników gospodar­

stwa z Warszawy wierzytelność 
(takaż sama) wynosiła z koń­
cem roku 185 5  122  złr. 35  kr. 
W  r. 1 8 5 6  sprzedano za 2 złr.

15

razem
9. Lubienieckiego dziełka o pa­

siece w ulach Dzierżona sprze­
dano w r. 18 5 6  za 25 złr. 
Z tego uiszczono . ,25 «

124 35

Pozostaje 
10. Lompy różnych broszur sprze­

dano w r. 1856  za 7 złr. 4 5  kr. 
Z tego uiszczono 7 • 4 5  «

Pozostaje 
11. Kuhna dziełka o hodowaniu 

drzewa morwowego sprzedano 
w r. 18 5 6  za . . .  2 złr. 
Z tego uiszczono . . —  «

Pozostaje 2 ' ’
do przeniesienia 1 2 3 2 i55 I
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W  v c i  o. i  p. sr ń  1 n i ft n i a
Szczegółowo Ogółem

"  J “ -------- s ---------------- złr. kr. złr. kr.

z przeniesienia

12. X. Podlaszeckiego dziełka o 
wiatropiecu przedano w r. 
185 6  za . . 1 złr. 36  kr. 
Z tego uiszczono —  « —  «

1232 55

Pozostaje

13. Fundusz wystaw wynosił z k oń­
cem 185 5  r. 2 9 9z łr .57 2/ 4kr. 
W  r. 1856  wpły­
nęło z wystawy 
Przemyskiej reszta 
funduszu 55złr. 3 kr.

Z tego wydano 2 9 z łr . l6 k r .  25złr .47kr.

1 36

razem 3 2 5  złr. 4 4 %  kr.

Z tego wydano na wystawę 
lwowską . . 5 3  złr. 12  kr.

Reszta funduszu wystaw z koń­
cem r. 185 6  ..........................

14. Na fundusz sekcyi jedwabniczej 
wpłynęło w l 8 5 6 r ,2 0 2  złr.26 kr. 
Z tego wydano 4 złr. 12/4 kr.

272 32  %

Reszta funduszu z końcem r. 185 6

15. Księgarni braci Jeleniów depo­
zyt wynosił z końcem r. 1855 

9 złr. 2 0  kr. 
W  r. 1 8 5 6  pobrano 3 złr. 56  kr.

198 2 4 %

razem 13 złr. 16 kr. 
Z tego wydano po przysłaniu 
poprawnego rachunku jako 
zwrot za druki To w. w komis 
dane . . .  13 złr. 16 kr.

Pozostaje

16. Księgarnia Jana Milikowskiego 
w Stanisławowie przysyła bez

do przeniesienia 1 7 0 5 ,2 8 r



W y s z c z e g ó l n i e n i e Szczegółowo Ogółem

złr. kr. złr. kr.

z przeniesienia 1705 28

rachunku za dzieła w komis
w z ię te ............................................. 31 28

17. Księgarnia Pellara w Rzeszowie,
przysyłając za dzieła w komis
wzięte nadpłaciła . . . . — 52

18. JW ny Hr. Kazimierz L an -
ckoroński przysyłając ratę  do
Tow. gosp. nadpłacił . . 1 —

19. X. lliński przysłał na rachunek
raty do Tow. gosp. za r. 1854 6 —

20- Przedsiębierca w Zakładzie nauk.
w Dublanach Kopestyński złożył
na rachunek kaucyi 30  złr. . 25 —

21. Zadatek w procesie za sprzedane
zboże z Dublan w roku 1 8 5 4/5 100 —

Okazuje się stan depozytów  z
końcem  r 18 5 6  . . . • 1869  Ł 48
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Bilans funduszów.
Nr. z e s ta - OgóJe m

W y s z c z e g ó l n i e n i e
szczeg o io w o

duszów zir. kr. ztr. kr.

Stan czynny.

i.

u .
IV.

V.

VI.

VII.
VIII.
IX.

XVIII1. 
XVIII.2. 
XVIII.3.

1. Zaległości ratalne na Członkach 
Towarzystwa ........................

2. Wydawnictwo dzieł . . •
3. Sól: za niedostawionych jeszcze 

10 cetnarów . . . . .
4. Nasiona: zalega jeszcze na na­

bywcach .....................................
5. Z przedpłat urzędnikom udzie­

lonych , zostało jeszcze do 
zwrotu . . . . . . .

6. Towarz. l n i a n e .........................
7. Pożyczka Państwa z r. 1854
8. Ś. p. Józef Micewski został winien 

z r. 1854 ..............................
9. Kapitał zakładowy na Dublanach

10. « obrotowy « «
11. Przedpłata do wyrachowania
12. Reszta kasowa mianowicie:

a) w gotowiźnic 754złr.50% kr
b) w obi. indemn.

w wart. im. 17500 złr.
c) w 1 z. w wart.

imiennej 2400  złr.
d) w obi. dł. Państ.

w wartości im. 2000 złr.

7164
5117

28

47

25
31

110

46
42419

4926
4412

iy.
8

35

50

33
48%
17%
53

e) w akc. Tow.
lnianego 500 złr. 23154 50%

87483 57razem

Stan bierny.
III.

X.

1 Na rachunek dzieł do biblioteki 
i dla szkoły wziętych winno się 

2. Wzięto na zastaw w Towarzy­
stwie kredytowem . . . .

183

4140

2

do przeniesienia 4323 i ^ 87483 57
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Nr. zes ta ­
w ienia fun­

duszów
W y s z c z e g ó l n i e n i e

Szczegółow o O gótem

ztr. kr. złr. kr.

z przeniesienia 43 2 3 2 87 48 3 57

XI. 3. Pożyczka bezprocentowa na za-
kupno Dublan, akcyj 648 1 62 00 —

XII. 4. Fundusz na szkolę . . . . 2 6 5 0 9 %
XIII. 5. Fundusz na budow ę nowego

gmachu szkolnego . . . . 15426 5
XIV. 6. Legat stypendyjny ś. p. Stani­

sława Hr. Dunina Borkowskiego 4 1 6 6 38
XV. 7. Legat stypendyjny ś p. X. Ka­

nonika Kajetana Żmigrodzkiego 467 5 8 %
XVI. 8. Pożyczka w 1. z. na Dublanach 8557 57
XVII. 9. Pożyczka kasy oszczędności na

D u b l a n a c h ................................. 420 9 49
XIX. 10. W ny  Lelowski,  były Dyrektor

Zakładu, zostawił do ostateczne­
go o b r a c h u n k u .......................... 1143 —

XXI. 11. W  d e p o z y t a c h ......................... 1869 48

razem 59 0 1 4 2 7 , A
Okazuje się fundusz własny T o ­
warzystwa jako przewyżka stanu
czynnego nad bierny . . . 28 4 6 9 2 9 %
W  r. 185 5  wynosił ten fundusz 2 8 7 4 6 3 4  %
Zmniejszył się przeto w r. 1856 277 4 %



DUBLANY.

a) S z k o ł a  r o l n i c z a .

W  u b ieg łem  p ó ł ro cz u  exam ina  p o p iso w e  m łodzieży w Szkole 

rolniczej D u b la ń sk ie j , z p rzed m io tó w  w d rug im  se m es trz e  w yk ła ­

d a n y c h , mianowic ie  z ro ln ic tw a ,  m a te m a ty k i ,  chemii i .bo tan ik i ,  

odbyły  się  publicznie  d. 27  i 2 8  października.  Dla p rzekonan ia  się  

o p o s tę p ac h  m łodzieży  w n a u k a c h , K om ite t  wyznaczył k o m is y ę , do 

k tórej zaprosi ł  n a s tępu jących  C z łonków : W W .  M. Kraińskiego, Szym. 

Kraw czyk iew icza , Fr. S t r o ń s k ie g o ,  M. L ip iń sk ie g o ,  Kor. K rz e c z u n o -  

wicza, do ro ln ic twa i m atem a tyk i ,  a zaś W . Felicyana Laskow sk iego ,  

J W .  W ło d z .  Hr. I l u s s o c k i e g o , J. Ł o b arzew sk ieg o  i Gabryela Mul— 

linga do praktyki rolniczej chem ii  i botaniki.

Z 2 4  uczn iów  po  tym exam in ie  o trzym ało  p o s tę p  do klasy 

drug iej  1 6 ,  s ied m iu  zaś wydaliło  się  z Z ak ładu  bądź d la tego ,  iz do 
exam inu  przystąpić  nie m o g l i , bądź tez dla s łabości  zdrowia  lub 

braku  f u n d u s z ó w , a je d e n  tylko zosta ł  w ykluczony  za p rzes tąp ien ie  

p rzep isów  karności .
Od dnia 5  l is topada  p. r. w esz ło  do  1 klasy ł o n o w y c h  u cz ­

niów, z k tó rych  je d e n  ex te rn  m ieszkający u P. P ro fe so ra  Niesio łow­

skiego , a do  drug iej  klasy p rzesz ło  16  uczniów , je s t  w ięc  og ó łem  

2 9  u czn ió w :  z k tó rych  w p rzesz łym  ro k u  1 0  pob iera ło  s ty p en d iu m  

rządow e po 1 0 0  z ł r . , a o  s ty p en d iu m  J W .  Hrabiny S tadnickie j  po  

5 0 0 ,  2 0 0  i 1 0 0  złr. W  bieżącym  zaś ro k u  8  o trzymało  s ty p en d iu m  

rządowe.  Z re sk ry p tu  W y s .  N am iestn ic tw a  z d 7 lu tego  b r. d o ­

w iadu jem y  s ię ,  że za ła sk aw em  w staw ien iem  się J e g o  E xcelency i  P a n a  

N am ie s tn ik a ,  p rośba  Kom ite tu  o uwoln ien ie  uczn iów  D ublańsk ich
Rozpr. T ow . gosp. t 22. ^ 5
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od r e k ru t a c y i , w te n  sposób  przychylnie  zała tw ioną  z o s t a ł a , że 

uczn iow ie  naszej  szkoły postaw ien i  są w tej m ierze  na rów ni  z 

uczniam i in nych  zak ładów  naukow ych .
Od d. 15  g rudn ia  p. r. obowiązki kapelana  m ie jsco w eg o  p e łn i  

W J X .  A u gus tyn  N o w ick i ,  były  p ro feso r  przy gym n azy u m  B o c h e ń ­

sk im ;  wykłada zarazem  w szkole  naszej  nauki  m atem atyczne.

W  tym że cza s ie ,  to j e s t  d. 1 5  g rudn ia  p. r. o t rzym ał  u w o l ­

n ien ie  d y re k to r  Z ak ładu  W .  E razm  L e l o w s k i ; na p o sa d ę  dy rek to ra  

og łoszony  zosta ł  k o n k u rs  do  d. 2 5  s tycznia b. r. Mamy 12 k a n ­

dydatów . P o sad a  dy rek to ra  w D ublanach  j e s t  n a d e r  ważna, a od na ­

leży tego  obsadzen ia  j e j , zawisła przyszła  p o m y ś ln o ść  n aszego  Za­

k ład u  n au k o w eg o .
Z zestawienia  r a ch u n k ó w  okazuje  s i ę , że na  zarząd i u t rzy­

m an ie  szkoły w ydano  w zeszłym ro k u  szko lnym  do dnia  1 l is topada  
su m ę  3 5 2 7  złr. 4  kr.

F u n d u s z  zaś na  to p rzeznaczony  w ynos ił  su m ę  2 6 7 5  « —  «

Okazuje  się  więc n ie d o b ó r  w sum ie  . . 8 2 5  « 4  «

Przez  o b sadzen ie  k ap e lan a ,  su p len ta  do n iek tó ry ch  nauk  p r z y ­

rod zo n y ch  i do  ry su n k ó w  w osobie  ucznia  P.  T y n ie ck ie g o ,  n a re sz ­

cie lekarza  zak ładow ego  w osob ie  Dra L o n g ch a m p s ,  wydatki szkolne 
znaczn ie  się  powiększą.  Przybędzie  zaś na  to tylko op ła ta  szkolna 

po  5 0  złr. od  p rzew yżki  uczn iów  n a d  stan ich p rzesz łoroczny .  J e ­

żeli w ięc  fu n d u sze  szkolne  z k ąd in n ąd  do b ieżącej p o trzeby  zas to­

s o w a n e ,  zapew nione  nie b ę d ą ,  to p rzyszłość  n asz eg o  Zakładu  w 

bycie  swym  zagrożona  będzie.  Mamy bow iem  sam ych  tylko e ta to ­

wych w yda tków  rocznych  w su m ie  . . . 5 2 4 0  złr.

a  na  to należytości szkolnej od  2 9  uczn iów  1 4 5 0  

p o m o cy  od Najjaśnie jszego P ana  . 1 5 0 0

razem  2 9 5 0  «

okazu je  się  n ied o b ó r  ro czn y  . . . .  2 2 9 0  złr.

a  cała reszta  fu n d u sz u  szko lnego  wynosi  p o d łu g  b i lansu  2 6 5 0  *
Na wyżywienie i u t rzym anie  uczn iów  w ydano  5 9 2 3  złr. 5 2  kr.

Na to w p ły n ę ło  od  uczn iów  . . 5 7 5 2  « 2 8 1/ 2 «

Okazuje  się n ied o b ó r  w sum ie  . 171 złr. 2 5 1/ a kr.

a to na  p rzec iąg  czasu  1 0  m ies ięcy :  bo k o m p le t  u czn iów  zaczął
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sie  rzeczy w iśc ie  d o p ie r o  o d  d n ia  1 s tyczn ia .  Z w ażyć  j e d n a k  należy, 
że  w szelki p o c z ą te k  t r u d n y ; że  n i e m o ż n o ś ć  d o s ta n ia  t r a k t y e r n i k a , 
n a  tak  m a łą  l iczbę  s to ło w n ik ó w ,  z m u s i ła  n a s  z a p ro w a d z ić  w ła s n ą  
k u c h n i ę ,  co  p rz e d  z u p e ł n e m  u p o r z ą d k o w a n ie m  i u s t a l e n ie m  s łu ż b y  
z a w sze  w ię k sz e  w y d a tk i  za s o b ą  po c ią g a .  T e ra z  g d y  s ię  n a m  p o ­
w io d ło  w y n a le ś ć  p r z e d s i ę b i e r c ę , k tó ry  ca łą  u s ł u g ę ,  tak  co  d o  k u ­
c h n i  ja k o  i co  d o  p r a c z k a m i ,  n a  s ie b ie  p r z y j ą ł ,  s p o d z ie w a ć  s ię  
m o ż e m , że w  b ie ż ą c y m  r o k u  n ie  b ę d z ie  , w tym  wydzia le  ż a d n e g o  
n i e d o b o r u .

b) G o s p o d a r s t w o .

W  g o s p o d a r s tw ie  n a jw ie k sz e m  z a d a n ie m  by ło  p o b u d o w a ć  p o ­
r z ą d n e  i c e lo w i  s w e m u  o d p o w ie d n e  b u d y n k i .  S ta n ę ła  też  o b s z e r n a  
i w:y g o d n a  s ta jn ia  dla  kon i  i byd ła .  P o s t a w io n o  n o w y  f o lw a rk ,  p rzez  
co  d o ty c h c z a so w y  d w ó r  n a  u ż y te k  s zk o ły  o d s tą p io n y  z o s ta ł  i z f u n ­
d u s z u  s z k o ln e g o  czy nsz  g o s p o d a r s tw u  o p ła c a n y  b ę d z ie .  W y k o p a n o  
o b o k  b u d y n k ó w  fo lw a rc z n y c h  s t u d n i ę ,  k tó re j  tam  z u p e łn ie  b r a k o ­
w a ło .  P o b u d o w a n o  c h lew y  i k u r n i k i , j e d n c m  s ło w e m  u p o r z ą d k o ­
w a n o  c a łe  o b e jś c ie  g o s p o d a r s k i e  tak , że  D u b la n y  te ra z  p o r z ą d n i e j ­
szy i p rz y je m n ie j sz y  w id o k  o k u  p rzeds taw ia ją .

Co s ię  tyczy p r o w a d z e n ia  g o s p o d a r s tw a  p o l o w e g o , r a c h u n k i  
tu ta j  p rz y łą c z o n e  ok a z u ją  n a d e r  n ie k o r z y s tn e  r e z u l t a t y : p o n ie w a ż  
m ie l i śm y  w  p r z e s z ły m  r o k u  g o s p o d a r c z y m
p r z y c h o d u  . 4 7 9 6  złr .  2 2  ' / 3 kr .
w y d a tk ó w  zaś  . . . .  6 4 3 4  « 2 3  */4 «

m a m y  w ię c  n ie d o b o r u  w  s u m ie  . . 1 6 3 8  złr .  3/ 4 kr.
N ie d o b ó r  le n  p rz y p isa ć  na leży  po  częśc i  p o w ię k s z o n y m  k o ­

sz to m  na  za rząd  i u t r z y m a n ie  czeladzi f o lw a r c z n e j ; na  k u p n o  z ie ­
m i o p ł o d ó w  g o s p o d a r s k ic h  i n a w o z ó w  s z tu c z n y c h ;  a w n ie m a łe j  częśc i  
tak że  p rz y z n a ć  p o t rz e b a ,  iż n a  ka rb  n a d m ia r u  użytej  r o b o c iz n y  p o ­
ło ż o n y  b y ć  w in i e n ,  gdy ż  o 2 6 7 0  dn i  p ie szych  n a je m n y c h  do  p r a c  
p o ln y c h  w ięce j  w y sz ło  a n iżeli  w r o k u  p o p rz e d z a ją c y m .

Tylko  na  p o d s ta w ie  p o rz ą d n ie  p r o w a d z o n y c h  r a c h u n k ó w  g o ­
s p o d a r s k ic h  i p rzez  ich d o k ł a d n e  r o z p o z n a n i e ,  m o ż n a  d o jś ć  p rz y ­
czyn n ie p o w o d z e n ia  w  g o s p o d a r s tw ie ,  k tó ry m  s k u te c z n ie  radz ić  j e s t
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z a d a n ie m  g o s p o d a rz a .  D la tego  też  K o m i te t  p ro w a d z ą c  ta k ie  śc is łe  
r a c h u n k i  z r a p o r tó w  so b ie  p rz e d k ła d a n y c h ,  ju ż  na  w io sn ę  p r z e sz łe g o  
r o k u  s t a r a ł  s ię  o p o z y sk a n ie  u m ie ję tn e g o  e k o n o m a ,  ale d o p ie ro  k u  
j e s i e n i  p o w io d ło  m u  s ię  p o ru c z y ć  tę  p o s a d ę  P a n u  A d a m o w i P a ­
w ło w s k ie m u  , uc z n io w i  s zk o ły  ro ln icze j  H o h e n h e j m s k i e j , w nadz ie i  
że  z a d a n iu  s w o je m u  g o d n ie  o d p o w ie d z ie ć  s t a ra ć  s ię  b ęd z ie .

Nie n a le ż y  j e d n a k  Judz ić  s ię  zby t  w y g ó ro w a n e m i  n a d z ie ja m i  
w z g lę d e m  b e z z w ło c z n e g o  o s ią g n ię c ia  s 'w ie tnego  r e z u l ta tu  z g o s p o d a r ­
s tw a  D u b lań sk ie g o .  T ak  b a r d z o  w y p le n io n e  g r u n ta  ty lko  z w o lna  p o ­
p r a w io n e  i do  s t a n u  u r o d z a jn o ś c i  d o p r o w a d z o n e  być  m o g ą ,  z w ła ­
szcza  p rz y  z u p e łn y m  b ra k u  p o t r z e b n y c h  do  n a k ł a d u  f u n d u s z ó w ,  i 
p rz y  z u p e łn y m  b r a k u  d o b re j  n a tu r a ln e j  p a s z y ,  k tó ra  d o p ie r o  po  
o s u s z e n iu  i w y k w a s z e n iu  łąk  o t r z y m a n ą  być  m o ż e .  Z aw sz e  j e d n a k  
u s i ło w a n ia  K o m ite tu  p rzy  ja k ie jk o lw ie k  p o m o c y  m a te ry a ln e j  d o w io d ą  
s w o je g o  czasu  , ze  n ab y c ie  D u b lan  do k o rz y s tn y c h  i n t e r e s ó w  p o l i ­
c z o n e  być  m o ż e ;  i że  t r u d n o  b y ło  w y n a le ść  w ok o licy  L w o w a  d o ­
g o d n ie j s z ą  m ie j s c o w o ś ć  w z a s to s o w a n iu  do  fu n d u s z ó w ,  j a k ie m i  ro z ­
p o r z ą d z a ć  m o ż n a  by ło .





O b r a c h u n e k  g o s p o d a r s k i  z D u b l a n
za  czas od i lipca 18 5 5  do końca czerwca 1856  roku.

W y s z c z e g ó l n i e n i e w  s n o p i e  I  w  z ia rn ieie I dokupno I J X o c z n  l Razem ,icW |  Przeda* |  ordynar. |  spiiarnia |  «went |  |  Razem
■ -------------------- ----------------------------- — — — * k fiP . I I  I I  I r n re .v  l aa

Zostaje

Zboźc.
Żyto 
Pszenica 
Jęczmień 
Owies 
Groch

< z bobikiem 
Hreezka 
Proso

posiano kor 32 gar. 
« 15 «

. 17 •

. 71 «
« 3 «

. 2 .

. 10 «

6
11
20
20

4

16

razem

Bób
Kukurudza
Kartofle
Rzepa
Brukiew
Buraki

O kopow e,
posadzono kor. —  gar,

fl 8 ----
« a 4-2 12

1
%

4

O lejne
Len posiano korcy 
Konopie « * —

N asiona traw .
Konicz czerwony posiano kor. 1 gr. 2 

< biały •
Brzanka łąkowa •
Reigras włoski *

P a sza

garncy

Siano
Konicz
Brzanka

zebrano sążni 3 0 7 , 
« 23
. 2

Razem sążni 5 5 '/ ,  
które na wyżywienie inwentarza 
wydano.

179
137
88

220
12
8

63

710

40
45 

9
48

30
54

46

175
93
40

107

1
36

455

27
2 '/.

16
20
17

19

12
176
80
29

3

19
15

29

107
10

2
7l9

1

16

10 8 186 3 24 29 116 10 4 12 35 16

1 25 94 27 */* 26 7 60 17 1 10 5 3 %

16 14 56 30 13 16 9 — 2 1 21 9
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— 24 8
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S T A N  I N W E N T A R Z A
z końcem czerwca 1856 roku.

L.p. W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegół. | Ogółem

s z t u k

11 y d ł  o.

1 Koni  roboczych 4
2 Klacz « . . . 13
5 Ogierów . . . . 1
4 <Łoszat w 3cim roku 1
5 Oślic . . . . 1
6 Ośląt w 3cim roku 1 21

7 W ołów roboczych 16

8 Krów . . . . 36
9 Buhajów . . . . 2

10 Jalownika w 4tym roku . 10
11 « « 3 « « 9
12 Cieląt tegorocznych 12 85

razem T Ó  6

Trzoda chlewna.

13 Loch starych 2

14 Loszek tegorocznych 5

15 Wieprzków « 2

razem 9

Drób.

16 Kur . 5

17 Kurcząt . 30

18 Kaczek . 4
19 Kacząt . 20

razem i 59

Ogółem |T"74
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O b r a c h u n e k  p i e n i ę ż n y
za czas od i lipca 1855 do czerw ca 1856  r.

W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółow o

zlr. kr.

O gółem

złr. k r.

Przychód.

1.
2 .

3.
4.
5. 
G.

7.
8.

9.
10.
11 .

12.
13.

14.
15.
16.
17.
18.

19.
20 . 

2 1 .

22 .

25.

24.

25.

P r o p i n a c y a ...........................
Czynsz z kuźni  . . .

Z w ro t  kosz tów  juryzdykcyi  
Za m leka ga rncy  4 1 4 8 3/*
* cie ląt 19 . . . .
« puszczen ie  buhaja  do cu 

dzych k ró w  . .

ii w ypuszczony  sad  . .
« ró ż n e  ja rzyny  z o g ro d u

Za sp rzed an e  żyta kor. 1 1 6  gr. 10  
« « p rzen icy  *
i o j ę c z m i e ń . » 
i » owsa  «
« « g ro c h u  «
« « h reczk i  «
« « p rosa  «
« « ku k u r .  «
« « kartofli «
« « b rukw i »

a « d rzewa s. 16  ' / 2 szkole
« wyna ję te  laki go towizną  
« u « robocizną

W a r to ść  pozostałych z ko ń cem  
roku  re m a n en tó w  zbożowych 
Szkoła  zwraca za w ydaną  na 

jej  r a c h u n e k  roboc iznę  . 
Kapita ł  zakł.  zwraca za w y d an ą  na 
b u d o w ę  no w y ch  b u d y n k ó w ro b o c .  
Cegielnia zwraca za w ydaną  na 

jej r a ch u n e k  roboc iznę  .

razem

GO 
9 « 

49 « 
3 .

18 «
------  «

1 .
48 « 
13 «

17

16

4

IG

314
6

724
46

1

8
5

~950 
704 

62 
245 

28 
113 

2 
8

194
36

113
104

3174
320 317*

46 131/*
9 7 *

35

— 771 44%

18 13 18
367,
30
50

54
21

36

30 . 2345 5^7 *
152 —

9 217 9

250 50

344 58

223 38

130 22
4796 22 '/,
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W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółowo Ogółem

ztr. kr. złr. | kr.

Wydatek.

1. P o d a t k i ........................................
2. Płaca mandataryusza . . 
5. Z arząd : Ordynarya Dyrektora

z a k ł a d u ........................................
4. Płaca rządcy za 3 miesiące
5. « dozorcy ekonomicznego
6. Omasta, światło i t. p. .
7. Potrzeby kancelaryjne . .

663
90
32

563
1

39

4 8 7 ,
47

4 5 0
33

1351

13
20

1 4 %

8.  Płaca czeladzi dworskiej
9. Najem robocizny za gotówkę 

dni ludzkich 7491 bydlęcych 36
10. Najem robocizny za pastwisko 

dni ludzkich 261 bydlęcych 27
11. W ódka dla robotników gar. 36

247

2 1 2 4

104
41

16

20

9
32 2517 17

12. Smarowidło do narzędzi i maszyn
13. Naprawa narzędzi i maszyn
14. Rekwizyta stajenne i gospod.
15. Rekwizyta kuchenne i domowe
16. Roboty kowalskie . . .
17. « rymarskie . . . .
18. K o m i n i a r z ..................................
19. Mielnik . . . . . . .
20. Apteka i d o k t o r ....................
21. Wydatki bieżące na  inwentarz
22. Szkody w polu i kary . .
23. Podróże gospodarskie . .
24. Różne w gospodarstwie 

Naprawa budynków:
25. a) domu mieszkalnego .
26. b) k a p l i c y ................................
27. c) innych budynków gospodars.

115
15
25

42
2

52

29
67

183
13
22
20

3  
5
4  

22 
13 
26  
19

156

55
41
29 
59 
55 
36 
20  
48 
18
14
30  
22
15

36

28. Ubezpieczenie budynków go­
spodarskich od ognia 
Kupno płodów

29. a) Owsa korcy 107 . . .
30. b) Grochu « 10  . . •

5 30
89

12
50

110 9

do przeniesienia 620 1 2 5051 5 1 %

Rozpr. Tow . gosp. t. 22. 6
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W y s z c z e g ó l n i e n i e Szczegółow o O gółem

zJr. | kr. zJr. kr.

z przeniesienia 620 2 5051 5 1 %

31. c) Prosa korcy 2 . . . 20
32. d)  Buraków garncy 16 . 1 56
33. e) Siemienia lnianego gar. 16 4 —
34. f )  > konopnego korz. 1 6 24
35. g)  Koniczyny korz. 1 garc. 8 61 15
36. h) Różnych ogrodowych nasion 25 23
37. i )  Żelaza cetnarów 9% 131 15
38. k) Chróstu na ploty fur 20 42 --
39. 1) Gipsu cetnarów 40 . . 33 10 945 5
40. W artość remanentów zbożo­

wych z przeszłego roku 437 26%
razem

Przychód zaś był jak wyżej . . 

Okazuje się przeto niedobór w sumie

6434
4796

23%
22%

1638 1



Obrachunek przedpłat za rok 1850,

W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegółowo Ogółem
złr. kr. złr. kr.

Przychód.

1. Z przeszłego roku zostało do 
w y ra c h o w a n ia ........................

2. Przedpłata Towarzystwa w r. 
1856 w y n o s i ........................

5. Za sprzedane 2 krowy wpłynęło

1251

18573
53

2 ’A

3

razem 19877 S 'A

Wydatek.

1. N a  gosp o d a rs tw o .
1. Kapitał zakładowy:

a) Na wybudowanie stajni
b) « « folwr. i kurnik.
c) « « studni . .
d) « « lodowni
e) « « pasieki .
/') j ii inspektów . 
g) « « gnojowni .

1300
5479

130
85
26
60
21

21
18
3 9 2A
44
2 0 %

i

2. Kapitał obrotowy:
a) Za klaczy sztuk 9 . . .
b) « ogiera ■ 1 . . .
c) « krowę « 1 . . .
d) « lochę « 1 . . .
e) « nowe narzędzia domowe

i gospodarskie . . .
f)  « Kupno płodów dawniej

nie uprawianych . .

538
167

36
17

366

243

45

45

2

30

7103

1369

23

2

3. Na pokrycie niedoboru z go­
spodarstwa gotówką . . . 1451 24 ‘A

razem 9923

do przeniesienia 9923 4 9 ‘A
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W  y s z c z e g ó l n i e n i e Szczegółow o Ogółem

złr. | kr. złr, | kr.

z przeniesienia 992 3 4 9 %

II. N a szkolę.

1. Na budynek szkolny tymczasowy
2. « restauracyą domu mieszkal­

nego  (dworu) na pomieszczenie 
Dyrektora Zakładu . . . .

3. Na budowę nowego gmachu 
s z k o l n e g o ..................................

4  Na wewnętrzne urządzenie .
5. Zbiory Naukowe :

a) Bibliot. i książki dla uczniów
b) Aparata do chemii i inne

6. Koszta podróży p. Zelkowskiego
7. Do utrzymania szkoły dopłacono

719

2 30

283
565

181
527

85
2 0 0 9

45

30
2 5 ’/,

2!
38
48
15

razem 46 02 4 2 %

III. Na kaplicę.

1. Na restauracyę budynku . .
2. • wewnętrzne urządzenie .

29
3 0 0

20

razem 329 20

IV. Na cegielnię.

1. Strycharzowi z Belgii . . .
2. Węgli kamiennych ctr. 1266
3. Narzędzia do fabryki .
4. Przynajęcie robotnika . . .

116
547

14
150

12
2 0 %
27
22

razem 608 2 1 %

Ogółem 15464 1 3 %

Zestaw ienie .

Przychód w y n o s i .........................
Wydatek « na gospodarstwo

* « « szkołę i kaplicę
• • « cegielnię

19
992 5
4 932

608

4 9  V, 
2 %  

2 1 %

19877

1 54 64

5 %

< 3 %
Zostaje do dalszego wyrachowania 441 2 53
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Rachunek szkoły
za rok  szkolny 18S 5/6 .

W y s z c z e g ó l n i e n i e
Szczegó łow o Ogółem

złr. kr. złr. kr.

Utrzymanie szkoły.

W ydatek.

1. P łaca  D yrek to ra  za 12 mies.
2. • P ro fe so ra  1. « 1 0  «
3. « * 11. « 11 «

1200
1000

916

i 
1 O-3* 3116 4 0

4. R óżne  po trzeby  do w y k ła d u ,  
j ako  to : ró żn e  in g red ien c y e  
do w ykładu  c h e m i i ,  a tram ent ,  
p ióra  i t. p .....................................

5. R óżne  d ruk i  z u rz ęd u  . .
6. Stępel  na  pokw itow an ie  p o d ­

n ies ione j  kwoty  1 5 0 0  złr. jako  
d a r  N. P ana  z kasy rządowej

7. Z abezpieczen ie  d o m u  szkolnego  
od o g n i a ....................................

8. O p a ł ............................ ......
9. K o m i n i a r z ...................................

10. R ó żn e  napraw ki  sp rzę tó w  .
11. O ś w i e t l e n i e ...................................

5 2
11

4

58
112

14
11

145

31
50

2
4 2
30
20
29

razem 3527 4

P rzychód.
1. Od 2 4  uczn iów  za 1. p ó ł ro ­

cze po 2 5  . . . 6 0 0  złr.
2. Od 2 3  uczn iów  za 11. p ó ł ro ­

cze p o  2 5  . . . 5 7 5  złr.
3. Dar Najjaśniejszego Pana  przez 

10 lat p o ....................................

1175

1 5 0 0

—

razem 2675 —

Okazuje  się  p rze to  n ied o b ó r 852 4
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W y s z c z e g ó l n i e n i e Szczegółowo Ogółem

złr. kr. złr. | kr.

Utrzymanie uczniów .

Wydatek.

1. Ż y w n o ś ć ....................................... 4867
127
2 7 0
125

19
18
34

101

5 0 7 ,
12
38
33 7 ,
39  
11 
25 
26®/*

z . Paliwo i kom iniarz . . .
3. U s ł u g a ......................................
4. P ranie b ie l iz n y ..........................
5. Sm arowidło i szwarc do butów
6. Apteka i cerulik . . . .
7. Rogatka w różnych interesach
8. Przynajęta robocizna do prania itd.

razem 55 6 2 35 7 ,

Przychód.

1. Od 24  uczniów za I. 
półrocze po 11 0  . 2 6 4 0  złr.

2. Od 22  uczniów za 11. 
półrocze po 110  . 2 4 2 0  «

3. Od 1 ucznia za 3 
m iesiące po 11 0  . 55  « 5115

X

4 .  Od Profesora I. za 9 miesięcy 
po 1 1 0 ................................ ......

5. Od Profesora II. za 3 miesiące 
po 110  ......................................

6. Od E tienna strycharza za 3 
m iesiące 2 dni, po 110

165

55

56 12

razem 5391 12
Okazuje się przeto niedobór 171 2 3 7 ,
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a) NA FUNDUSZ GOSPODARSTWA DUBLAŃSKIEGO
wpłynęło ze składek do końca r. 1856:

1. W  gotowiźnie . . . .  2 2 8 3 0  zfr. 3 0 ' / 4 kr.
2. « efektach w wartości imiennej . 2 4 5 0  • —  «

Razem 2 5 2 8 0  zlr. 3 0 1/ 4 kr.

Z tego w y d ano :
d. Na lustracyę folwarków . . d 06  zfr. 4 2  kr.
2. « zakupno Dublan z indemnizacyą

4 0 0 0 0  zfr.
Wynagrodzenie za zniesione powinności 
urbarialne pobrano w sumie

12 86 0  zfr. 4 0  kr. 2 7 d 3 9  « 20  «

3. Na pokrycie różnych kosztów przy kupnie 712  « 18 «
4. « budowę stajni . 6966 zfr. 58 kr.
5. C « folwarku

i kurnika 5479 . 21 .
6. c « studni 130 « 18 «
7. 1 « lodowni 85 « 3 9 %  .
8. « « pasieki 26 ( 4 4  .

9. « a inspektów 60 C 2 0 %  .

1 0 . « « gnojowni 2 1 « —  «

1 1 . « kupno chafupy cbfop s. 2 0 « —  «

1 2 7 9 0  zfr. 2d kr.

Na to otrzymano z 
Towarz. ogniowego
za spaloną karczmę 157 « —  « 126 33  « 21 «

12. Na osuszenie bagien . . . 1 8 3  * 2 5  «
13. « pokrycie niedoboru z gospodarstwa w

roku 1 85 5 /6  . . . 1431 « 2 4 %  «

do przenienienia . . . 4 2 5 2 6  zfr. 3 0 %  kr.
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Z przeniesienia . . . 4 2 5 2 6  złr. 3 0  %  kr.
14. Za inwentarz żywy, sprzęty gospodarskie i 

do m ow e, i resztę krestencyi z r. 1853  
znajdującą się na gruncie przy odbiorze w 
posiadanie fizyczne Dublan zapłacono

4 0 0 0  złr. —  kr.

15. Na dokupno inwentarza
żywego . . 1 7 7 9  « 55  «

16. Na dokupno narzędzi i 
sprzętów gospodarskich
i domowych . 1011 « 2 9 3/ 4 «

17. Na zakupno płodów do 
kultury, dawniej n ieu -
prawianych . 5 4 3  « 2 3  «

7 5 3 4  « 4 7 3/4 «

Na to otrzymano zaległe 

renty indemnizacyjne w 
sumie 2 3 0 8  złr. 3 0  kr.
W . Łodyński, były wła­
ściciel D u b lan , zostawił

100  złr. 2408  « 3 0  . 49 2 6  « 1 7 %  «
18. Udzielona przedpłata do wyrachowania 4 4 1 2  « 53  «

Ogółem 5 1 8 6 5  « 4 0 %  «

Na to wpłynęło ze składek jak wyżej 2 5 2 8 0  « 5 0 '/4 <

Okazuje się przeto iż Towarzystwo dopła­
ciło z innych funduszów . . 2 6 5 8 5  « 1 0 %  «

m ianow icie :
Przyjęte przez Towarzy­
stwo długi: doTow.kred. 
w sumie . 8 9 9 9  złr. 31 kr.
do kasy oszczędności 4 5 0 0  « 3 4  « 1 3 5 0 0  « 5 »

Resztę 1 5 0 8 5  * 5 %  t
dodano z zasobów Towarzystwa gospodarskiego.



b j NA ZAŁOŻENIE SZKOŁY ROLNICZEJ W  DUBLANACH
u

wpłynęło ze składek:

1. W  gotowiźnie i efektach w w artości imien. 2 0 0 8 3  złr. 7 3/ 4 kr.
2. W  wylosowanych akcyach Tow. gospod. 100  . ~  ,

Razem 20 1 8 3  złr. 7 3/ 4 kr.

Z t e g o  w y d a n o :

1. Na budynek tymczasowy :
a) wybudowanie . . 114-11 złr. 1 9 8/ 4 kr.
b) utrzym anie . 33  ■ 3 6  «
c) w ew nętrzne urządz. 2247  « 3 0 a/ 4 «

2) Na restauracyę domu

mieszkaln. dla Dyrektora 2 3 0  t —  «
3. Na restauracyę i urządze­

nie kaplicy . . . .  5 2 9  « 2 0  «
4. Na zbiory naukow e . 708 « 59  «
3. • różne drobne . . 66  « 4 9  «
6. • pokrycie kosztów  po­

dróży P. Zelkowskiego jako

profesora . . . .  85  « 48  «
7. Do utrzym ania szkoły do­

płacono do końca 18 5 6  r. 30 5 3  « 1 «

razem 18 1 6 6  złr. 2 3  kr.

Pozostaje przeto jeszcze 20 1 6  złr. 4-4 3/ t  kr.

Prócz tego w płynęło na budow ę now ego gm achu szk o ln eg o :
1. Od W ydziału wysokich Stanów  galic. w gotowiźnie 1 0 0 0 0  złr.
2. » W P. Józefa Jabłonow skiego w efektach w art. im. 5 0 0 0  «

Razem 15 0 0 0  zlr.

Kozpr. Tow. gosp. i. 22. 7
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P. Abancourl prosi o nazwiska tych panów co się starają o posadę 
Dyrektora w Dublanach. Sekretarz wymienia nazwiska kilku kandydatów.

Zastępca Prezesa przypomina o wyborach nowych Członków 
do Komitetu i prosi ażeby Zgromadzenie raczyło zastanowić się nad 
tem : gdyż zadanie jes t  ważne, a pracy dużo w Komitecie. Wybory 
odbeda się dopiero dnia jutrzejszego, aby wyborcom dać czas do namysłu.

Poczem P. Józ. Hr. Załuski zabrał głos w następujących wyrazach:
«Zaszczycony poleceniem JW. Prezesa ,  Michała Badeniego , 

żebym był przedstawicielem Towarzystwa gospodarczo-rolmczego 
Krakowskiego, na niniejszem ogólnem Zgromadzeniu Towarzystwa 

Galicyjskiego, łącznie z Panem Maxymilianem Zelkowskun Profesorem 
Szkoły rolniczej w Dublanach; poczytuję sobie tem bardziej za obo­
w iązek , pod nieobecność tegoż współtowarzysza, oznajmić Szano­
w nem u Zgromadzeniu, nieprzyjemne uczucie ,  z jakiem czytałem w 
.Czasie Krakowskim, z d. 13 b. m. artykuł «z pod Jarosławia, 
ubliżający Towarzystwu Galicyjskiemu a mianowicie jego Komitetowi, 

przeciwnie przyznający jakoby wyższość pracom i dążności Ko­

mitetu i Towarzystwu całemu Krakowskiemu.
Sądzę że odpowiadam zaufaniu JW . Prezesa Towarzystwa Kra­

kowskiego i Komitetu któremu on przodkuje ,  oświadczając: że 
artykuł rzeczony «z pod Jarosław ia, nie jes t bynajmniej objawem

zdania Towarzystwa Krakowskiego.
Ja mając zaszczyt być czynnym członkiem obu Towarzystw, 

miałem sposobność przekonania się: że w obu tych Zgromadzeniach, 
żadna nie zachodzi różnica myśli i d u c h a ; ż e , gdy te oba Towa­
rzystwa są w teraźniejszym stanie wspólnego kra ju , jedynemi przed­
stawicielami onego przed wysokim R ządem , jes t  chęcią i zasługą, 
obu Towarzystw, tak Galicyjskiego jak i Krakowskiego, starać się: 
żeby ich trudy, ile możności, największą korzyść przynosiły wspól­
nem u krajowi. A ponieważ oba Towarzystwa, jeszcze m łodociane, 
jakoby w zawiązku b ędące ,  nie zdołały dotąd wywrzeć wpływów o d- 

powiednych swoim życzeniom, na ogół tak roz leg łeg o , i nie je 
dnakowo uposażonego k r a j u ; przeto zawczesne jes t przesądzanie 
pisarza «z pod Jarosławia, wyrokujące o wymiarze zasług obu T o­
warzystw. Różnicę tę, nie  chęci, ale osiągniętych z czasem skutków, orze 
cze kiedyś, głos powszechności, a może dopiero wdzięczna potomność..
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Z a stęp ca  P rezesa . Ponieważ dziś po południu o god 5 mamy 
odbyć wybór nowych Członków Towarzystwa; p rzeto ,  idąc za zwy­
czajem, upraszam ażeby następujący Panowie z grona Zgromadze­

nia chcieli być, wraz z Członkami Komitetu, obecni tej czynności wy­

borów , jako t o :
Hr. Załuski Józef Studziński Wojciech

Skarżyński Mieczysław W iktor Jan
Hr. Ł o ś  Włodzimierz Hr. Dzieduszycki Włodzimierz

Jaruntowski Jan Kielanowski Tytus

Pohorecki Felix Herraann R ?s z . . ,
Następnie wyznaczona została Komisya do ocenienia przed­

miotów na tegoroczną wystawę zimową nadesłanych , składająca się 

z PP. Józefa Drzewieckiego, Narcyza Puchalskiego i E dm unda K ra-  
ińskiego z wezwaniem, ażeby przedłożyła swoje zdanie jeszcze na

niniejszem posiedzeniu.
Zastępca Prezesa zawiadamia, iż posiedzenie Sekcyi pszczel­

nej odbędzie się dopiero jutro po południu : ponieważ ule Dz.e- 
rzonowskie nie nadeszły jeszcze od P. Abancourt’a z Łowczy.

Przystąpiono nareszcie do rozbioru pytań. Sekretarz odczytał

pytanie p ierwsze:
«S p o s tr z e żo n o , i e  w  n iek tó rych  kra ja ch  za g ra n ic ą  p o d k ła d y  c z y l i

p ie r w sz ą  orkę da ją  g łęb ie j a n iż e l i  n a stęp u ją ce  o rk i. Z a ch o d z i p y ta ­
n i e :  czy  i  w  n a sze j p r o w in c y i ,  g d zie  zw y k le  p ie rw sza  o rka  n a jp ły -  
cie j s ię  d a je , tego sposobu u p ra w y  ro li  dośw iadczono  i z  ja k ie m i

s k u tk a m i?  - i
P. D a ro w sk i. W  Anglii dają zwykle podkłady głębsze mz orkę,

na to wpływają tam głównie działania atmosferyczne. Wprowadzając
te k w e s ty e , mieliśmy na względzie chęć przekonania s i ę , czy ten
sposób nic jes t gdzie w naszym kraju w praktyce zastosowany i z

jakim skutkiem. . „ i „ a ;
Hr. Z a łu sk i.  Zależy to od gatunku gruntu; gdzie g run t płytki

albo zły, tam nie należy głęboko orać.
P. S tu d z iń sk i. Głębsze podkłady tam powinny się dawać, gdzie 

rośliny okopowe sadzić zamierzamy. Martwa ziemia wydobyta na 
wierzch i przez zimę wysławiona na wpływy atmosferyczne, o tyle 

się u lepsza ,  że staje się rodzajną, a sprawiona na wiosnę oborni-
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kiem , wyda dobry plon. To widzimy na roślinach okopowych. Jednak, 
taka uprawa głębsza nie powinna być często powtarzana, dość bę­
dzie powtórzyć ją co 4 lub 5 lat na jednem  polu.

P. A ba n co u rt. Nie masz wątpliwości, że nie tylko pod o ko­
powe, ale pod wszystkie w ogóle rośliny, głębsze orki należy dawać, 
osobliwie w je s ie n i , ażeby przez zimę wystawiona była ziemia na 
działanie atmosfery. Im głębsza orka , tym większy wpływ na uro­
dzaj będzie. W iemy dobrze , że wielka różnica co do pożywienia 
zachodzi między roślinami; jedne  ciągną pożywienie swoje z ziemi, 
a drugie głównie z powietrza. Kwestya ta jes t  bardzo >vażna i zwraca 
ma siebie uwagę uczonych. Przy wszystkich zakładach w Europie 
ustanowiony jes t dlatego kurs chemii rolniczej. Ziemia na powie­
trze w ystaw iona, może się nawet obejść bez naw o zu , a w Szkocyi
co 3 lata a nawet i co rok, pszenicę sieją na jednem  i tom samem
polu. Strzedz się atoli należy, ażeby znacznej ilości martwicy nie
wydobywać na wierzch, przetrzymać rok i dopiero w drugim roku
wziąć pod uprawę. Zasadą jednak  przytem być powinno starać się 
iżby martwica należycie zmięszana była z warstwą rodzajną; dla
tego pierwsza orka może być bardzo głęboką, a ostatnia najpłytszą.

X. A rcy b isku p . Trzeba zważać na różnicę ziemi. Na Podolu 
można dawać głębokie podkłady, bo tam warstwa rodzajna głęboko 
s i ę g a ; ale około Lwowa tego sposobu zalecać nie m o ż n a , bo tu 
zaledwo 4 cale mamy ziemi urodzajnej , a dalej idzie już opoka.

P. S tu d z iń s k i. Im więcej martwicy wydobędzie s i ę , tern wię­
cej gnoju dodać należy.

Z a stęp ca  P rezesa . Zwracam do p y tan ia , nie chodzi o to jak 
ziemię użyźniać, ale czy odrazu ją głęboko spokładać , a płyciej 
odwracać.

P. A bancourt. W  odpowiedzi na głos najprzcwielebniejszego 
A rcypastcrza, muszę dotknąć okoliczności, żc podkład kamienisty, 
opoczysty powoli można wydobywać bez obawy: gdyż przy pierw­
szych mrozach rozsypie się na proch.

P. Ja b łonow sk i z  I ła w y .  Rozmaite są grunta ,  rozmaite też m u­
szą być rodzaje uprawy. Ja u siebie orzę p ług iem , a potem wyra­
biam rad łem ; pierwszy raz orzę płytko z powodu chwastów, które 
staram się wytępić, drugi raz nieco g łęb ie j ,  do 6 cali i przyoruję
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nawóz, trzeci raz znow u płytko na 3  cale tylko; tym spo so bem  zo­
staje mi gnój w ś rodku  w arstw y w ierzchn ie j ,  z k tórej  użytkuję. 
P ły tk ie  oranie wyczyszcza g ru n t  z p e rz u  i innych chwastów.

P. K ra ińsk i Edm. Gdzie gleba wyczyszczona tam orka może 
być g łęboko  d a w a n a ; gdzie zaś zachw a szc zo n a , tam  tylko płytko 
orać  należy.

P. H ierow ski. Py tan ie  n ie zostało rozw iązane ;  należałoby w e ­
zwać do robienia p rób  porów naw czych  przez kilka la t ,  k tó re  tylko 
m ogą posłużyć za pod s taw ę  do rozwiązania tego zagadnienia.

Zastępca Prezesa  z a p y tu je : czy kto nie rob ił  po rów n aw czy ch  
dośw iadczeń?

P. S tudziński. G łębsze podk łady  tylko pod  rośliny o kopow e 
daw ać należy, po tem  h ak o w a ć ,  dalej o d s y p a ć ,  a dop ie ro  na tak 
zgłębionej ziemi daw ać orki płytsze.

Zastępca Prezesa. P y tan ie :  czy podk ład  m a być g łę b o k o  dawany?
P. S tudziński. Tak jest.
P. Abancourt. P okazu je  s i ę ,  że n ikt nie ro b i ł  po rów naw czych  

d ośw iadczeń ,  w noszę  więc, aby tę  kw estyę  w nieść  na przyszłem zi-  
m ow em  zgrom adzeniu  jeszcze  raz do roztrząśnienia. S ąd  w  zg ro ­
m adzeniu  naszem  je s t  podzielony, a zdaje się , iż py tan ie  sam o nie 
wszystkich nas  w tym s to pn iu  obcho dz i ,  coby ob chodz ić  pow inno . 
Za g ran icą  podk łady  dają g łę b o k ie :  bo tam mają  z iemię wypraw ioną 
i g łęboko  o rać  n ic boją się. My pow inn iśm y  pó jść  za tym przykła­
dem  i s tarać s ię  s topn iow o zg łęb iać  w ars tw ę urodzajną p rzez  g łę b ­
sze podkłady.

Ilr . D zieduszycki Edw ard. Należałoby różnicę  uczynić między 
podk ładam i zimow emi a letniemi. T am te  pow inny  być zawsze g łę b ­
sz e ,  a te  p rzeciw nie  płytsze. Taki sposób  orania pow szechn ie  uży­
wany j e s t  na P odo lu  , z najlepszym skutkiem.

H r. Z ałuski. K westya w ażna ,  ale do o s ta tecznego  rozwiązania 
po trzebu je  d łuższego  czasu ; nalepiej będz ie  p ism em  na nię o d p o ­
wiedzieć , a te raz  radzę prze jść  do innego  przedm iotu .

' Zastępca Prezesa. Ze zdań jakie tu słyszymy można przecie 
przyjść do konkluzyi. P rzez śc ieran ie  się zdań kwestya wyjaśnia się 
coraz bardziej. P odo le  ma szczęśliwsze p o ło ż e n ie ; tam rozwiązanie
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tej kwestyi nie wielkie ma znaczenie, ale dla chudych gruntów

rzecz to jes t  bardzo ważna.
P. W ik to r  Jan . Głębokie podkłady nie mogą być dobre ani 

dla P odo la ,  ani dla suchej gleby. Przeszkadzają one należytemu 

wyczyszczeniu roli z chwastów. Sądzę w ięc ,  £e pierwsza orka me

powinna być głęboką.
P. H erm an . W  Anglii tylko pod rośliny okopowe głęboko orzą, 

w taki sposób jaki p. Studziński podał. Pod  zboże głęboko orać nie 
jes t  dobrze ,  chociaż perz i inne chwasty nie wyjdą, gdy głęboko

np. na 8 cali przywalone będą.
P. A b a n ccu rt. Podkładów dwojaki jes t ce l :  zniszczyć chwasty 

i wymrozić spodnią warstwę ziemi, a przez to uczynić ją urodzajną. 

Aby to osiągnąć, należy pierwszą orkę dać g łęboko ,  lecz przytem

i dobrze zgnoić.
P. K r a iń s k i E d m . Gdzie rola należycie wyczyszczona , głębsze 

podkłady nie są szkodliw e; jednakże na to zawsze zważać należy, 

ażeby zbyt wiele martwicy na wierzch nie wydobywać.

Sekretarz odczytał drugie py tan ie :
« W  w ie lu  m ie jscach  za p ro w a d zo n a  je s t  u p ra w a  ż y ta  ozim ego  

tak  zw anego  S a sk iego  i S y b in k ie g o . Ja k ie  ko rzy śc i dw a te rodza je  
ż y ta  p rze d s ta w ia ją  w  p o ró w n a n iu  z  n a sze m  kra jo w em  ż y te m , tak  co 
do ilości w y s ie w u , ja k o  też  co do p lo n u  w  z ia rn ie  i  s ło m ie , tu d z ie ż  
co do w ag i i  m ą c zn o śc i?  i  w  ja k ic h  rodza jach  g leby na jlep ie j odpow iadają?

Hr. R u sso c k i. Żyto saskie uprawiam w moim majątku pode 

Lwowem. Krzewi się ono bardzo dobrze. Nasienia mniej wychodzi 
od krajowego. Ziarno wydaje ważne bardzo ,  tak iż korzec wazy 
zwykle 168  funtów. Mąka jes t  biała, a chleb z niej upieczony zbliża 
się swą białością do pszennego. Żyto saskie wymaga lepszego gruntu 
niż krajowe. Zbiera się w świdzie, to jes t przed zupełnem dojrze­
n ie m ,  gdyż przestałe lubi się obsypywać. Ta okoliczność przema­
wia także za jego uprawą: bo wtedy łatwiej dostać robotnika, kopa 
sypie mi 1 ' / ,  korca. Co się tyczy syb irsk iego , które większe jest 
od krajowego i krzewiste, miewa bowiem na jednym krzaku 2 0  do 
3 0  kłosów, nie mogę udzielić bliższego objaśnienia, tyle tylko wiem, 
że w obwodzie Brzeżańskim uprawa jego jes t zaprowadzona. Piz\ 
tomny tu p. Bronisł. Ujejski może zechce nam powiedzieć o tym życie.
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P. U jejski. Tyle tylko m o gę  p o w iedz ie ć ,  że u  m nie  żyto sy-
birskie  bardzo dobrze wydaje.

Zastępca  P rezesa . Czy kto z P an ów  nie robiJ doświadczenia z

tem i rodzajami żyta?
Hr. Z a łu sk i. Zapew ne je s t  to ż y t o , k tóre  my uprawiamy po

nazwa krzycy.
P. H ensel. W  dobrach  podelw ow skich  Hr. Alfreda Potock iego  

upraw a  żyta saskiego czyli inaczej am erykańsk iego  je s t  zaprowadzona, 
tak  iż p o łow ę  siew ów  ozimych usku teczn ia  się tern żytem a d rugą  
kra jow em . Sieje się zwykle w u gorach  n iegno jon ych  ale dobrze 
upraw ionych .  Najlepiej udaje  się w glinkach piasczystych. W ym aga  
w czesnej siejby. Na m o rg  wychodzi w przecięciu  2 0  garncy  n as ie ­
nia. Z m orga  zbiera się w  p rzecięciu  6 k ó p ,  kopa daje nam iaru  
1 %  k o rc a ,  zatem zysk ziarna 1 3 % .  K orzec waży w p rzecięciu  1 6 3  
funt. w ie d . ,  zatem więcej o 10  do 1 5  funt. od zwyczajnego k ra ­
jow ego  ży ta ,  w tej samej glebie s ianego. Je s t  m ą c z n e ,  lecz mąka
nieco  ciemniejsza  od zwyczajnego żyta.

Hr. R ussock i. Gdy będzie w świdzie z e b ra n a ,  mąka będzie
bielsza niż z krajowego.

Sekretarz  przeczytał  trzecie py tan ie :
.J a k ie  ro dza je  k u k u ru d zy , k tórej u p ra w a  w  o s ta tn ich  k ilk u  la ­

tach  ro zp o w szech n iła  się  w  n a szy c h  g o sp o d a rs tw a ch , n a jlep ie j odpo­
w ia d a ją  ró żn y m  stre fo m  i g lebom  w  n a sze j p r o w in c y i?«

P .  D arow sk i. Do postaw ienia  tego pytania były Komitetowi 
po w od em  donies ien ia  z wielu s t r o n ,  że są sposoby  przyspieszyć 
dojrzenie kukurudzy .  W iem y  że w  zachodnich  obw odach  rychliczka 
czyli czenkantyna lepiej się udaje  od  grubsze j,  na  P odolu  upraw ia ­
nej. Byłoby rzeczą nauczającą dow iedzieć  s i ę ,  jakie gatunki ku u -
rudzy najlepiej odpow iadają  różnym  s t r e f o m  i g l e b o m  naszego  k r a j u .

Hr. Z a łu sk i. Z aniecha łem  upraw y kukurudzy , jako po trzebu ją ­
cej większej pracy  i pilnow ania od n ieprzy jac ió ł ,  k tó rych  ta roślina
m a w  p t a k a c h , psach  dom ow ych  i ludziach.

P. A bancourt. Roślina ta ,  tylko w ciepłej strefie m oże się w y­
p łacać ,  a gdy kartofle p o w ró c ą  do d aw n ego  sw ego s t a n u ,  m ożemy 
w zimniejszej od  P odola  strefie obejść  się bez upraw y  kukurudzy,



która jes t  w ym yślna, na zimno czuła i mnóstwo ma nieprzyjaciół, 
trudnych do odgonicnia.

Hr. R u sso ch i. Czenkantyna, to jara kuk u ru dza , i mniej jest 
ważną od bukowińskiej i podolskiej. Głównym warunkiem przy 
uprawie kukurudzy jes t to, aby mieć robotnika, umiejącego obcho­
dzić się należycie z tą rośliną, bez czego kukurudza nie uda się. 
Mówię to z własnego doświadczenia. Z tego względu m n ie m am , że 

kukurudza na zachodzie i północy naszej prowincyi zostanie rośliną 

tylko ogrodową.
P. U jejski. U nas w obwodzie Brzeżańskim kukurudza dobrze 

się udaje na polu.
Odpowiedź p. Franciszka Gostyńskiego, dzierżawcy Kortumówki, 

na to pytanie, Sekretarz odczytał w tem miejscu, (ob. niżej.)
Na tem zakończyło się posiedzenie dzisiejsze i Protokół tym­

czasowo zamknięty został.

W e  wtorek dnia 4 7 lutego 1857  r. o zwykłej godzinie przed 

południem zgromadzili się następujący C złonkow ie:
1 Pan Abancourt Fran. Xawery. 17 Pan Gnoiński Alexander.
2 « Baczyński Michał 18 C Gostyński Franciszek.
3 Hr. Badeni Władysław 19 C Hensel Tadeusz.
4 Pan Bieliński Tadeusz 20 « Hierowski Ludwik.

5 a Biesiadecki Franciszek 21 Jabłonowski Józ. z Dołhego

6 « Boczkowski Kasper 22 c Jabłonowski Józef z Bawy.
7 « Cybulski Adam 23 « Jahn Fryderyk.
8 Hr. Czacki Alexander 24 er Jankowski Seweryn
9 Pan Czajkowski Hipolit z Sarnek25 rr Jaruntowski Jan.

10 « Czajkowski Jan 26 c Kielanowski Tytus
11 C Czajkowski Waleryan 27 « Kraiński Edmund
12 c Darowski Mieczysław 28 Hr. Krasicki Kazimierz.
13 « Drzewiecki Józef 29 Pan Krzeczunowicz Ignacy
14 c Dubs Marek 30 er Krzeczunowicz Kornel.
15 Hr. Dzieduszycki Edward 51 « Kutschera Tomasz.
1,6 JX. Kanonik Gałdecki Juliusz. 32 « Laskowski Felicyan.
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3 3  P a n  L e h r  Józef .
3 4  JEx. Hr. L ew ick i  K a je ta n .  
3 3  P a n  L ip iń sk i  Mikołaj.
3 6  « L u b ie n ie c k i  Ju l ian .
3 7  t Ł o b a rz e w s k i  J a c e n ty .  
5 8  Hr. Ł o ś  T ad e u sz .
3 9  t Ł o ś  W ło d z im ie r z .
4 0  X dz .  M e ru n o w ic z  E u s ta c h y .
41  P a n  M icew sk i  E d w a r d .
4 2  « N a h u jo w sk i  Jan .
4 3  ■ N ie w ia d o m s k i  T a d e u sz .
4 4  * N ik o row icz  J ó z e f
4 3  « O r ło w sk i  Kalixt
4 6  « O r ło w sk i  O k ta w
4 7  « O rz e c h o w ic z  J ę d rz e j
4 8  JX .  Inf. O s t ra w sk i  A n drze j .
4 9  Hr. P in iń s k i  L e o n a r d .
3 0  P a n  P o h o r e c k i  Felix
51  « P o to c k i  M ieczysław
5 2  « P rz y łę ck i  S ta n is ła w .
5 3  < P u c h a ls k i  Narcyz.

5 4  P a n  P a c z y ń sk i  K le m e n s
5 5  « R o g o jsk i  Karol.
5 6  Hr. R u s s o c k i  W ło d z im ie rz .
5 7  P an  Sa r lyn i  M ateusz.
5 8  i  S ch w a rz  F r a n c i s z e k
5 9  « S k a rż y ń sk i  M ieczysław.
6 0  t  S k rz y ń sk i  L u dw ik .
61 Hr. S ta d n ic k i  Jan .
6 2  « S ta rz e ń s k i  Michał.
6 3  P a n  S t rze leck i  Felix
6 4  « S tu d z iń sk i  W o jc ie c h .
6 5  « S z y m a n o w sk i  M aurycy
6 6  « T a r n a w ie c k i  Marceli.
6 7  « T u s ta n o w s k i  W ła d y s ła w .
6 8  * U je jsk i  B ron is ław .
6 9  « W ik to r  Jakób .
7 0  « W ik to r  Jan .
71 l i r .  Z a łu sk i  Józef .
7 2  P a n  Z by szew sk i  Jan ,
7 3  i Z u k e r  Z y g m u n t .

p o p r z e d z a ją c e g o .D e legac i  ci sam i co  dnia

D z is ie jsze  p o s ie d z e n ie  ro z p o c z ę te  zo s ta ło  o g ło s z e n ie m  w y k a z u  
n o w o  w y b r a n y c h  C z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a .  Im io n a  i c h ,  w  p o r z ą d k u  
a b e c a d ło w y m  u ło ż o n e  , z a w a r te  są  w p r o to k o le  p o s ie d z e n ia  k o m isy i  
b a lo tu jące j .

Rozpr. Tow . gosp. t. 22. 8



PROTOKÓŁ
posiedzenia komisyi wyznaczonej do w yb orów  now ych członków  

c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.
Działo  s ię  w sali W y d z ia łu  S t a n o w e g o  d. 16 lu te g o  1 8 5 7  r o k u  

o g o d z in ie  5  po  p o łu d n iu .
Pod  przewodnictwom

J\Y . Kazimierza Hr. Krasickiego
Zastępcy Prezesa.

O b e c n i :  W  W . D a row sk i  M ie c z y s ła w ,  Hr. D zied uszy ck i  W ł o ­
dz im ie rz ,  JXdz. K a n o n ik  GałdecKi Ju l iu s z ,  G n o iń sk i  M icha ł ,  H e rm a n  
R y s z a r d ,  J a r u n to w s k i  J a n ,  Ję d rz e jo w ic z  D a w id ,  K ie la n o w sk i  T y t u s ,  
K raw c z y k ie w icz  S z y m o n ,  L a s k o w s k i  Fe l icyan  , I . e h r  J ó z e f ,  L ip iń sk i  
M iko ła j ,  Hr. Ł o ś  W ło d z i m ie r z ,  P o h o r e c k i  F e l ix ,  Hr. R u s s o c k i  W ł o ­
d z im ie r z ,  S ka rż yń sk i  M ie c z y s ła w ,  Hr. S ta rz e ń s k i  M ic h a ł ,  S k rz y ń sk i  
L u d w ik ,  S tu d z iń s k i  W o jc ie c h ,  W ik to r  J a n  i Hr. Z a łu sk i  Józef .

P rz y  z a c h o w a n iu  w sz e lk ic h  fo r m a ln o ś c i  u s ta w a m i  p rz e p is a n y c h ,  
b a lo to w a n ie m  s e k r e tn e m  w y b ran i  zo s ta l i  C z ło n k a m i c z y n n y m i  n a ­
s t ę p u ją c y  P a n o w i e ,  w p o r z ą d k u  a b e e a d ło w y m  z e s t a w ie n i :
1. A lb inow sk i  F ra n c is z e k ,  w łaśc ic ie l  K o lędz ian ,  obw . Czortk .  p o c z ­

ta C z o r tk ó w ;  n a  p r z e d s ta w ie n ie  l ir .  W ło d z im ie r z a  Ł o s ia .
2. R a u e r  Karol,  c. k. O g r o d n ik  u n iw e r s y te tu  L w o w sk ie g o ,  na p r z e d ­

s ta w ie n ie  p. J a c e n t e g o  Ł o b a r z e w s k i e g o .
3.  Hr .  B o rk o w s k i  D u n in  A l f r e d ,  w łaśc ic ie l  K o ro ló w k i  o bw . C zo r t -  

kow . p .  K rzyw cze ;  n a  p r z e d s ta w ie n ie  Hr. W ło d z .  R u s s o c k ie g o .
4.  Hr. B o rk o w s k i  D u n in  M ieczysław , w łaśc ic ie l  Mielnicy,  obw.

o ’ "

Czortk .  p. K rzyw cze ;  n a  p r z e d s ta w ie n ie  p. B ro n is ł .  I j e j sk ie g o .
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5. B aron  Brunick i  P io tr ,  właśe .  Lublińca obw. Żółkiew, p. Cie­

szanów ; na p rzedstaw ien ie  p. W o jc iech a  Studzińsk iego .

6. Hr. Czacki A lexander,  właśe. K rech o w a  i inn. obw. Żółkiew, 

na p rzeds taw ien ie  Hr. Ja n a  S tadnick iego .

7. Czerm iński  Stanis ław , właśe .  M ieczyszczow a , obw. Brzeżańsk. 

p. Brzezany; na  p rzedstaw ien ie  Hr. L eo n a rd a  P in ińsk iego .

8. Jab ło n o w sk i  A nton i ,  właściciel  H u jcza ,  obw. Żółk iew skiego ,  p. 

R aw a ; na p rzedstaw , p. Hipolita Czajkowskiego.

9. Jas ińsk i  J ó z e f ,  właściciel  Z ab ło to w a ,  obw. Kolomyjsk. p. Z a-  

b ło tó w ;  na  p rzedstaw , p. Mateusza Sartyniego.

10. Kozicki Ju l iu sz ,  w łaścic ie l  S ie k ie rz y n ie e , obw. Czortkow sk. p.

C z o r tk ó w ; na p rzedstaw . Barona  Krzyszt. B łażowskiego .

H .  Hr. Karnicki T eodor ,  właśe .  W o łc zu e h ,  obw. P rzem y sk ieg o  p.

G r ó d e k ; na  p rzedstaw . Hr. Tadeusza  Łosia.

12. Kozłowski Z y g m u n t ,  właśe. Malawy, obw. Sanock. p. Dubiecko; 

na p rzedstaw ien ie  p. Felixa Pob o reck ieg o .
13 .  K r ieg sh ab e r  F e r d y n a n d ,  właśe. N u s z c z a , obw. Zloczowskiego, 

p. Z borow  ; na  p rzedstaw ien ie  Hr. Michała S ta rzeńsk iego .

14. X. Krynicki Onufry,  Kanonik  i c. k. P ro fe so r  u n iw ersy te tu  

L w ow sk iego  ; na p rzeds taw ien ie  JX. Kan. Jul.  Gałdeckiego.

15 .  Hr. Ł o ś  Ju s ty a n ,  w łaścic ie l  B o r l k o w a , obw. Złoczow. p. Ol­

szanica ; na p rzeds taw ien ie  p. Ju liana W ierzb ick iego .

16. Majer J ó z e f ,  właściciel  fo lwarku n3 P a s ie k a c h ,  obw. L w o w ­

skiego ; na  p rzedstaw ien ie  Stan. P rzy łęck iego .
17 .  Marm orosz Jó z e f ,  dzie rżawca Kam ionki  W o ło s k ie j ,  obw. Ż ó ł ­

k iew skiego,  p. R a w a ; na  p rzedst .  p. W ale ry an a  Czajkowskiego.

18. Wiliński F ra n c is ze k ,  właściciel  H e le n k o w a , obw. Brzezańsk. 

p. Brzezany;  na przedst.  p. Dawida Jędrzejowicza.

19. Mulling G abrye l ,  Aptekarz  L w o w s k i ;  na  p rzeds taw ien ie  p. 

Szym ona Krawezykiewicza.
2 0 .  Hr. O s tro ro g  L e o n ,  właścic ie l  K o ło d ru b k i ,  obw. Czortkow, p.

9  Krzywcze ; na p rzedstaw , p. Sylwana W inn ick iego .

21 .  Skarżyńsk i  W ładysław , w łaśe .  d ó b r  Suszycy, obw. Sam bors .  

p. C h y ro w ;  na  przedst .  Hr. Kazimierza Krasickiego.

22 .  Strzelecki F e l ix , c. k. P ro fe so r  przy akademii  techn icznej  we 

L w o w i e ; na p rzeds taw ien ie  p. Mikołaja Lipińskiego.
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2 3 .  W e e b e r  Karol,  właśc. B anun ina ,  obw. Złoczowsk. p. Jaryczów; 
na przedstaw ien ie  p. Alexandra Gnoińskiego.

24 .  W isłocki Teofil Dr. M e d . , R edak to r  Świtu  we L w ow ie ;  na 
przedstaw ien ie  p. Józefa Lebra.

25. X. W itoszyński Konstanty, Proboszcz obrz. gr. katol. w K ro -  
p iw n ik u , obw. Sam borsk .  p. Drohobycz; na przedstaw ien ie  p. 
Jana Nahujowskiego.

2 6 .  Zabielski Ignacy, dzierżawca Ł o s z n i o w a , obw. T arnopolsk .  p. 
Mikulińce ; na przedst.  p. K onstan tego  Dobka.

2 7 .  Zawadzki A n to n i ,  właćc. P foboźny , obw. Czortk. p. Czortków; 
na przedst .  p. Miecz. Darowskiego.

Członkiem  korespondującym  m ianow any zosta ł:
Hr. Ostrowski (Korab) A lex ander ,  właśc. d óbr  ziemskich w 
Król. P o lsk iem , Członek Komitetu  Tow. Kred. z iem skiego.

C złonkiem  honorow ym  m ianow any zo sta ł:
Badeni M ichał ,  P rezes  Towarz. gospod . roln. Krakowskiego. 

Na tern zakończyło  się posiedzen ie  i P ro to k ó ł  zam knię ty  został. 
W e  L w o w ie ,  d. 16  lu te g o ,  1 8 5 7  roku.

H r. K rasicki.
Stan . Przyłet cki Sekretarz .

Z astępca P rezesa  zaw iadam ia ,  iż K om ite t  gene ra ln y  W ystaw y  
w ied eńsk ie j ,  która tego  t'oku w maju ma się o db yć ,  n a d e s ła ł  5 0 0  
losów  do rozprzedania . J e d e n  los kosztuje 3 0  kr. L osów  można 
dostać  w kancelaryi naszej. W i a d o m o , że rzeczona wystawa p o łą ­
czoną będzie  z lo teryą przedmiotów, rolnika obchodzących. Można 
więc w ygrać m achinę  lub narzędzie jak ie  po trzebne .  Zaprasza zatem 
do udziału w tej loteryi.

N astępn ie  zawiadamia, że miasto Lwów zamierza założyć b r o #  
war na wielką skale. F u ndu sz  na to, w yrachow any  na 2 0 0 ,0 0 0  z ł r , 
m a  być zebrany  przez wypuszczenie  2 0 0  akcyj po 1 0 0 0  złr. Miasto 
sam o wzięło po łow ę a k c y j , z drugiej połowy, za w pływ em  JW . P. 
Kalchberga W icep rezyd en ta  Rządów kra jow y ch ,  rozebrano  już 2 0
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akcyj, a względem rozebrania pozostałych jeszcze 80 akcvj P. B u r- 

m istrz miasta Lwowa udał się pisemnie do m nie, prosząc abym o tem 

przedsiebierstwie Szanownemu Zgromadzeniu d o n io s ł, oraz wezwał 

Szanownych Panów do rozkupienia akcyj.

Hr. Russoeki. Akcye są bardzo wysokie i dlatego trudne do 

umieszczenia, gdyby akcye były mniejsze, po 100 lub 200 złr., udział 

w tem przedsiebierstwie by łby przystępniejszy dla w ie lu Członków 

naszego Towarzystwa.

Zastępca Prezesa. O trzymaliśmy także w prywatnej drodze 

uw iadomienie o warunkach dostawy materyału drzewnego pod po­

kład szyn żelaznych potrzebnego, tak zwanych szliperów . W łaści­

ciele lasów m ogliby się bezpośrednio podjąć dostarczenia ich. B liż ­

sze op isan ie , objaśnione rysun kam i, jes t do widzenia w naszej 

kancelaryi
P. Tarnaw iecki. Przedm iot bardzo ważny, wnoszę w ięc , aby 

to uwiadomienie kazać wylitografować i wszystkim Członkom To­

warzystwa rozesłać.
Hr. Dzieduszycki Edw. Popieram ten wniosek.
P. Czajkowski W a le r. Proszę, aby to jak najspieszniej nastą­

pić mogło.
Zastępca Prezesa. W ydruku jem y w liście okólnym  do Człon­

ków i rozeszlemy dodawszy rysunki litografowane.

Uchwała I. W ydrukow ać w liśc ie  okólnym  i rozesłać do wszyst­

k ich Członhóu'.

Przystąpiono do wyboru Członków Kom itetu Zastępca Pre­

zesa zawiadamia, że kolej urzędowania kończy się pp. K ra ińskie-. 

m u , Laskow skiem u, Lehrow i i je m u , który ciężar ten ciągnie już 

12 la t, i radby był, gdyby go kto zastąpił, mogący korzystniej dla 

Towarzystwa naszego pracować. Rozdano więc kartk i z wezwaniem , 
ażeby każdy Członek napisał nazwiska cztere 'ii osób, których chcia ł­

by m ieć Członkami czynnymi Kom itetu. Do skrutynowania głosów 
wyznaczeni zostali Członkowie Towarzystwa PP. Jan Czajkowski i 

Jan Jaruntowski. Z obliczenia głosów pokazało s ię , ze Hr. K rasicki 

otrzym ał 50, p. Laskowski 47, Hr. Russocki 30 a p. Krawczykiewiez 18.

Uchwała II. C złonkam i czynnetni K om ite tu  pow tó rn ie  w ybran i
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zo sta li Hr. K ra s ic k i K a z im ie rz , L a sk o w sk i F e licya n  i S zy m o n  K r a w -  
e zy k iew ic z , na  now o Hr. R u sso c k i W ło d z im ie r z ;  w szy sc y  na la t tr zy .

Następnie W. Skrzyński Ludwik odczytał sprawozdanie o wy­
robie cegły na prasie francuskiej; nadesłane od P. K uhna, budo­
wniczego z Jeziorzan, dóbr Podolsk ich , JO. Xiecia Leona Sapiehy.

Z powodu tego sprawozdania toczyła się dyskusya , w której 
zabierali głosy Hr. Badeni, lir. S ta rzeńsk i, Skrzyński,  lir. Tadeusz 
Ł oś  i Zastępca Prezesa. Zgodzono s i ę , że machina ta oszczędniej­
sza j e s t ,  bo nie potrzeba mieszać gliny; surówka będzie nierównie 
lepszą z tej machiny, niż strychowana zwykłym sp o s o b e m , będąc 
bardziej zbita; że do wyschnięcia potrzebuje 4 tylko dn i;  nareszcie 
że forma cegły może być powiększona do naszych rozmiarów i w 
tej maszynie.

Sekretarz odczytał sprawozdanie przez byłego dyrektora w Du- 
blanach, p. Erazma Lelowskiego, przedłożone o wyrobie cegły tam ie 
przez sprowadzonego z Belgii strycharza Etienna, który wypalał ją 
węglem kamiennym krajowym , pod otwartem niebem.

Z astępca  P rezesa . Zdaje się, że próba wyrobu cegły na sposób 
belg ijsk i, dlatego głównie nie udała s i ę , że materyał opałowy był 
niedostateczny, jako też i glina w Dublanach jes t  nienajlepsza.

P. S k r z y ń s k i . W  Belgii odbywa się wyrób cegły pod gołem 
niebem. U nas materyał palny musiał być zły, a klimat nasz wil­
gotny nie sprzyja także wyrobowi cegły pod otwartem niebem.

Hr. Z a łu sk i. Może być, że i Etienne nie był dość uzdolniony 

do tej roboty.
Z astępca  P rezesa . Był nam polecony jako zdolny i mający do­

świadczenie.
Hr. Z a łu sk i. Nad Wisłą  wypalamy węglem kamiennym dobrym 

ceg łę ,  w tych okolicach gdzie drzewa nie masz, i to z najlepszym 
skutkiem.

P. N iew ia d o m sk i. Widziałem w Wiedniu używających węgla 
najgorszego (B raunko le )  do wypalania ceg ły ,  która również była 
bardzo złą.

Z a stęp ca  P rezesa . Próba ta kosztowała nas 742  złr.
Przystąpiono do wyboru Zastępców Członków Komitetu. W y ­

bory odbyły się głosowaniem sekretnem I)o przeliczenia głosów
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mianow ał Zastępca P rezesa  kom isyę z łożona z Hr. T adeusza Ł o s ia ,  
Edw. Micewskiego i Marcelego Tarnaw ieck iego .  Rezulta t  zawarty je s t  
w poniższej uchwale.

Uchwała 111. Zastępcami Czlonkóio Komitetu z dawniejszych w y ­
brani zostali PP. D arowski i  L. Kom ornicki ,  na nowo: Felix  S t r z e ­
leck i ,  Jan Czajkowski i JX . Kanonik Onufry Krynicki.

N astępn ie ,  na w ezwanie Zastępcy P rezesa  p. F ranc. B ies iade-  
ck'i odczytał ro zp raw ę  swa o pokryw aniu  dachów  tek tu rą  z pilśni i 
asfaltu zrob ioną .  (Ob. n i ż e j )

Zastępca P r e ze s a  zapy tu je ,  czy n ie robił  kto z Członków do­
świadczeń w tej m ierze ?

P. N ie w ia d o m s k i .  Odkryto już now y sposób  pokrywania  d a -  
dachów  szkłem p ł y n n e m , lak zwanym po n iem iecku  W a s s e rg l a s ;  
w ar to  byłoby i u nas spróbow aó tego  sposobu .

P. Lipińsk i .  Szkło p ły n n e  będzie  m ia ło  wielkie w przyszłości 
znaczenie. Po w łok a  s z k la n n a , pod  w zg lędem  zabezpieczenia p rze d ­
miotów od w pływ ów  a tmosfery  szkodliw ych , ma p ie rw szeństw o  przed 
wszystkiemi innemi. R ozpow szechn ien iu  jej już  teraz nie stoi na 
przeszkodzie  droga jej c e n a ,  gdyż ce tnar  kosztuje tylko 12  złr. a 
je d e n  ce tn a r  szkła w p łyn ie  daje 6 ce tnarów , to je s t  przymieszany 
do pokostu  i wody. Szkło p ły nn e  stanie się n iebaw em  ar tykułem  
h a n d l u , poszukiw anym  do celów przem ysłow ych i rękodzielniczych..

P. Abancourt. Szkło p łynne  je s t  ar tyku łem  m odnym  za g ra ­
nica; używa się p rzeciw  ogniowi i wilgoci. Mając potaż moglibyśmy 
k o n k u r e n c ją  wytrzymać i a r tykuł ten sami p rodukow ać. W ar to  by­
łoby nauczyć się robie szkło p ły n n e ,  do k tó rego  w chodzą głów nie  
potaż i krzemionka. Szkłem  tern pow lekają  się w lecie ściany, p o ­
dłogi i inne tvm p o d o b n e  przedmioty . P ow łoka  ta w ysycha p rędko . 
W  r. 1 8 1 9  mów iłem w Niem czech w tym przedm iocie  z p. D in-  
glercm  i zrobiłem go na to u w a ż n y m , ażeby p rób ow a ł użyć szkła 
p łyn neg o  do b u d u lc u ,  m ogącego  p odpaść  zgorzeniu. Gonty przez 
14- dni moczą sic w solanie po tażu ,  po lem  dają się do innego  r e -  
z e r w o a r u , n ape łn io neg o  ropą solną. Kwas solny wyciąga z gon tów  
potaż a w prowadza k rzem ionkę  czyli cześć szkła. Rzecz ta wielkiej 
jest wagi w budow nic tw ie  i r ę k o d z ie ła c h ; b ęd ę  się w ięc s ta ra ł  n a ­
pisać ar tykuł o szkle p ły nn em  do Rozpraw naszego  Towarzystwa.
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P. D arotvski. W r a c a ją c  do  pi lśn i  a s f a l to w e j ,  s ą d z ę ,  że  dla P o ­
dola  d a c h y  a s fa l to w e  b y ły b y  n a jo d p o w ie d n ie j s z e  do  n a k ry w a n ia  s t e r t  
z b o ż o w y ch  i s ie n n y c h .  J e d e n  zwój tak ich  t e k t u r  w yno s i  4 0  ło k c i  
d łu g o śc i .  Można ro b ić  d a c h y  r u c h o m e , i w raz ie  s ło ty  do ść  b ę d z ie  
4  ludzi,  aby  p o k ry ć  s te r ty .

P.  A bancourt. To sa rno  m o g ą  uc z y n ić  p ła c h ty  p ł ó c i e n n e , 
sz k łe m  p ł y n n e m  n a p u s z c z o n e ,  a ła tw ie js z e  są  do  p r z e n o s z e n ia  z 
m ie jsc a  n a  m ie jsce .

Hr. Z a łu sk i. P r o s im y  p. A b a n c o u r t a ,  aby  n a p i s a ł  o tym p r z e d ­
m io c ie  a r ty k u ł  do  R o z p r a w  n a szy c h .

P. A bancourt. B ę d ę  s ię  s t a r a ł  z a d o s y ć u c z y n ić  woli  O gólnego  
Z g ro m a d z e n ia .

P r z y s tą p io n o  do r o z b io ru  d a lszych  p y t a ń ,  z k tó r y c h  S e k r e ta r z  
o d c z y ta ł  c z w a r t e :

« W  w ie lu  m iejscach  po żn iw a ch  k o n ic zy n a , na  w io sn ę  za s ia n a , 
bardzo słabo pow schodziła . J a k im  sposobem  zaradzono  w  tak ich  oko­
lic zn o śc ia c h , aby sobie p r z y s z ły  dosta teczny zb ió r  p a szy  z a p e w n ić ?*

Hr. S ta r ze ń sk i. W  p rz e s z ły m  r o k u  k o n ic z y n a  w  wielu  m ie j ­
sc a c h  w ym aY zła , lub  zgniła .  W łó c z e n i e  n ic  n ie  p o m o g ł o , ani p o -  
sy p y w a n ie  n a w e t  g ip se m .  Dla u n ik n ie n ia  p o d o b n e j  k l ę s k i , n a le ż a ­
ło b y  k o n ic z y n ę  za s ie w a ć  z b rz a n k ą  ł ą k o w ą  lu b  z in szem i  t ra w a m i .  
D o b rz e  by ło b y  także  na  w io s n ę  z a s ie w a ć  k o n ic z y n ę  z n a n ą  p o d  
im ie n ie m  In k a rn a tk i .

P. Ilie ro w sk i.  P i e s z e ,  n a  k tó r y c h  r z u c a  s ię  p e r z  b u j n i e ,  za ­
s ie w a m  w y k ą ,  k tó ra  da je  d o b r ą  paszę .

P.  Z u ker . Z a s ie w a ć  m io d u n k ę  wr tych  m i e j s c a c h , gdz ie  k o n i ­
czyna w y g in ę ła .

Z a s le jc a  P rezesa . Gdy s ię  p o k a ż e ,  że ca ły  łan  n ie p e w n y ,  n a ­
leży  go  p rz e o r a ć  z a w c z a su  i w j k ą  zasiać.

P.  A ba n co u rt. K o n ic z y n y  p a s t e w n e m i  ro ś l in am i  zas tąp ić  n ie
m o ż n a , c h y b a  ty lko j a r z y n a m i , p rz e z n a c za ją c  j e  na  z ie lon ą  p a s z ę ;
ale n a j lep ie j  b ę d z ie  ta k ie  p r ó ż n e  m ie jsc a  a lbo  c a łe  ł a n y  zas iać  h r e -  
czką i z e b ra ć  ją  na  p lo n  do jrza ły .

P.  E d m u n d  K ra iń sk i.  Aby z a p o b ie d z  w y m a rz n ię c iu  ko n iczyny ,  
n a leży  ją  s iać  w p o m ie sz a n iu  z in n e m i  ro ś l in a m i  t r a w n e m i ,  z b r z a n -
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ką, rajgrazem i t .  p.; tym sposobem gdyby nie było koniczyny, bę­
dzie przynajmniej pasza z tych drugich roślin.

Sekretarz odczytał pytanie piąte:
• W  n iek tó rych  okolicach  naszego  k ra ju  p o ja w iły  s ię  r o b a c z k i , 

które n iszczą  z ia rn o  p szen ic y  w  k ło sie  tak  na  po lu , ja k  i  na  w arstw ie . 
Czy i ja k ie  p o s trze żen ia  w  ty m  w zg lęd zie  zrobione zo s ta ły  i ja k ic h  środ­
ków  za ra d czych  u ży to  p rze c iw  tej k lę sce?

P. D arow ski. Widziałem w Krakowie te robaczki, które do 
wołczków są pod o bn e ,  i są tej samej familii. Te robaczki, podług 
twierdzenia p. Kar. Langiego, miały być sprowadzone wraz z psze­
nica z Banatu do Szląska , a ze Szląska dostać się do okolic Kra­
kowa. Chcieliśmy się dowiedzieć, czy nie masz gdzie ich i u  nas, i 
czy używano i jakich środków, aby się ich pozbyć z pszenicy. Gą- 

sieniczka tych robaków jes t  czerwona.

P. S tu d z iń sk i. Są one i u nas.
P. N iew iadom ski. Hobaczki te czerwone, bardzo maleńkie, mię­

dzy plewą a ziarnem pszenicy siedzące, widziałem przed kilku laty 
w Żółkiewskim; ale przekonałem się że są nieszkodliwe: gdyż zbie­
ramy tam najpiękniejszą pszenicę.

P. A ba n co u rt. Aby się przekonać jakiego rodzaju są te roba­
czki, byłby najprostszy sposób, przeprowadzić larwy przez wszystkie 

stadya ich życia, jak się to robi ze stanowiska naukowego z innemi 
podobnemi owadami. Pytanie to radziłbym odłożyć na inne nasze 
zgromadzenie, jako mniej ważne i nieprzedstawiające ogólnego interesu.

Z a stępca  P rezesa . W  stawieniu pytań do rozbioru na posie­
dzeniach ogólnego Zgromadzenia, Komitet nie mało ma k łopotu , 
tem bardziej, że trudno wszystkim dogodzić, jak się o tern przeko­
nać można z korespondencyi Czasu zpod Jarosławia. Dlatego by­
łoby może lepiej, gdyby Członkowie Towarzystwa raczyli nadsyłać do 
Komitetu py tan ia , które uważają za ważne. Komitet z wdzięcznością 
przyjmie je lub użyje ich za materyał do pytań, mających się ogła­
szać w dziennikach. Pom oc ta posłuży do powszechnego dobra.

P. A bancourt. Miałem właśnie proponować wniosek w tym du­
chu. Członkowie K om ite tu , mieszkający stale we L w o w ie , m a ją ,

prócz prac dla Towarzystwa naszego, różne zatrudnienia nie mniej
Rozpr. Tow . gosp. t. 22. 9
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ważne. Nie można więc wymagać od nich wszechstronnego poglądu na 
potrzeby kraju. Sami temu nie są w stanie podołać bez pomocy gor­
liwych Członków Towarzystwa , mieszkających na prowincyi. Jeżeli 
zarzucają n a m , że py tan ia , na naszych posiedzeniach do rozbioru 
zadawane, są jednostronne, to nie samego Komitetu jest wina. Dlatego 
sądzę, że byłoby dobrze ,  ażeby Komitet Członków Towarzystwa 
wezwał na swoich korespondentów, którzyby mogli pomagać mu w 
jego pracach. Zdaje mi s ię ,  że zaszczyceni takiem wezwaniem ze 
strony K o m ite tu , Członkowie nie odmówią swej pomocy. Wnoszę 
więc aby tę próbę zrobić; również ażeby na każdem posiedzeniu 
naszem układać pytania dla następnego zgromadzenia ogólnego.

Hr. R u sso c k i. W łaśnie w tym duchu wezwał Zastępca Prezesa 
wszystkich Członków Komitetu, ażeby każdy w swoim wydziale w y- • 
nalazł w gronie obywateli k ra jow ych , spółpracowników dla s ieb ie , 
i wraz z niemi starał się pracować dla dobra Rolnictwa krajowego.

Z astępca  P rezesa . Niepodobna nowej kategoryi Członków w 
Komitecie tworzyć. Łatwiej każdemu przyjechać na zgrom adzenie ,  

niż napisać do Komitetu. Na listy okólne Komitetu skąpe bardzo 
odbieramy odpowiedzi,  chociaż każdy Członek ma nie tylko p raw o ,  
ale i obowiązek, choć raz do roku do Komitetu napisać w p rzed­
miocie dowolnym. Obmyśliliśmy więc s p o s ó b , aby każdy referent 
w Komitecie postarał się o pomoc zewnętrzną poza Komitetem.

P. A bancourt. W niosek mój wychodzi na to s a m o , jednakże 
różni się co do formy. Ja chciałbym aby to wezwanie było na dro­

dze publicznej ogłoszone, a nie prywatnie. O prywatnej mało kto 
wiedzieć m oże; gdy zaś będzie powszechnie w iadom o, nie jeden 
gorliwy może się sam narzucić referentowi z swoją pomocą W ie­
dza ludzka nie ma g ran ic ,  trzeba jej szukać wszędzie gdzie znale­
zioną być może. Ludzie fachowi mogą oddać prawdziwą usługę, do­
bru publicznemu, skoro wezwani będa, albo przynajmniej gdy wie­
dzieć b ędą ,  że prace ich i doświadczenie mogą się przydać dla 

Towarzystwa.
Z a stęp ca  P rezesa . Nie jesteśmy akademią um ieję tności, ale 

Towarzystwem gospo darsk iem , złożonem z ludzi więcej praktyce 
rolniczej, niż umiejętnościom poświęcających się. W  zakresie naszym 
skromnym pracujemy o tyle,  o ile nas na to stać. Staramy się gló—
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w n ie  z a s ta n a w a ić  n a d  p o t rz e b a m i  p ra k ty c z n e m i  ro ln ic tw a ,  te o r y ę  zn a j­
dz ie  każd y  w dz ie jach  t e m u  z a w o d o w i  p o św ię c o n y c h .  Ale i teo ry i  
n ie  w y k lu c z a m y  i b a rd z o  c h ę t n i e  n ic ty lk o  p rz y jm ie m y  p r a c e  p i s e m n e  
o d  C z ło n k ó w  T o w a r z y s tw a ,  ale w z y w a m y  i p r o s im y  i c h ,  aż eb y  p r a ­
cow ali  i o w o c e  p r a c  sw o ic h  dla  d o b r a  w s p ó łz io m k ó w  w  R o z p r a w a c h  
T o w a rz y s tw a  n a s z e g o  ogłaszal i .  W s z a k ż e  to j e s t  ce l  n a s z e g o  z a w ią ­
z k u ,  aby  w z a je m n e m  n a u c z a n ie m  i w y m ia n ą  z d a n  i d o ś w i a d c z e ń ,  
n a u k ę  ro ln ic tw a  p o d n i e ś ć  i n a  w yższym  s to p n iu  po s taw ić .  Z t e g o  
w z g lę d u  p r o s im y  P a n ó w ,  aże b yśc ie  o w o c ó w  p r a c y  i d o św ia d c z e n ia  
s w e g o  T o w a r z y s tw u  n ic  o d m a w ia l i ;  n ie ch  każdy  z P a n ó w  o ś w ia d ­
czy w ja k im  z a w o dz ie  c h c e  p r a c o w a ć ,  aż e b y  K o m i te t  n a  to z p e ­
w n o śc ią  l iczyć m ó g ł .  Kto s zcze rze  c h c e  p r a c o w a ć ,  z aw sze  zna jdz ie  
k u  t e m u  s p o s o b n o ś ć ,  a R o z p ra w y  n a s z e g o  T o w a rz y s tw a  s ą  o tw a r te  
d la  każde j  poczc iw e j  p ra c y ,  czy to o d  C z ło n k ó w  T o w a r z y s tw a ,  czy 
od  in n y c h  oby w ate l i  k ra ju  p o c h o d z ą c e j .  Kto c h c e  sz c z e rz e  p r a c o ­
w a ć ,  te n  n ie  p o t r z e b u je  an i  w z y w a n ia ,  an i p u b l i c z n e g o  og łaszan ia .

P .  A b a n c o u r t .  Kto m ie sz k a  na  wsi, n ic  n ic  wie ,  co s ię  dzie je  
w K o m i te c ie  w e  L w o w i e ,  b ę d z ie  p isać  o j e d w a b m c t w i e , a w  T o­

w arzystw ie  p o t r z e b a  b ę d z ie  p r a c  c h e m ic z n y c h  lub  tym  p o d o b n y c h .  
K o r e s p o n d e n c i  K o m i te tu  m o g l ib y  b y ć  z a te m  ba rd z o  m u  p rzyd a tn i .

P .  C z a jk o w sk i  W a l e r y a n .  N ie  m a p o t rz e b y  m ia n o w a ć  o s o b n y c h  
k o r e s p o n d e n t ó w :  bo  s ta tu ta  n a sz e  o r z e k a ją ,  że C z ło n k o w ie  T o w a ­
rzys tw a  r ó w n y c h  u ży w ają  p r a w  i w sz y sc y  ob o w ią z an i  są  p r a c o w a ć  
dla  T o w a rz y s tw a  P r a c o w a ło  w ie lu  d o tą d  b e z  n o m in a c y i ,  s p o d z i e ­
w ać  się  na leży , że i n ada l  k to  m o ż e ,  p r a c o w a ć  będz ie .

P .  N i e w ia d o m s k i .  J e s t e m  za w n io s k ie m ,  aby  p y ta n ia  d o  r o z ­
b io ru  u k ł a d a n e  by ły  na  p o p r z e d n i e m  z g ro m a d z e n iu .

lir.  R u s so c k i .  P ro s im y  w sz y s tk ic h  P a n ó w ,  ażeby  sw o je  u w a g i ,  
p o s t r z e ż e n ia  i d o ś w ia d c z e n ia ,  ja k  to d o ty c h c z a s  n ie k tó rz y  cz y n i l i ,  
do  K o m ite tu  n a d s y ła ć  raczyli.  K o m i te t  z w d z ię c z n o śc ią  uży je  ty c h
m a te r y a łó w  n a  p oż y te k  p o w sz e c h n y .

Z a s tę p c a  P r e z e s a .  W n i o s e k  w ięc  p. A b a n c o u r t  a r e d u k u j e  s ię  
do  ż y c z e n i a , ażeb y  k ażdy  z C z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  n a d s y ła ł  o w o c e  
sw o ich  p r a c  i d o św ia d c z e n ia  do  K o m i t e tu ,  k tó ry  b ę d z ie  s ię  s ta ra ć  
z n ich  w y c ią g n ą ć  k o rz y ść  p o w sz e c h n ą .  Czy się  s z a n o w n e  Z g r o m a ­

d z e n ie  na  tę  k o n k lu z y ę  z g a d z a ?
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Uchwala IV. Z g ro m a d zen ie  p r z y jm u je  lak  zm od y fiko w a n y  w n io ­
sek  p a n a  A bancourt'a .

Sekretarz odczytał szóste py ta n ie :

i W ia d o m o , ze  o b o rn ik , k tó ry  d łu ższy  czas pod  byd łem  le ż a ł ,  
je s t  lepszy , w ięce j go byw a  i d łu że j się  p rze c h o w u je , a n iże li ten co 
s ię  na  gno jow isko  w yrzu c a . J a k ie ż  są pow ody, ze  je d n i tr z y m a ja  sie  
lego sposobu obchodzenia  s ię  z  na w o zem , a d ru d zy  w y rzu c a ją  za ra z  go 
z  obory?  C zy  n ie  dostrzeżono  p r z y  tern ja k ic h  szko d liw ych  w p ływ ó w  na  
zd ro w ie  b y d ła , k tóre  na  o b o rn iku  d łu ższy  czas s t o i ?•

Przed rozpoczęciem dyskusyi odczytana została odpowiedź na 
to pytanie od p. Wilhelma Homulacza nadesłana. (Ob. niżej.)

P. S tu d z iń sk i, Powody długiego zostawiania gnoju pod bydłem 
są ważne, a stanie na gnoju bydłu nie szkodzi, owszem służy to 
mu. Bydło w zimie ma cieplejsze legowisko; przez częstsze słanie 
słomy przybywa co do objętości nawozu; a przez tratowanie bydłem 
nawóz dobrze się wymiesza ze słomą. Prócz togo ,  dla krów ciel­
nych najlepiej jes t stać na gno ju ,  żeby zadem stały wyżej niżeli 
przodem. Takie stanowisko ułatwia im cielenie sie, i chroni od

L ’

zrzucania płodu i wydęcia się. W  Holandyi przy każdej krowie ciel­
nej wybierają w ziemi d o łk i , aby przedniemi nogami niżej s t a ł a ; 
dlatego tam krowa nigdy nie zrzuca. Prócz te g o ,  na oborze gnój 
dobrze się wyrabia i dłużej w stanie dobrym utrzymuje, niż na 
gnojow isku , wystawionem zwykle na wpływ deszczu i śniegu. U 

nas nie ma jeszcze lud z i , którzyby umieli gnojowisko porządnie 
utrzymywać.

P. A bancourf. Nie mogę zgodzić się ze zdaniem p. Studziń­
skiego , ażeby krowy cielne potrzebowały koniecznie stać zadniemi 
nogami w yżej, aniżeli przedniemi. Stanowisko nie wywiera tu ża­
dnego wpływu ani na p ł ó d , ani na sam akt ocielenia. W  Holandyi 
wybierają dołki z innych przyczyn, a to ażeby krowa stała zawsze 
w pozycyi horyzontalnej, która naturze jej jes t  najodpowiedniejszą.

P. S tu d z iń sk i  obstaje przy swojem twierdzeniu.

Z a stępca  P rezesa . Prosilibyśmy aby wrócić do pytania. Gdy 
gnój lezy pod b y d łe m , odchody posuwają się zwykle ku przodowi 
bydlęcia. O bornik, gdy poleży 6 tygodni pod  byd łem , może być
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wprost wywożony na r o l ę ; wynoszony zaś codziennnie na gnojo­
wisko potrzebuje pilności i wielu nadzorców, aby należycie był ukła­
dany i gnojówką po lew an y , inaczej nie wyrobi się należycie. Nie 
można zaprzeczyć, że mniej potrzeba robocizny, gdy się obornik 
wprost ze stajni wywozi, jako też i tego, że tain gdzie okoliczności 
pozwalają, ścieląc więcej słomy pod bydło , większą masę oborniku 
uzyszcze się, a gnojówka wsiąknąwszy w słomę nie tak łatwo zginie.

P. K r a m s k i  E d m .  W  takim razie musiałyby być podawane 
w j a z d v  do stajni, a żłoby musiałyby być ruchom e, aby je podnosić 
można. Z tego względu sądzę, że długie leżenie gnoju w stajni 
pod bydłem nie jes t dobre , i byłbym za tern , ażeby obornik co­

dziennie zpod bydła wynosić i na gnojowisku składać.

P. A bancourt .  W  pytaniu s to i : że gnój pod bydłem leżący, 
jes t lepszy, że go więcej b y w a , i że dłużej się przechowuje. L ep -  
szość zależy od lepszego uchodzenia g n o ju ; że go więcej b y w a , 
to jes t  kw'estyą względną; toż samo rozumieć należy o przechowa­
niu gnoju. To jednak pew ne ,  że gnojówka sprowadza raciczne sła­
bości w przednich i zadnich nogach, i że amoniak; wydzielający się 
z oborniku, powoduje zapalenie oczu u bydła, mocz krwawy i inne 
choroby. Można wprawdzie zapobiedz temu , posypując obornik w 

stajni siarczanem żelaza, który amoniak wiąże; ale to jes t  już z ko­
sztami połączone. Nad tym przedmiotem dałoby się długo rozwieść, 

chcąc wszystko dokładnie zgłębić.

P. Z uker .  Że gnój leżący pod bydłem dłuższy czas,  jes t le­
pszy, musimy wierzyć chemikom. Stóckhardt to przynajmniej utrzy­
muje. Moje bydło trzymane na gnoju jes t zdrowe.

P. S tu d z iń s k i .  Gnój pod bydłem leżący, nie mając przystępu 

pow ie trza , nie może się tak łatwo sp a l ić , co na gnojowisku. W  
ogóle sadze, że nam bydła delikacić nie należy, ani tez zapalnych 

chorób z tego względu obawiać się.

P. H ie ro w sk i .  Gnój pod bydłem musi być lepszy od składa­
nego na gnojowisku: gdyż gnojówka przesiąka go wszędzie, a fer- 
mentaeya odbywa się wprawdzie pow oln ie j , ale zato jednos ta jn ie j; 
ztąd gnój w’ oborze dłużej się przechowuje w dobrym stanie,, a bę­

dąc ciągle przez bydło tratowany, nie łatwo się rozkłada.



Hr. S ta rze ń sk i. Wszystko tu zależy od stajni. Kto ma ciepłą 
stajnię i posiada dość paszy i ściółki, ten będzie mieć dobry nawóz 
i w dostatecznej mnogości. To pew na ,  że ile się da bydłu paszy, 
tyle będzie gnoju.

P. A bancourt. Dzieło Stockhardta dobrze jes t  mi znane. Jeżeli 
ten chemik zaleca ten sp osób ,  to czyni to pod bardzo ważnemi 
warunkami. Ani w Tarandzie, ani w Grignon nie widziałem, ażeby 
gnój dłużej nad jeden  tydzień pod bydłem leżał. Na gnojowisku, 
obornik dobrze uchodzony, tworzy najwyborniejszy nawóz, w jedną 
masę zbity. Należyte chodzenie koło gnojowiska jes t  warunkiem 
głównym. Nasi parobcy wolą ażeby gnój pod bydłem leżał. Obstaję 
w ię c , żeby tam gdzie m o żn a , w samej stajni gnojowisko urządzić.

P. D a ro w sk i. Gnojowisko w stajni urządzone tam tylko odpo­
wie swemu ce low i, gdzie dużo jes t słomy do słania pod bydło. 
Słoma jak gąbka wsiąka wszelkie ciekłe odchody w stajni i przy­
mnaża nawozu. W  okolicach ubogich w s ło m ę ,  należy gnój prze­

kładać ziemią i robić komposty. Gnojowisko powinno być pod da­
chem, ażeby obornik nie był wystawiony na wpływy atmosferyczne.

P. S tu d z iń sk i. Zasada ogólna jes t w gospodarstwie: jaką dasz 
paszę bydłu , taki będziesz mieć obornik , czy będziesz go składać 
na gnojow isku, ezy zostawisz pod bydłem.

P. A bancourt. Używam obu sposobów, mam murowane gno­
jowisko i zostawiam obornik pod bydłem. Chodząc z należyta pil­

nością około oborniku, nie mogłem dopatrzyć nadzwyczajnych r e ­
zultatów ani w j e d n e m , ani w drugiem miejscu.

Zastępca Prezesa zawiadamia, że posiedzenie Sekcyi pszczel­
nej odbędzie się dziś popołudniu, zaprasza więc miłośników Pszczel- 
nictwa, aby się licznie zgromadzić zechcieli, oraz uprzedza że Hr. 
Starzeński,  jako referent przewodniczyć będzie na tem posiedzeniu.

Na tem zakończyło się dzisiejsze posiedzenie Towarzystwa i 
Protokół tymczasowo zamknięty został.
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W e  ś ro d ę  dn ia  18  lu tego  zgromadzili  się  p rzed  po łu d n iem  

w zw ykłem  mie jscu  posiedzeń  n a s tęp u jący  C z łonkow ie :

1 Pan A b an co u r t  F ran .  X aw ery  2 9 P a n K utsch e ra  Tomasz.
2 « A ugus tynow icz  Boles ław 3 0 8 Laskow sk i  Felicyan.
5 Hr. Badeni  W ład y s ław 31 8 L e h r  Jó z e f
4 Pan B au er  Karol 3 2 JEx. Hr. Lewicki  Kajetan
S X dz B ogucki Tom asz 3 3 Pan Lubien ieck i  Ju lian
6 Pan  Czajkowski Hipolit  z S a rn e k  5 4 « ■Łobarzewski Jacen ty
7 Hr. Czacki A lexander 5 5 a Micewski E d w ard
8 P an Czajkowski Jan 36 « Nahujow ski  Jan

9 « Czajkowski W ale ry an 3 7 « Nikorowicz Jó z e f
1 0 « Darowski  Mieczysław 38 « O rzechow icz  Jędrze j
11 8 Drzewiecki Józe f 5 9 « P aw ło w sk i  Adam
12 Hr. Dzieduszycki E d w ard 4 0 lir. P in ińsk i  L eo n a rd
1 3  JX. K anonik  Gałdecki Ju liusz 41 Pan P ohoreck i  Felix
14 Pan Glixeili Ju lian 4 2 a Przy łęck i  S tan is ław
15 a Gnoiński A lexander 4-5 « Puchalski  Narcyz
16 « Gnoiński Michał. 4 4 a Raczyński K lem ens
17 « Gostyński F ranc iszek 4 5 Hr. R u sso ek i  W łodz im ierz
18 « H ense l  Tadeusz 4 6 Pan  Sartyni Mateusz
19 a Hierow ski Ludwik. 4 7 « S chw arz  F ranc iszek
2 0 « Jab łonow sk i  Jó z e f  z Rawy- 4 8 « S karżyńsk i  Mieczysław
21 « Ja h n  F ryderyk 4 9 « Skarżyński  W  ła d y sła w
2 2 « Ja ru n to w sk i  Jan 5 0 « Sękow ski Alexander
23 a Kielanowski Tytus 51 Hr. S ta rzeńsk i  Michał

2 4 a Kraiński E d m u n d 52 P an  Studzińsk i  W o jc iech
2 5 a Kraiński Maurycy 5 3 « Szym anow ski Maurycy
2 6 lir. Krasicki Kazimierz. 5 4 « W ik to r  Jakób
27 Pan Krzeezunowicz Ignacy 5 5 « W is ło ck i  Teofil
28 JX. Kanonik Krynicki Onufrv 5G lir. Załuski  Jó ze f

Po  zagajeniu  posiedzen ia  przez Z as tęp cę  P re z e sa ,  Hr. Starzeński  

zdał  sp ra w ę  z w czora jszego  posiedzen ia  Sekcyi Pszcze ln e j ;  chwalił  

p ra cę  l iteracką p. A b an co u r t ’a ,  k tó rą  ten że  na tern p o s ied zen iu  czvtal, 

chwalił  usi łowania  i gor l iw ość  pp. L u b ien ieck iego  i A b a n co u r t ’a , 

k tórzy dostarczyli  ułów Dzierzonow skich .  W  k o ń cu  uczynił  wniosek, 

aby w imieniu Zgromadź, zaw otow ać  podz ięk o w an ie  p. A b an co u r to w i .
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U ch w ała  V. P o d z ięko w a ć  p a n u  X a w e re m u  d ’A b a n co u rt za  gor-  
liw o ść  okazaną  p r z y  za w ią za n iu  się  S ek c y i P szc ze ln e j, p r ze z  d osta r­
czen ie  u łów  D zierzo n o w sk ich  i w y p ra co w a n ie  pog lądu  n a  daw ne p szc ze l-  
n ic tw o  w  n a szy m  kra ju .

P . A b a ncourt d z ię k u je  za u z n a n ie  sw o ic h  u s i ło w a ń ,  o raz  o św ia d ­
c za ,  iż u le  sw o je  p r z e z n a c z a  dla  D ublan  na u ż y te k  S z k o ły  ro ln icze j  
i p rz y sz ły c h  p o s ie d z e ń  S e k c y i  P sz c z e ln e j .

H r. D zied u szyck i E dw . B y łob y  do  ży czen ia  ażeby  p ra k ty c z n e  i 
t e o r e ty c z n e  w ia d o m o śc i  w  z a w od z ie  p sz c z e ln ic tw a  p. L u b ie n ie c k ie g o ,  
m o g ły  o t r zy m a ć  w iększy  z a k re s  dzia łania .  W n o s z ę  w ię c ,  ażeby  w e ­
z w ać  p. L u b i e n ie c k ie g o  u r z ę d o w n i e ,  iżby  za ło ży ł  f ab ryk ę  u łów  D z ie ­
r z o n o w s k ic h  , i p r z y jm o w a ł  c h ło p c ó w  do  n au k i  p szc z e ln ic tw a  p r a ­
k tyczn e j .  Byłby  to rodza j  s z k ó ł k i , w k tó r e jb y  s ię  m ło d z i  lud z ie  n a  
p a s i e c z n ik ó w  k sz ta łc ić  m o g l i  p ra k ty c z n ie  p o d  o k ie m  p. L u b i e n i e c ­
k iego .  K oszta  z a ło żen ia  m a łe g o  w a rs z ta tu  s to la r sk ie g o  n ie  by łyby  
w ie lk ie  i ł a tw o  m o ż n a b y  je  p o k ry ć  , u c z n io w ie  zaś p łac i l ib y  za n a ­
u k ę  i u t r z y m a n ie  sw o je .  T y m  s p o s o b e m  z c za se m  m ie l iby śm y  i u l e p ­
s z o n e  u le  i w y k sz ta łc o n y c h  p a s ie c zn ik ó w .

P. A bancourt. O d d a ją c  s ł u s z n o ś ć  w ia d o m o śc io m  p ra k ty c z n y m  
p. L u b ie n ie c k ie g o  w  z aw o d z ie  P s z c z e ln ic tw a ,  m u s z ę  o św ia d c z y ć ,  że 
p o d o b n a  s z k o ła  m o g ła b y  b y ć  d o b r ą  p o d  p r o te k c y ą  R z ą d u  , a n ie  w  
r e k u  p r y w a tn e g o .  P o d o b n ie ż  co do za ło ż e n ia  fab ryk i  u łów , sadze  
że  to  p o w in n o  być p ry w a tn ą  e n t re p ry z ą ,  a w a rsz ta t  s to la rsk i  za ło ż o n y  
p o d  f i rm ą T o w a rz y s tw a  n a s z e g o  b y łby  n i e s t o s o w n y .  S k ła d a ją c  p r z y ­
wilej dla  j e d n e j  fab ryk i  w p e w n e m  m i e j s c u , n ie  o s ią g n ie m y  ce lu  
roz sz e rz e n ia  p o p r a w n y c h  u łó w :  gdyż  taka  f a b ry k a  n ie  dla  w sz ys tk ic h  
b ę d z ie  d o g o d n a .  P. L u b ie n ie c k i  b y ł  u  m n ie  p rz e z  14  dn i  dla d an ia  
in fo rm acy i  ro b ie n ia  u łów , k tó r e  tu  S z a n o w n e  Z g r o m a d z e n ie  widzi.  
S ta r a r a łe m  się  s k o r u m p o w a ć  p. L u b i e n i e c k i e g o ,  aby  się  w  m o ją  
o k o l ic ę  sp r o w a d z i ł ,  g dz ie  d rz e w o  j e s t  lanie .  W a ż n ą  j e s t  r z eczą  w y ­
b ó r  m ie jsca  n a js to s o w n ie j s z e g o  na  p o d o b n ą  fa b r y k ę  , z k ą d b y  m o ż n a  
i d o g o d n ie j  i tan ie j  m ie ć  u le  p o p r a w n e .

Ib-. D zied u szyck i E dw . Z a ło ż e n ie  fab ryk i  p rzez  p. L u b i e n i e ­
c k ie go  n ik o m u  n ie  p rz e s z k a d z a  do  z a łożen ia  p o d o b n e j  u s ieb ie .  P o ­
d o l e ,  c zęść  n a jm io d n ie jsza  n a s z e g o  k ra ju  i w  d rz e w o  n a ju b o ż s z a ,  
m o g ło b y  d o g o d n ie  s p r o w a d z a ć  u le  z P rz e m y ś la n  w B rz e ż a ń sk im  ,
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gdzie znaczne są lasy i drzewo bardzo tanie. Jeździlibyśmy po ule, 
jak jeździmy teraz po szkło, po sól i po inne tym podobne przedmioty.

P. A b a n c o u r t. Nic niemam przeciw t e m u , ażeby p. Lubienie- 
cki założył wyrobnię ułów, chcę tylko aby to było prywatnem przed- 
siębierstwem i nie pod gwarancyą naszego Towarzystwa. Nic dzi­
wnego , źe każdy z nas chciałby, aby p. Lubieniecki osiadł w jego 
okolicy. Okolice Podolskie ,  jako bogatsze, łatwiej sobie poradzą w 
każdym względzie , ale należałoby wzgląd mieć na części kraju uboż­
sze w pożytek dla pszczół i przez rozpowszechnienie dobrych ułów 
przynieść im pomoc. Dlatego sądzę , że byłoby dobrze , ażeby To­
warzystwo nasze oznaczyło miejsce na założenie wyrobni ułów dla 
p. Lubienieckiego.

Hr. D z ie d u sz y c k i  E dw . W nosząc rzecz o założeniu szkoły i 
w y ro bn i , porozumiałem się z p. Lubien ieck im , który obstaje za 
swoją okolicą, będącą w pobliżu Podola. Mnie się zdaje, źe Towa­
rzystwo nasze nie może oznaczać miejsca dla p. Lubienieckiego i że 
tam najlepiej założyć szkołę, gdzie się chcą uczyć, a wyrobnię ułów, 
gdzie się o nie dopytują.

P. L u b ie n ie c k i. Miewałem uczniów prywatnie, ale mało, 6 lub 
7; sądzę źe liczba ich mogłaby być większą, ale musiałbym wprzód 
przygotować się i uregulować szkołę, a nadewszystko aby mieć fir­
mę j a k ą ś , którąby się zasłonić można i w obec kraju i w obec 
Rządu. Mając upoważnienie szanownego Zgromadzenia, łatwiej by­
łoby dla mnie wyjednać pozwolenie na założenie szkoły u wysokich 
Władz kra jow ych , które inaczej mogłyby krzywo patrzać na moje 
usiłowania. Pozwolenia rządowego potrzebuję koniecznie i mam na­
dzieję uzyskać je ,  ale zawsze byłoby dla mnie lepiej, gdybym mógł 
się zasłonić upoważnieniem do tego ze strony naszego Towarzystwa.

Z a s tę p c a  P r e z e s a .  Myśl założenia szkółki zasługuje na wdzię­
czność. Prosimy p. Lubienieckiego aby ją założył tam gdzie mu 
będzie najdogodniej.  Sądzę w ięc, że nikt nie będzie temu przeci­
wny, trzeba tylko aby p. Lubieniecki wyrobił sobie pozwolenie rzą­
dowe. Co do założenia wyrobni ułów, zdaje się że tę rzecz musimy 
także zostawić woli p. Lubienieckiego. Uczniowie jego najskuteczniej
rozszerzą wzory poprawnych ułów, będąc w stanie sami takowy zro -

Rozpr. Tow . gosp, t. 22. i n
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bić, pracując tak ie  w warsztacie p. Lubienieckiego w czasie wolnym 

od nauki w pasiece.
P. L u b ien ieck i. Warsztat mój nie może być na wielką stopę 

założony, bo do tego większego kapitału potrzeba. Uczeń musiałby 
się 11 mnie nauczyć heblować ta rc ice ,  aby sam zrobić ul potrafił, 
wiele chwil jes t  wolnych, osobliwie podczas słoty, zimna, w których 

mógłby pracować w stolarni.

Z a stępca  P rezesa . Wypada prosić p. Lubienieckiego, aby za­
jął się otworzeniem szkółki praktycznej pszczelnej i wyrobni ułów 

poprawnych.

Uchwała VI. O gólne Z g ro m a d zen ie  p r o s i  p. f A t b i e n i e c k i e g o , aby  
szkó łkę  p szcze ln ą  i  w y r o b n i ę  u łów  z a lo i i j l

Następnie na wezwanie Przewodniczącego p. Edmund Kraiński 
odczytał sprawozdanie o wystawie naszej tegorocznej zbóż, warzyw 
i owoców ( ob. niżej) a potem Sekretarz przeczytał wniosek p. 
Ludwika K omornickiego, tyczący się założenia szkółek drzew owo­

cowych. (Ob, niżej.)

Z a stęp ca  P rezesa . O szkółce drzew owocowych w Dublanach 
myślimy, ale nie wiem czy będzie można na wielką skalę tę rzecz 
p row adzić ,  jak wnioskujący mieć chce. Trzeba najmniej 0 lat cze­
k a ć ,  ażeby drzewko ze szkółki można przesadzać, pomału tylko 
możemy dojść do t e g o , że drogi nasze obsadzone będą drzewami 

owoeowemi.
P. H ie ró w sk i. 0  obsadzeniu dróg drzewami owoeowemi nic 

możemy jeszcze myśleć, bo do tego potrzeba ogromnej ilości szcze­
pów, których trudno gdzie dostać i są d ro g ie ; ale za to możnaby 
do tego użyć drzew morwowych, osobliwie w miejscach ode wsi od­
dalonych. W  tym celu należałoby prosić Członków Towarzystwa, 
ażeby szkółki drzew morwowych zak ładali , co posłużyłoby zarazem 
i do rozwoju większego u nas jedwabnictwa.

Hr. S ła rze ń sk i. Morwa powoli rośnie a byłoby nawet morw 
szkoda przy drogach sadzić. Rzecz tę rnojem zdaniem trzeba zosta­

wić do lepszych czasów.
P. S zy m a n o w sk i. Drzewo morwowe marznie u nas w czasie 

ciężkiej zimy.
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P. Abancourt. W  czasie tegorocznej podróży mojej homolo­

gicznej i gospodarskiej w zachodniej części Europy, miałem sposo­

bność przekonać się o ważności szkółek owocowych. Pan K om ar- 

n ick i radzi sprowadzać szczepy z M edyki, ale ja nie byłbym  za tem, 

gdyż tam jest g runt napływowy, żyzny ; szczepy więc tamtejsze w 

innych miejscowościach rzadko się gdzie przyjmują. Ziarnówkam i 

można dojść do tego celu tańszym kosztem. Dziczki z ziarnówek 

odpowiedniejsze są dla swojej okolicy. Przez la t 12 trudnię się p o - 

m ologią i mam przednie szczepy z ziarnówek. Z iarnek można spro­

wadzić tanio z zagranicy; całe W irtem berskie i Badeńskie zasiane 
jest drzewami ow ocow em i, łany zbożowe poprzedzielane są drze­
wami owocowemi. P raw da, że %  plonu w zbożu traci się przez 

cień od drzew, ale co trzeci rok  drzewa rodzą i wynagradzają tę 

stratę. Wnoszę w ięc , aby sprowadzać ziarnka i zakładać szkółki 

drzew owocowych.

Zastępca Prezesa. Moglibyśmy szkółkę w Dublanach załozyć, 

ale teraz nie mając D yrekto ra , nie masz je j komu poruczyć: bra­

kuje g łowy i pomocników'.

P. Abancourt. Gotów jestem znowu dać do Dublan parę set 

szczepów i dziczek, ale proszę, ażeby Towarzystwo postanowiło 

umiejętnego ogrodnika w Dublanach: gdyż bez tego na nic się n ic  

przydadzą nasze usiłowania.

Zastępca Prezesa. Ogrodnika dobrego trzeba dobrze zapłacić, 

a na to trzeba funduszu. Jest to ważna gałęź gospodarstwa w ie j­

skiego, ale w Dublanach powoli ty lko rozw ijać się m oże, a Towa­

rzystwo nie przepomni zapewne o te m , jak skoro będziemy mieć 

stałego dyrektora w Zakładzie: bo bez tego byłoby naprózno za­

kładać ogród i sad na większą skalę. Teraz przejdźmy do dzien­

nego porządku.

Sekretarz, na wezwanie Przewodniczącego, odczytał sprawozda­

nie p. Lorenca o sianie brunatnem. (Ob. niżej.)

P. Studziński. Ja robiłem  także siano brunatne i mogę zape­

w n ić , że ta robota jest prosta i niekosztowna i niepotrzeba do lego 

żadnych zabudowań. Brałem siano z łąk  m okrych , k tóre leżało 5 

do 6 dni na pokosach, a potem w kopice poskładane było. Z tych
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kopie układałem siario warstwami i ubijałem. Fermentaoya w prze­
ciągu tygodnia nastąpiła. Zapach był tak mocny, że daleko czuć 
go było. Siano z wierzchu było zielone , a w środku mocno z b i t e , 
b ru n a tn e , mające pozór tytoniu. Od góry sterty aż do dołu miałem 
najpiękniejsze s iano , które bydło smakowało. Robotę tę odbyłem 
zwyczajną ilością ludzi, zwyczajnym sposobem, i nie miałem żadnej 
szkody. Jeżeli siano będzie się na wpół zwiędłe brać do sterty, 
robota ta powiedzie się niezawodnie ; ale skoro będzie się układać 
siano świeżo skoszone,  albo nawet trawę z ie loną , bez szkody obejść 
nie będzie mogło, jak mamy dowód w sprawozdaniu nam odczytanem.

P. D arow ski. Podobnym sposobem możnaby robić paszę fer­
mentowaną z naci ziemniaczanej, rzepnej i burakowej. Jestto bar­
dzo korzystny sposób i zasługuje, aby był upowszechniony. Pasza 
podobna daleko jest pożywniejsza i smaczniejsza dla b y d ła , niżeli 
siano zwykłym sposobem zbierane.

Z a stępca  P rezesa . P. Xawery Petrowicz pokazał nam był przed 

parą lal paszę z liści warzywnych fe rm en tow aną , w dołach ubi­
jan ą ;  późniejszego doniesienia Komitet nie miał w tym względzie 
od p. Petrowicza.

Przystąpiono do dalszego rozbioru p y ta ń , z których Sekre­
tarz odczytał siódme :

• Od k ilk u  la ł u ży c ie  so li dla b y d ła , w  zu p a ch  skarbow ych  
p r z y r z ą d z a n e j , po  ca ły m  k ra ju  ro zp o w szech n io n e  zosta ło . B y ło b y  w iec  
rzeczą  w a żn ą  d o w ied zieć  s ię :  j a k i  w p ły w  w yw ie ra  daw anie  so li
byd łu  na m leko , m ięso  i  ło j?  C zy b y ły  gd zie  u  nas rob ione dośw iad­
czen ia  w  tej m ie rze  i ja k ie  o trzym a n o  sk u tk i?

Z a stępca  P rezesa . Odbyt soli bydlęcej jes t  już znaczny u nas. 
Ze składu Towarzystwa naszego odchodzi rocznie kilkaset jej cetna- 
rów w różne strony naszego kraju. Może p. Hensel będzie mógł 
nam coś powiedzieć w tym p rzedm ioc ie : gdyż do skarbu Hr. P o ­

tockiego dużo od nas idzie soli.
P. Hensel. Sól bydlęcą dajemy bydłu i owcom jako prezerwa­

tywę: bydła opasowego nie trzymamy, więc nie mogę nic powie­
dzieć o wpływie soli na mięso i łój.

P. S tu d z iń sk i rozwodził się dość obszernie nad tern, że bydło
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w pewnych tylko wypadkach łaknie i pragnie soli; aby zneutralizo­
wać w żołądku pewne szkodliwe kwasy, pochodzące z karmy mo­
k r e j ; napomknął w końcu ,  że się mu trafiło, iż od krów dojnych, 
którym dawał so l i , przez czternas'cie dni mniej miał m le k a , niżeli 

pierwej.
P. K rzeczu n o w icz  Ig nacy . Sól wpływa na osadzenie ł o j u , a 

mięso w bydlęciu karmionem solą jes t  t ę ż s z e , niz w karmionem 

bez dodatku soli.
Hr. Z a łu sk i. Sól dla bydła preparowana nie jes t  jeszcze tak 

upow szechn iona , jakby to do zyczenia było. Właściciele ziemscy 
zawsze jeszcze napotykają na trudności w nabyciu soli w zupach 
skarbowych. Urzędnicy uważają to za ła skę ,  jeżeli komu udzielą 
soli. Należałoby, aby Towarzystwo nasze starało się tej niedogo­
dności zapobiedz, inaczej chwalebne zamiary rządu nie  osiągną swego 
celu i nie wpłynie utrudzona sprzedaż soli na chów bydła krajowego.

Z a stęp ca  P rezesa . W  niektórych żupach sól dla bydła przy­
rządzona, wolniej była sprzedawaną i zapewne musiały być nadużycia, 
kiedy musiano ograniczenie w jej rozprzedaży zaprowadzić. Komitet 
udawał się kilkakrotnie do Władz rządowych w tym względzie i uzy­
skał ulgę tak ą ,  że za kartką składową Towarzystwa naszego ,  każdy 

może mieć dowolną ilość tej s o l i , ze składu naszego.

Hr. Z a łu sk i. Dla mieszkających bliżej żup solnych wygodniej 

je s t  kupować sól bydlęcą na miejscu wyrobu, aniżeli we Lwowie 
ją zabierać i koszt niepotrzebny na transport łożyć.

P. K r a iń s k i E dm . Dawniej można było mieć sól omokową, dziś 
sprzedaż jej wstrzymaną została ,  a nabycie soli dla bydła p reparo­
wanej jes t utrudzone uzyskaniem certyfikatów i innemi formalnościami.

P. P ucha lsk i. Zamiast 20  cetnarów dostałem tylko 5 ,  chociaż 
miałem certyfikat. Fury wróciły próżno a koszta podróży tam i na -  

z a d , ponieść musiałem nadaremnie.

P. H ensel. Trzeba uprzedzić żupę o potrzebnej ilości soli,  a 
wtedy nie będzie zawodu. List posłać za recepisą. iym  sposobem 
zawsze dostaję tyle soli, ile potrzebuję.

Z a s te jc a  P rezesa . Taki jes t  przepis.
Hr. S ta rze ń sk i. Na ile dni uprzedzić?
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P. H e n se l. Na 14 dni naprzód dać znać.
Z a stępca  P rezesa . Mało jes t miejsc, gdzie produkują sól dla 

bydła, na zachodzie tylko w Wieliczce i Bochni, Towarzystwo nasze 
prosiło Rządu, aby sprzedaży ropy nie zamykać. Jeżeli Zgromadze­
nie życzy sob ie ,  to Komitet może jeszcze raz prosić Rządu o ulgę 
w tej mierze. Różne są zdania w tej mierze, niektórzy utrzymują, 
że bydło nie chce jeść tej s o l i , drudzy zaś że krowy tracą od 

niej mleko.
Hr. R ussock i. Powodem do ograniczenia rozprzedaży soli by­

dlęcej w żupach skarbowych i zaprowadzenia niektórych formalności 

było t o , że lud wiejski używał tej soli na własny p o k a rm , co jest 

zdrowiu ludzkiemu szkodliwe.

P. A b a n co u rt zbijał teoryą p. Studzińskiego co do przyczyn,
dla jakich bydło soli jeść nie c hce ,  i co do neutralizacyi pewnych
kwasów w żołądku zwierzęcym nagromadzających się, przez też sól.

P. S tu d z iń sk i  starał się wyjaśnić swoją teoryą, przywodząc przy­

kłady z własnego doświadczenia i zdania różnych chemików.
Nareszcie wzięto pod rozbiór ósme py tan ie ,  które Sekretarz 

odczy ta ł:

a Od cza su  zm ia n y  stosunków  w ło śc ia ń sk ic h , chów  drob iu  p o d ­
u p a d ł w  p ro w in c y i naszej. Ja k ich  w ięc  środków  n a le ży  u ż y ć , ażeby  
tę ga łęź  gospodarstw a  dom owego p o d n ie ś ć , i ja k  m a ją  być  budoioane  
k u r n ik i ,  ażeby obok oszczędności n a jlep ie j odpow iada ły  sw em u  ce low i?

P. S tu d z iń sk i. Chów' drobiu jes t ważną gałęzią gospodarstwa 
domowego, upadł on głównie d la t e g o ,  że gospodarze żałują ziarna 
dla drobiu. Na prowincyi płaciliśmy po 5 kr jedno  jaje. Utrzyma­
nie drobiu nie jes t bardzo kosztowne. Wszelkie poszlady zbożowe 
przydatne są ku tem u ,  osobliwie zaparzane i z pomyjami dawane. 
Kury od ciepłej karmy lepiej się niosą. Przy budowie kurnika na 
to głównie zważać należy, aby był ciepły i warowny; dla tego kur­

niki piętrowe są stosowniejsze.

Z astępca  P rezesa . Ciepła temperatura wiele się do tego przy­
czynia, że kury chętniej niosą się, będąc umieszczone w stajni nad 
k ro w am i, jak to widziałem u Hr. Wita Żeleńskiego.

P. S tu d z iń sk i. U mnie kurnik jes t  w pobliżu izby czeladnej,
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i mam dosyć drobiu i jaj. Mój drób dostaje pośladu hreczanego 
szrotowanego , zaparzanego ukropem lub pomyjarni.

P. D a r o w s k i .  Najlepszy sposób hodowania drobiu jes t umieścić 
go w stajni nad krowami, jak to Prezes mówił,  gdzie drób będzie 
mieć dostateczne ciepło. Od chowu drobiu odstręczała drogość ziarna. 
W  okolicach Krakowa karmią drób krwią bydlęcą , mąką z kaszta­
nów dzikich , domieszawszy jej w '/ 3 części z inną mąką. Dają także 
kurom cebuli drobno posiekane j , co ma mieć wpływ na płodność 
i pomnażać u kur chęć do siedzenia na jajach.

P. A b a n c o u r t .  Cebula rozgrzewa, a trybuiki dajemy do karmi 
dla kurcząt i młodego drobiu. Roślina krwawnik jes t  także pożyte­

czna dla drobiu.

H r .  Z a łu sk i .  Byłoby do życzenia , iżby wpłynąć na w ło śc ian , 
ażeby chowem drobiu więcej się zajm owali, a przynajmniej tyle co 
dawniej. Bez udziału w łośc ian , chów drobiu nie będzie mógł roz­

powszechnić się na dawną stopę.

P. K r a iń s k i  E d m .  Cebuli kury u mnie nic chciały je ść ,  trzeba 
ją  mieszać do karmi w pewnych tylko czasach i w bardzo małej 
ilości. Kurniki lir. Żeleńskiego bardzo są trafne , ale powinny być 
nie nad stajnią], ale w samej stajni], nad b y d łe m , aby były ciepłe. 

W  tym razie trudno jes t zachować czystość w stajni.

P. S tu d z iń s k i .  Karm dostateczna i czystość są warunkami, bez 
których żadne zwierzę domowe nic wychowa się należycie. W ło ­
ścianie tylko w latach nieurodzajnych nie chowają d ro b iu , potrze­
bując tej odrobiny ziarna na własne pożywienie. Jeden  rok nieuro­
dzajny może wielką klęskę zadać chowowi drobiu u włościan.

Przystąpiono w końcu do rozbioru dziewiątego pytania, które 

Sekretarz odczytał.

■D o k ła d n a  f e n n e n t a c y a  z a c i e r ó w  g o r z e ln ia n y c h  j e s t  j e d n ą  z  n a j ­
w a ż n i e j s z y c h  c zy n n o ś c i  u) g o r z e l n i , j a k o  będąca  w a r u n k ie m  dobrego  
w y d a tk u  w ó d k i .  Z a c h o d z i  w ię c  p y t a n i e : c z y  i j a k  daleko  odosobn ien ie  
ka żd e j  ka d z i  f e r m e n ta c y jn e j  o d p o w ia d a  tem u  w y m a g a n i u , i  c z y  i n -  
n e m i  i  j a k i e m i  sp o so b a m i  n ie  m o ż n a  o s ią g n ą ć  tego celu bez  b u d o w a ­
n ia  o d dz ie ln ego  n a  k a i d ą  k a d ź  u m ie s z c z e n ia  ?«
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Hr. S larzeńsk i. Sposób ten jes t  niepraktyczny i kosztowny, a 
jakkolwiek może być korzystny co do wydatków w ódki,  to jednak 
korzyści te nie mogą być tak wielkie, aby zrównoważyły koszta sta­
wiania osobnego umieszczenia na każdą kadź fermentacyjną.

P. Abancourt. Żałuję ze tak ważna kw estya , jak gorzelnictwo, 
na sam koniec do rozbioru zostawiona została. Zasługuje ona na 
wszechstronne obejrzenie i dłuższe zastanowienie się, aby upadającej 
tej gałęzi gospodarstwa krajowego przyjść w pomoc. Wracając do 
postawionej k w es ty i , mogę pow iedzieć , że u mnie każda kadź jest 
odosobniona, przez co mam tę dogodność, że jestem dowolnym pa­
nem każdej k adz i; mogę przewietrzać każdą izbę podług potrzeby 
i zachować wszędzie czystość, a jedna kadź fermentacyjna nie wy­
wiera szkodliwego wpływu na drugą. Odosobnienie każdej kadzi 
fermentacyjnej na wydatek wódki bardzo nie wpływa, ale głównie 
służy do zachowania czystości. Przy tej sposobności mogę się przy­
służyć Towarzystwu receptą na robienie samorodnej hołowicy, którą 
udało mi się odkryć, a przez co oszczędzi się znacznie wydatku na 

drożdże. (Przepis robienia hołowicy sam orodne j, o którym tu mowa, wy­
drukowany został w 21 tomie Rozpraw Towarzystwa od str. 1 9 9 — 203.)

I\a tem zakończyło się dzisiejsze posiedzenie i protokół osta­
tecznie zamknięty został.

W e L wow ie , 18 lutego 1837 r.

Z komisyi redakcyjnej:

K azim ierz Hr. Krasicki.
W łodzim ierz  H r. Russocki.
M icha ł H r. S larzeński.
M ieczysław  D arowski.

S tan is ław  P rzy łęcki 
Sekretarz.
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posiedzenia Sekcyi Pszczelnej c. k. Tow arzystw a go­

spodarskiego G alicyjskiego,

o d p r a w i o n e g o  w  d n i a c h  1 7 ,  1 8  i 1 9  l u t e g o  1 8 5 7  r.

Pod  p rzew od n ic tw em

JW.  Hr.  M i c h a ł a  S t a r z e ń s k i e g o ,
Z a s t ę p c y  C z ł o n k a  K o m i t e t u  i R e f e r e n t a .

Na m o c y  o d e z w y  Z a s t ę p c y  P r e z e s a  T o w a r z y s t w a  z d .  2 5  s t y ­
c z n i a  b. r. 1. 4 7 .  t u d z i e ż  z a p r o s z e n i a  z d n i a  d z i s i e j s z e g o ,  n a  p o s i e ­
d z e n i u  o g ó l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  u c z y n i o n e g o , z e b ra l i  s i ę  w  sali  W y ­
d z i a łu  S t a n ó w ,  o g o d z i n i e  5  p o  p o ł u d n i u , n a s t ę p u j ą c y  C z ł o n k o w i e  
T o w a r z y s t w a  i M i ło ś n ic y  P s z c z e l n i c t w a  :

1 P a n  d ’A b a n c o u r t  X a w e r y 1 4 P a n K l u c z e n k o  K o n s t a n t y
2  « A u g u s t y n o w i c z  B o le s ław ' 1 5 a K r a i ń s k i  E d m u n d
3  « B o c z k o w s k i^ J K a s p e r 1 6 J X .  K a n o n i k  K r y n ic k i  O n u f r y
4  J X d z  B o g u c k i  T o m a s z 1 7 P a n  K u n z e l m a n n
o  B a r o n  C a p r i  M iko ła j 1 8 « L a s k o w s k i  F e l i c y a n
6  J X d z  C h o j n a c k i  A n t o n i 1 9 « L i p i ń s k i  M ik o ła j
7 P a n  C z e r w i ń s k i  J a n 2 0 « M a d e js k i  W o j c i e c h
8  « D a r o w s k i  M ie c z y s ła w 2 1 « M a lc z e w s k i  H e n r y k
9  H r .  D z ie d u s z y c k i  E d w a r d 2 2 J X .  M e r u n o w i c z  E u s t a c h y

1 0  P a n  H i e r o w s k i  L u d w i k 2 3 P a n N i k o r o w ic z  J ó z e f
11  « J a r u n t o w s k i  J a n 21- « P a w u l s k i  J a n
1 2  J X .  [ J a n k ie w i c z 2 5 « P o h o r e c k i  F e l ix
1 5  P a n  K a s z y ń s k i  E d m u n d 2 0 (( P r z y ł ę c k i  S ta n i s ł a w .

Rozpr. Tow. gosp. t 22.

r
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2 7  P a n  P ucha lsk i  Narcyz 3 2  JX. Unzeitig F ranciszek
2 8  « Raczyński  K lem ens  3 3  Pan  W ik to r  Jan

2 9  JX. S iekanow icz  Józef.  3 4  « W in n ick i  Antoni

3 0  Hr. S ta rzeńsk i  Michał' 3 5  « Zarzycki Tytus
31  P a n  Studziński  W o jc iec h

P o  zagajen iu  p o s ied zen ia  P rzew odn iczący  w nos i  p y tan ie ,  ażeby 

k to  ze Z grom adzen ia  ma jak ie  wątpliwości w p as ieczn ic tw ie ,  chciał  
j e  teraz  przed łożyć .

P. C zerw iński, R adbym  się n a u c z y ł ,  jak  na jkorzystn ie j  jes t  

p rzech o w y w ać  w o szczy n ę ,  aby się  n ie  p su ła  przez  z im ę?

P. Abancourt. Najlepiej się  p rz ec h o w u je  w oszczynę  w k o m o ­
rze  suchej.

P. L ubien iecki. W oszczyna  p su je  się  od  motylicy, czyli ro b a ­

czków po ch o d zący ch  od ćmy, k tóra  w woszczynie  sk łada swoje  jajka. 

Gdy pszczoły  są s i ln e ,  n ie  pozwolą  rozm nożyć  się  motylicy w u lu ;  

dosta je  się  ona  zwykle  tam w czasie c iepłym, kiedy się m iód p o d ­

b iera .  W  październ iku  motylica p rzes ta je  c z e r w ić , w y b rać  zatem  

w ted y  woszczynę  i zanieść  ja  na  s trych  d o m u  do dalszego p rz e c h o ­

wania.  Gdy motylica rzuca  s i ę ,  o sn u w a  kom órk i  woszczyny p a ję ­

czyną , to j e s t  dow ó d  zamotyliczenia .  P o s trzeg łs zy  to , w ynieść  w o ­
szczynę  na  s ło n c e ,  a motylica w y g in ie :  bo s ło ń c e  jej  zaród  wyn i­

szczy. Co tydzień  prze jrzeć  woszczynę. D ochow ać  m ożna  p las try  wśród 

lata tym sp o so b em .  W oszczynę  pszczoły  wyrabiają  z m io d u ,  k tó reg o  

1 5  lu n tó w  idzie na  1 fun t  w o s k u ,  czyli g a rn iec  m io d u  idzie na 1 

fu n t  wosku. Z tąd  w id o c zn a ,  jak  w ażną  j e s t  rzeczą p rzech o w an ie  
należyte  woszczyny. *

P. W in n ick i. Czy m o żn a  z naszych s to jaków  rob ić  u lepszone  
u le  , na  sp o só b  D zierżonow ski  ?

P. A bancourt. Ta kw estya  mniejszej j e s t  w ag i ,  deszczki nie 

na leżą  do p rzedm io tu .  W  ulach , na p o s ied zen iu  naszem  p rz ed s ta ­

w io n y c h ,  m ało  j e s t  d rz ew a ,  więcej s ł o m y ,  k tó ra  gliną z w ap n em  

zmięszaną  j e s t  przykryta  i p o k o s te m  tanim powleczona.  Że n iewielka 

p o ży teczność  je s t  u łów D z ie rź o n o w sk ic h , p rz e k o n a łe m  się w o s ta ­

tnie j podróży  mojej po  zachodnie j  części E uropy .  W  N iem czech ,  

gdzie  pszczeln ic two dziś najwyżej s t o i , używają  ułów koszykow ych
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s ło m ian ych ,  czw orogran iastych .  Teorya pszczelnic twa na jg run tow nie j  
rozebrana  je s t  przez p ro feso rów  n iem ieck ich ,  w czem ani F rancuz i ,  
ani Belgijczycy nic dorów nali  N iem com. Gdy prak tyka stanęła  przez 
teoryę, poznanie  więc now ych  p o s tępó w  teoryi pszczelnic twa zagra­
n icą je s t  rzeczą bardzo  ważną. Pozwoli w ięc S zan ow ne  Z g ro m ad z e ­
nie , że m u  przeczytam uw agi i pos trzeżenia  m oje  nad  p szcze ln i-  
c twem w pow szechnośc i ,  a n ad  po lsk iem  w szczególności. (Ob. niżej.)

Na tern zakończyło  się posiedzenie  i P ro to k ó ł  tymczasowo 
zam knię ty  został.

Dnia 18  lu tego b. r. o godzinie 5 po po łudn iu  zgromadzili się 
nas tępujący  C złonkow ie Towarzystwa i m iłośn icy  Pszczelnictwa :

1 Pan  d 'A bancourt  F ranc.  Xaw'. 13  P an  L ubien ieck i Julian
2 « Boczkowski K asper  14 « K unzelm ann
3  « Czajkow'ski 15 « Madejski W ojciech
4  « Czerw iński Jan  16  Hr. P in ińsk i L eona rd
5 « D arowski Mieczysław 17 P an  Przyłęcki S tanis ław
6 a Dzierżyński Antoni Badca 18 « Sękow ski Alexander
7 Hr. Dzieduszycki Edw ard 1 9  « Studziński W ojc iech
8 P an  Jahn  F ryd e ryk  2 0  Hr. S tarzeńsk i  Michał
9  « Kluczenko K onstanty  21 Pan  Stupnicki Hipolit

1 0  Hr. Krasicki Kazimierz 2 2  « W inn ick i  Antoni
11 JX. Kanonik Krynicki O nufry  2 3  « Zarzycki Tytus
12 Pan  Krawczykiewicz L ub in

Tak dnia w czora jszego ,  jak  i dzisiaj,  n im  się p os iedzen ie  za­
czę ło ,  p. L ub ien ieck i  w ykłada ł manipulacyę w ulach Dzierżona i o b ­
ja śn ia ł  p rak tycznie  zadaw ane sobie t ru d n o ś c i ,  i pokazyw ał rozmaite 
czynności pasiecznika.

Po zagajeniu  posiedzenia  przez Hr. S ta r z e ń sk ie g o , p. A b a n -  
eou r t  czytał dalszy ciąg swych uw ag nad  p szcze ln ic tw em , a w k o ń cu  
przystąpiono do rozbioru  zadanych przez Komitet pytań dla Sekcyi 
Pszczelnej.

Sekre ta rz  odczytał pytanie p ie rw sze :
• K r a j  n a s z  s ł y n ą ł  n i e g d y ś  obfi tością  p a s i e k ,  m io d u  i  w o s k u ,
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d z i ś  n ie  m a  tego dostatku-,  p r z e c iw n ie  p s z c z e ln ic tw o  k r a jo w e  c h y l i  s ię  
do z u p e łn e j  z a g ł a d y .  Z a c h o d z i  w ię c  p y t a r i i e , co j e s t  tego p r z y c z y n a ?  
C z y l i  p r z o d k o w ie  n a s i  u m ie l i  lep ie j  g o s p o d a r o w a ć  koło p s z c z ó ł ,  a m y  
tego d z i ś  n ie  u m i e m y !  c z y l i  t e ż  obfitość o w a  p o c h o d z i ła  z  w ie lk ie j  
p r z e d  la t y  obfitości p o ż y t k u  p s z c z e ln e g o ,  a  m y  d z i ś  ta k ie j  s a m e j  p a s z y  
d la  p s z c z ó ł  n ie  m a m y ?  k tó r a k o lw ie k  z a ś  z  tych  p r z y c z y n  s p r o w a d z i ł a  
u p a d ek  p s z c z e l n i c t w a , j a k i e  m a m y  ś r o d k i ,  b y  takow e  p o d ź w i g n ą ć , i 
d o p r o w a d z ić  do d a w n e j  ś w ie tn o ś c i  i n a jw ię k s z e j  m o ż eb n e j  i n t r a l y ?

P. A b a n c o u r t .  W iele  jest  przyczyn upadku pszcze ln ictw a , a 

wszystkie się  naraz sp ik n ę ły ; najważniejsze są: brak wiadomości w 

nauce pszczelnej,  i odm ienny tryb gospodarstwa rolnego. Dawnych  

czasów więcej było łą k ,  więcej ugorów i odłogów, a niżeli roli. 
Mniejsza lu d n o ś ć , mniej potrzebowała ziarna. Dziś jest zupełnie  

przeciwnie. Zmianę tę sprowadziło g łównie  gospodarstwo p ło d o -  
zmienne. Sądzę jednak że dawną obfitość miodu można znowu przy­

w rócić ,  zaprowadzając w gospodarstwie  p łodozm iennem  uprawę ro ­
ślin p a s te w n y c h , które dostarczają pożytku dla pszczół.

Hr. S ta r z e ń s k i .  Aby przekonać się  o upadku pszczelnictwa w 

ki aj u , dosyć jest  przejrzeć inwentarze od lat 50 .  Ja sam m iewałem  

dawnych lat po 8 0  i po 1 2 0  pni samej dziesięciny od włościan.  
Dziś tego nie mam i połowy, chociaż gospodarstwa płodozm ienne  

są u nas jeszcze rzadkie, i zaledwo gospodarstw naszych w ogóle  

zajmują. Sądzę, że inne przyczyny były pow odem  upadku naszego  

pszczelnictwa, które usunąwszy, m ożem y powrócić  do dawnego p o ­

żytku. Przedewszystkiem należałoby rozszerzać gruntowną naukę na­

leżytego chodzenia około pszczó ł ,  poprawić pasieki i u l e , a przy 

gospodarstwie płodozmiennem zawsze pamiętać o uprawie roślin, p o ­
żytecznych dla pszczół.

P. C z e r w iń s k i .  Ilość gruntów uprawnych nie była tak wielka 

za dawnych czasów, co dzisiaj. Na ugorach pszczoły miały obfity 

pożytek, dziś go nie mają. Rośliny pa s tew ne ,  do gospodarstwa p ło -  

dozm iennego zaprowadzone, wątpię aby to m ogły  wynagrodzić. Naj­
więcej uprawiamy koniczyny czerw onej ,  a z tej pszczoły  niekorzy-  
stają tyle co z innych dziko rosnących ziół.

Hr. P in iń sk i .  Główną przyczyną upadku pszczelnictwa jest  n ie -
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dbalstwo w ogólności. Gdyby się wzięto szczerze do pracy, byłoby 
dosyć rniodu. Znam włościan , którzy mieli po kilkaset p n i , a dziś
i jednego nie mają. Kto tylko choć trochę trudni się pszczołami,
ten i dziś ma z nich pożytek. Były dobre ceny, były i zyski i w
ostatnich latach.

P. D oczknw ski. Upadek pszczelnictwa przypisać należy zmianie 
powietrza Pszczoły bardzo są czułe na zimno i s ło ty ,  ze zmianą 
klimatu i pasieki utrzymać się nie mogły. Dziś z leżaka zaledwo i  
garnce miodu odbieramy, i to rzadkiego i cierpkiego. Miód nasz nie 
ma już dawnej gęstości i słodyczy. Każdy z nas radby pasiekę swoją 
podnieść. Dla tego gruntowna nauka chodzenia około pszczół by­
łaby wielce pożądana.

P. L u b ien ieck i. Stan temperatury wywiera wielki wpływ na 
zboże i zioła. Przyczyna upadku pszczelnictwa leży głównie w braku 

roślin , które dawniej na naszych obszarach exystowały i z których 
był miód w obfitości. Nie mamy już smereków, mniej uprawiamy 
h reczk i , teraz kukurudza, kartofle, koniczyna czerwona i buraki 
obsiadły nasze role po największej części. Lasy odwieczne, dzie­
wicze , dawniej pełne pożytku m io do w ego , dzisiaj zniszczone na 
równinach, nie dają i setnej części tego pożytku jaki dawniej da­
wały. Toż samo rozumieć należy o ugorach i błoniach. Niedostatek 

paszy pszczelnej je s t  najgłówniejszą przyczyną braku miodu. Co się 
tyczy wiedzy, to zdaje mi się, że jeżeli nie gorzej to lepiej nie go ­
spodarowali d a w n i , niż chłop dzisiejszy. Bartnik raz do barci zaj­
rzał na w io sn ę , drugi raz w je s ie n i , kiedy miód podbierał.  Dowód 
złego gospodarstwa pszczelnego za dawnych czasów są złe u l e , 
które się nam w spadku dostały. Owa nadzwyczajna miodność po­
chodziła z nadzwyczajnej obfitości roślin; gdy tych nie stało, dawne 
bogactwo zamieniło się na dzisiejsze ubóstwo. Gdy pszczoła nie ma 
przez 8 tygodni dobrej paszy, to wielka różnica w wydatku miodu 
okazać się musi. Już i na Podolu ,  od czasu jak ustąpiła pańszczy­
zna , mniej sieją hreczki i mniejszy też mają pożytek z pasiek. D a ­
wniejsze pszelnictwo nie może sie równać z dzisiejszem co do wiedzy, 
i je s t  nierównie niższe, ale brak mu dawniejszych roślin miodnych.

P. A bancourt. Obojętna jes t jak dawniej gospodarowano, że 
umiano dobrze chodzić około pasiek i b a r c i , mamy dowód w o h -
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fitości m iodu  i w osku, jaką za daw nych  czasów miano. Była praktyka 
doskona ła ,  k tóra  wiedzo teoryczną zastępowała . Teore tyk  piszący o 
p łu g u  na jdoskonalej  i najwyrachow anie j ,  nie potrafi sam orać. W ie ­
dza bez praktyki mało  przynosi pożytku. Dziś m y takiej praktyki 
nie m amy co nas i  p rzodkow ie  mieli. S ta ję  w o b ro n ie  daw nego 
p szcze ln ic tw a , upad ło  ono  z tysiąca rozmaitych przyczyn.

P. Lubieniecki. Nie przeczę, że za dawnych czasów um iano  d o ­
brze chodzić  około  p a s i e k ; że p rak tyczna część pszczelnic twa na 
wysokim stała s topniu  ; ale co do wiedzy te o re ty c z n e j , n ie  cofnę 
m eg o  twierdzenia. Ze zm ianą s to su nkó w  g o sp o d a rsk ich ,  wszystko 
się zm ieniło  i daw ny stan pszczelnic twa upaść  musiał.

Na tern się zakończyło dzisiejsze posiedzen ie  i P ro to k ó ł  tym ­
czasowo zamknięty  został.

Dnia 4 9  lu tego  b. r. o godzinie 1 0  zrana zgromadzili się w 
zw ykłem miejscu posiedzeń  n as tępu jący  Członkowie Towarzystwa i 
miłośnicy P sz c z e ln ic tw a :
1 P an  d ’A baneourt  Franc. Xaw. 8 P an  Nikorowicz Józef
2 « Czerwiński Jan 9  « Paw ulsk i Jan
3 « Darowski Mieczysław 1 0  « Przyłęcki S tanis ław
4  Hr. Dzieduszycki E dw ard  11 « W id m an n  Karol
5  P an  Kluczenko K onstan ty  12  « W innick i  Antoni
6 JX. Kanonik  Krynicki Onufry  13 Hr. Załuski Józef.
7 P an  L ubien ieck i Julian.

P rzed  zagajeniem posiedzenia  p. Lubieniecki po kazyw ał,  jaką 
po p raw ę  można zaprowadzić  w  ulu s to jaku, p o d łu g  m e tody  Dzierżona.

Po  zagajeniu  posiedzenia Hr. S ta rzeń sk i ,  jako przewodniczący 
o b r a d o m , w ezw ał Sekre ta rza  do odczytania 3  pytania

«K tóry ul ze w szystkich  dotąd znanych  je s t  najlepszym  i dlaczego? 
P. Abancourt. Ule Dzierźonowskie nie są dla w sz y s tk ic h , bo 

są za d rog ie  dla biedniejszych. Chłop pros ty  go nie zrob i ,  potrzeba 
stolarza, robota  m usi być do winkla z r o b io n a ; to wszystko pom naża 
jego  koszta. Ule Dzierżona są tylko dla majętniejszej klasy, dla ludu 
wiejskiego trzeba p os ta rać  się o ule tańsze, urządzone w ed ług  me-



tody Xdza Dzierżona, zasadzającej się  g łównie  na snożkach i maga­

zynie. Są ule X. Oetla ze słomy, czworograniaste, nieocenione, urzą­

dzone wewnątrz w edług  poprawy X. Dzierżona. Ule te zasługują być 

upowszechnione  g łównie  na Podolu, gdzie taka obfitość jest  słomy.  
Jeszcze tańsze ule buduje X. Scholz z nalepki gl inianej,  które także 

mają wewnętrzne urządzenie Xdza Dzierżona. Obadwa te gatunki 

ułów, jako najtańsze, należałoby starać s ię  rozpowszechnić  po kraju. 

W zór obu tych ułów będę  miał przyjemność przedłożyć szanow ne­
mu Zgromadzeniu na przyszłem naszem posiedzeniu.

P. L u b ie n ie ck i. Dyametralnie przeciwnego jestem  zdania. Ule 
nasze krajowe kosztują zaledwo trzy cwancygiery.

Hr. D z ie d u sz y c k i E d w . Prosty ul u nas na Podolu kosztuje  
tylko ł  cwancygier.

P. L u b ie n ie ck i. laki ul nie jest  zły, chłop sam sobie może  

go zrobić. Jestem przeciwny z d a n iu , że ul Dzierżona jest  dla pa­
nów. P. Abancourt nie próbował ula słom ianego. Ul słomiany jest  

l ichotą,  kręci s i ę ,  w drugim roku spód w nim wygnije. Kształtu 

żadnego ulom słomianym dać nie  można. Ule Scholza składają sie  

z mieszaniny słomy z gliną; są to ule altankowe. Jest. to wynala­

zek nowy, takich ułów zaledwo cztery jest  w E u r o p ie ; ale roja z 

takiego ula jeszcze nie miał X. Scholz. Ule gliniane i nasze proste  

chłopsk ie ,  urządzone podług  metody D zierżonowsk icj , zasługiwałyby  
na upowszechnienie .

P. A b a n co u rt. Chociaż nie przeczę dyametralnie temu co p. 
Lubieniecki utrzymuje, to przecież muszę pow iedz ieć ,  że jeżeli  p. 

Lubienieckiemu nie udał się  ul słomiany, to jeszcze  ztad nie w y­
nika, że nikt nie potrafi go zrobić. W  całych Czechach widziałem  

w użyciu takie ule. Ul słomiany opiera się  i zbytniemu zimnu i zby­
tniemu c ie p łu ,  bo słoma złym jest  przewodnikiem obu. Ule s ło ­

miane dla taniości ich zalecałem dla wieśniaków i dla okolic bezleśnych.

Iłr. S la r z e ń s k i .  Pokazuje się w ięc ,  że każdy ul m oże być d o ­
brze w pasiece użyty, jeżeli  się  go urządzi wewnątrz na sposób  

X. Dzierżona, to jest:  jeżeli  się  da ramy laskami poprzeplatane, s n o -  
zy i magazyn.

Następnie Przewodniczący odczytał czwarte pytanie:
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« Co s a d z i ć  o s i tu c z n e m  r o z m n a ż a n i u  p s z c z ó ł ,  m i a n o w i c i e  p r z e z  
r o je  s z t u c z n e ,  c z y l i  a b l e g r y ?  c z y  takouje j e s t  p r a k t y c z n e m  i k o r z y -  
stnem. ? C z y  p a s ie k a  r o z m n o z y  s i ę  p r ę d z e j  p r z e z  r o je  n a tu r a l n e ,  c z y  
p r z e z  a b le g r y  ?

P. L u b ie n ie ck i .  Roje sztuczno tam są potrzebne, gdzie pszczoły  

wcale się  nie roją, lub gdzie poźno się roją. Roje przez ablegry  

są dobre i zasługują na upowszechnienie .  Ule Dzierżona sa do tej 

operacyi jedynie usposobione.

Przewodniczący czyta piąte pytanie:

«J ak ie  są  k o r z y ś c i  z  k i lku  p a s i e k  u m y ś ln ie  o p o d a l  od  s ieb ie  
u m ie sz c z o n y c h  ?«

P. A b an cou r t .  Są wielkie korzyści z rozłożenia znacznej ilości 
pni w kilku m iejsca ch , ażeby pszczoły nie potrzebowały zbyt da­
leko latad za pożytkiem, ale miały go niepodzielny np. na przestrzeni  
ł/ j  mili kwadratowej.

P. Lu b ie n ie ck i .  Rozstaw ienie  pasieki w kilku miejscach nastrę­

cza różne korzyści i niezmiernie ułatwia manipulacyę w p a s iece ,  a 

mianowicie nastręcza m ożność robienia ablegrów, przenoszenia w e ­
dług potrzeby, ułów z jednej do drugiej pasieki, i bronienia pszczół  

od napadu złodziejów. W dobrem położeniu o 1 0 0 0  kroków jedna  
pasieka obok drugiej wygodnie  stać może.

P. A b a n c o u r t .  Główna korzyść jest  dość m iodu ,  wszystkie inne,

0 których p. Lubieniecki w sp o m in a ,  mogą być osiągnięte innemi  

sposobami.

P. W in n ic k i .  Kto chce pasiekę rozmnożyć musi ją na dwie  

części rozdzielić,  aby pszczołom  ułatwić zbieranie miodu, i aby módz  

manipulować z rojami.

P r z e w o d n ic z ą c y .  Rozdział większych pasiek na dwie lub kilka,

1 um ieszczenie  ich opodal od s ie b ie ,  zasługuje na polecenie  t a k ż e  

względu na korzyść z m iodu ,  jako też na łatwiejszą manipulacyę  

około pszczół  i zasilania słabych rojów.

Przewodniczący czyta pytanie szóste  :

«J ak  p o m n o ż y ć  m io d n o ś ć  p n i a ?

P. L u b ien ieck i .  Pszczoły marnują miód na budowę woskowych  

komórek i na wykarmienie c z e r w u , i trutnie zjadają go także wiele.



Cała  rzecz  za leży n a  te rn ,  aby  m io d u  pszczoZom n ie  da ć  z je ść ,  dla  
t e g o  n ie  w y c in a ć  bez  p o t r z e b y  w o sz c z y n y  g o to w e j ,  n a  1 fu n t  k tó re j  
w y c h o d z i  g a r n ie c  m i o d u '  p ró cz  t e g o ,  c z e rw  k o n s u m u j e  w u lu  do  
5  g a r n c y  m i o d u ; t rz e b a  w ię c  w z b ro n ić  m a tc e  k ła ść  cze rw ,  z a m y ­
ka jąc  j ą  w s t o s o w n e j  p o rz e .  K ażdy  p la s t r  c z e r w u ,  k o sz tu je  p l a s t r  
m io d u .  W y c in a n ie  p la s t ró w  t r u to w y c h  j e s t  b a rd z o  p ra k ty c z n e .  PszczoZy 
ro b ią  t ru ty  g d y  s ię  ro ić  mają .  G dy s ię  k o m ó r k i  t r u to w e  p o k a ż ą ,  
j e s t  to  znak ,  że pszczoZy w k r ó t c e  ro ić  s ię  b ędą .  T e g o r o c z n a  m a tka ,  
ch o c iaż  z a p Z o d n ie je , n ig d y  teg o  r o k u  z ro ju  n ie  w ych od z i .  Aby 
pszczoZy r o b o ty  t ru to w e j  n ie  c ią gn ę ły ,  t r z e b a  m a tk ę  z a m k n ą ć ,  r o b o t ę  
t r u to w ą  w y c iąć  a p o d  p la s t ry  w s u n ą ć  d e s z c z u ł k ę ; p o c z e m  pszczoZy 
zaczną  ro b o tę  p sz c z e ln ą  a n ie  t ru to w ą .  C z e rw  t r u to w y  sp o ż y w a  w ie le  
m io d u .  Na trzy  ty g o d n ie  p rz e d  k o ń c e m  p o ż y tk u  p s z c z e ln e g o  t r z e b a  
z a s ta n o w ić  w sze lk ie  c z e rw ie n ie  w  u lu :  d l a t e g o ,  że p sz c z o ła  k tó ra  z 
t e g o  c z e rw u  w ylez ie  za p o ź n o ,  n ie  z d a ła  s ię  ju ż  n a  n ic  w p a s ie c e .

P.  Czerwiński. J a k im ż e  s p o s o b e m  m o ż n a  z a s t a n o w ić  c z e r w ie ­
n ie  w u l u ?

P. Lubieniecki. W y jm u ją c  m a tk ę  s a m ą , a lbo  w y p ę d z a ją c  ją  
w raz  z ro je m  z ula.

P. Abancourt. Czy m e to d a  z o s taw ian ia  w o sz c z y n y  w  u lu  j e s t  
d o b r ą ,  czas to i p ó ź n ie j sz e  d o ś w ia d c z e n ia  p rz e k o n a ją .  Co się  tycze  
w y c in an ia  k o m o r e k  t r u t o w y c h , to j e s t  r zecz  t r u d n a : gd yż  t r u d n o  
p o z n a ć  g dz ie  są  t ru ty .  W  D z ie rż o n o w sk im  u lu  m o ż n a  k a ż d ą  sn o z k ę  
w y ją ć  i d o b rz e  s ię  w sz y s tk im  p la s t ro m  p rz y p a trz y ć .  L e p s z y  i ł a ­
tw ie jszy  j e s t  s p o s ó b  do jśc ia  do  t e g o  c e lu  g d y  m o ż n a  z a m k n ą ć  m a tk ę .

P.  Lubieniecki. W y c ią ć  p la s t r  t r u to w y  a za ło ż yć  p la s t r  p s z c z e l ­
ny. W  u lach  D z ie rżon a  m o ż n a  p la s t ry  t r u to w e  z ła tw o ś c ią  w id z ieć  
i u p rz ą tn ą ć  ro b o tę  t r u t o w ą ;  a le  i w D z ie rż o n a c h  n ie  z a b ie r a ć  s u sz u  
b e z  p o t rz e b y ,  a t r u to w y  z u p e łn ie  o d d a l a ć ,  a to  z tych  s a m y c h  co  
w yżej  p rzyczyn .  Można w tych  u lach  su sz  g o to w y  z a k ła d a ć  do m a ­
g a z y n u  aż e b y  p szczo ły  z n a laz łszy  k o m ó rk i  ju ż  g o t o w e ,  m o g ły  te in  
s w o b o d n ie j  o d d a ć  s ię  p r a c y  sk ła d a n ia  m io d u .

Hr. Starzeński. Z ro z p r a w  na sz y c h  w y n ik a ją  n a s t ę p u j ą c e  z a ­
sa d y  : I. Aby n ie  ła k o m ić  s ię  n a  su s z  i n ie  o b ła m y w a ć  b e z  p o ­
t r z e b y  w o sz c z y n y  p szcze lne j .  II. A by n a  3  ty g o d n ie  p r z e d  r o j e n i e m

R ozpr. Tow. gosp. t. 22. 12
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matkę zamknąć. III. Aby trutową robotę wyrzynać, jeżeli chcemy 
miodność pnia pomnożyć.

Przewodniczący odczytał siódme py tan ie : 

t j a h i  j e s t  na jlep szy  i  n a jk o rzy s tn ie jszy  sposób ka rm ie n ia  p szc zó ł  
na w io sn ę , i dodaw ania  k a rm u  na  z im ę? «

P. L u b ien ieck i. Najważniejsza kwestya dla pasiecznika, który 
często w tej mierze chybia. Hoduje się pszczoły zwykle na wiosnę 
kiedy jeszcze pożytku w p o l u , ani dosyć miodu w ulu nie mają. 
Gdy mają miód własny, wtedy nie należy im przeszkadzać, nie za­
glądać do nich. Gdy pszczoły poczną się burzyć, są czynne, idą 
w pole ,  nie trzeba im przeszkadzać dodawaniem karmi. Kto daje 
jeść  pszczo łom , wypędza je przez to w pole. Gdy potrzeba zasilić 
p i e ń , czynić to od r a z u , włożywszy plastr miodu do ula w górze 
lub na d o le ; w braku plastrów dawać czystą patokę twardą zawi­
niętą w papier. Nie trzeba się tu rb o w a ć , pszczoły znajdą podłożony 
sobie m iód ,  gdziebykolwiek on był. Nie trzeba ani korytka, ani 
rozpuszczać miód wodą na syte. Syte uważają pszczoły za własny 
z pola przyniesiony miód i niepotrzebnie zawczasu idą w pole i tam 
łatwo zginąć m ogą; przez karmienie wyniszcza się siła w pszczo­
łach. Pó ł kwarty miodu dosyć jes t na 4  tygodnie dla jednego  pnia. 
Czas karmienia pszczół rachuję 5 tygodni od ś. Jana w tvł. Scu-  
krzały miód najlepszy jes t do karmienia.

Hr. D zied u szyck i, Na Podolu jes t  zwyczaj dawać pszczołom na 
wiosnę na przeczyszczenie.

P. L u b ien ieck i. Najlepiej dać plastr  miodu i zacząć hodować 
słabe pnie z dniem kiedy dąb się rozwinie, co zwykle u nas 15 
maja następuje. Pszczoły potrzebują wiele wody do czerwu, można 
im zatem dawać sytę o tym czasie ,  aby się matka silniej czerwiła, 
i to tylko w' czasie przydłuższej słoty, kiedy nie mogą pszczoły p o -  
zytkować w polu. Syte trzeba systematycznie d a w a ć , aby wszystkie 
pauzy wypełnić. Sposobów robienia syty jest ze 2 0 0 ,  różnych re ­
cept próbowałem i przekonałem s ię ,  że najrozumniej jes t nic nie 
dodawać do syty, tylko czysty miód na nią brać.

Hr. D zie d u szy c k i. Jak często dawać pokarm ex officio?
I . L u b ien ieck i. Podług potrzeby dawać. Wyłożyłem zasadę i 

potrzebę dawania pokarmu. Czas , kiedy dawać pokarm , najlepszy
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j e s t  w ieczorem  po  zkchodzie s łońca  i s ta rać  się o t o , aby miód  
był ile m ożności najczystszy, czy to w p l a s t r a c h , czy pa to ce  s c u -  
k r z a ł e j , czy też w sycie.

Hr. Starzeński. R e assum u jac  nasze rozprawy, pokazuje  s i ę , 
że po wystawieniu  pasieki na  w iosnę  trzeba daw ać od kw aterk i do 
*/, kwarty twardej patoki na je d e n  p i e ń , a gdy się już  poży tek  w 
polu  okaże, w' każdy dzień słotny, gdy pszczoły w pole iść n ie mogą. 
dawać syte z czystego m iodu zrobioną.

P. L ubieniecki. Sytę r o b i ę , b iorąc garn iec  m iodu  i 1 garn iec  
czystej wody ciepłej. Póki się dąb nie zacznie ro zw ija ć , syty n ie  
d aw ać ,  aby pszczół n ie narażać na zgubę. Pow tarzam  jeszcze  r a z ,  
że pszczoły należy trzymać jak  najdłużej w s tebn iku  i n ie  p rzeszka­
dzać im aż do zginienia śniegu, a kiedy się kwiat na łozie p o k a ż e , 
w tedy  można zajrzeć do s tebn ika  i p r ze ko nać  się o pszczołach  czy 
żyją, i czy nie po trzebu ją  zasiłku. Zwykle pszczoły z zimowli wy­
glądają jak  n a p u c h łe ;  pochodzi to z m iodu ,  k tó ry  zwykle przez zi­
m ę  w ulu , kw askow atego  sm aku  nabiera.

Hr. S tarzeński. Czy w zimie karm ić p szczo ły?
P. Lubieniecki. G łodnych pszczół na zimę nie b ra ć ,  ale w 

jesien i p rzepędzić  do m iodnej muchy . W  ulach Dzierżona można 
i w zimie p lastrami albo pa toką  k a rm ić ;  w pros tych  zaś u lach chcąc 
slaby rój u trzy m ać ,  trzeba nałożyć m iodu  do koszyka i koszyk w sta­
wić do u la ;  tym sposo be m  m ając r a tu n e k ,  przeżywią s ię przez z im ę;  
ale zawsze je s t  to sposób  niepewny, lepiej będzie nie zimować s ła ­
bych rojów.

Hr. S tarzeński ogłasza ósm e p y t a n i e :
« Czy korzystn iej zim ow ać pszczo ły  na dw orze, czy w stebnikach ?«

P. Lubieniecki. S tebnik  rna zalety, pszczoły  mniej po trzebu ją  
m iodu  na zimowlę. W  stebn iku  suchym , gdzie n ie  ma turkotu ,  pszczoły 
śpią przez zimę i przezimują  3 kw artami lub 1 ga rncem  m i o d u , na 
dw orze zaś potrzebują  1 ' /2 garnca  Zim no tyle n ie  zaszkodzi co 
gorąco. Gdy pasiecznik wejdzie do s tebnika i nie widzi swej pary, 
znak to je s t  zbytniego gorąca ; jeżeli w idno lekką p a rę ,  to na jd o g o ­
dniejsza te m pera tu ra  w s tebniku.  Zimno od 6  do 8 s topni R. nie 
robi tyle szkody, co 12  stopni ciepła, bo w tej te m p era tu rz e  pszczoły
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zaczynają się burzyć. Przy wchodzeniu do stebnika jak największą 
cichość zachować należy, i bez potrzeby nie chodzić do niego.

P. A bancourł. Na chuchnięcie pary spuścić się nie można. Ró­
żnica wielka, czy stebnik jes t podziemny, czy nadziemny. Wszystkie 
stebniki powinny być codzień przewietrzane. Sądzę, że bezpieczniej 
byłoby regulować tem peraturę  termometrem.

P. L u b ie n iec k i, Summa ciepła w s te b n ik u , aby pszczoły nie 

zmarzły, może być różna i od tego wszystko zawisło jak stebnik 
je s t  zbudowany, nad ziemią czy pod ziemią. Doświadczyłem że i 
przy 1 2 — 15 stopni zimna pszczoły nie zmarzną, jeżeli ule dobrze 
są opatrzone na zimno. Stebnik nadziemny, lub na g ó rz e , jes t  za­
wsze zimniejszy niżeli podziemny. Ule bezdenne najlepiej zimować 
w stebniku podziemnym, kładąc je  leżąco, jeden  na drugim, i za­
tykając spód ułów czystym perzem. W  nadziemnych zaś stebnikach 
bezdenki muszą być bardzo dobrze opatrzone, obścielając je pyrzem.

P. A bancourt. Jestem przeciwny stebnikom podz iem nym , na­

sze stebniki najgorzej są budowane. Zgnilizna i wilgoć, które na j­
bardziej szkodzą p szczo łom , w stebnikach podziemnych są rzeczą 

zwykłą. W  takich miejscach trudno ochronić pszczoły od robactwa, 
myszy, szczurów i tym podobnych nieprzyjaciół pszczół i miodu. 
Stebnik nad ziemią wyniesiony, z cegły suchej wymurowany, uwa­
żam za najlepszy i celowi swemu najodpowiedniejszy. W  piwnicach 
można pszczoły zimować, ale piwnice do tego użyte powinny być 
suche i przynajmniej na i/ 2 łokcia węglami wysłane, ażeby w nich 

wilgoci nie było najmniejszej. Takie piwnice, przewietrzane codzien­
nie przez parę m inu t,  mogą zastąpić stebniki nasze podziemne.

Na tem zakończyło się posiedzenie i Protokół ostatecznie zam­

knięty został.

W e Lwmwie, dnia 19 lu tego, 1857  roku.
M ic h a ł Hr. S la r ze ń sk i.
W ło d z im ie r z  H r. R u ssock i.
M ieczys ła w  D arow ski.

S ta n is ła w  P rzy łę c k i  
Sekretarz.



R O Z P R M
X a w e r e g e  d’A f c a n a o u r t ,

odczytana na pierwszem  posiedzeniu  Sekcyi pszczelniczej 

dnia  17  i 18  lu tego  1 8 5 7  roku.

Sekcya pszeze ln icza ,  k tó rą  dziś re p re z en tu jem y ,  pow sta ła  jak 

wiele  innych  z g ro n a  ga licyjskiego T ow arzystw a  g o s p o d a r sk ie g o ,  

różni  się j e d n a k  od  swoich po p rzed n iczek  t y m , że w Towarzystwo 

sekcyi  pszczelniczej m ogą  w chodzić  i c i ,  k tórzy  n ie  są  członkam i 
Towarzystwa g o s p o d a r s k i e g o , a t ru d n ią  się p s z c z e ln ic tw e m , czy to 

na  polu t e o r y i ,  czy na po lu  praktyki.
Tern po s tan o w ien iem  nab ie ra  Sekcya  pszezelnicza  cechy  o d ­

dz ie lnego  s to w a rz y s z e n ia , o d n o sząceg o  się  do T ow arzystw a g o s p o ­

darsk iego  s to su n k ie m  koordy n acy jn y m . S to su n e k  ten  odróżnia jący  

S ek cy ę  psze ln iczą  od  in n y ch ,  w yn ika  z n a tu ry  rzeczy. G ospodars tw o  

bo w iem  p sz c z e ln e ,  j e s t  w k ra ju  naszym  u p o w s z e c h n io n e ,  stanowi 

znaczny  d o c h ó d  klasy u b o ż s z e j ; a nie p o t rzeb u jąc  wielk ich  n a k ła ­

dów, może się  stać przy u m ie ję tn e m  p ro w ad zen iu  k a są ,  zaledwie że 

n ie  p o w ie m ,  do  o p łacen ia  p o d a tk ó w  rządowych .  W aż n o śc ią  tą p rze ­

ję te  rządy kra jów  n ie m ie c k ic h ,  zezwoliły  na  zawiązanie  l icznych m ie j­

scow ych  to w a rzy s tw ,  i na  uo rg an izo w an ie  g e n e ra ln e g o  towarzystwa 

p o d  nazw ą:  W a n d er-V ere in  der deutsch-osterreichischen B ienenw irthen . 

T ow arzys tw a  tak m ie j s c o w e ,  k tó rych  w samej W ir tem b e rg i i  sto 

i s t n i e j e , jak  i s tow arzyszen ie  w ę d r o w n e , doznają  wysokiej opieki 

i wsparc ia  rządów  E uro p e jsk ich .
Sądzę  w ię c ,  że tylko z tego  s tanow iska  p o jm ując  pow ołan ie  

Sekcyi pszczelniczej i uważając  ją  za p ierw szy  zawiązek l icznego w
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późnie jszym  czasie o d rę b n e g o  T ow arzystw a ,  m ożem y godn ie j  zdążać 

do w y tkn ię tego  c e l u , m ożem y odpow iedzieć  przyję tym  obowiązkom.

Dziś j e s te śm y  zarazem  Członkami Towarzystwa g o sp o d a rsk ieg o  

i Sekcy i  p sz c ze ln e j ,  dwojakie  w ięc  obowiązki m am y ró w n o c ze śn ie  

p rz ed  sobą. Jakie  są  obowiązki C z łonków Towarzystwa g o sp o d a r ­

s k i e g o ,  w iem y ze s ta tu tó w  po tw ie rd zo n y ch  najwyższą w o lą ;  jakie  

zaś są  obowiązki r e p re z en tan tó w  pszcze ln ic tw a k ra jo w eg o ,  m am y 

dop iero  w y tknąć  o so b n ą  u s t a w ą ,  z uw zg lędn ien iem  przyszłości.  Nie 

w ą tp ię ,  że ta ustawa uzyska z ła tw ością  na jw yższe  p o tw ie rd z en ie ,  

zwłaszcza jeżeli j ą  op rzem y na p a rag ra fach  Tow arzystw a w ę d ro ­

w n eg o  R zeszy i n iem ieck ich  prowincyj  P ań s tw a  Austryackiego.

Zanim je d n a k  do tak ważnej czynności  przystąpimy, o bow ią ­

zani je s te śm y  obeznać  się  d o k ładn ie  z p rzed m io tem  i celem  n a sz e ­
go zgrom adzenia .

P rz e d m io tem  naszym  j e s t  p sz c ze ln ic tw o , celem  w y d o sk o n a le ­

n ie  i u p o w szech n ien ie  g o sp o d a rs tw a  p szcze lnego  w k ra ju ,  przez  k o ­

rzystną  p rak ty k ę  i racy o n a ln ą  teoryę.

Do d o k ład n eg o  poznania  p rzedm io tu  czyli p szcze ln ic tw a p r o ­

wadzą nas  trzy d r o g i : Historya czyli p rzesz łość  p sz c z e ln ic tw a , z

szczególnem  u w zg lędn ien iem  historyi  naszej.  T e o ry a ,  czyli pszcze l­

n ic two uw ażane  ze względu  na  h is to ryę  n a tu ra ln ą  pszczó ł  jako  o w a­

dów  w o gó lnośc i ,  a w szczególności  ze w zg lędu  na an a tom iczną  

b u d o w ę  i na  f izyologiczne funkcye  po jedyńczych  us t ro jów  królowej 

m atk i ,  p szczó ł  robo tn ic  i t ru tn iów  sam ców . N akoniec  p rak tyka  czyli 

nauka  ro zsąd n eg o  o b chodzen ia  się  z pas ieką  w zamiarze  osiągnienia  
najwyższych korzyści.

Historya p r z e to ,  teorya  i p rak tyka  p szcze ln ic tw a,  są  tem atam i 

dla n a s ,  k tó rych  w s ze ch s tro n n e  o b r o b ie n i e ,  jako  obowiązek  p rzy j ­
m u jem y  na siebie .

Dzisiejsze zg ro m ad zen ie  nasze  j e s t  p ie rw szym  węgielnym  k a ­

m ien iem  do  tej za B oską  p o m o cą  rozpoczęte j  budowy. P ra g n ą c  choć  

t ro ch ę  m ate rya łu  p rzysporzyć  do tak  p ięk n eg o  dzie ła ,  b iorę  na  s ie ­

bie obowiązek pow iedzieć  s łów kilka o historyi i teoryi  p szcze ln i-  

c tw a ;  zostawiając  część  prak tyczną  s z a n o w n em u  przyjacielowi m o ­

j e m u  Julianowi L u b ie n ie c k ie m u ,  o k tó rym  bez poch leb s tw a  p o w ie -



dzied m o g ę ,  ze  stanął na równi z D z ie r ż o n e m  i B e r le p s c h e m  , p ier ­

w szy m i praktycznym i pszcze larzam i w  E u r o p ie ,  zapew niając  nam  o  

ty le  w ięce j  k o r z y ś c i , że  d o św ia d c z e n ia  sw o je  op iera na zn ajom ośc i  

Flory  k ra jo w ej ,  na zn a jo m o śc i  zw y cz a jó w  i o b yczajów  l u d u ,  który  

s ię  p s z c z e ln ic tw e m  z a jm u je ,  a m ięd zy  którym  u p o w s z e c h n ia ć  zd r o w e  

pojęc ia  o p sz c z e ln ic tw ie  j e s t  ta k ie  w ie lk ie m  zadan iem  n a sz e m .

S z c z e g ó ły  p o d a ń  h is to ry czn y ch  o p ar łem  na p e łn e m  dziejow ej  

w artośc i  dz ie łku  L e le w e l a :  « P s z c z o ły  i B artn ictw o w  P o ls c e « ,  na 

d zie le  C zack iego  o l i te w sk ich  i p o lsk ich  p r a w a c h , na S ta tu c ie  L i ­

t e w s k i m , na V o lu m in ach  l e g u m ,  na aktach T yn ieck ich  i na w ie lu  

innych  podan iach  o p sz c z e ln ic tw ie  p o l s k i e m , rozrz uc onyc h  po  r ó ­

żnych  krajow ych i zagran iczn ych  p ism ach.

O datach h is toryczn ych  u m ie sz c z o n y c h  w  d w u to m o w e m  dziele  

o c h o w ie  p s z c z ó ł ,  n a p isa n e m  przez Mikołaja W itw ic k ie g o  p o d  ty ­

t u łe m :  P sz c z e ln ic tw o  k r a j o w e ,  W a rsza w a  1 8 2 9  r . , n ie  czy n ię  tu

wzm ianki.  R ozd zia ł  b o w ie m  h is to ry czn y  u m ie s z c z o n y  w to m ie  I. od  

s tron y  1 7 8  do  2 0 7  j e s t  p lag iatem  m anuskryptu  u d z ie lo n e g o  m u  

przez L e le w e l a ,  k tóry ż y w c e m  p rzed ru k ow ać  kazał.  L e le w e l  wyraża  

s ię  w  przypisku  d o  dzie ła  P s z c z o ły  i B artn ic tw o w P o l s c e , w ten  

s p o s ó b  o W itw ic k im  : «Ze nota moja p o sz ła  w d r u k ,  c o fn io n ą  być  

nie  m o ż e ;  żal mi że  wf niej s i ę  n ie  nalazło  rozpatrzen ie  p r a w o ­

d aw stw a  N isz czy ck ieg o .«

P isząc  o teory i  p s z c z c l n i c t w a , zb iera łem  m aterya ły  do nary­

sow ania  szkicu  z d z ie ł  p ie r w sz y c h  e u r o p e jsk ic h  f i z y o lo g ó w  an ato ­

m ó w  i e n t o m o t o m ó w ,  p o c z ą w s z y  od S c h ir a c h a ,  H e r o ld a ,  S c h w a -  

m e r d a m a ,  R e a u m u r a ,  S te in m c tz a ,  M araldiego i Hubera p isarzy w i e ­

ku z e s z ł e g o ,  a sk o ń c z y w s z y  na odkryciach  w ie k u  n a s z e g o ,  zr o b io ­

nych  przez k sięd za  D z ie r ż o n a ,  barona B e r l e p s c h a , B u s c h a ,  Oettla , 

S e id la ,  S i e b o ld a ,  L eukarta ,  M eis sn era ,  S c h le id e n a ,  D ónhoffa  i wielu  

in n y ch  w s p ó łp r a c o w n ik ó w ,  za s łuż o ne j  p szc ze ln icze j  g azety  z E ichstadt .

O d z ie łach  oryg in a ln y ch  lub t łu m a c z e n ia c h  p o lsk ich  o p s z c z e l ­

n ic tw ie  nie  w s p o m in a m ,  bo ch o c ia ż  za p rzec zy ć  n i e m o ż n a ,  że  Kluk,  

C h r e p to w ic z ,  S e r w iń s k i ,  W i t w ic k i ,  S tr u m i ł ło ,  L e s z n io w s k i ,  S u lż y ń -  

ski i D o l in o w sk i  p isząc  dz ie ła  o r y g in a ln e ,  że  L o m p a  i Ż m u d z iń s k i ,  

toż  sa m o  W it o w s k i  p isząc  t łum aczen ia  lub k o m p i la c y e ,  pod  w ie lu  

w zg lęd a m i  zasłużyli  s ię  o k o ło  p sz c z e ln ic tw a  k r a j o w e g o ,  to n ig d y
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n ie  m o g ą  w y trzym ać k ry ty k i ,  zapatrującej się  na  ich uczciwą pracę  

ze s tanow iska  dzis iejszych w ym agań  n a u k  przyrodniczych.

Zarys historyi pszczelnictwa.
P rzech o d ząc  do his toryi  pszcze ln ic tw a,  je s te m  tego  p rz e k o n a ­

n i a ,  że ś ledząc po w ą tk u  h is to rycznym  p ierw szych  po jaw ów  ko rzy ­

stania  człowieka  z pracy  pszczó ł ,  dosz libyśmy do czasów, w k tó rych  

człowiek po raz p ierw szy p o czu ł  po trzeb ę  g ro m ad n e g o  koczowiska , 

czy to w o dw iecznych  b o rach  jako  myśliwy, czy na n ieprzejrzanych  

s tepach  jako  właścic ie l  s tad n in  zwierząt  dom ow ych .  D opuścić  b o ­

wiem  n ie  m o ż n a ,  aby człowiek pa r ty  w ro d z o n ą  ządzą przyswajania  

sob ie  w szy s tk ie g o ,  czem  byt  swój zabezpieczyć m n ie m a ,  n ie  zwró 
cił  uwagi swej na  s a m o ro d n e  barcie  w w y próchn ia łych  k ł o d a c h , na  

sk łady  m iodu  w ziemi lub w szczelinach sk a ł ,  zwłaszcza ze m u  do 
tych  s łodk ich  sk a rb ó w  wskazywały  d ro g ę  n iedźw iedz ie  i liczna ro ­

dzina p tac tw a z faniilij zoln i dzięciołów.

Gdy je d n a k  zam iarem  krótk ie j  rozprawy nie m oże  być b ada­

nie  historyi pszcze ln ic tw a z w ieków  zam ierzch łych  dziczą ludzkiego 

r o d u ,  d la tego  p rz ech o d zę  w p ro s t  do czasów z k tó ry ch  pozostały  

nam  ślady bliższej zn a jo m o śc i ,  a n a w e t  n a u k o w e g o  p o g ląd u  na g o ­

sp o d a rs tw o  pszczelne.

Uczony Lelew el cytu je  nam  us tęp  H e ro d o ta ,  p iszącego  na lat 

4 4 4  p rzed  e rą  c h r z e ś c ia ń s k ą , (z je g o  V. księgi  z rozdziału  10). 

«W ed le  powieści T raków, mówi H e r o d o t ,  taka wielka ma byo za 

Dunajem  ilość p sz c z ó ł ,  że t ru d n o  dalej p o s tą p ić ,  wszakze zdaje mi 

się to n ie p o d o b n e m  do prawdy,  pon iew aż  pszczoła zn acznego  zimna 

znieść  nie może. P om im o pow ątp iew ania  H e ro d o ta ,  przytacza L e le ­

wel że pow ieść  Tracka  zasłużyła  na p o w sze ch n e  p o w ta rz a n ie ,  p e ­

wnie  p o n aw ian em  okolic  rozp a try w an iem  s tw ie rdzona .  Jako  n ie  b r a ­

kło przez wszystk ie  wieki p isarzów, co z p odz iw ien iem  o wielkiej 

ilości pszczół  na  P o d o lu ,  Ukrain ie  i w całej Po lsce  i L itwie  mówili  

i pisali.

W  jak iem  p oszanow an iu  było pszcze ln ic tw o u s ta roży tnych  

n a r o d ó w ,  jak n au k o w o  p ro w a d zo n o  g o sp o d a rs tw o  pszcze lne ,  d o w o ­

dzą us tępy  Aristo telesa  i Virgiliusza.
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Ze względu  na f izyologiczne funkcye  p sz c z ó ł ,  czytamy w dziele 

A ris to te lesa :  de  anim alibus h istoria ;  in L ibro  V. capt. 1 8 :  «Dicunt 

indic io  e s s e ,  qu o d  fucorum  foetus in n ascan lu r  etiam ub i  re g e s  a b -  

s in t ,  apum  au tem  non  innascan tur .«  Dalej czytamy: R e g u m  au tem  

g e n e ra  d u o ,  p rsestantior  r u f u s , a l le r  n ig e r  e t  var ius  magis.  W irg i ­

liusz w sw oim  G eorg icon  ks ięga  IV. p ośw ięca  między in n em i  n a ­

s tępu jące  p ięk n e  w iersze  pszcze ln ic tw u.

Alter  erit  m aculis auro  sq u a len t ib u s  a r d e n s :

Nam duo  su n t  g e n e r a :  hic m elio r  ins ign is  e t  o r e ,

E t  rutil is c larus s q u a m i s ; ille h o r r id u s  alter  

D e s id ea ,  la tam que  t rah e n s  ing lor ius alvum.

Ut binae re g u m  fac ies ,  ita c o rp o ra  plebis 

N a m q u e  alias tu rp e s  h o r r e n t :  c eu  p u lv ere  ab alto 

Quum  v e n i t ,  e t  sicco te r ra in  spn i t  o re  v ia to r ,

A r i d u s ; e lu c en t  a liae , e t  fu lgore  c o r u s c a n t ,

A rd en tes  auro  e t  pa r ibus  lita c o rp o ra  guttis.

Haec po t io r  suboles.
Po lsk ie  t łum aczen ie  tych w ierszy  pow ażam  się m niej więcej 

w n a s tęp u jącą  t reść  u ł o ż y ć :

Inna g o r e j e , w prążki obw iedziona  z ło t e m :

Dwa bow iem  są  r o d z a j e , a poznasz  je  po t e m ,

Ze ten  dzielniejszy, k sz ta ł tny  p ięknośc ią  swej głowy,

Św ie tny  p ło m ie n n ą  łuską .  Ovv szpe tne j  budowy,

L en iw iec ,  tu łó w  spaśny  w ie rzący  za sobą.

A jak  dwie matki w r o j a c h ,  różnią  się  o z d o b ą ,

Tak i w całej rzeszy znajdziesz  dwie  odm iany.

J e d n e  rażą  b rzydkośc ią ,  jak  ów zasypany  

K urzem  w ę d r o w ie c ,  co z g ó r  wraca jąc  sp rag n io n y  

P ian ą  miota po  ziemi. Inne  w śln iące  b ło n y  

R uch liw ych  sk rzy d e ł  s t ro jn e  z ło tem  p ro m ie n ie ją ,

Bo całe  w złotych cen tkach .  Tc  z wszelką nadzieją 

W ię k sz y ch  korzyści  rozmnażaj.
Z przy toczonych  u s tę p ó w  dzie ł  Aris to telesa  i W irg il iusza  śmiało  

w n io sk o w ać  możem y, że u R zymian p row ad zo n o  było  p szc ze ln i -  

ctwo na pods taw ie  n a u k o w e j ,  że dop ie ro  w późn ie jszych  w iekach  

u p ad ło  pod  niszczącą zbroją  wandalizm u.
Rozpr. To w . gosp. t. 22. |  g
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Zwracając się do historyi pszczelnictwa polskiego znajdujemy 
po Herodocie piekne świadectwo u Gallusa. Gallus przybyły do Pol­
ski z początkiem 11 wieku, sławiąc polską krainę, tak się wyraża: 
Auro et argento, pane et carne, et melle satis est copiosa; a w in - 
nem miejscu: patria ubi aer salubris, ager fertilis , silva melliflua, 
aqua piscosa. (Lelewel: Pszczoły i Bartnictwo polskie.)

Szczygielski przytacza z aktów i dokumentów klasztoru Ty­
nieckiego, ie  przed rokiem 1105 nadaną była klasztorowi villa Ra- 

dziestów cum melificio et venatione.

Te same akta klasztoru Tynieckiego poświadczają, że juz w 
owym wieku istniały daniny z pasiek: w wioskach bowiem, jak 
Ksiągnice, Dolany, Kargów, Powozów, Knieżnice, włościanie obo­
wiązani byli dawać klasztorowi de qualibet curia quodlibet anno 

urnam mellis.
Poważnym przeto jest wiek pszczelnictwa na ziemiach polskich.

Przed 23 wiekami wspominał o nim Herodot; a ośm wieków 
m inęło, gdy Gallus i akta Tynieckie zapisywały pszczelnictwo w po­

czet znamienitych zatrudnień gospodarstwa wiejskiego.

1 od tych najdawniejszych czasów kw itło  pszczelnictwo w Pol­
sce i było podziwem u obcych; a w domu znacznym źródłem do­
chodów. Jak zaś rozpowszechnionem było , dowodzi okoliczność, źe 
miodu, patoki, a nawet miodu syconego używano w różnych zdarzeniach 
za monetę płatniczą. W aktach bowiem lynieckich znajdujemy, ze 

włościanin pochwycony na złodziejstwie, tres urnas mellis pro poena 
solvit, a jeźliby w mniejszą popadł karę, si in poena sex marcarum 
manserit, urnam mellis solvit. Poena sex marcarum znaczyła szóstą 
cześć grzywny, oznaczoną później na 8 groszy, które roku 1500 
wyrównywały 10 złp. i 20 groszom miedzianym dzisiejszej monety.

Jak zaś wysokiej opieki prawa doznawało pszczelnictwo w Pol­
sce, udowadnia surowość kar, za psoty wyrządzone w pasiekach 
lub barciach. Prawo bartniczc ustanowione w roku 1347, zawiera 
w tomie I. Voluminow legum pod £. 47 następujący artykuł: •Je­
żeli kto drzewo z pszczołami podetnie, tedy temu który tę szkodę 
podjął grzywnę, a sądowi drugą; a jeżeli bez pszczół, wszakze na- 
gotowane dla pszczół podetnie ? temu czyje było pół grzywny, a są-
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dow i tak że  p ó l  g rz y w n y  p r a w e m  p r z e k o n a n y  n ie c h  płaci .  G rzy w n a  
r ó w n a  4 8  g r o s z o m  w y n o s i ła  w  r o k u  1 3 0 0 ,  6 9  z łp .  11 g ro sz y  dzi­
s ie jsze j  m o n e ty .  *) K ara  w ię c  za z e p s u c ie  ba rc i  w y n o s i ła  do p ó ł -  
to ra s ta  z ło tych .

U s tę p  t e n  p ra w a  j e s t  z a ra z e m  je d n y m  z tych  w ie lu  d o w o d ó w ,  
że  w ło śc ia n ie  i b ie d n ie jsz e j  k o n d y c y i  ludz ie ,  do z n a w a l i  s i lnej  i s p r ę ­
żyste j  op iek i  p ra w a .  W i a d o m ą  b o w ie m  j e s t  rzeczą ,  że w ło śc ia n ie  i 
b a r tn ic y  z p ro fe sy i  dzierżyli  w la sa c h  p a n ó w  b a r c i e ; p ow yż sz a  w ię c  
k a ra  w y m ie r z o n a  g ł ó w n i e  p rz e c iw  w ła śc ic ie lo m  la sów , k tó rz y  ja k  
są  te g o  l iczn e  d o w o d y ,  c z ę s to  z ty tu łu  w ła s n o ś c i  l e ś n e j ,  d o p u ­
szczali s ię  nad u ż y c ia  ś c in a n ia  ba rc i  p r a w e m  z a b e z p ie cz o n y c h .

Za K azim ierza  w ie lk ie g o  w c ią g n ię to  po w y ższ ą  k a r ę  do  s ta tu tu  
u ło ż o n e g o  w P io t r k o w ie j  i o d tą d  o b ow iązy w ała  ta  k a ra  c a łą  P o ls k ę ,  
t. j.  Małą P o l s k ę  i W ie lk o p o l s k ę .

Z a n a d to  c ie k aw y m  j e s t  j e d e n  z u s t ę p ó w  p ra w a  m a z o w ie c k ie g o  
a b y m  go m ó g ł  w tej ro z p r a w ie  p o m in ą ć .  O ry g in a ł  ła c iń sk i  z 1 4 0 1  
r. u m ieszcza  go w t e n  s p o s ó b : I te m  r e s ig n a n s  ip sa  mellif ie ia  suo  
d o m i n o ,  vel cui in t e r e s t  ad  d iem  Sfc. A d a lb e r t i ,  s u p e r  ( juo l ibe t  
m a n u a le  m e lh s  d e b e b i t  e d u c e r e  e t  p a ła m  d c m o n s t r a r e  b in a s  a p e s  
vivas e t  b e n e  v a le n te s  in  s u o  e x a m i n e ,  alias w ro ju  ju x ta  c o n s u e -  
t u d in e m  m ell i f ic io rum  a n t iq u a m .

K siądz Maciej z R ó ż a n a  k a n o n ik  w a rsz a w s k i  p rz e t łu m a c z y ł  
ten  u s t ę p  w  r o k u  1 4 3 0  w n a s tę p u ją c y  s p o s ó b :

K tó ry k o lw ie k  i i l e k ro ć  z d a w ający  b a r ć ,  m ió d  z a p ła c i łb y  p a n u  
s w e m u , n a  k o g o  na leży , t e d y  w d z ie ń  ś. W o jc i e c h a  (2 5  k w ie ­
tnia) na  k aż d ą  r ą c z k ę  m a w y w ie ść  i j a w n ie  u k a z a ć  d w o je  p szczo ły  
d o b rz e  g o d z ą c e ,  w s w o im  r o ju  ca łe .

L e le w e l  z r o z u m ia ł  te n  u s tę p  i n a c z e j , s ą d z ą c  iż p rz y  o d d a ­
w an iu  n a  ś. W o jc ie c h a  p o w ie rz o n y c h  so b ie  b a r c i , w k a żde j  w ja ­
kiej  o b o w ią z a n y  b y ł  rój o k a z a ć ,  i z o s ta w ić  po  dw ie  m a tk i  d o b rz e  
s i lne  ro jow i w ła s n e .  Z tak ie g o  p o ję c ia  tex tu  ł a c iń s k ie g o  w n io s k u je  
L e le w e l  d a le j :  «Że  aby  ty m  w y m a g a n io m  z a d o sy ć  u c z y n i ć ,  m us ie l i

*) O b acz  M onety  r a c h u n k o w e  p o lsk ie  i l i t e w s k ie  tab l ica  V. d z ie ła  E. T. 
M assa lsk iego .  L e l e w e l  za ś  ob l icza  t ę  w a r t o ś ć  n a  p ó ł t r z e c i a s t a  złp.



—  400  —

b a r tn icy  p o s ia d ać  w iad o m o ść  wyprow adzenia  m atek  s z tu c z n y c h , czyli 

w ym uszo n y ch  i musiel i  m ieć  do tego  w p r a w ę ,  że im  to z ł a tw o ­

ścią  p rzychodziło .  A i ta ich  zna jom ość  i b ieg ło ść  nie now a  b y ł a , 

n ie  n o w e  s tanow iła  o d k ry c ie ,  ale ze s ta rodaw nej  z n a jo m o śc i ,  jux ta  
c o su e tu d in e m  mellificiorum antiquam.«

P o ró w n aw szy  t łu m aczen ie  pow yższego  łac iń sk ieg o  tex tu  przez  

Macieja  z R ó ż an a ,  ze z rozum ien iem  o n egoż  przez  Lelew ela ,  n ie  m o g ę  

się  przychylić  do w n iosków  L elew ela  , wypływających z d o w o ln eg o  

t łum aczenia .  W  żaden  bow iem  sp o só b  nie m ożna  t łumaczyć s łów 

łac ińsk ich  b inas  apes  vivas e t  b e n e  v a len tes ,  na  dwie  matki dobrze  

s i ln e ,  ale  pow iedzieć  trzeba  z Macie jem z R ó żan a :  dw oje  pszczo ły  

dobrze  godzące. Bo nacożby  się  w reszcie  p rzydały  dwie m atki 
s i lne  w jed n y m  ro ju?

W y k aza łem  z u m y słu  tę  różn icę  w po jęc iu  łac ińsk iego  tex tu  
p rzez  Macieja z Różana  , i p rzez  L e le w e la , aby okazać jak  o s t ro ­

żnie  p o t rze b a  przy jm ow ać  wszelkie t łum aczen ia  nauk ścisłych , jak  

ła tw o  p ierw sze  powagi n a u k o w e ,  bez wydziałowej znajom ości  p rz e d ­

m io tu ,  b ł ę d n e  p o d aw ać  m o g ą  t łu m a c z e n ia ,  a ztąd m ylne  czynić  
wywody.

L ecz  jeżeli  tex t  łac ińsk i  n ie  upoważnia  nas  do podzielania  zdań 

L elew ela  i j e g o  w n io sk ó w ,  to n ie  idzie z a te m ,  aby n ie  b y ł  s i lnym 

d o w o d e m  wysokie j  sztuki bartn iczej  w w ieku  t rzy n as ty m ;  p rz ec i ­

wnie, p o jm ując  powyższy tex t  w znaczen iu  jeg o  w łaśc iw em , i s t r e ­

szczając go  w dzisie jszem z rozum ien iu  pszcze ln ic tw a w  ten  s p o s ó b :  

ze  każdy  bar tn ik  obowiązany b y ł  co ro k u  za każdą  p o w ie rzo n ą  m u 

b a rć  o d d a ć  na  ś. W o jc iec h  dwie ba rc ie  z p rzcz iinow anem i s ilnemi r o ­

jam i,  daleko wyższe po jęc ie  o ow oczesne j  sz tuce  pszczelniczej m ieć  

m u s im y ,  niż gdyby  rzeczywiście  obowiązk iem  bar tn ików  było o k a ­

zywać po  dwie m atki w pow ierzone j  sobie  barci.

Ustawy p raw a  m azow ieck iego  św iadczą  toż sa m o ,  że ba r tn icy  

w P o lsc e  tworzyli  o so b n ą  k lasę  ludzi z a m o żn y c h ,  będący ch  pod  

w ła sn e m i  p ra w a m i ,  sądzonych  przez w ła snych  s ta ro s tó w  (Capitanei 

mellis se u  mellic idarum). Ci ba r tn icy  dzierżawili ca łe  b o ry  z w a n e  

ówcześn ie  puszczam i,  p łacąc  od  każdej barci  u m ó w io n ą  ilość kiści 
czyli rączek  to j e s t  p e w n e j  miary miodu.
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Bartnik zbiegły, nieuiszczający się z czynszu dzierżawnego, płaci! 
sądowej kary dzisiejszych zip. 7 0 0  a poszuku jącem u  zbiega 2 0 0  złp.

Praw a  bartnicze n ie były w r. '1401 now em i instytucyami, ale 
pochodziły  ze s ta rodaw nego  w całej P o lsce  obyczaju.

W  sto lat później 1501  r. ziemia Bielska na Podlas iu  zas trze­
gła w przywileju swoim spraw y b ar tn ic tw a  sądom ziemskim i s ta ­
roście. W  przywileju tym m am y d o w o dny  przykład opieki praw 
polskich nad  ziemiami r u s k i e m i ; czytamy bow iem  w nim u s tę p :  
Jeżeliby też n iektóry  Rus in  o ba rć  pozw ał P o la k a , staros ta nasz i 
też sudia z p odsu d k o m  toho  Polaka m o h u t  sudit.

Za Z ygm unta  A ugusta  pod leg ły  p raw a bartn icze now ej rewizyi 
a s taros ta Krzysztof  Niszczycki zebrał  i og łos i ł  u zu p e łn ione  prawo 
ba r tn e  w la tach 1 5 5 9  i 1 5 6 0 .  (Le lew el:  Pszczoły  i Bartnictwo w 
Polsce.)

Ustawa se jm u  litewskiego w Brześciu 1 5 1 2  do karności w oj­
skowej dodała  ten  us tęp  5. Leziwów, czyli k rzese łek  albo sk łada­
nych  d rab inek  do w yjmowania pszczół w całym wojsku mieć nie 
można (Czacki o litew. i polsk. p raw ach  t. 1. pag. 232 .)

Za Zygm unta  III. ponow iona  redakcya  s ta tu tu  u tw orzyła  w roku  
15 88  osobny  rozdział 10  pośw ięcony  spraw om  bartniczym.

W  rozdziale X. s ta tu tu  Litew skiego  w artykule 14  w §. 2. 
c z y ta m y : Ktoby k om u  w d om u  abo w p a s i e c e , abo w lesie na
drzewie z u l a ,  abo z korzenia postaw ionego  pszczoły w y d a r ł ,  abo 
z u lem  wziął,  a doszliby go kopą  abo jaką  o so b ą ,  tedy m a  zap ła­
cić trzy ruble  groszy. (Rubel litewski z r. 1 4 1 9  = 1 0 0  groszom, zna­
czy na  dzisiejszą m one tę  127  złp 1 6  gr. a w ięc 3 R uble  = 3 8 1  złp. 
18  gr.) O krom  jeśliby kogo  z licem p o im a n o ,  takow ego mają ska­
zać jako  złodzieja na ga rd ło ,  a ktoby św iep ie t  *) umyślnie w czyim 
lesie p o rąb a ł  i m iód  wybrał, te n  ma za to sześć rubli g roszy zapłacić.

Lelew el dowodzi, że p raw o polskie nie miało kary śmierci na  
z ło d z ie j s tw o , a w ięc i kradzieży bartniczej nie karało gard łem .

W edle  Lelewela wziął tak sta tu t  l i tewski,  jak  i p raw o  bar tne  
kare  śmierci za złodziejs two z p raw  n iemieckich.

*) Ś w ie p ie t  ul sam orod n y . Ś lep ie n  ś le p ie le  m ie jscam i 2w any.
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K o ń c z ą c  p rz y to c z e n ie  u s tę p ó w  ze z b io ru  p ra w  p o ls k ic h  i l i t e w ­
sk ich  , u d o w o d n ia ją c y c h  ^ o s ta te c z n ie  w y so k ą  o p ie k ę  r z ą d o w ą  n ad  
p s z c z e l n i c t w e m , p r z e c h o d z ę  do  okazan ia  j a k  w ie lk ie m  ź r ó d łe m  d o ­
c h o d ó w  by ło  p sz c z e ln ic tw o  tak  dla  s k a r b u  p u b l i c z n e g o ,  jak i dla 
p ry w a tn y c h  ludzi.

M etryki l i te w sk ie  św iadczą ,  że  w la tach  o d  r. 1 5 0 6  do  1 5 1 9
w y c h o d z i ło  z L i tw y  1 0 6 . 1 5 9  k a m ie n i  w o s k u  i m io d u  za o p ła tą
1 0 . 6 1 3  k o p  g ro s z y  czyli dz is ie jszy ch  4 0 0 . 0 0 0  złp.

Aleź  ta z n a c z n a  i lość  w o s k u  i m io d u  p rz e p ro w a d z o n a  tylko 
p rzez  l i tew sk ie  k o m o r y  p o c h o d z i ła  z d ó b r  k o r o n n y c h ;  n ie  m a tu  m o ­
w y o in n y c h  k o m o r a c h  z iem  p o l s k i c h , n ie  m a  m o w y  o m io d z ie  i 
w o s k u  s p r z e d a w a n y m  przez  p r y w a tn y c h ,  n ie  m a  m o w y  o w o sk u  sp o -  
t r z e b o w a n y m  n a  św ia t ło  w d o m u  B o ż y m ,  i n a  św ia t ło  u ż y w a n e  
zw y cza jem  d o m ó w  z a m ożn ie jszych  , n ie  m a  m o w y  o m io d z ie  uży ty m  
na  sy ty  m i o d o w e ,  w iś n ia k u ,  m a l in ia k u ,  d e r e n i a k u  i i n n e g o  ro d z a ju  
w y b o r n y c h  dziś n ie s t e ty  n ie z n a n y c h  na p o jó w .

R e dy g ie ro w ń e  po da l i  S te fa n o w i  k ró lo w i  p r o j e k t ,  aby  w sze lk ie  
w o s k i ,  m iod y  i s k ó r y  tylko sam i z a g r a n i c ę  w y w o z i l i ,  d a jąc  w k ra ju  
p o s t a n o w io n ą  z a p ł a t ę , a do  s k a rb u  5 0 . 0 0 0  z łp .  czyli p o d łu g  c e n y  
1 5 8 1  r. 4 2 8 . 5 7 1  złp. i 1 2  gr. dz is ie jsze j  m o n e ty .  L e c z  p r a w o  p o l ­
sk ie  o d rz u c a ło  w s z y s t k o , z cz e g o  m ó g łb y  s ię  w y ro d z ić  szkod l iw y  
w o ln e m u  h a n d lo w i  m o n o p o l .  J e s z c z e  za  K az im ierza  Jag ie l lończy ka  
m ó w i  w dz ie le  s w o je m  J a n  O s t r o r ó g ,  że h a n d e l  n ie  m o ż e  być tylko 
w  b e z p ie c z e ń s tw ie  i u s u n ię c iu  p rz e s z k ó d  (Czacki o l i tew sk ich  i p o l ­
sk ich  p r a w a c h  to m  1. s tr .  3 2 6 .)

Na K i jo w sk ie m  P o le s iu  miewra!i w ie śn ia c y  po  100 ,  2 0 0  a n a ­
w e t  i po  5 0 0  b a r c i ,  p o d o b n ie  i n a  P o d o lu  w  b e z d e n k i  m ie sz k a ń c y  
z a m o ż n i  byli. U k ra in a  c a ł a , jak  w ie le  d o s ta rc z a ła  m io d u  , las  L e -  
b e d y n  n ie g d y ś  K o n ie c p o l s k ic h  m a ję tn o ś c i  o k a z u j e , z k tó r e g o  gd y  
o d d a w a n ie  d z ie s ię c in  m io d o w y c h  n a s t a ł o ,  w ie ś n ia c y  2 0 0  k łó d  czyli 
s tągw i  m io d u  p a tok i  d a w a l i : dolia  d u c e n t a  mell is  a v illanis d a -  
b a n tu r  e x a c t io n e  in s ta n te  decimae. (L e le w e l  W’ed le  B zą c z y ń sk ie g o  
P sz c z o ły  i B a r tn ic tw o  p o ls k ie  str .  24 .)

T u  k o ń c z y  s ię  ś w ie tn e  p o w o d z e n ie  p sz c z e ln ic tw a  w  P o l s c e  i 
je j  z iem iach ,  chy ląc  s ię  z k o ń c e m  sz e s n a s te g o  w iek u  c o raz  ku  w i ę k -
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sz e m u  z a n ie d b a n iu .  Za c zasów  b o w ie m  je sz c z e  d o g o d n y c h  dla R z e ­
czyp ospo l i te j  u s t ę p o w a ło  b a r tn ic tw o  z la s ó w  m ie jsca  k o r c z u n k o m  
dla n o w y c h  o sa d  lub  dla n o w in  p o d  zas iew y.

O d  r o k u  4 6 4 8  do  1 7 1 7  n a w ie d z a ły  p rz e s z ło  lat  7 0  n i e u s t a ­
ją c e  k lęsk i  w o je n n e  i p o m o r o w e  w szy s tk ie  zaką tk i  ziem p o lsk ich .  
Ś r o d e k  s i e d m n a s te g o  w ie k u  i p o c z ą te k  p a n o w a n ia  J a n a  Kazim ierza  
zaczę ły  s n u ć  ten  w ą te k  s r o g ie g o  z n is z c z e n ia ,  a w o jn y  koz a c k ie  za­
dały  c ios  ś m ie r t e ln y  n a jźy źn ie jszy m  P o ls k i  oko licom .

Z inne j  s t r o n y  w o jn y  s z w e d z k ie  i n a p a d y  ta ta r s k ie  w y p ło sz y ły  
lu d  w ie jsk i  z d o m o w e g o  p rz y tu łk u  i w n i e d o s t ę p n y c h  śc ig a ły  ich 
p u s z c z ac h .  Ł u p ie ż  p s u ła  i w y p len ia ła  z a ro b io n e  b a rc ie  i u le .

P o  J a n ie  K az im ie rzu  gościli  T u rc y ,  a le d w ie  z P o d o la  i m i o -  
d o b o r s k ic h  g ó r  us tąp i l i ,  Karo l  X I I ,  i n ie z g o d a  d o m o w a  n ie  d a ły  P o l ­
sce  o d p o c z y n k u .

Za S ta n is ła w a  A u g u s ta  p s z c z e ln ic tw o  u p a d a ć  n ie  p rz e s ta w a ło ,  
c a łk ie m  zaś u p a d ło  p o  n ie szczęś l iw e j  k a ta s t ro f ie  k ra ju .

A p rz e c ie  w tych  n ied o l i  cza sa c h  p rz e jm o w a ło  z d u m ie n ie m  c u ­
d z o z ie m c ó w  m io d o w e  P o lsk i  b o g a c tw o .  D ehau tev i l le  w  s w o im  r e l a -  
r a t io n  h i s to r iq u e  d e  la P o lo g n e ,  P a r i s  1 6 8 7 ,  m ó w i  że w n i e j e d n e m  
m ie js c u  d o c h ó d  z b a rc i  p rzyn os i  do  1 0 . 0 0 0  l iwrów .

Ta d a w n a  s ła w a  m io d n o ś c i  z iem  p o l s k ic h ,  p r z e c h o w a n a  d o tą d  
w opin i i  za g r a n i c ą ,  s ta ła  s ię  n ie s t e ty  t r ad ycyą  h i s t o r y c z n ą ,  o p o ­
w ia d a n ie m  s ta r c ó w  p rz y  k o m i n k u , o s r e b r z e  i z ło c ie  co za m ió d  
sp ły w a ło  do  w ło ś c ia ń s k ie j  cha ty .  Z a d a n ie m  n a s z e m , P a n o w ie !  j e s t  
p o w r ó c ić  z iem i n asze j  d a w n ą  m io d o b o r s k ą  s ł a w ę ,  p o w r ó c ić  jej  c i e ­
m n o ta  i o b o ję tn o ś c ią  z a k o p a n e  ska rby ,  są d z ę  p rz e to  i e  k o ń c z ą c  te n  
u s t ę p  h is to ry c z n y  z dz ie jó w  p sz c z e ln ic tw a  p o l s k i e g o ,  z a k o ń c z y ć  go 
m o g ę  n i e p ło n n ą  n a d z i e j ą , że  s ię  g o d n ie  z a s łu ż y m y  p s z c z e l n i c t w u , 
k tó r e g o  s p r a w ę  p rz y jm u je m y  n a  s iebie .

O te ra ź n ie j s z o ś c i  p sz c ze ln ic tw a  w k ra ju  n aszym ,  coz  W a m  P a ­
n o w ie  in n e g o  p o w ie d z ie ć  m o g ę ,  ja k  to co m  św ie ż o  d o p ie r o  p o w ie ­
d z i a ł ,  iż m a m  n i e p ło n n ą  n a d z i e j ę ,  że tę  ga łęź  g o s p o d a r s k ą  dźw i­
g a ją c  z u p a d k u  d o p ro w a d z im y  do  d a w n e j  ś w i e t n o ś c i , że  p ra w d y  i 
d o ś w i a d c z e n i a , k tó r e  w ś ró d  z a w ic h rz e ń  d o m o w y c h  p r z e c h o d z ą c  t r a ­
dy cyą  z p o k o le n ia  na  p o k o l e n i e ,  p rz e o b ra z i ły  s ię  w p o ję c ia c h  c i e -
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m n e g o  lu d u  w ta j e m n ic z e  g u ś la r s tw o ,  o d s z u k a ć  i n o w e m i  z b o g a c ić  
j e s t  n a s z y m  ob ow iązk iem .

A g d y ś m y  s ię  w tak  p ię k n y m  zam ia rz e  z g r o m a d z i l i ,  to  o b e ­
zna w sz y  się  z h i s to ry ą  p sz c z e ln ic tw a  o tyle o ile t e g o  k ró tk i  czas 
j e d n e g o  p o s ie d z e n ia  dozwolił ' ,  w y p a d a  to ż sa m o  o ty ch  t e o r e ty c z n y c h  
z a sa d a c h  n a d m i e n i ć ,  na  k tó r y c h  o p a rc i  n ie m ie c c y  p sz c z e la rz e  z d o ­
łali  w tak  k r ó t k im ,  bo w  czasie  j e d n e g o  lat  dz ies ią tka ,  d o p ro w a d z ić  
p sz c z e ln ic tw o  do  z n a c z e n ia  u m ie ję tn o ś c i  i d o  rzeczy w is te j  korzyści .  
T ym  b o w ie m  s p o s o b e m  s ta n ie m y  do  razu  tam  g dz ie  o n i  s t o j ą ,  i 
b ę d z ie m y  w m o ż n o ś c i ,  n a  ró w n i  p o s t ę p o w a ć  z n iem i.

Teorya nauki pszczelniczej.

K ażda  n a u k a , każdy  p e w n ik  n a u k o w y ,  każda  hy p o te z a  m a 
sw o ją  h i s to ry ę .  D o k ła d n e  ich  z ro z u m ie n ie  w y m a g a  d o k ła d n e j  z n a ­
jo m o ś c i  ich  h i s to r y c z n e g o  ro z w o ju  ; d la te g o  p r z y s tę p u ją c  do  z e s t a ­
w ie n ia  g łó w n y c h  te o r y c z n y c h  z a s a d  n a u k i  p s z c z e ln i c z e j , z m u s z o n y  
j e s t e m  p o w ie d z ie ć  s łó w  k i lk a :  w  jak i  s p o s ó b  z a s a d y  te  u g r u n to w a n e  
z o s t a ły ,  i w  j a k ie m  n a s t ę p s tw i e  p o ja w iły  s ię  w d z iedz in ie  n a u k  
p r z y r o d z o n y c h .

O d w ie c z n ie  o p a r t ą  by ła  n a u k a  o p sz c z e ln ic tw ie  n a  p o s t r z e ­
ż e n iu :  Z e  k ażdy  rój u k o m p le to w a n y  s k ła d a ć  s ię  m u s i  z k ró lo w e j
czyli m a tk i  r o ju ,  z p sz c z ó ł  ro b o tn ic  i z t r u tn ió w  czyli s a m c ó w ,  p r z e ­
z n a c z o n y c h  do  z a p ło d n ie n ia  m a t k i , i do  w y g r z e w a n ia  c z e r w u , j e ­
żeli r o b o t n i c e ,  w y la tu ją c  za p o ż y tk i e m ,  ul o puszcza ją .

P o  u p a d k u  p sz c ze ln ic tw a  p o l s k ie g o ,  p rzy  z u p e łn e m  z a n i e d b a ­
n iu  p sz c z e ln ic tw a  w E u r o p ie ,  u t r z y m y w a ły  s ię  p o w y ż s z e  zasady ,  bez 
w ła ś c iw e g o  po jęc ia  ich  zna c z en ia  w g o s p o d a r s tw ie  p sz c z e ln e m .

P o w s ta w a ły  w p ra w d z ie  z k o ń c e m  z e sz łe g o  w ie k u  g ło sy  u c z o ­
n y c h  n a t u r a l i s t ó w , u s i łu ją c e  z w ró c ić  u w a g ę  na  tę  w a ż n ą  g a łę ź  
w ie jsk ie g o  g o s p o d a r s tw a ,  ale ro z p ra w y  ich  o f izyo log ieznych  f u n k -  
cyach  i a n a to m ic z n e j  b u d o w ie  tych  o w a d ó w ,  u m ie sz c z a n e  w u c z o ­
n y c h  d z ie ła c h  lub  r o c z n ik a c h ,  b y ły  g ło s e m  w o ła ją c e g o  na p uszczy .

Aby p sz c z e ln ic tw o  d źw ig n ą ć ,  p o t rz e b a  b y ło  ok az a ć  w p ra k ty c e  
p o ż y te k  t e o ry i ,  p o t r z e b a  by ło  z a c h ę c ić  p r z y k ła d e m  a p o te m  d o p ie r o  
na u c z ać .  U c z o n e  p o s t r z e ż e n ia  d a d z ą  s ię  ty lko  r o z p o w s z e c h n i ć  p rzy
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ulu p e łn y m  p s z c z ó ł  i p o ż y t k u ; a znajdą uznan ie  j eże l i  p o c h o d z ą  

o d  z n a k o m ite g o  p ra k ty c zn eg o  pasiecznika .

1 tak się  r z e c zy w iśc ie  sta ło .  E p o k ę  od rod zen ia  s ie  p s z c z e ln i -  

ctwa w  E u r o p ie  o tw o rzy ł  p ierw szy  dz is ie jszy  praktyk i znakom ity  

teoretyk  ksiądz D zierżoń  w K atow icach  (K a r lsm a r k t)  na S z ląsk u  

prusk im .

J e g o  rozprawy, u m ie sz c z a n e  p ierw o tn ie  w  p iśm ie  o g r o d n ic z e m  

« E rauendorfer  Blatter*, później  w  p iśm ie  « B ie n e n z e i tu n g  in E i c h -  

s ta d t« na k o ń c u  w  c a ło ś ć  sy s t e m u  zeb ra n e  i w y d a n e  w  d z ie le  pod  

ty tu łe m :  « T h eo r ie  u n d  Praxis d e s  n e u e n  B ie n e n fr e u n d e s  d arges te l l t  

v o n  Dzierżoń* zaję ły  u w a g ę  n ie ty lko  p szczelarzy ,  ale i u c z o n y c h  n ie ­

m ieck ich  naturalistów.

Jedni  z n ich  przy lgnęl i  duszą  do  teory i  D z ie r ż o n a ,  w ierząc  

w e  w sz y s tk o  bez  n a m y s łu ;  inni zarzucając m u n ie lo g i c z n o ś ć  i s p r z e ­

c z n o ś ć  tw ierd zeń  j e g o  z d o ś w i a d c z e n i a m i , p o tęp i l i  b e z w z g lę d n ie  

w s z y s tk o  c o  D zierżoń  zalecał .

N ajzaciętszym  p rzec iw n ik iem  D zierżona  b y ł  w ic e p r e z y d e n t  sądu  

a p e la c y jn e g o  w  E i s e n a c h ,  F. B. B u s c h ,  który dla u d o w o d n ie n ia  

fa łszyw ej  nauki Dzierżona  o g ł o s i ł  w  r. 1 8 5 3  o s o b n e  d z ie ło  p od  

ty tu łe m :  * W a s  ist  von  der  D z ie r ż o n is c h e n  B ie n e n z u c h t - M e th o d e  zu  

halten?*  O bóz n ieprzyjac ie lsk i  B u sch a  w s p ie r a ły  si ln ie ,  l iczne a c zęs to  

trafne p race  K u k l a , K aden’a , B r aun ’a , Dr. H a n f ’a i innych .

W alka  była zaciętą  do n ie p r z y z w o i to śc i ,  którą n a m ię tn o ść  ż ó ł ­

c io w a  ostrem i najeżała  żądłam i.  P la c em  boju  b y ło  n eu tr a ln e  p o le  

w s p o m n ia n e g o  p ism a  *E ichstadter  B ien en ze itu n g .*

Inny o b ó z  o b r o ń c ó w  spraw y  pszc ze ln icze j  za ło ży ł  ksiądz Jan  

N ep .  Oettl,  p rezes  T ow ar zystw a  ku p o d n ie s ie n iu  p szc ze ln ic tw a  c z e ­

sk ie g o ,  autor d z ie ła :  * Klaus der  B ie n e n v a te r  ans  B o h m en .*  D zie ło  

t o ,  n ap isano  w  s p o s ó b  p rzy s tęp n y  dla w s z y s t k ic h ,  i z w ie lką  g o ­

d n o śc ią  i n a u k o w ą  s p ra w ie d l iw o ś c ią ,  a b o g a te  w  g łę b o k ą  tak prak­

tyczną  jak i t eo re ty czn ą  w ie d z ę ,  n ie  u sz ło  p o d o b n ie ż  ostrej  krytyki  

w  o b o za ch  D zierżona  i B u s c h a ,  za w s z e  jednak z u zn an iem  je g o  

w y s o k ie j  wartości.

Zdaje s i ę , żeb y  n igdy  nie  b y ło  końca  tej zaciętej  w o j n i e , 

gd yb y  w ostatn ich  latach nie wystąpil i  z całą dyp lo m a ty czn ą  o g lę ­

d n o śc ią  Baron  B e r le p sc h  na S eeb a ch 'u  w  T uryngii  w ła śc ic ie l  n a j -
Rozpr. Tow. gosp. t. 22. a a
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w y tw o rn ie j s z e j  p a s ie k i  w E u r o p i e ,  a z n im  w .so ju sz u  p r o f e s o r o w ie  
S ie b o ld  z M o n a c h iu m ,  L e u c k a r t  z G i s s e n , i M e is s n e r  z G o e ty n g i ,  
s ta ra ją c  s ię  z w a śn io n e  obozy  p o g o d z ie  p e w n ik a m i  o p a r t e m i  n a  za­
s a d a c h  f izyologieznych  i a n a to m ic z n y c h  p r a w d ,  d o c h o d z o n y c h  w za­
m o ż n e j  p a s ie c e  w  S e e b a c h u .  U s i ło w a n ia  tych  go r l iw ych  m ę ż ó w  w s p a r t e  
są  w o s ta tn ic h  czasach ,  z w ie lk iem  p o w o d z e n ie m ,  p ra c a m i  Dr. D ó n -  
hoffa. P r a c e  j e g o  o r y g in a ln e ,  o p a r t e  na  z ja w isk a c h  analizy  c h e m i ­
c z n e j ,  o g ła s z a n e  w  . E i c h s t a d t e r  B ie n e n z e i t u n g -  p o d  n a p is e m  « B e i -  
t r a g e  z u r  B i e n e n k u n d e *  z a s łu g u ją  n a  sz c z e g ó ln ie j s z ą  u w a g ę :  są  b o ­
w ie m  d a le k o  w y m o w n ie js z e m i  d o w o d a m i ,  niż  igła  a n a to m ic z n a  i n a j ­

s i ln ie jsz e  s z k ła  m ik r o s k o p u .
T ak i  j e s t  ob ra z  walki o zasad y  n au k i  p szcze ln icze j ,  lecz  walk i  

n ie z w y c z a jn e j :  bo  k ie dy  po  ka ż d y m  boju  zo s ta je  zn isz c z e n ie  a p o ­
bo jo w isk o  z a s ła n e  śm ie rc ią  i p o g o r z e l i s k i e m , to w w o jn ie  p a s i e ­
c z n ik ó w  z a m ia s t  k rw i p ły n ą ł  n ie w in n ie  a t r a m e n t ,  z a m ia s t  b a g n e tó w ,  
je ż y ły  s ię  tylko s t r a te g ic z n ie  z e s ta w ia n e  f igurk i  a l f a b e tu ,  zam iast  
z w ę g lo n e j  p o g o rz e l i sk ie m  z i e m i ,  c z e rn ia ła  ty lko  p o d  razam i m e -  
w s l r z y m a n e g o  p ió ra  k a r ta  b ia łe g o  p a p i e r u ;  to  w w o jn ie  p a s i e c z n i ­
k ó w ,  p o  k a ż d y m  ś m ie r t e ln y m  raz ie  n i e m i ło s i e r n e j  k ry ty k i ,  p o w s t a ­
w a ły  n o w e  sf inxy  w  p o s ta c i  n o w y c h  d o ś w ia d c z e ń ,  n o w y c h  o d k r y ć ,  
n o w y c h  t e o r y j ,  n o w y c h  d z ie ł ,  a p o le  walki zaśc ie la ło  s ię  tak  w ie lką  
i lośc ią  n a u k o w y c h  p ło d ó w ,  ja k  s ię  zaśc ie la  z ie lona  d ą b ro w a  k w ia ­
tam i , gdy  ją  m a jo w y  d eszczy k  zwilży.

T a k ie m  ta rc iem  zd a ń  u c z o n y c h  z d o św ia d c z e n ia m i  p r a k ty k ó w  
p o s tę p o w a ła  n a u k a  o p sz c z e ln ic tw ie  k r o k ie m  o lb r z y m a ,  a je j  t e o ­
re ty c z n a  b u d o w a , o p a r ta  n a  s i lny ch  filarach g r u n to w n e j  b a d a w cz e j  
w iedzy ,  zbliżyła s ię  szybko  d o  t e g o  a r ty s ty c z n e g o  w y k o ń c z e n ia ,  ja k ie  
z n a jd u je m y  w  d z ie ła c h  D z ie rż o n a ,  O etla  i n a jn o w s z e m  dz ie le  B u sc h a .

W  p rz e d s ta w io n y m  d o p ie ro  ob raz ie  z a k re ś l i ł e m  s ła b e m i  k o n ­
tu r a m i  o g ó ln y  r u c h  s p r a w y  pszcze ln icze j ,  w o s ta tn im  la t  d z i e s i ą t k u ; 
w y p a d a  mi te ra z  d o tk n ą ć  w ażn ie jszych  za sa d  teo ry i  pszcze ln icze j .

N a jw ażn ie jszem  z ja w isk iem  j e s t  n i e z a w o d n ie  s p o s ó b  m n o ż e n ia  
s ię  p szczó ł .  W  ty m  w zg lę d z ie  o g ło s i ł  p ie rw sz y  k s iądz  D z ie rżoń  
sw o ją  z a sa d ę  tw ie r d z ą c :  «Z e  m a tk a  k ró lo w a  m o ż e  z a r ó w n o  z n o s ić
ja ja  czy zo s ta ła  lu b  n ie z o s ta ła  z a p ł o d n i o n ą ;  z tą  ty lko  r ó ż n i c ą ,  ze 
w  s ta n ie  n i e z a p ło d n io n y m  znos i  ty lko  j a j a , z k tó r y c h  się  t ru tn ie
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wylęgają, w stanie zaś zapłodnionym znosić może dowolnie jaja na 

zalążki tru tn iów , pszczół robo tn ic , lub sobie podobnych m atek.«
Zasada, że matka pszczół może znosić ja ja bez poprzedniego 

zapłodnienia, obala ksiądz Dzierżoń od w ieków istniejące u wszyst­

kich zwierząt stwierdzone fizyologiczne p ra w o ; wedle którego ja jo 

samicy dopiero wówczas wątek życia o trzym u je , jeżeli poprzednio 

doznało zapłodniającego w p ływ u nasien ia, pochodzącego z ustro ju

płciowego samca.
Jak długo Dzierżoń op ierał zasadę swoją na postrzeżeniach i 

doświadczeniach nabytych długoletn ią praktyką, jak  długo zbijali go 

przeciwnicy jego na tej samej drodze potrze ień i doświadczeń pra­

ktycznych, tak długo nie doprowadzono sporu do pożądanego skutku 

(rezultatu). Była to k łó tn ia podsycana zarozumiałością, uprzedze­

niami i próżnością, a pisma publiczne stały się magazynem n a j- 

dziwotworniejszych wybryków wybujałe j fantazvi i niedorzecznych 
pomysłów. Potrzeba było takich rozejmców sporu jak S iebold, Leuc- 

kart," Meissner i Doenhoff. aby ustalić zasady ogłoszone przez Dzier­

żona, aby teoryi jego uzyskać powszechne uznanie.
Uczonym naturalistom wiadome było odwiecznie nienormalne 

zjawisko w mnożeniu się owadów i płazów’. Jak to wyżej w h istoryi 

pszczelnictwa przytoczyłem, zwracał już Aristoteles swoją uwagę na 

ten przedm iot, a ustęp jego z dzie ła : «de animalibus historiae«: 

D ieunt indic io esse quod fucorum foetus innascantur ubi reges ab- 

s in t, a pum autem non innascantur*, jest najdawniejszym zabytkiem 
tego rodzaju postrzeżeń. Lecz domysły te były zawsze niedokładne, 

niewyjaśnione w sposob należyty, i spoczywały spokojnie na p ó ł­

kach bibliotecznych w zakurzonych foliałach dzieł naukowych, n ie ­

tknię tych przez czytającą publiczność, a nawet przez samych b ib lio ­

tekarzy. W iek  X V I I I , kończący się gwałtownym  prądem um ysło­

wego ru c h u , poruszył i tę stronę wiedzy ludzkie j i przekazał ją 

do wykonania w iekow i X IX .
Marcus M a lp igh i, Pallas, Constans de Castellet, H e ro ld , 

Huber, i w ielu innych, opisują nam samice prządki jedwabnika (Bom- 
byx M ori), które bez poprzedniego zapłodnienia znosiły jaja. He­

ro ld  najbardziej zasłużył się w tej pracy. On pierwszy podał r ó ­

żnicę między jajam i jedwabników zapłodnionych, odznaczających się
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od  n ie z a p ło d n io n y c h  zm ianą p er y o d y c z n ą  w s in e  kolory; on p ierw szy  

p r z e k o n a ł ,  ze  z n ie z a p ło d n io n y c h  ró w n ie  jak i z z a p ło d n io n y c h  jaj 

m o g ą  s ię  prządki j e d w a b n ic e  w y l ę g a ć ,  z tem tylko n a s t ę p s tw e m ,  że  

p ie r w s z e  n ig d y  c a łk o w ic ie  rozw in ąć  s ię  n ie  m o g ą ,  g in ą c  przy p ier ­

w s z y m  pojaw ię  życia.

Naturalista sz w e d z k i  S te e n s tr u p  za jm ow ał s ię  p ierw s zy  w  d z ie ­

w ię tn a s ty m  w ie k u  z całą  go r l iw o śc ią  e n t o m o lo g ie z n e m i  badaniam i  

o w a d ó w  i p łazów . S te e n s tr u p  p r z e k o n a ł ,  źe  u w ielu  p ła zó w , p łó d  

p ie r w s z y  w y d an y  przez  s a m ic ę  s a m c e m  z a p ło d n io n ą ,  p o d le g a  z kole i  

różn ym  p r z e m i a n o m , aż w k o ń c u  po s iód m ej  a n a w e t  jed en a ste j  

m etam orfoz ie ,  wraca na p o w r ó t  do p ierw oksz ta łtu  s w o ic h  rodziców .  

N iek tó re  z tych  larw wydają w  stan ie  m eta m o rfo zy  p o d o b n e  s o b ie  

istoty. D z ieje  s ię  to w ła śc iw y m  s p o s o b e m  przez o d sz c z e p y  (ablegry).  

Organizacya p łc io w a  tych  larw j e s t  z u p e łn ie  inną  niż u p ła z ó w  lub  

o w a d ó w  jaja zn osz ących .  P łó d  ich j e s t  żywy. Dla o d różn ien ia  tych  

la r w o o w a d ó w  od w y k sz ta łc o n y c h  ja jo n o ś n y c h  (ovipari)  nazywają je  

u c z e n i  «ży c io ro d n em i v iv ipar i« ow adam i.  S te e n s tr u p  n a zw a ł  to zja­

w isk o  natury, zm ianą  p o k o le ń  : G e n e r a t io n sw e c h s e l .

Anglik  O w e n  od k ry ł  p ierw s zy  to zjaw isko  u m s z y c  i p i e r w -  

w s z y m  był, który j e  nazw ał  P a r th e n o g e n e s i s ,  d z ie w ic o r o d z tw o ,— L u -  

cina s in e  c o n c u b i tu ,  u starożytnych .

S i e b o l d , p o s tę p u ją c  dalej na polu  odkryć  e n to m o lo g ic z n y c h  , 

p r z e k o n a ł ,  żc  nazw a O w en a  n ie  j e s t  w ła śc iw ą  d o  ozn aczen ia  s p o ­

so b u  m no ż en ia  s ie  o w a d ó w  lub  p ła zó w  przez ży w o ro d ztw o .  O rgana  

b o w ie m  p łc io w e  tych żyjątek, n ie b ę d ą c  w y k s z ta łc o n e  do  z a p ło d n ie ­

nia i odróżniając  s ię  z u p e łn ie  od ja jorodnych  o w a d ó w ,  n ie  m o g ą  być  

z a p ło d n io n e ,  a w ię c  o w a d y  te z m u s z o n e  do  ży w orod ztw a  przez  

o d szc zep y ,  na leży  zac iągn ąć  d o  rzędu  o w a d ó w  m n o ż ą c y c h  s ię  przez  

zm ia n ę  p o k o l e ń : G e n e r a t io n sw e c h s e l .

N azw y  zaś P a r th e n o g e n e s i s  u ż y ł  S i e b o l d , a z nim M eissner  

i L e u c k a r t ,  do  oznaczen ia  w ła ś c iw e g o  s p o s o b u  m n o ż en ia  s ię  o w a ­

d ó w  j a jo r o d n y c h ,  które m o g ą  z n o s ić  jaja bez  za p ło d n ien ia  r ó w n ie  

jak  i po  zap łod n ien iu .  Żyjątka t e ,  z ustrojami ż e ń sk ie m i  z u p e łn ie  

w y k s z t a ł c o n e m i , g d y  bez p o p r z e d n ie g o  z a p ło d n ie n ia ,  jaja z n o s z ą ,  

są  w e d le  S ieb o ld a  d z ie w ic o r o d n e m i owadam i.

N au k ę  i d o św ia d c z e n ia  sw o je  o g ł o s i ł  S ie b o ld  w  o s o b n e m
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dz ie le :  « W ah re  P a r th en o g e n es is  bei Schrne tte r l ingen  u n d  Bienen.

Leipzig 1856 .«
Dzieło to uważać m ożna  za teo re tyczną  część  dzieł  pszcze lar­

skich : bez d o k ład n eg o  bowiem  obeznania  się  z pracam i S iebolda 

n igdy  nie osw oim y się dosta teczn ie  z na jprak tyczn ie jszem i dziełami 

D z ie rżo n a ,  Oettla i B u s c h a ; n igdy  nie nabędz iem y  p rz ek o n a n ia ,  że 

zasady  o fizyologicznych funkcyach  pszczół,  a w szczególności  matki 

k ró lo w e j,  o g łoszone  przez Dzierżona, są pew nikam i n a u k o w e m i ,  są 

na jp ięknie jszem i św iadkami bystrości  je g o  u m y s łu ,  o k tó rym  Siebold 

w sp o m n io n em  sw ojem  dziele to p ięk n e  złożył św ia d e c tw o :  «Po

najs iln iejszych zarzutach przec iw ko teoryi m nożenia  się  p szczó ł ,  

um ia ł  ksiądz Dzierżoń tak silnemi i naoczn ie  p rzep ro w ad zo n em i d o ­

w odam i u trzym ać się przy sw oich  zasadach, że od tąd  bez n a jm n ie j ­

szego n am y s łu  je s te m  najgorl iwszym  zw olennik iem  je g o  teoryi o 

g o sp o d a rs tw ie  p sz c ze ln e m u
W  dow ó d  tego  uznania  z jecha ł  p ro feso r  S iebold  w r. 1 8 5 2  

na o gó lne  zg ro m ad zen ie  w ę d ro w n e g o  tow arzystw a  pasieczn ików  n ie ­

m ieckich  do B rzegu  na Szląsku p ru sk im .  Z gro m ad zen iu  tem u , odby­
tem u  2  i na s tęp n y ch  dni czerwca, przewodniczyli  Dzierżoń jak o  p r e ­

z e s , S iebold  ja k o  w ic e p re z e s ,  s ta ra jąc  się  w spó lnem i siłami u z a ­

sadn ić  od tąd  sol idarnie  przyję tą  t e o r y ę : ksiądz D z ierzon ,  przez  za­

p ro szen ie  gośc i  do n iezbyt  odległe j  pasieki swojej i wyjaśnienia  

p ra k ty c zn e ,  p ro fe so r  S iebo ld  przez wykład  teore tyczny ,  p o p ie ra n y  

exp ery m en tam i anatom irznofizyologicznem i.
Nie m ożna  powiedzieć ,  aby zabiegi o bydw u sp rzy m ie rzeń có w  z u ­

p e łn e  odnios ły  zwycięztwo. Znaczna  ilość pas ieczn ików  obstawała  

zacięcie  przy u lub ionych  p r z e są d a c h ,  przy  w y g o d n e m  n ied o w ia r­

s tw ie ,  c h ro n iącem  od mozolnej nauki  i p racow itych  dośw iadczeń.  

Ależ i bez ow ocu  nie pozosta ły  n iezm o rd o w an e  zabiegi tych dw ó ch  

u czonych  m ężów. Światlejsi  pasiecznicy  zaczęli od tąd  zajm ować się 

zbadan iem  n a tu ry  pszczó ł ,  zaczęli używać  m ik ro sk o p ó w  i igły a n a ­

tomicznej  , zaczęli znosić  się  w kwestyach  sp o rn y c h  z p ierw szym i 

e n to m o to m am i  i w ten  sposób  przyczyniać  się do rozszerzenia  z d ro ­

wej nauki  o pszczelnictwie.

W  roku  1 8 3 3  p o rozum iał  się p ro feso r  Siebold  z b a ro n em  B e r -  

l e p s c h e m ,  k tó rego  pas iek ę  w S eeb ach u  odwiedził,  dalej z profesoram i



—  410  —

M e is s n e r e m  i L e u c k a r t e m , k tó ry  p o d o b n ie ż  S e e b a c h  odw iedz iw szy ,  
p r a c e  sw o je  p o d  t y tu łe m  « S e e b a c h e r  S tu d ie n »  og ło s i ł .  T a k  p o ­
w s ta ła  s i lna  p e n ta rc h ia ,  z ło ż o n a  z S iebo lda  , D z ie rżona  , B e r l e p s c b a  , 
L e u c k a r t a  i M e is sn e ra ,  a n a  tych  s i lnych  f i larach  n a u k o w e j  pow agi  
w zn io s ła  s ię  e m p iry c z n a  n a u k a  p sz c z e ln ic tw a  d o  u m ie ję tn o śc i

C h c ie jc ie  P a n o w i e  w tej u c zo n e j  p e n ta rc h i i  m ie ć  p rzy k ład ,  j a ­
kiej go r l iw ośc i  d o k ła d a ją  lu dz ie  za g r a n i c ą ,  aby  d o p ią ć  z a m ie r z o ­
n e g o  c e l u , aby  żyć i s łu ż y ć  dla d o b r a  s w y ch  b liźnich.

C h c ie jc ie  p o w z ią ść  to p r z e k o n a n i e , ze ty lko za p r z y k ła d e m  
ty ch  m ę ż ó w  p o s tę p u ją c ,  m o ż e m y  d o jść  do  z a m ie r z o n e g o  c e l u ,  m o ­
ż e m y  zysk a ć  u z n a n ie  u w s p ó ło b y w a te l i ,  m o ż e m y  z a s łuży ć  n a  p a ­
m ię ć  u p o to m n o ś c i .

U d o w o d n iw sz y ,  że te o r y a  D z ie rżona  p oz yska ła  za sz cz y tn e  u z n a ­
n ie  p ie rw sz y c h  n ie m ie c k ic h  z n a k o m i to ś c i ,  w z a w odz ie  a n a to m i i ,  f i -  
zyologii  i e n to m o lo g i i ;  że  d o św ia d c z e n ie  je g o  o z n o s z e n iu  j a j ,  b ez  
p o p r z e d n ie g o  z a p ło d n ie n ia  m a tk i  k r ó l o w e j , n ie  j e s t  z jaw isk iem  o d ­
r ę b n i e  s to ją c e m  , a le  z ja w isk ie m  c z ę s te m  u  o w adów ; że to  z jaw isko  
za c ią g n ię te  zos ta ło  do  p ra w  f i z jo lo g i c z n y c h , o b ję ty c h  n a z w ą  P a r ­
th e n o g e n e s i s ,  d z ie w ic o ro d z tw o ,  p r z y s tę p u ję  do  o p isu  s z c z e g ó ło w e g o  
a na tom ii  i f izyo log icznych  funkcv j  p o je d y n c z y c h  n a s t r o jó w  w o r g a ­
n iz m ie  m a tk i  k r ó lo w e j ,  p s z c z ó ł  r o b o tn ic  i t ru tn ió w .

/ .  M atka  ro ju  z w a n a  kró low ą .
N ajw ażn ie jszym  u s t ro je m  w o rg a n iz m ie  m a tk i  r o j u ,  j e s t  n i e -  

z a p r z e c z e n ie  u s t ró j  p łc io w y .  U stró j  p łc io w y  sk ła d a  się  , w e d le  S ie ­
b o ld a ,  L e u c k a r t a  i D o e n h o f fa ,  z t r z e c h  części,  o s o b n e  p rz e z n a c z e n ie  
m a jący ch .  Z o v a r iu m ,  czyli j a j e c z n ik a ,  z r e c e p t a c u lu m  s e m i n i s , 
czyli n a s i e n n ik a ,  i z g r u c z o łó w  g la n d u la  a p p e d ic u la r i s  do  w y d z ie ­
lan ia  c ieczy  p o t r z e b n e j  w  r e c e p t a c u lu m  s e m in is .

W s z y s tk ie  te  t rzy  częśc i  u s t r o ju  p łc io w e g o  p o ł ą c z o n e  są  m u -  
s z k u ł a m i , za k tó r y c h  p o m o c ą  m a tk a  ro ju  d o w o ln ie  k ie r u je  a k te m  
z n o sz e n ia  j a j , czy to p r a e z n a c z o n y c h  na  zalążki t ru tn ió w ,  b ez  ich 
z a p ł o d n i e n i a , czy na  zalążki p sz c z ó ł  r o b o t n i c , lub  m a te k  r o j u , po 
p o p r z e d n i e m  z a p ło d n ie n iu  o n y c h  n a s ie n ie m  z r e c e p t a c u l u m  se m in is .

2 .  P s z c z o ł y  robo tn ice .
W e w n ę t r z n ą  o r g a n iz a c y ę  p sz c z o ły  ro b o tn ic y ,  u z n a n e j  za n i e -
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wykształconą samicę, tworzy w najniższej części spodniego tułowu 
żądło z pęcherzykiem napełnionym jadem, a raczej kwasem m rów- 
czanvm; wyżej znajdujemy niewykształcone ślady ustroju płciowego, 
z rudimentami nasiennika receptaculum seminis; resztę tułowu zaj­
muje kanał odchodowy (Mastdarm), właściwy żołądek (Chylusmagen) 

i pęcherzyk miodny (Honigblase).

3 . T ru tn ie  czy li samce.

Trutnie, przeznaczone do zapłodnienia matki roju, wedle naj­
dokładniejszego opisu Siebolda , (który doświadczenia swoje z całą 
sumiennością z doświadczeniami lłeaumura i Sehwammerdama po­
równał i takowe ze swojem widzeniem rzeczy zgodnemi znalazł), 
mają w całej doskonałości płciowej wykształcone narządy do za­
płodnienia matki ro ju , i tak wedle Siebolda i Leuckarta dostrzedz 
można u nich obydwu pozdłużnoowalne gruczoły do wyrabiania na­
sienia, tudzież dwa osobne gruczoły do wyrobienia innej cieczy ziar­
nistej; od tych narządów ciągną się dwa przewodniki nasienne (vasa 
deferentia) ku głównemu nasiennemu kanałowi (ductus ejaculatorius) 
z którego nasienie dostaje się wprost do właściwego aparatu samca, 
zkad połączone z cieczą ziarnistą wspomnianych gruczołów, dostaje 
sie w kształcie gruszkowatego pęcherzyka do rodnych części maiki 
królowej. Pęcherzyk ten trutniowy w całości swej nazywa się Sper- 

matophora.

Taki jest skład anatomiczny budowy matki roju, pszczół robotnic, 
i trutniów, odnoszących do się organów płciowych u matki i u samca, 
a do narządów produkujących miód , wosk i papkę dla czerwu , u 
pszczół robotnic. Dokładne poznanie tych organów naprowadziło 
światłych entomologów do oznaczenia ich fizyologicznych funkcy j, 
i zestawienia następnych w gospodarstwie pszczelnem pewników :

ł .  Truteń jest samcem. On zapładnia matkę roju aktem go­
dowym wprowadzając nasienie w kształcie spermatophory do jej 
nasiennika. Nasienie trutnia utkane z niteczkowych żyjątek, zwanych 
w entomologii Spermatozoon. Po -akcie godowym ginie zazwyczaj 
truteń przez oderwanie narządu płciowego, właściwie Spermatophory, 

która w przewodzie płciowym matki zostaje.

2. Matka królowa odbywa akt zapłodnienia w czasie wylotu
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g o d o w e g o  w p o w ie t rz u .  Matka z u ło m n e m i  sk rz y d ła m i  n ie  m o g ą c  
w ylec ić  z ula n ie  m o ż e  b y ć  z a p ło d n io n ą .  P rz e z  a k t  g o d o w y  n ie  z a -  
p ła d n ia ją  s ię  ja ja  w o v ar ium  m a t k i , ale n a s ie n ie  t r u tn ia  g ro m a d z i  
s ię  w o s o b n e m  r e c e p t a c u l u m  s e m in i s ,  k tó r e m  m o ż e  w czas ie  z n o ­
szen ia  jaj  każd e  z o so b n a  w e d le  w ła sn e j  woli  z a p ła d n ia ć  lub  n i e -  
z a p ło d n io n e  w k o m ó r k i  p la s t ró w  s k ła d a ć .  W sz y s tk ie  ja ja  w o v a r iu m  
m a tk i ,  są  m ę s k ie  czyli t a k ie ,  z k tó ry c h  bez  z a p ło d n ie n ia  p rz e z  s p e r -  
m a to z o e n  z r c e e p t a c u lu m  se m in is  ty lko  t ru tn ie  w y lę g ać  się  m o gą .  
Matka ro ju  m o ż e  bez  z a p ło d n ie n ia  z n o s ić  j a j a ,  a le  z tych  tylko t r u ­
t n ie  w y lę g a ć  s ię  m u s z ą ,  z tąd  m a t k a ,  k tó ra  n ie  m o ż e  być  z a p ł o ­
d n io n ą  w  p o w ie t rzu  czy d la  b ra k u  spo so bn os 'c i  do  w y lo tu  g o d o ­
w e g o ,  czy z p o w o d u  u ło m n o ś c i  s k r z y d e ł ,  czy n a k o n i e c  z p rzyczy ny  
b e z o w o c n e g o  w y lo tu  m u s i  ty lko t r u tn io w e  ja ja  znos ić .  Matka ro ju  
raz  ty lko o d b y w a  ak t  z a p ł o d n i e n i a , d la te g o  m o ż e  ty lko  ta k  d łu g o  
z n o s ić  z a p ło d n io n e  ja ja  , z k tó ry ch  s ię  p sz c z o ły  r o b o t n i c e  lu b  m a ­
tki  ro ju  w ylęga ją ,  jak  d łu g o  s ię  jej r e c e p t a c u lu m  se m in is  n i e w y c z e r -  
p i e ;  z tąd  m a tk i  s ta r s z e  n a d  p ięć  la t ;  m a jąc  ju ż  zw ykle  zapas  s p e r -  
m a to z o ó w  w yc z e rp a n y ,  z nos ić  m o g ą  ja ja  ty lko  na  za lążki t ru tn ió w .

Z k a ż d e g o  z a p ło d n io n e g o  ja ja  m o ż e  s ię  w y lę g n ą ć  pszczo ła  
r o b o tn ic a  lub  m a tk a  ro ju .  Z ależy  to od p o k a r m u ,  k tó r y  z p o c z ą tk u  
j e s t  j e d n a k o w y  w e  w szy s tk ich  k o m ó r k a c h  p s z c z ó ł ,  w  s ió d m y m  zaś 
d n iu  zm ien ia  s ię  u p sz c z ó ł  ro b o c z y c h  na  p y ł  kw ia to w y ,  z m ie s z a n y  
z m i o d e m , u  m a te k  zaś p o z o s ta je  d o  k o ń c a  n ie z m ie n n y m .  P o k a r m  
te n  j e s t  to  c l iym us  czyli p a p k a  u tw o r z o n a  w  ż o łą d k u  p sz c z ó ł  r o ­
b o t n i c ,  p rz ez  s t r a w ie n ie  m io d u  i p y łk u  k w ia to w e g o .  C h y m u s  z m ie ­
sz a n y  z k w a s k o w a tą  ś l iną  p s z c z ó ł  j e s t  w ła śc iw y m  u p sz c z e la rzy  tak 
z w a n y m  k r ó le w s k im  p o k a r m e m .  W  k a ż d e m  ja ju  z n a jd u ją  s ię  w g ó r ­
n y m  sz e r s z y m  k o ń c u  o tw o ry  w po  w ie rz c h n ie j  b ło n ie ,  o d p o w ia d a ją c e j  
tw a r d e j  s k o r u p ie  ja j  zw y cza jny ch .  O tw o ry  te  z w a n e  m ik ro py la ,  p r z e ­
z n a c z o n e  d o  w p ro w a d z e n ia  s p e r m a t o z o ó w  w  g łąb  j a j a ,  g dz ie  ta ­
k o w e  ro z tw a rz a jąc  s ię  w ż ó ł tk u ,  w p ły w a ją  n a  z m ia n ę  p łc io w ą  p i e r ­
w o tn ie  t r u tn io w y c h  za ro d ó w ,  p rz e is ta c z a jąc  j e  na  p rz y sz łą  g e n e r a c y ę  
p s z c z ó ł  ro b o tn ic  lub  m a te k  ro ju .  K a żd e  j a j e  j e s t  o b le c z o n e  po  
p o w ie rz c h n e j  b ło n ie  k le jo w a tą  c i e c z ą , a to  w  w a r s tw ie  c ie ń sz e j  u 
g ó r n e g o  k o ń c a , ' g d z i e  s ię  m y k r o p y lc  z n a jd u j ą ;  w w a rs tw ie  g ru b sze j  
11 d o ln e g o  p r z y p ła s z c z o n e g o  k o ń c a ,  n a  k tó ry m  ja je  do  d n a  k o m ó rk i
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za p o m o c ą  togo  k le ju  p r z y m o c o w a n e .  W e d l e  S iebo lda ,  j e s t  do  u t w o ­
rzen ia  te j  c ieczy  k le jow a te j  o s o b n y  c y l in d ro w y  g ru c z o ło w a ty  o rg a n  
w ko tl in ie  p łc io w e j  m a tk i ;  w e d le  n ie g o ,  obc iąg a  s ię  tą c ieczą  każde  
ja je  w p rz e c h o d z ić  p rzez  u s t ró j  p o r o d o w y  m atk i .  L e u c k a r t  z a p rz e ­
cza i s tn ie n iu  t e g o  n a r z ą d u  do  w y ro b ie n ia  cieczy, tw ie rd z ą c ,  że  c ieczą  
tą  ja ja  o b le c z o n e  są  ju ż  w j a je c z n ik u  m atki.

3 .  P sz cz o ła  r o b o tn ic a ,  b ę d ą c  n ie d o k s z ta ł c o n ą  s a m ic ą ,  w k tó re j  
z n a jd u je m y  z a n ę d z n io n e  o v a r iu m  a w e d le  L e u c k a r t a  r u d im e n ta  
r e c e p t a c u lu m  s e m in i s ,  m o ż e  p rz y  d a n y c h  o k o l i c z n o ś c ia c h ,  t  j.  jeże l i  
p o c z w a r k a  po  7 m y m  d n iu  j e s z c z e  n ieco  p a p k i  d o s t a ł a ,  lub  jeże l i  
p rz e z  in n e  w p ły w y  b a rdz ie j  w yksz ta łc i ła  sw o je  r o d n e  c zęśc i ,  z n o s ić  
ja ja ,  lecz m a ją c  ty lko r u d im e n ta  r e c e p t a c u l u m  se m in is ,  p rz e z  co  n ie  
m o ż e  b y ć  z a p ło d n io n ą ,  znos i  n ie z a p ło d n io n e  ja j a ,  z k tó ry c h  sie  t r u ­
tn ie  w ylęga ją .  P sz c z o ły  t a k i e , k tó ry c h  w j e d n y m  ro ju  w ięce j  być  
m o ż e ,  s łu s z n ie  n a z y w a ją  s ię  m a tk a m i  t r u tn io w e m i .  Matki t ru tn io w e  
p o ja w ia ją  s ię  zw ykle  w ó w c z a s , g d y  rój  w ła śc iw ą  m a tk ę  k r ó lo w e  
strac i .  W  n o r m a ln y m  s ta n ie  t r u d n ią  s ię  p szczo ły  r o b o tn ic e  z n o s z e ­
n ie m  m io d u  i p y łk u  k w i a t o w e g o , z k tó ry c h  p rz e z  t r a w ie n ie  tw o rz ą  
w o sk  i p a p k ę ,  p o t r z e b n ą  do  w yży w ien ia  cz e rw u .  Do tych m e c h a n i ­
c z n y c h  z a t r u d n ie ń  i ( izyologicznyeh  fun kc y j  są  s to s o w n ie  z o rg a n iz o ­
w a n e ,  jak  to w a n a to m ic z n y m  o p is ie  p r z e d s ta w i łe m .  L ie b ig  a z n im  
inn i  na tu ra l iśc i  jak  L e u c k a r t  u d o w o d n i l i ,  że p szc z o ła  w p ro w a d z a ją c  
m ió d  w o b ie g  k r w i ,  tw o rz y  z n ie g o  w o s k ,  a w p r o w a d z a ją c  m ió d  
w raz  z p y łk ie m  k w ia to w y m  do  w ła ś c iw e g o  ż o łą d k a  (C liy lusm agen)  
tw orzy  z n ich  C h y m u s ,  do k tó r e g o  d o d a w s z y  k w a se k  ś l inow y, w y ­
rab ia  z n ie g o  w ła śc iw ą  p a p k ę  d o  żyw ien ia  la rw .  L a rw y  żywią  sie 
tą p a p k ą  do s ió d m e g o  dnia. O d tąd  , jak  to ju ż  m ó w i ł e m , d o s ta ją  
p sz c z o ły  ro b o tn ic e  i t ru tn ie  ty lko p y łe k  k w ia to w y  z m io d e m  m i ę -  
sz a n y  bez  p r z e t r a w ie n ia  p o p r z e d n ie g o  w ż o łą d k u  pszczo ły .  Zalążki 
zaś na m a tk ę  k ró lo w e  do o s ta tn ie g o  d n ia  d o s ta ją  p a p k ę  p rz y rz ą ­
d z o n ą  p rzez  pszczoły .

T e  są  g ł ó w n e  m o m e n ta  w z ię te  z a n a to m ii  i fizyologii p szczó ł ,  
m o m e n t a  p o p a r t e  d o ś w ia d c z e n ie m ;  a u d o w o d n io n e  n o ż e m  a n a to m ic z ­
ny m  , b a d a n ie m  m ik r o s k o p o w e m  , i ana l izą  chem ic z n ą .

P rz y  p o m o c y  tych  p r a w d  u z a s a d n io n y c h ,  m o ż e m y  so b ie  w szy ­
stk ie  z jaw iska  w  g o s p o d a r s t w ie  p s z c z e ln e m  ja s n o  t ł u m a c z y ć , m o -
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żerny na w s z y s tk ie  w yp a dk i  s t o s o w n ą  w y n a le ść  r a d ę ,  m o ż e m y  r z e ­
czy w is te  o d n o s ić  korzyści .

P r z e d s ta w i łe m  P a n o m ,  o ile tego ,  k ró tk o  w y m ie rz o n y  czas  i s ła b e  
m o je  siły d ozw o l ić  m o g ł y ,  w ie rn y  h is to ry c z n y  ob ra z  p sz e ze ln ic tw a  
w  o g ó l n o ś c i , a w' s z c z e g ó ln o śc i  p sz eze ln ic tw a  p o lsk ieg o .  P r z e s z e ­
d łe m  ca ły  rozw ój p o s t ę p u  n a uk i  pszcze ln icze j  za g r a n ic ą  kra ju  n a ­
s z e g o ,  z e s ta w i łe m  d o ś w ia d c z e n ia  z a n a to m ii  i f iz jo lo g i i  p sz c z ó ł ,  
p o d a n e  p rz e z  p ie rw s z y c h  e n t o m o t o m o w  n i e m i e c k i c h ; p o z o s ta je  mi 
j e s z c z e  p o w ie d z ie ć  s łó w  kilka o m o je m  d o ś w ia d c z e n iu  z ro b io n e m  
n a  t r u t n i a c h , i p o d a ć  h e rb a r z  roś l in  n a jp r z y d a tn ie j s z y c h  p sz c z o ło m  
d o  zb ie ra n ia  z n ich  m io d u  i p y łk u  k w ia to w e g o ,  w  ró ż n y c h  p o ra c h  ro k u .

P r z e d  t r z e m a  la ty  o d c z y ta łe m  n a  z im o w e m  p o s ie d z e n iu  r o z ­
p r a w ę  o p sz c z o ła c h ,  u m ie s z c z o n ą  p óźn ie j  w IG  to m ie  R o z p r a w  T o -  
w a sz y s tw a  n a sz e g o .  W  ro z p r a w ie  tej p o w i e d z i a ł e m , że t r u tn ie  są  
ow a d a m i  ż e ń s k ie g o  ro d z a ju .  P o w a ż a m  sio i dziś o b s ta w a ć  przy  p o -  
w y ż sz e m  z d a n iu  z tym ty lko d o d a t k i e m ,  żc p ó ź n ie j sz e  p o s z u k iw a ­
n ia  n a p r o w a d z a ją  m ię  na  tę  m y ś l :  że t r u tn i e  s t a n o w ią  w ro ju  o s o ­
b n ą  ro d z in ę ,  z ło ż o n ą  z m ę sk ic h  i ż e ń sk ic h  o w a d ó w .  Ś m ia łe  to w p r a ­
w d z ie  o r z e c z e n i e ,  p o s ta w io n e  o b o k  z u p e łn ie  s p r z e c z n y c h  tw ie rd z e ń  
p ie r w s z y c h  e n to m o t o m o w .  Mam j e d n a k  n i e p ło n n ą  n a d z ie ję ,  że s k o ­
ja rz y w sz y  s ię  z s z a n o w n y m  L u b ie n ie c k im  s i ln y m  w ę z łe m  z a m i ło w a ­
n ia  j e d n e j  i te j  s a m e j  sp ra w y ,  b ę d ę  m ó g ł  n a  l e tn ie m  p o s ie d z e n iu  
po w y ż s z e  tw ie r d z e n ie  fak ty czn ie  u d o w o d n i ć , z a s t r z e g a ją c  tą  razą 
p ie r w s z e ń s tw o  o d k ry c ia  n a r o d o w i , do  k tó r e g o  na leżę .

M ów iąc  o h e r b a rz u  ro ś l in n y m  p sz c z ó ł  p r z y z n ac ie  P a n o w ie ,  że 
ja k  j e s t  p o t r z e b n ą  d o k ła d n a  n a u k a  o g o s p o d a r s tw ie  p s z c z ó ł  w u lu ,  
tak  j e s t  r ó w n ie  w a ż n ą  r z eczą  dla  p a s ie c z n ik a  zn ać  d o k ła d n ie  roś l iny ,  
z k tó ry c h  p sz c z o ła  p o ż y tek  zb ie ra ,  a zn a ć  j e  w tak im  p o r z ą d k u ,  jak  
od  na jw c z e ś n ie j s z e j  w io sn y  do  m ro z ó w  j e s i e n n y c h  k w i tn ą  po sobie .

D r z e w a ,  k rzew y ,  ro ś l in y  g o s p o d a r s k i e  i o g r o d o w e  są  p e łn e  
n i e p r z e b r a n y c h  s k a r b ó w  m io d u  , n ie  w ie lka  p r z e s t r z e ń  n ie m i  zajęta, 
d o s ta rc z y  c zęs to  w ięce j  m io d u  g d y  są  w b l i s k o ś c i , n iż  n a jo b s z e r ­
n ie j sz e  ła n y ,  c h o ć b y  b o g a te  w m io d o b o r n e  roś l iny ,  g d y  do  n ich  
p s z c z o ła  o p ó ł  mili le c ie ć  j a k  z m u s z o n a .

D r z e w a :
Między d rz e w a m i  d a ją  n a jw c z e ś n ie j s z y  p o ż y te k  w ie rz b y  (Salix),
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a między niemi pierwsze zajmuje miejsce wierzba Iwa (Salix caprea), 
która gdy śnieg zginie, pierwsza z skowronkiem v\ita wiosnę, osa­
dzając ogromne pyłkowe ko tk i, przed rozwinięciem liścia. Po Iwie 
dostarczają topola włoska (Populus balsamifera), Dereń (Gornus mas- 
eula i kasztan dziki z kolei dobrego pożywienia dla pszczół aż do 
końca maja. Pierwsze zaś miejsce zajmuje między niemi (Pinus p i- 
cea) smerek w maju kwitnący. Później następują akacye (Bobinea) 
w czerwcu a za niemi nieoceniona lipa wczesna i późniejsza, od po­

łowy czerwca do końca lipca kwitnąca.

K rz e w y  :

Z krzewów najpierwsze kwitną obfite w miód agresty, za 
niemi tarnina (Prunus spinosa), liczna familia spireów (szczególnie 
Spirea hipercifolia), kłokoczka pospolita (Staphilea pinata), sakłak 
(Bhamus cathartica) dostarczają pyłku i miodu od pierwszej wiosny 
do końca maja. Maliny i ożyny dopełniają tego wiosennego magazynu 
swoimi ulubionemi przez pszczoły kwiatami. Gała familia Proleaceów 
szczególnie (Protea m ellifera), dalej lebiodka pospolita (Origanum 
vulgare, wilder Mayoran) Licium Europeum, boraz apteczny (Borago 
officinalis) dostarczają pszczołom pożywienia od połowy lata przez 
październik aż do pierwszych mrozów. Wszystkim zaś krzewom 
przewodniczy wrzos pospolity (Erica vulgaris). Kwiat wrzosu jest 
nieprzebranym pożytkiem dla pszczół od końca sierpnia przez cały 
wrzesień, a nawet i w pierwszych dniach października.

R o ś l i n y  g o spoda rsk ie :

Niemniej obfitym magazynem miodu i pyłku kwiatowego są 
rośliny gospodarskie. Najwcześniej pojawia się nieoceniony dla 
pszczół kwiat Esparcety, po n ie j, nie mniej pożądany rzepak zi­
mowy (Brasica napus), dalej Lucerna, koniczyna biała, breczka, 
mak biały (Papaver somnifer), Słonecznik (Ilclianthus annuus), Gor­
czyca biała (Sinapis) są roślinam i, z których pracowita pszczoła 
skrzętnie pożytek dla siebie i dla nas zbiera. Wspomniałem o maku 
białym, który u nas tylko w ogrodzie sieją. W Niemczech począ­
wszy od Erfurtu, podobnież w Belgii i Francyi widziałem całe łany 
makiem tym zasiane. Sieją lam mak równie jak i słonecznik na 
o le j, który w niczcin oliwie nie ustępuje, a olej z maku ceniony 

jest w malarstwie.
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K w ia ty  ogrodowe i p o ln e :

G d yb ym  c h c ia ł  w sz y s tk ie  kw ia ty  o g r o d o w e  i p o ln e  w y l i c z a ć , 
z k tó ry c h  pszczo ły  p o ż y te k  z b ie ra ją ,  to by m  o s o b n ą  k s ią ż k ę  sp is a ć  
m u s ia ł .  O g ra n ic z ę  s ię  w ię c  n a  k ilku  w ażn ie jszych .

R o z e ta  (R e se d a  o d o r i fe ra )  p i e rw sz e  w o g ro d z ie  za jm u je  m i e j ­
sc e  , d o s ta rc z a  b o w ie m  p s z c z o ło m  o d  p o ło w y  c z e rw c a  do  m ro z ó w  
n a jo b f i t sz e g o  zb ioru  py łk u  k w ia to w e g o .  W  r ó ż n y c h  zaś m ie s ią c ac h  od  
m a ja  d o  k o ń c a  w rz e śn ia  k w i tn ą  Skab iozy ,  C y n i e ,  P a g e te s  e r e c ta  i 
pa tu la .  K a m p a n u le  m ia n o w ic ie  pers ie ifo i ia ,  A n t i rh in u m  i t. d . w sz e l ­
k ie g o  ro dza ju  ślazy i m e l i s y ,  s z c z e g ó ln ie  m e l isa  z w a n a  m a te c z n i ­
k iem . P o  ro z ec ie  m a b a rd z o  w a żne  m ie jsc e  w g o s p o d a r s tw ie  p s z c z e l -  
n e m  z a jm o w a ć  P o l lg o n u m  S ieb o ld i .  Rośl ina  ta p rz e d  k i lku  laty s p r o ­
w a d z o n a  p rzez  M ajora S ie b o ld a  z J a p o n i i ,  d o s ta ła  s ię  n a jp rz ó d  do  
o g r o d u  p a n a  H o o ib r e n k a  w łaśc ic ie la  s ł a w n e g o  za k ła d u  o g r o d o w e g o  
p o  b a r o n ie  Hiigel w H ilz ingu. P a n  H o o ib re n k  z a r z u c o n y  j e s t  od 
od  k i lku la t  z a m ó w ie n ia m i  tej rośliny,  o d  n ie m ie c k ic h  g o sp o d a rz y  i 
p szczo la rzy .  R ośl ina  ta z im o t rw a ła  ( p e re n n is ) ,  ro z ra s ta ją c  s ię  do w ie l ­
k o śc i  k rz e w u ,  z aczyn a  k w i tn ą ć  w p o ło w ie  w rz e śn ia  i k w itn ie  aż do 
p ie r w s z y c h  m ro z ó w ,  o b s y p u ją c  s ię  n iez l iczon a  i lośc ią  k w ia tó w  b ia ­
ły ch  , na  k tó ry c h  ro je  p s z c z ó ł  p rz e s ia d u ją  zb ie ra jąc  m io d o w y  p o ­
ży tek . l a k  obfity k w ia t  w te n c z a s ,  g d y  p ra w ie  ż a d n e g o  n ie m a  p o ­
ż y tku  dla p sz c z ó ł ,  u m ieszcza  tę  ro ś l in ę ,  w e d le  pan a  H o o ib re n k a ,  m i e ­
dzy  n a jp o ż ą d a ń sz e m i  dla p a s iec z n ik ó w .  Ale n ie  ty lko dla  pas iek i  
j e s t  P o l ig o n u m  S ieb o ld i  d ro g ą  r o ś l i n ą ,  i g o s p o d a rz o w i  zabezp iecza  
o n a  z n a c z n e  pożytki.  M łode  je j  w io s e n n e  p ę d y  p o d o b n e  d o  s z p a ­
r a g ó w ,  są p ie rw s z ą  b a rd z o  d e l ik a tn a  j a r z y n ą ,  p ó źn ie j  d o s ta rc z a  li­
ś c ie m  paszy  do  p o d o ju  k ró w ,  k tó re  j e  ła k o m o  p oże ra ją .  R o z r o ś n ię ta  
w  k rz e w  i z e b r a n a  po p ie rw s z y c h  m ro z a c h ,  m o ż e  być na  o p a ł  użytą ,  
d o s ta rc z a ją c  w y b o r n e g o  p o p io łu  do zo len ia  bielizny, r o b ie n ia  p o ta ż u  
lu b  m y d ła .  R o z m n a ż a  s ię  p rzez  o d r o s ty  k o r z e n io w e ,  k w i tn ą c  b o ­
w ie m  tak  p o ź n o ,  n ie  osadza  nas ien ia .

S k o ń c z y łe m  dzis ie jsza  r o z p r a w ę , a p r z e p ra sz a m  n a jm o c n ie j  
s z a n o w n y c h  P a n ó w ,  jeżeli  n a d u ż y łe m  w aszej  c ie rp l iw o śc i .  D o p u ­
ś c i ł e m  s ię  te g o  n a d u ż y c i a , j e d y n ie  z go r l iw ośc i  s łu że n ia  s p r a w i e , 
i w z a u fan iu  w w a sz e  z a m i ło w a n ie  p rz e d m io tu .  P r z e k o n a ł e m  się 
b o w i e m , ze p a s ie c z n ik ,  z a m i ło w a n y  w s w o je m  z a t r u d n ie n iu ,  na jm ile j  
czas s p ę d z a ,  gdy  s łyszy  m ó w ią c y ch  o p a s i e c e ,  o ro ju  i p sz c z o ła c h ,  
lub  gdy  sam  o tern w szy s tk iem  r o z p ra w ia ć  m o że .

P i s a ł e m  w Ł o w c z y ,  dn ia  1 0  l u t e g o ,  1 8 3 7  r.



SPRAWOZDANIE
z robionej ceg ły  w  Dublanach roku 1 8 5 6  przez sprowa­
dzonego przez Komitet c. k. galic. Towarzystwa gospodar­

skiego strycharza z Belgii.

S p r o w a d z o n y  s t r y c h a rz  E t i e n n e  z B e lg i i ,  k o n t r a k t e m  o b o w ią ­
zany  b y ł ,  p rz y  cz te rec l i  p o m o c n ik a c h  i d o s ta r c z e n iu  m u  n a  p lac  
w sz e lk ic h  po trzeb ,  c o d z ie n n ie  4 0 0 0  c eg ie ł ,  d łu g o śc i  8 ,  s z e ro k o ś c i  4, 
a g r u b o śc i  2  c a l e ,  za d z ie n n e m  w y n a g ro d z e n ie m  5  złr .  1 2  kr., n ie  
zw aża jąc  na ż a d n e  p rz e s z k o d y  f i z y c z n e , k tó r e  r o b o t ę  w s t r z y m u j ą , 
s t r y c h o w a ć ;  co  tyle  zn aczy  jak  1 4 8  k u b ic z n y c h  s tó p  g l iny  na  c e ­
g łę  s u r o w ą  p rz e ro b ić .  Z e  1 4 8  s tó p  k u b ic z n y c h  g l iny  w yrab ia  s ię  
c e g ły  n a sz e g o  k r a jo w e g o  w y m ia r u  1 1 8 5  s z t u k ;  j e s t  to  i lo ść ,  k tó rą  
n a s z  k ra jo w y  c h o ć b y  n a jp o ś le d n ie j s z y  s t rych a rz ,  p rz y  p o m o c y  t r z e c h  
ludzi,  d z ie n n ie  w y ra b ia ć  m o ż e  (u m n ie  p r o s ty  w d o m u  u c z o n y  c h ło p  
d z ie n n ie  1 3 0 0  sz tuk  s t ry cho w ał) .  Nie c h o dz i ło  w p ra w d z ie  o to :  ile, 
i ja k  o n  g l inę  u rab ia  i w ie le  s t r y c h u j e ,  bo  to od  o k o l ic z n o śc i  i 
u r z ą d z e ń  m e c h a n ic z n y c h  zaw is ło ,  ile d z ie n n ie  w y ra b ia ć  j e s t  p o t rz e b ą ,  
a le  sz ło  o n a u k ę  s k ła d a n ia  i w ypa lan ia  w ę g le m  k a m ie n n y m ,  co t a ­
niej  o d  d rz e w a  być  s ię  zd aw ało .

Z p o w y ż s z e g o  w id a ć  że 4 0 0 0  c e g ły  b e lg i jsk ie g o  w y m i a r u , 
n ie  o d p o w ia d a  z u p e łn ie  o c z e k iw a n io m  nasz y m  co do  rob oc izny ,  a 
w yp a la n ie  tu te j s z y m  w ę g le m  (B ra un ko b le )  n ie ty lk o  że  o sz c z ę d n o ś c i  
w o p a le  n ie  p r z y n o s i , a le  c e g ł ę  do  w iększych  b u d y n k ó w  n ie z d a tn ą  
ro b i  p rzez  t o ,  że j e s t  b a rd z o  k r u c h a  i m o c n o  się  ro z sy p u je .

E t i e n n e  w y r o b i ł  i w y p a l i ł  w D u b la n a c h  t rzy  p ie c e  p o  1 4 0 0 0  
r a z em  4 2 0 0 0  ceg ły .  P ie r w s z y  p i e c ,  ż eb y  z k o n t r a k tu  w y n ik a ją c y c h  
p r e te n s y j  n ie  m ia ł ,  s t r y c h o w a ł  c a łk iem  p o d ł u g  s w e g o  sp o s o b u  i w y ­
m i a r u ,  w czasie  p o g o d n y m  i tej r o b o c ie  s p r z y ja ją c y m ,  lecz  n ig d y
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nad 1800 do 2000 sztuk nie wyrabiał, tłumacząc się słusznie, że po­
mocnicy niewprawni, nie rozumieją go, że wiele czasu na pokazy­
waniu, a nawet własnoręcznej robocie, nienaleźącej do właściwego 
strychowania, mu schodzi.

Gdy pierwszy piec założył i w połowie w ypa lił, zlewa ra­
ptownego deszczu, pod gołem niebem stojący piec po większej 
części zniweczyła: bo wierzchnia część surówki rozlała się i wszy­
stkie fugi powypełniała do przeciągu powietrza potrzebne, a ogień 
tak przez deszcz jako i brak powietrza udusił się. Tym sposobem 
mało uzyskanej cegły za próbę służyć nie m ogło, a i kruchość 
uzyskanej niezdatnej cegły niesprzyjającym okolicznościom przy wy­

palaniu przypisać trzeba było.
Do drugiego pieca obrabiał glinę znowu swoim sposobem, 

lecz za porozumieniem się z nim poprzcdniem, dałem mu formy na­
szego wymiaru. Czas wyrobu pod gołem niebem, przez często prze­
chodzące deszcze był niekorzystny; wiele czasu to nakrywaniem, to 
odkrywaniem cegły, to znowu drugiem przemieszeniem raz juz stry— 
chowanej cegły, mitrężyło się. Lecz do wypalania pogoda sprzyjała. 
Cegła była wszystka wypalona do wiszriiowego koloru, ale tak kru­
cha i źle łączona w sobie, źe pod rękami rozlatywała się, a przy 
rozbieraniu pieca i przy wożeniu w rumowisko się przeistaczała.

Przypisywano znowu tę kruchość złemu obrabianiu gliny z je ­
dnego dnia na d ru g i, jako mechanicznie nierozrobionej i kazałem 

dla 3 pieca traty porobić, glinę szlamować i t. d Czas do tych ro ­
bót był przeplatany pogodą z deszczami, lecz w wypalaniu żadnej 
przeszkody nie było, a cegła nie była lepszą od poprzednich. E ti­
enne głowę stracił, na glinę winę składał, chociaż ją sam zaraz na 
początku za dobrą był uznał. To niepowodzenie było następstwem 
domysłów: że wysoki kolor wypalonej cegły okazuje wielką ilość 
żelaznych części w g lin ie , a na złomie drobne niekiedy białe 
punkta rozkruszone wskazują części wapna, a jedna i druga cześć 
składowa dla dobrej cegły są szkodliwemi.

Ażeby wyjść ze wszystkich domysłów do prawdy, umyśliłem 
w cegielni lwowskiej ś. Zofii zwanej, pod kierownictwem Wgo Bo- 
chdana c. k. Kapitana lnżynieryi, wypalić przez Etienna mały piec su­
rowej cegły już gotowej, która drzewem palona nic do zyczenia
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n ie  zos taw ia .  U d a łe m  s ię  w ty m  c e lu  do  rz e c z o n e g o  P. K ap i tana  
a te n  c h ę tn y  dla d o b ra  k r a jo w e g o ,  z ezw o l i ł  n a  m o ją  p r o p o z y c y ę , 
i o b ie c a ł  d a ć  g o to w ą  s u r ó w k ę ,  p o m o c  do  u k ła d a n ia  p i e c a ,  by le  c. 
k. T o w a rz y s tw o  tak  E t i e n n a  z a p ł a c i ł o ,  j a k o  tez  i p o t r z e b n y  w ę g ie l  
k a m ie n n y  na p lac  p rzys taw iło ,  o cz e m  n a ty c h m ia s t  P r e z y d y u m  K o ­
m i te tu  u w ia d o m i łe m  i p o z w o le n ie  do tej o s ta te c z n e j  p ró b y  u z y sk a ­
łe m .  Ta p r ó b a  p o d  w sz y s tk ie m i  d ogo dn os 'e iam i  fizycznem i d o k o n a n ą  
zosta ła ,  lecz  n ie le p sz ą  c e g łę  o d  d u b la ń s k ie j  w ydała .  Z cz eg o  w n io s e k  
p e w n y  w y p ro w a d z ić  m ożna ,  że tu te jszy  w ę g ie l  k a m ie n n y  (B ra u n k o ld e )  
do  w ypa lan ia  c e g ły  be lg i jsk im  s p o s o b e m  j e s t  n i e z d a tn y ,  a g lina  
d u b la ń s k a  d rz e w e m  p a lo n a  r ó w n ie  d o b rą  c e g łę  ze  lw o w s k ą  d a ć  m o ż e .  
J e d n a k ż e  n a d m ie n ić  m u s z ę ,  że  i w D u b la n a c h  glina n a  c e g ł ę  n ie  
w sz ę d z ie  r ó w n e j  j e s t  d o b ro c i ,  na j le p sza  n a  c h ło p s k ic h  g r u n t a c h  o b o k  
d ro g i  z D ub lan  do  M a le c h o w a ,  p o  lew e j  rę c e .  1 g d y b y  p rzysz ło  do 
p o t r z e b n e g o  w y ro b u  z n a cz n e j  części  ce g ły ,  ra d z i łb y m  u c h ło p a  k u ­
p ić  p a r ę  m o r g ó w  ziemi w d o b r ą  g l in ę  o b f i ty c h ,  szop y  i p i e c e  p o ­
s t a w ić ,  a ta rc icam i  n a k r y ć ,  żeb y  po  u k o ń c z o n e j  p o t r z e b ie  ro b ie n ia  
ceg ły ,  na in n ą  p o t r z e b ę  u ży te  być  m o g ły .  N a w e t  p ie c e  p o d  g o łe m  
n ie b e m  przy  p o g o d z i e ,  z n a czne j  w ie lk ośc i  n a d  ‘/ a do 3/ t  sąga  s u ­
c h e g o  m ię k k ie g o  d rz e w a  na  1 0 0 0  c e g ły  n ie  sp o trz e b u ją .

Dez d a c h u  m i t r ę g a ,  z e p s u c ie  s u r ó w k i ,  n ic d o p a le n ie  z n aczn e j  
częśc i  ceg ły ,  w ięce j  szko dy  i k o sz tu  p rzy no szą ,  n iż  p o s ta w ie n ie  szop  
i p ie c a  ko sz tu je ,  o sob l iw ie  gdy  n ak ry c ie  z ta rc ic  z ro b io n e ,  t a k o w y c h  
n a  inny  u ż y te k  o b ró c ić  d o z w a la ,  r ó w n o  z inn ym i m a te ry a ła m i .  C a łe g o  
d e ta l ic z n e g o  w y r a c h o w a n ia  z łożyć  n ie  m o g ę ,  gdyż. w sz y s tk ie  p a p ie r y  
przy  o p u s z c z e n iu  D u b la n  z rąk  m o ic h  p rze s z ły  częśc ią  do  t e r a ­
ź n ie j sz e g o  za rządu ,  c zęśc ią  do  p r z e ś w ie tn e g o  K om ite tu .

Z w y ro b io n e j  c e g ł y ,  n a  o b r a e h o w a n ą  p o t r z e b ę  dla n o w e g o  
fo lw a rk u  zużyto ,  w raz  z k u p n ą  lw o w s k ą  ceg łą ,  na  w ie rz ch y  k o m in ó w ,  
sk le p ie n ia  t y c h ż e ,  k u c h n ie  i p i e k a r sk ie  p ie c e  1 4 8 1 0  c e g i e ł ,  p o z o ­
s ta ło  na  p lacu  p ó ł  p ieca  n ie z w ie z io n e g o  ; ile w n im  j e s t ?  n u m e r y ­
czn ie  o znaczy ć  n ie  m o ż n a :  gd yż  na  w óz  n a w e t  r a c h o w a n a  ta c e g ła  
p rz y  p rzy w iez ien iu  na  p lac  ro b o ty  in n ą  l iczbę o k a ż e  p rz e z  ro z s y ­
p y w a n ie  się.

I .w ó w , dn ia  2 7  s ty c z n i a ,  1 8 5 7 .  E ra zm  L elow sH .



SPRAWOZDANIE
Komisyi do ocenienia ziemiopłodów na wystawę 

tegoroczną nadesłanych.

Na naszej wystawie uderza szczególnie mata ilość nadesłanego 
zboża, stosunkowo do nierównie większej ilości nasion i wysadków 

roślin okopowych, co zdaje się być widoczną skazówką ogólnej dążno­

ści naszego gospodarstwa do wyszukiwania korzyści z uprawy roślin 

okopowych w ię c e j, niżeli z uprawy do niedawna wszechwładnych 

roślin kłosiastych. Zawsze to jest pocieszającą oznaką , że uprawa 

roślin okopow ych, tak znacznie się przyczyniająca do zyskania le ­
pszych plonów zboża, coraz więcej się w kraju wzmaga. Sądzićby 
wypadało, że i chów bydła za tą uprawą, równym  krokiem  ku po­
lepszeniu postępować będzie.

K ró tk i czas w ytkn ię ty naszej kom isyi do ocenienia wszystkich 

artyku łów  wystawy, nie dozw o lił ażeby każdy przedm iot szczegółowo 

należycie rozpoznanym i opisanym być mógł. Raczą przeto ci go­

spodarze, którzy w dzisiejszejszem sprawozdaniu może nie znajdą 

należytego wspomnienia o złożonych przez siebie ziemiopłodach, p rzy- 

przypisać to pospiechowi, w jakiem  sprawozdanie niniejsze przedło­
żone być musiało.

Przechodząc do szczegółowego przeglądu zna jdu jem y:

/ .  PszeniceL

Tej mamy ty lko  dwie próbki. O ozimej pszenicy Pana Józefa 

Majera nie wiele możemy pow iedz ieć, gdyż jes t zmieszana biała z 

czerwoną. Pszenica jara księdza Sawczyńskiego, zwykle w kraju na-
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s z y m  p o d  n a z w i s k i e m  M a r ia h i l f  u p r a w i a n a  , z a l e c a  s i ę  d o s y ć  d o -  
r o d n e m  z i a r n e m .

2. Zyto.
M ię d z y  ż y t a m i  o z i m c m i  w y s z c z e g ó l n i a  s i ę  n a d  w s z y s t k i e ,  ż y to  

s a s k i e  J W .  H r a b i e g o  R u s s o c k i e g o  z G ł u c h o w i e , z i a r n e m  d o r o d n e m  
p o k u p n e j  b a r w y .  Z y to  to  w e d ł u g  d o ś w i a d c z e ń  u p r a w i a j ą c y c h  j e s t  
b a r d z o  k r z e w i ą c e ,  d l a t e g o  m n i e j  n a s i e n i a  w y m a g a ,  p r z y t e m  w c z e ­
ś n ie j  o d  i n n y c h  g a t u n k ó w  ży ta  d o ś c i g a ,  z b i ó r  p r z e t o  o n e g o  m n i e j ­
s z y m  k o s z t e m  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  i n n e g o  ż n iw a  u ł a t w i o n y m  z o s t a j e ;  
d la  ty c h  p r z y m i o t ó w ’ z a s ł u g u j e  to  z i a r n o  n a  u p o w s z e c h n i e n i e .

O p r ó c z  p o w y ż s z e g o  b y ł o  n a  w y s t a w i e  j e s z c z e  t r z y  g a t u n k i  
ży ta  o z i m e g o .

M ię d z y  j a r e m  ż y t e m  w y s z c z e g ó l n i a  s i ę  ż y to  P .  L e n c e w i c z a  z 
Z a d w ó r z a  p i ę k n e m  i d o r o d n e m  z i a r n e m .  Z y to  j a r a  S y h i r s k i e  z d ó b r  
J e g o  E x c e l e n e y i  K s i ę d z a  A r c y b i s k u p a  L w o w s k i e g o  ( o b r z .  łac . )  o d ­
z n a c z a  s i ę  w i e l k o ś c i ą  z i a r n a  w ł a ś c iw ą  t e m u  g a t u n k o w i .  Ż a ł o w a ć  n a m  
p r z y c h o d z i , ż e  n i e  m a m y  p o d a n i a , j a k i e  k o r z y ś c i  p r z y n o s i  u p r a w a  
t e g o  g a t u n k u , p r z e d s i ę w z i ę t a  ria w i ę k s z ą  s k a lę .

3. Jęczmień.
J ę c z m i e ń  k a w a l e r s k i  P a n a  J ó z e f a  M a je ra  z P a s i e k  p o d e  L w o ­

w e m  j e s t  b a r d z o  p i ę k n y .

O r k i s z ,  z w a n y  j ę c z m i e ń  A m a t ,  n a d e s ł a n y  p r z e z  P .  Z y g m u n t a  
R y l s k i e g o  z P i s a r o w i e c  (o b w .  S a n o c k i e g o )  n a  k r u p y ,  j a k  w s z e l k i e  
o r k i s z e ,  s z c z e g ó l n i e  m a  b y ć  p r z y d a t n y m  i p i ę k n ą  t a k ż e  m ą k ę  w y ­
d a je ,  co  z j a s n o ś c i  z i a r n a  w n i o s k o w a ć  m o ż n a .  O r k i s z  t e n  s p r o w a ­
d z o n y  ze  S z k o c y i  p r z e z  w y s t a w c ę  r z a d k o  w y s i e w a n y m  b y ć  p o w i n i e n ,  
p r z e z  c o  i o b f i ty  p l o n  w y d a ć  m o ż e .  Ż a ł o w a ć  n a le ż y ,  ż e  n a d e s ł a n a  
p r ó b k a  w e d ł u g  p o d a n i a  w y s t a w c y  z b u j n e g o  p o c h o d z i  p o l a ,  m a  
z i a r n a  n i e r ó w n e  i s z c z u p l e j s z e  n iż  z w y k le .  O r k i s z  P a n a  M a je r a  z 
P a s i e k  m a  z i a r n k a  g r u b s z e ,  a l e  m n i e j  j a s n e .

5 .  Hreczka.
W  p r ó b c e  h r e c z k i  g r u b s z e  z i a r n a  z d r o b n i e j s z e m i  p o m i e s z a n e  

o s ą d z ić  s i ę  n i e  da ją .
6. Groch.

G r o c h  p o l n y  k s i ę d z a  S a w c z y ń s k i e g o  b a r d z o  p i ę k n y ,  z a s ł u g u j e  
n a  u p o w s z e c h n i e n i e .

Rozpr. Tow. gosp. t. 22. ą g
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7 .  O wies.
W y s ta w io n y  o w ie s  K anad y jsk i  w y p ro w a d z o n y  w  W y s z a ty e a c h  

z n a s i e n ia  p o c h o d z ą c e g o  z W y s ta w y  P a ry sk ie j  r. 1 8 5 5 ,  w y s z c z e ­
gó ln ia  s ię  g r u b o ś c ią  z ia rn a ,  a ow ies  zw a n y  W ę g ie r s k i  z W y sz a ty c  
od z n a c z a  s ię  w a g ą  sw oją .

II. O kopow e rośliny.
1. K u ku ru d za .

K u k u r u d z a  A m e ry k a ń s k a  P a n a  G o s ty ń s k ie g o  n ie  z u p e łn ie  d o ­
śc ig ła .  T e g o ż  karliczka,  j a k o  i k u k u r u d z a  k ra jo w a  k s iędza  S a w c z y ń -  
sk ie g o  o d z n a c z a ją  s ię  d o r o d n o ś c i ą  i dośc ig lo śc ią .

2 . Fasola.
K o lekey a  1 0  g a tu n k ó w  fa s o l i ,  p iesze j  i t y c z n e j ,  P a n a  A b a n -  

c o u r t ’a z Ł o w c z y ,  b a rd z o  za jm u ją ca  ro z m a i te m i  b a r w y  i k sz ta ł tam i .
P a n i  T ek la  W ę g r z y n o w ic z o w a  p rz y s ła ła  p o d o b n ie ż  1 0  g a t u n ­

k ó w  ro z m a i te j  fasoli  w  p ię k n y c h  j a k  p o p r z e d n ia  p r ó b k a c h .  F a so la  
p e r ł o w a  p ie c h o ta  P. E. K ra iń s k ie g o  z W y sz a ty c  z w róc i ła  n a  s ieb ie  
s z c z e g ó ln ą  u w a g ę .

o . B u ra k i (nasien ie).
N a s io n a  sz e śc iu  g a tu n k ó w  b u r a k ó w  p a s t e w n y c h  P a n a  A b a n -  

c o u r t ’a o d z n ac z a ją  s ię  d o ro d n o ś c ią .
4 . S ło n eczn ik .

W  n o w sz y c h  cza sac h  za jm ują  s ię  z a g ran ic z n i  g o s p o d a r z e  u p r a ­
w ą  s ło n e c z n ik a ,  i za leca ja  tę  r o ś l in ę ,  da jącą  k w ia te m  obfite  dla p sz cz ó ł  
p o ż y w i e n i e , l iśc iem  p a sz ę  dla b yd ła .  Z ia rno  p r z y d a tn e  na olej i 
k a r m ę  dla d r o b iu ,  ło d y g i  8 do  9 s tó p  w y so k ie  a o k o ło  4 */2 cala 
g r u b e  z d a tn e  na  o p a ł ,  a n a w e t  ja k  tw ie rd z ą  n ie k tó rz y  w łó k n o  w y ­
d a w a ć  m o g ą c e .

Z z a d o w o le n ie m  w ię c  p o s t r z e g l i śm y ,  że  i nas i  g o s p o d a r z e  tej 
p o ż y te c z n e j  ro ś l in y  n ie  p om in ę l i .

P ię ć  g a tu n k ó w  ró ż n e j  b a rw y  s ł o n e c z n ik ó w  a n g i e l s k i c h ,  n i e ­
m n ie j  l iśc ie  i ło d y g i  tej ro ś l in y  w y s ta w i ł  P a n  A b a n c o u r t .

S ło n e c z n ik  E d m u n d a  K ra iń s k ie g o  z W y s z a ty c ,  w d w ó c h  n a ­
s i e n n y c h  k r ę g a c h  w y s ta w io n y ,  p o d o b a ł  s ię  d o j rz a ło śc ią  i w ie lk o śc ią  
k r ę g ó w ,  z k tó ry c h  p o je d y n c z e  e g z e m p la r z e  i po  k w a rc ie  n a s ie n ia  
w y daw ały .



_  123 —

S. Rezeda.
Ten przegląd o nasionach kończymy wspomnieniem o wysta- 

wionem przez przez Pana Abancourt’a dorodnem nasieniu wonnej 
rezedy (Rezeda odorata) jako o roślinie na pożytek dla pszczół, przy 

pasiekach także szczególnie się zalecającej.

I I I .  Okopowe głąbiaste.
1. Kartofle.

Pan Abancourt przysłużył się naszej wystawie 10 gatunkami 
ka rto ili, odznaczającemi się dorodnością, niemniej widzimy przez 
tegoż wystawiony krochmal wyrabiany z zepsutych ka rto fli, który 
z pozoru nie różni się od krochmalu ze zdrowych kartofli.

Pani Wegrzynowiczowa 2 gatunki kartofli a Pan Majer jeden 
gatunek kartofli wszyscy w pięknych dorodnych egzemplarzach.

2. Brukiew.
Brukiew Pana Gostyńskiego odznacza się w ielkością, nie tyle 

kształtem.

3. Kapusty.
K a p u s ty  Pana Gostyńskiego bardzo piękne, a szczególnie czer­

woną rzadko tej wielkości głów napotkać można. Kapusta włoska 

Pani Węgrzynowiczów ej równie piękna.

4. Cebula.
Pana Gostyńskiego cebula biała i czerwona w kilkunastu 

excmplarzach piękna i dorodna.

5. Bałaty.
Wypada nam zakończyć sprawozdanie o wystawionych roś li­

nach okopowych uwagą, że mieliśmy także wystawioną przez Pana 
Abancourta, najmłodszą u nas z roślin okopowych, zwaną Diosco- 
rea Batatas, której wszakże rośliny uprawa, według zdania samego 
wystawcy, nie zdaje się zasługiwać na upowszechnienie w większych 

rozmiarach.

IV .
Siano brunatne wystawione przez Pana Lorenca z Sieniawy 

dobrze urządzone, i sposób takiego urządzenia zalecać możemy
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szczególnie  g ospodarzom  mającym kw aśne ł ą k i :  siano takie w  ten  
sposób  się  popraw ia .

V. Jcdwabnictwo.
Jedw ab  JW .  Hrabiny D zieduszyckiej,  zwinięty na maszynie  w 

W arszaw ie,  bardzo p iękny  na  pozór  i odszczególnia s ię  wielkim wy­
datkiem jedw ab iu  z mniejszej ilości kokonów .

VI. Owoce.
W  tym roku  ja k  w iadom o chybiły owoce, więc i naszą wystawę 

m ało  co wzbogaciły.
Jab łka Rana M ajera ,  t. j. dwa gatunki r e n e t ,  W irg iń sk ie  i 

• Non pareil* są na ten  rok piękne.

Gips.
Chociaż to nie p ro d u k t  pracy  rolniczej ale jako  m aterya ł  do 

rolniczej p rodukcyi tak pożyteczny, pochw alić  m usim y w ystawiony 
przez Pana  T om asza Franca  gips mielony, miałko urządzony, k tó ­
reg o  ce tn a r  po 4 5  kr. w e L w ow ie kosztuje.

Żałować nam  tylko przychodzi,  iż nie wiele m am y p odo bny ch  
w yrobów  w k ra ju ,  k tóreby  gospodarzom  tego pożytecznego  m ine­
ra łu  n ie drogo  dostarczały.

l a k z e  z wdzięcznością w sp om nieć  w inniśm y o po łożonej za­
s łudze  przez P ana  A b an c o u r ta ,  k tó ry  n ie tylko dostarczył wystawie 
tak licznych p rodu k tó w  rolnictwa, ale nad to  sprow adził  z dóbr  swoich 
6 ułów, najwięcej w ed ług  m e tody  Dzierżona s p o r z ą d z o n y c h , k tóre  
ułatwiały P an u  L ub ien ieck iem u ja sny  i popu la rny  wykład p row adze­
nia pasieki na zasadach  przez księdza Dzierżona odkrytych i przez 
n iego  używany sposób.

W e  L w o w ie ,  1 8  lu tego ,  185 7 .
E dm und  K ra ińsk i.

J ó ze f D rzew iecki.

N a rcyz P uchalski.



«  PILŚNI ASFALTOWEJ.
Rzecz czytana przez Franciszka Biesiadeckiego

na posiedzeniu dnia 1 7  lutego 1 8 5 7  roku.

D oręczone mi próbki pilśni asfaltowych a raczej asfaltem po jo ­
nych  P. C roggon, p rzedk ładam  z opisem, k tórym  wynalazca wyrób swój 
zaleca i sposoby  użycia podaje, wraz z nas tępującem i uwagami pod  
w zględem  na użyteczność tych wyrobów.

P o d łu g  op isu  m ogą byó rzeczone  pilśnie z korzyścią u ży te :  
do  okrywania ko tłów  przy m ach inach  parow ych  , śc ian wilgocią p r z e -  
s iąk łych ,  den  o k rę to w y c h ,  ze szczególną zaś korzyścią jako  d o ­
skonały  w ątek do pokrycia d a c h ó w ; dla tego też sposób  użycia tej 
pilśni do os ta tn iego  celu  je s t  najdokładniej  opisany i rycinkami ob­
jaśn iony .

Pon iew aż użycie korzystne  tego  m aterya łu  do okrywania k o ­
tłów  parow ych, w ce lu  zapobieżenia p ręd k ie m u  ula tn ianiu  s ię  ciepła , 
lub  obicia ścian w ilgo tnych ,  dla ochron ien ia  tape tów  od p ręd k ieg o  
z e p s u c ia , lub  też wyścielania den  o k r ę to w y c h , dla zrobienia ich 
nieprzenikl iwerni,  łatwiej się po jąć  daje, zresztą mniejszej j e s t  u nas 
wagi,  to i tutaj szczególnie nad  użytecznośc ią  tych pilśni do pokrycia 
dachó w  zastanow ić się wypada.

Dach dobry  m usi być mocny, trwały , nieprzenikl iwy t. j. n a ­
w et p rzy  d ługo  trw ających  n iep ogo dach  nie pow in ien  p r z e m a k a ć , 
m usi  także n ie  ła two chw ytać og ień  i palić s i ę ,  zresztą tak być 
zbudow any, ażeby ksz ta ł tem sw oim  nie raził i p ięknośc i całej b u d o ­
wli nie uwłaczał. Mniejsze lub większe zadosyćuczynienie  tym w a­
ru n k o m  d ob rego  dachu  zawisło od użytego do pokrycia  w ą tk u ;
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wątek zatem któryby dozwalaj wszystkim rzeczonym warunkom 
maJemi zadosyó uczynić kosztami, byJby bez wątpienia bardzo po­
żądany: ponieważ dotychczasowe pokrycia stoją zwykle w odwro­
tnym stosunku trwałości, nieprzenikliwości i niepalności do ko­
sztów. Materyał bowiem trwały i nie Jatwo ognia imajacy siej jak na 
przykład: dachówka, blacha żelazna lub miedziana i t. d. jest nie 
tylko sam przez się d rog i, ale wymaga także, dla swojej ciężkości, 
silnej więźby, co koszta pokrycia jeszcze więcej podnosi; watki zaś 
chociażby dosyć trwałe i nieprzenikliwe, przytem tanie i lekkie , 
zatem mniej silnej i kosztownej więźby wymagające, jak np. słoma, 
trzcina, gonty, chwytają łatwo ogień i są potem do ugaszenia trudne.

Otoż wyrób P. Croggon ma, wedle opisu, te sprzeczności go­
dzić i zalety pokryć lekkich z trwałością i bezpieczeństwem od 
ognia łączyć.

Wnosząc ze świadectw, dodatkowo do opisu dołącznych, 
używano już tego pokrycia od roku 1845 w Anglii, od roku 1853 
zaczęto go używać w Niemczech a w roku 1856 także na Węgrach.

Wszystkie świadectwa są w krótkim czasie po użyciu wysta­
wione i zaręczają w ogólności tylko, że pilśń asfaltowa tak do po­
krycia dachów, jako też do ochrony kwiatów od wpływu złego po­
wietrza (zapewne miasto używanych u nas mat słomianych) i t. d. 
z korzyścią użyta była. To jednak tern mniej udowadnia trwałość 
tego materyału, ile że cały przeciąg czasu od roku 1845 aż do 
końca roku 1856, .zatem 10 do 11 la t, nie jest jeszcze dostate­
cznym do poświadczenia tej własności: bo wiemy z doświadczenia 
że dachy z najlichszych materyałów, jako to: słomy, gontów i t. d. 
przecież najmniej 25 do 50 lat bez poprawy trwają.

O ile ten wątek pokrycia zabezpiecza od ognia, nie orzeczono 
w świadectwach nigdzie, znajdujemy tylko zaraz na stronie 2 i 3 
opisu, powołanie się na robione w Berlinie doświadczenia z k le- 
jonemi materyałami, t. j. tekturami do pokrycia dachów użytem i, 
w skutek których powiedziano towarzystwu zabezpieczenia od ognia: 
że pod względem bezpieczeństwa ogniowego takie pokrycia wyżej 
cenić należy niż słomiane lub gontowe, a ze względu na możliwą 
płaskość dachów, ułatwiającą chodzenie po nich zatem i ratowanie, 
można je nawet na równi z dachami dachówką krytemi postawić.



—  1 2 7  —

D a le j  z n a j d u j e m y  w  d o d a t k a c h :  p o z w o l e n i e  P o l i c y i  w  B e r l i n i e  u ż y ­
w a n i a  p i l śn i  a s f a l t o w e j , p o d  w a r u n k i e m , ż e b y  p o k r y c ia  t a k i e  r o z ­
t w o r e m  z k r e d y  i w a p n a  p r z e c i ą g n i ę t e  b y ł y ;  p o t e m ,  w z m i a n k ę ,  że  
r o b i o n e  p r ó b y  p a l e n ia  r ó ż n y c h  p o k r y ć ,  p o k r y c i e  z p i l ś n i  a s f a l t o w e j  
p o d  w z g l ę d e m  b e z p i e c z e ń s t w a  o g n i o w e g o ,  n a  r ó w n i  z 1 'upk iem  ( S c h i e -  
f e r)  s taw ia ją ;  n a k o n i e c ,  p o z w o l e n i e  w  k s i ę s t w a c h  M e k l e n b u r g  i S c h w e ­
r i n  u ż y w a n i a  p i l ś n i  d o  p o k r y c ia  p o d  w a r u n k i e m  p o c i ą g n i e n i a  t a k i e g o  
p o k r y c i a  m a s ą  z ł o ż o n ą  z d z i e g c i u ,  w a p n a  i s m o ł y  c i e n k i m  ż w i r e m  
o b s y p a n e j .

O  i le  w i ę c  w ą t e k  t e n  b y ł b y  w  s t a n i e  o d p o w i e d z i e ć  w s z y s t k i m  
w a r u n k o m  d o b r e g o  d a c h u ,  n i e  m o ż n a  j e s z c z e  z p e w m o ś c ią  w y r z e c ;  
b o  o t r w a ł o ś c i  n i e  b y ł o  c z a s u  p r z e k o n a ć  s i ę ,  a  r o b i o n e  p r ó b y  p o d  
w z g l ę d e m  p a l n o ś c i ,  n i e  m o g ą  b y ć  w i e l k ą  r ę k o j m i ą :  g d y ż  i n a c z e j  
d z i e j e  s i ę  p r z y  p r z y s p o s o b i o n y c h , a i n a c z e j  p r z y  p r a w d z i w y c h  p o ­
ż a r a c h  ; z r e s z t ą  n i e  d a j ą  o n e  s z c z e g ó l n y c h  r e z u l t a t ó w ’ i d z i a ły  s i ę  
t y l k o  w  c e l u  p o s t a n o w i e n i a  n o r m y ,  d la  t o w a r z y s t w  a s s e k u r a c y j n y c b ,  
k t ó r e  t e  p o k r y c ia  d o  n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y c h  l iczy ły .

R o z e b r a n i e  b l i ż s z e  p r z y ł ą c z o n e j  p r ó b k i  tej  p i l śn i  i r o b i o n e  
d o ś w i a d c z e n i a ,  o i le  to  w  t a k  m a ł y c h  k a w a ł k a c h  u c z y n i ć  s i ę  d a ł o ,  
p o z w a l a j ą  n a s t ę p u j ą c y  d a ć  o s ą d :

\ .  W ą t e k  t e n  j e s t  l e k k i ,  n i e  w y m a g a  z a t e m  s i ln e j  w i ę ź b y  i 
r o b i  d a c h  p o d  t y m  w z g l ę d e m  o w i e l e  t a ń s z y m .

2 .  J e s t  o n  g i ę t k i ,  d a j e  s i ę  w i ę c  w s z ę d z i e  ł a t w o  u ż y ć ,  a że  
w o d y  w  s i e b i e  n i e  b i e r z e  i w  p a s a c h  5 2  cali  a n g i e l s k i c h  s z e r o k i c h  
a d o  4 0  ł o k c i  d ł u g i c h  w y r a b i a n y  i k ł a d z i o n y  b y ć  m o ż e ,  d o z w a l a  
z b u d o w a n i a  w i ę c e j  p ł a s k i c h ,  z a t e m  ł a t w i e j s z y c h  d o  g a s z e n i a  i k s z t a ł ­
t n i e j s z y c h  d a c h ó w .

5 .  0  w ie lk ie j  t r w a ł o ś c i  t y c h  p o k r y ć  w ą t p i ć  n a l e ż y :  a l b o w i e m  
p i l ś ń  t a k a  p r z y  r o z e g r z a n i u  m i ę k n i e j e  i w  t y m  s t a n i e  ł a t w o  w s z y ­
s t k o  w  s i e b i e  b i e r z e ; d a c h  w i ę c , w y s t a w i o n y  n a  s k w a r  s ł o ń c a  i 
z m i a n ę  p o w i e t r z a ,  m u s i  p o m a ł u  n a  s w o j e j  k o n s y s t e n c j i  t r a c i ć ,  a t e m  
s a m e m  s t a w a ć  s i ę  c o r a z  s ł a b s z y m .

4. T o  p o c i ą g a  t a k ż e  za  s o b ą ,  że  i n i e p r z e n i k l i w o ś ć ,  k t ó r e j  w  
p o c z ą t k a c h  z a p r z e c z y ć  n ie  m o ż n a ,  za  c z a s e m  z m n i e j s z a ć  s i ę  m u s i .

5  A sfa l t ,  j a k  w i e m y ,  j e s t  g a t u n k i e m  s m o ł y  a r a c z e j  ż y w ic y  s t w a r ­
d n i a ł e j ,  l u b  w  p ł y n i e  ż y w ic y  z i e m n e j  ( B e r g t h e e r ) ,  p r z e t o  r z e c z y  n im
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p r z e s i ą k ł e ,  s z c z e g ó ln ie  ta k ie  jak  p i l ś ń ,  m u sz ą  ł a tw o  o g ie ń  ch w y tać  
i pa l ić  się. I s to tn ie  tez  o d c ię ty  k a w a łe k  p ró b k i  zajął  s ię  b a rd z o  ł a ­
tw o  n a d  św ie c ą  i pa l i ł  j a k  p o c h o d n ia .  Z te g o  w n o sz ą c ,  n ie  m o ż n a b y  
t e m u  m a te ry a ło w i ,  tak  j a k  j e s t ,  w ie lk ieg o  b e z p ie c z e ń s tw a  o d  o g n ia  
p rzy znać .  Z tych to p o w o d ó w  z a p e w n e  p o ło ż o n o  w szę d z ie  gdz ie  ta 
p i lśń  m a być  do  p o k ry c ia  d a c h ó w  u ż y t ą ,  za w a r u n e k ,  żeby  d a c h y  
j e s z c z e  r ó ż n e m i  w yżej  w z m ia n k o w a n e m i  ro z tw o ra m i  p o c ią g a n e  były, 
a i w o p is ie  j e s t  n a  s t r o n ie  11 p o w ie d z ia n o ,  że  p o  u k o ń c z e n iu  p o ­
k ryc ia  m u s i  być d a c h  ca ły  m ie s z a n in ą  z d z iegc iu ,  w ę g la  k a m ie n n e g o
1 w a p n a  ob c ią gn ię ty ,  a p rz e d  o s ty g n ię c ie m  te j  m a s y  p ia sk ie m  z m ie ­
sza n y m  z p o p io łe m  p o sy p a n y .  T ym  s p o s o b e m  z a p o b ie g a  s ię  bez 
w ą tp ie n ia  w ie le  n ie d o s k o n a ło ś c io m  w o s ta tn ic h  t r z e c h  p u n k t a c h  w y­
tk n ię ty m ,  ale też  i zw ię k sz a  k osz ta  ta k ie g o  pokryc ia .

6. C en a  ty ch  pilśni n ie  j e s t  p o d a n a .  Na s t r o n ie  1 2  p o w ie ­
dz iano  ty lk o ,  że  ło k i e ć  k w a d r a to w y  l ipski ( różn iący  s ię  n ie  w ie le  
od na sze g o )  te g o  p o k ry c ia  k o sz tu je  p ię ć  g ro s z y  s re b rn y c h ,  co z n a ­
czy te ra z  1 8  kr. S ą ż e ń  k w a d ra to w y  k o s z to w a łb y  tam  na  m ie jsc u
2 złr .  4 2  kr.,  do  c z e g o  t rzeba  j e s z c z e  kosz ta  o s t a t e c z n e g o  p o c ią g n ię ­
cia w yżej  p rz e p i s a n ą  m a są  d o d a ć , k tó re  m o ż n a  na  1 złr. policzyć, 
r a z e m  k o s z to w a ło b y  to  p o k ry c ie  n a  1 są że ń  k w a d ra to w y  5  z ł r  4 2  kr. 
bez  k o sz tó w  t r a n s p o r tu .

U n a s  k o s z tu je  k w a d r a to w y  są ż e ń  p o k ryc ia  g o n ta m i  b ez  l a -  
cen ia  o  złr. 2 0  k r . ,  w  p o ró w n a n iu  b y ło b y  z a te m  p o k ry c ie  p i lśn ią  
n ie  w ie le  k o s z to w n ie j s z e ,  d o łą c z y w sz y  do p o w y ż sz e g o  w y r a c h o w a ­
nia  koszta  t r a n s p o r tu .  S ą ż e ń  k w a d r a to w y  p o k ry c ia  b la c h ą  żelazną,  
l i i e p o b ie la n ą  , k o sz tu je  zaś tu ta j  1 2  złr . G dyby w ię c  p o k ry c ie  p i l ­
śn ią  a s fa l to w ą  ty lko w części  z as tąp i ło  b lachę ,  ju ż b y  w ie lk ie  k o r z y ­
ści z użycia t e g o ż  w ynik ły .

Z a c h w a la ć  j e d n a k  p o k ry c ia  d a c h ó w  p ilśn ią  r z e c z o n ą , j a k o  
sz c z e g ó ln ie  o d p o w ia d a ją c e  w s z y s tk im  w a r u n k o m  d o b r e g o  d a c h u ,  n ie  
m o ż n a  j e s z c z e  b e z  da lszy ch  d o ś w ia d c z e ń ,  a le  też  i p o tę p ić  go  z u ­
p e łn i e  n ie  w y p a d a  i o w s z e m  ż y czy ćby  p o t rz e b a ,  ażeb y  z r o b io n o  z n im  
i u  na s  p r ó b y ;  bo  s z c z e g ó ln ie  na  b u d y n k i  g o s p o d a r s k i e ,  gdz ie  l e k ­
k ich  p o t rz e b a  d a c h ó w ,  s p o s ó b  t e n  p o k ry c ia  m o ż e  się  ja k o  b a rd z o  
ko rz y s tn y  po tw ie rdz ić .

L w ó w , 1 7  l u t e g o ,  1 8 5 7  ro k u .



SPRAWOZDANIE O JE D W A B N IC T W IE ,
P r z e z

L u dw ika  Kom ornickiego.

Odczytane na posiedzeniu dnia 17 lu tego ,  1 8 5 7  roku.

Rok upłyn iony  był, szczególnie w krajach p o łudn iow ych ,  b a r ­
dzo n iepom yślnym  dla jedw abn ic tw a. W e d łu g  doniesienia dzienni­
ków', F rancya  zyskała tego rok u  ledwie część  zwyczajnych zbio­
rów. W  L ombardyi i Neapolu  zebrano  p o ło w ę ,  w P iem on c ie  p o ­
dają zbiór na ^'3 części ,  w p o ró w nan iu  ze zb iorem  lat przeciętnych, 
W  Rzymskiem państw ie  i w Hiszpanii nie pojawiła się w praw dzie  
choroba j e d w a b n ik ó w , ale 7, powmdu p o w szechneg o  w innych  
krajach zn iszczen ia ,  a coraz bardziej wzrastającej k o n su m p c y i ,  ce­
na jedw ab iu  wszędzie podn iosła  się wysoko. Gdy naw et w czasie 
zwyczajnych zbiorów’, E uropa  n iedosta rczoną  fabrykom ilość j e d w a ­
biu , w liczbie około  sześciu  milionów funtów, z Indyj i z Chin za 
s reb ro  w ym ienia ,  o ileż pow iększy  się te n  n ied os ta tek ,  w roku  tak 
nadzw yczajnego n iedoboru .

Uczuł ten  ubytek c. k. Rząd A ustryacki w sw oich prowincyach  
włoskich  i wyznaczył 1 2 .0 0 0  lirów’ nagrody, za wykrycie p raw dz i -  
wej przyczyny zarazy jedw abnika .  P ow sz ec h n ie  przypisują tę  zarazę 
późnym  w iosennym  przymrozkom . P rzez n ie  p ierw otny  liść m orw y  
zosta ł  zwarzony, pow tórny  zaś, k tórego  do karm y używ ano, ma być 
dla robaka szkodliwym. W  krajach p ó łn o c n y ch  nie pojawiły się tak 
wielkie klęski. W  P ru s iech  n aw e t znaczniejsze niż po  inn e  la ta ,  
osiągnię to  korzyści: bo  cena su ro w ego  jedw abiu  z 6 i 7 podniosła  
się na 9 do 10 talarów.

Rozpr. Tow . gosp, t. 22. < -
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W  sąsiedn im  Galicyi Szląsku p ru sk im ,  od  nie d aw n eg o  czasu 

w zawodzie  jed w ab n ic tw a  p o czą tku jącym ,  gdzie  w r. 1 8 5 3  n ie  zwi­

n ię to  więcej n ad  5 0  fun tów  su ro w eg o  jed w a b iu ,  w u p łyn ionym  roku  

1 8 5 6 ,  wykazało T ow arzystw o szląskiego j e d w a b n ic tw a ,  na  z g ro m a ­

d zen iu  w październ iku  o d b y t e m , zbiór 3 4 7 0  m ac  jedw abn iczych  

oprzędów , a o gó lną  ilos'd, 6 0 0  fun tów  w ysnu tego  w tym roku  kra­

jo w e g o  jedw ab iu .  Zarząd c en tra ln y  tego  Towarzystwa rozdał  b e zp ła ­

tn ie  w u p ły n io n y m  roku  6 5 .0 0 0  m łodych  d rzew ek  m o r w o w y c h ; 

m iędzy  k tó rem i  4 8 . 0 0 0  dosta ło  się  zubożałym  m ieszkańcom , w góry 

szląskie .

N iepośledn iej  krzątają  się  także  w  Królestw ie  P o lsk ie m ,  około 

u p o w szech n ien ia  jed w ab n ic tw a .

O gó lne  zeb ran ie  uczes tn ik ó w  spółki j e d w ab n icz e j ,  na  dn iu  10 

lipca 1 8 5 6  z ag a jo n e ,  p rzedstaw ia  1 7 7  osób  s to w arzy szo n y ch ,  z ka ­

p i ta łem  9 4 8 8  ru b l i ,  do ty ch czas  zebranym.

Spó łka  sprow adziła  w up łyn ionym  r o k u , 3 0  fun tów  nasienia  

m orwy,  a dw a funty jedw ab n iczy ch  ja jek  z zagranicy, aby je  ro z p rzed ać  

w k r a ju ,  po  cenach  kosztu .  Na w iosnę  1 8 5 6  og łoszono  tę s p r z e ­

daż przez p ism a p u b l i c z n e , a w sk u tek  tego  o g ło s z e n ia , zakupiło 

8 5  o s ó b ,  1 5  fun tów  i 5  łó tó w  m o rw o w eg o  n a s ien ia ,  zaś 4 3  osób 

n ab y ło  4 4  łó ty  nasienia  jed w ab n ik ó w .  Oprócz  tej rozprzedazv, r o ­

z e s ła ł  zarząd spó łk i  8  fun tów  nasienia  morwy, rozdzieloych na m ałe  

p o r c y e ,  wartości  je d n e g o  grosza  po lsk iego ,  zaw ie ra jących ,  każda po 

1 5 0  z ia rn ek ,  w to rbeczkach  zak le jo n y c h ,  w ilości 8 2 4 0  p o rc y j ,  

do  1 6 4 8  p roboszczów , z k ró tk ą  in s t ru k cy ą  o hodow li  m orwy,  a ra ­

zem  z p ro śb ą  o p o p ie ra n ie  jedw abn ic tw a .  W ład za  d u ch o w n a  podjęła  

p rzesy łk ę  w sp o só b  zwyczajnej k o r e s p o n d e n c j i ,  a pani P e t ro w  wy­

dająca  dla lu d u  pe ryo d y czn e  p ism o  zw ane  «S zkółką  Niedzielną« ro z ­

budza  w  n iem  zam iłow anie  do jedw abn ic tw a .  Z aprow adzona  w W a r ­

szawie p ierw sza  rozwijalnia wydaje  poc ieszające  o w o c e ,  a razem 

w ykszta łca  u zdo ln ione  rozwijaczki .

J e d w a b  przez n ie  rozwinięty ,  zaraz na sam ym  począ tku  oka­

zał się  jako  dobry  to w a r  handlow y.

W  celu  rozwin ięcia  p rzed s ię b ie r s tw a  na  wie lką  s to p ę ,  zało­

żyła spó łka  jed w ab n icz a ,  p o d  W arszaw ą  na  2 8  m o rg ach  p lan tacyę
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d rz e w  m o r w o w y c h  i zam ie rza  w p rzy sz ło śc i  zająć j e s z c z e  ca łą  w łó k ę  
w  W i la n o w ie ,  d a r o w a n ą  je j  w tym  zam ia rz e  p rz e z  J W .  A u g u s ta  Hr. 
P o to c k ie g o .

Mniej s k u te c z n e m i  b y ły  d o ty c h c z a s  u s i ło w a n ia  n a s z e g o  T o ­
w a rz y s tw a  ro ln iczego .

Na w io s n ę  1 8 5 0  s p r o w a d z o n o  d w a  fu n ty  n a s ie n ia  m o rw y ,  i 
o g ło s z o n o  w G azecie  lw o w sk ie j  c z ą s tk o w ą  r o z p r z e d a ż ,  p o  c e n a c h  
k o s z t u ;  a le  g d y  n ie  w ie le  o s ó b  z g ło s i ło  s ię  do  k a n c e la r y i  T o w a ­
rz y s tw a  p o  z a k u p n o , w y s ia n o  j e d n ą  c z ę ść  t e g o  n a s i e n ia  w  D u b la -  
n a c h ,  r e s z t ę  zaś ro z d a n o  m ię d z y  ż ą d a ją c y ch  b e z p ła tn ie .  K ilkadz ie ­
s ią t  e x e m p la rz o w  n a u k i  o h o d o w a n iu  m o rw y ,  p rz e z  P a n a  K u h n a  w 
P r z e w o r s k u  k ró tk o  u ło ż o n e j ,  do ty c h c z a s  leży  w s k ła d z ie  n a s z e g o  
T o w a rz y s tw a .  P o n i e w a ż  p lan tacya  m o r w o w y c h  d r z e w e k , p rz e s z łe g o  
r o k u  w  o g ro d z ie  I n s ty tu tu  m iło s ie rd z ia  z a ł o ż o n a , w e d łu g  o b ie g a ją ­
cy c h  w i e ś c i , n a  d w o r z e c  k o le i  że lazne j  m a  b y ć  z a j ę t ą , p o s z u k u je  
T o w a rz y s tw o  n a  t e n  sam  ce l  s to s o w n ie j s z e g o  m i e j s c a ,  a le  szc z u p łe  
a n a  r ó ż n e  s t r o n y  ro z s t r z e lo n e  fu n d u s z e  n a s z e g o  T o w a rz y s tw a ,  n ie  
dozw ala ją  n a  te raz  p r z e d s ię b ra ć  p lan tacy i  n a  w ię k sz ą  ska lę .  Aby 
zaś  ile m o ż n o ś c i  z a c h ę c a ć  p o s ia d a c z y  s a d ó w  m o r w o w y c h , o b e c n ie  
w  k ra ju  i s tn ie jących  do h o d o w a n ia  j e d w a b n ik ó w ,  p rz e z  u ła tw ie n ie  
sp ie n ię ż e n ia  w y p r o w a d z o n y c h  o p r z ę d ó w ,  p o s t a n o w i ł  K o m i t e t ,  p o ­
s ta ra w sz y  się  p o p r z e d n ic z o  o z a p e w n ie n i e  o d b y t u , p o ś r e d n ic z y ć  w 
sp rz e d a ż y ,  n a b y w a ją c  p o je d y n c z o  d r o b n e  p a r ty e  po  c e n a c h  t a r g o ­
w y c h , a o d s ta w ia ją c  j e  w p o ł ą c z e n iu ,  po  ty c h  s a m y c h  c e n a c h  do  
zwijalni.  T o  p o s ta n o w ie n ie  K o m i te tu  o g ł o s z o n e  b y ło  n a  w io s n ę  
p rz e s z łe g o  r o k u ,  tak  p rzez  G aze tę  l w o w s k ą ,  j a k o  też  p rz e z  «Czas« 
g a z e tę  k ra k o w s k ą .  J a k o  p ie rw s z ą  p r ó b ę  z a k u p io n o  p rz e s z ło r o c z n y  
z b ió r  o p r z ę d ó w  w za k ła d z ie  j e d w a b n ic z y m  Hr.  D z ied uszy ck ie j  w e 
L w o w ie  , i s p r z e d a n o  j e  po  tej s a m e j  c e n ie  j e d w a b n ic z e j  s p ó ł c e  w 
W a rsz a w ie .  R ó żn ica  m iędzy  w a g ą  w ie d e ń s k ą  a p o l s k ą ,  p o k ry ła  k o ­
szta  p o sy łk i ,  zw łaszcza  g d y  na  k o m o r z e  p o l s k o - r o s y j s k ie j ,  od  j e d w a -  
b n ic z y c h  o p r z ę d ó w  d o ty c h c z a s  ż a d n e g o  c ła  p o s t a n o w io n e g o  n ie  by ło .

J e d w a b  z z a k ła d u  lw o w s k ie g o  Hr. D z ie du sz y c k ie j  w W a r s z a ­
w ie  rozw in ię ty ,  j a k  o k a z u je  z ło ż o n a  p ró b k a ,  j e s t  co  do  g a tu n k u  w y ­
bo rny ,  a w o p r z ę d a c h  tak  obfity, że k ie d y  zw y c z a jn ie  n a  w y sn u c ie  
j e d n e g o  f u n ta  s u r o w e g o  je d w a b iu  w y c h o d z i  11 fu n tó w  o p r z ę d ó w ;
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kiedy pruski rząd za każdy funt surowego jedwabiu z 10 funtów 
oprzędów uzyskany premia naznacza; oprzędy z zakładu Hr. Dzie- 
duszyckiej rozwinięte, wydały z 9 funtów (oprzędów), jeden funt 
surowego jedwabiu. Największy zakład jedwabniczy w Galicyi, PP. 
Maliszów w B iałym -Kam ieniu, podobnie jak inne pomniejsze, w 
upłynionym roku pozostał bezczynny.

Oprzędy z Brzeźan i Denisk nadesłane, dla opóźnienia i dla 
mało znacznej ilośc i, do przyszłej posyłki w kancelaryi Towarzy­
stwa pozostawione zostały. Próbki naszego jedwabiu, na przeszło- 
rocznej wystawie w Paryżu okazane, znalazły chętne nabycia; ale 
obstalunki, na ręce p. Kuhna w Przeworsku zamówione, muszą po­
zostać bez skutku, z powodu nader małej liczby osób zajmujących 
się tą gałęzią rolniczego przemysłu, która u nas dotąd jeszcze bez 
wsparcia pozostaje.

Lwów, 16 lutego, 1857,



PODANIE KOMITETU
D O

W Y S O K I E G O  C. K. P R E Z Y D I U M  N A M I E S T N I C T W A
we względzie prawa o lichwie. *)

Referent M aurycy  Kraiński .

Na wezwanie  W ys.  e. k. P rezydyum  N am iestn ic tw a z d. 7 
paźdz. b. r. 1. 5 2 8 5 .  Komite t  c. k. Towarzystwa gosp oda rsk ieg o  
galicyjskiego ma zaszczyt p rzed łożyć nin ie jszem  nas tępu jące  uwagi 
nad  p raw em  o lichwie.

Pytan ia  do rozwiązania zadane  są n a s tę p u j ą c e :
1. Czy nie należałoby p ro p o n o w a ć  zu p e łn e g o  zniesienia roz­

maitych , dla m on arch ii  p rzep isanych  p raw  o l ic h w ie , przez co jej 
ka ryg od ność  u paśćby  m usia ła ,  wyjąwszy przypadki o szu kańs tw a?  albo

2. Czy nie należałoby przem ów ić  za w prow adzen iem  p a ten tu  
o lichwie z d. 2  g ru dn ia  1 8 0 3  r . , bądź b e z w a ru n k o w o ,  bądź też 
po prze jrzen iu  i p rze rob ien iu  o n e g o , i do owych krajów k o ro n ­
nych , gdzie takowy do tąd  nie był obowiązujący ? w reszcie

3. Czy nie byłoby s to so w n ie j ,  z p ow odu  n ie jednos ta jnych  s to ­
sunków , w każdym kraju  k o ronn ym  zaprowadzić  rozm aite  oddzielne 
a do różnych  okoliczności krajow ych zas to so w ane  praw a o lichwie?

D o 1. Zaledwo znalazłoby się jak ie  państw ’0  w E u ro p ie ,  k tó — 
reb y  więcej od  Rządu A ustryack iego  m ogło  okazać d o św ia d c z e ń , 
zdolnych służyć za po d p o rę  w k ie runku  praw odaw stw a ściągającego 
się do lichwy. W szystk ie  w teoryi uzasadn ione  dow ody  przeciwko

") (Oryginał po niem iecku.)
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prawom o lichwie w yczerpane  zostały w rozlicznych większych i 
ninie jszych p ism ach ,  w osta tn ich  dw udzies tu  latach przesz łego  wie­
k u  i ledw o dałoby  się obecn ie  przytoczyć jakie  now e za wolnością 
han d lu  p ien iężnego . Tej teore tycznej zasadzie i w Austryi przez 2 0  
lat p raw ie  najzupełnie j  ho łdow ano.

Z jakiem i zaś ziemi n as tęps tw am i połączona była ta w ysoko 
sławiona w olność  hand lu  p ie n ię ż n e g o ,  dostarcza nam na to naj le­
p szego  dow o du  W s tę p  do najwyższego p a ten tu  z r. 180 3 .  W  nim 
u znaną  została potrzeba, na d rodze  p ra w o d a w c z e j , położyć ile m o ­
żności tam ę  dalszym pos tęp om  z łego , k tó re  przez istniejącą w olność 
w pres tacyach  przy pożyczkach w ystępowało  i we wszystkie p ryw a­
tn e  i publiczne s tosunki  g łęboko  sięgało.

Po  s iedm nas tu  leciech panow ania  w olnego  hand lu  p ien iężnego  
w e F rancy i ,  rząd tamtejszy, p od obn em i doświadczeniami widział się 
być spow odow any  p raw em  z r. 1807  ustanow ić  p raw ną  s topę  p ro ­
ce n tow ą  (odsetkową).

Obawa p od obnych  szkodliwych sku tków  wstrzymała zapew ne 
także ciała p raw odaw cze w Anglii i F rancyi od  przyjęcia wniosków, 
w now szym  czasie podaw anych  i w szechs t ronn ie  rozb ie ranych , w zglę­
d e m  zniesienia istniejących p raw  o l ichw ie ,  i w P ru s iech  odstąp iono  
w najnow szym  czasie od dalszego rozbioru  poruszone j  kwestyi o 
łichwiarstwie.

W  bliższy rozbiór  i dow odzen ie  a rgu m e n tó w  za albo przeciw 
p raw om  o lichwie zwykle p rzy taczanych ,  w chodzić  n ie  byłoby  tu 
na m ie js c u ,  niechaj w ięc nam w olno będzie  do tknąć  tułaj n iek tó ­
rych  ty lko ,  najczęściej podnoszon ych  zarzutów przeciw rzeczonym  
praw om . Oto je s t  pow szechne  zdanie, że pożyteczność  praw a o lichwie 
przez to się o s ł a b ia , że p o d o bne  p raw o ła tw o da się obejść  przez 
rozliczne zm ow y między s tronam i u go dę  zaw iera jącem i,  a więc tylko 
bardzo rzadko kiedy daje s ię  zastosować.

N iedos ta teczność  zastosowania praw a na  p rzes tęps tw a lichwy 
wszelkiego rodzaju nie wyklucza jeszcze po trzeby  o n e g o :  jeżeli p r a ­
w odaw stw u nie pow iodło  s ię  jeszcze  dotąd  ustanow ić zasad ,  za p o ­
m ocą  których  sędzia m ógłby  zedrzeć zas łonę  z każdego  zak ap tu -  
rzonego  l ichw iarza ,  że n ie  n as tęp u je  także za każdym  zakazanym



[ U 5 J

-  m -

czy n e m  n a ty c h m ia s t  k a ra  p r a w n a ;  to  p r z e c ie ż  n i e m o ż n a  zaprzeczyć ,  
że  j u ż  sa m o  is tn ien ie  p r a w n e g o  z a k a z u ,  dla n i e j e d n e g o  r z e t e l n e g o ,  
ch o c iaż  c h c iw e g o  zy sk u  m ie s z k a ń c a  s ta n o w i  d o s ta t e c z n y  p o w ó d , 
aby  p rz e k r o c z e n ia  j e g o  u n i k a ł ;  p rz y  n ie o g r a n ic z o n e j  w o ln o śc i  n ie  
b ę d z ie  s ię  w p ra w d z ie  p r o w a d z ić  z a k r y t a , a le  ju ż  o tw a r ta  l i c h w a , 
k tó r ą  s am a  n a w e t  k o n k u r e n c y a  k a p i ta łó w  —  zaw sze  ty lko p o ż ą d a n a  —  
za ledw o s ta le  w sz ra n k a c h  u t r z y m a ć  potraf i .  P ie n ią d z  j e s t  to w a re m  
zby t  r u c h o m y m ;  w te ra ź n ie j s z y c h  s t o s u n k a c h  i c z a s a c h ,  k ie dy  tak  
w ie le  p r z c d s ię b ie r s tw  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  zysk  o b ie c u ją c y c h  dla k a ­
ż d e g o  kap ita l is ty  o tw o r e m  s t o i ;  p r z e d s i ę b i e r s tw ,  k tó r y c h  l iczba  z 
c z a se m  co raz  bardz ie j  a ba rdz ie j  z a p e w n e  p o w ię k s z a ć  s ię  b ę d z i e ; 
n ie  ła tw o  p o d o b n e j  k o n k u r e n c y i  p rz y  s p r a w a c h  po ż y c z k o w y ch  s p o ­
d z ie w a ć  s ię  m o żna .  K ap ita l is ta  m a  z a w sz e  tę  k o r z y ś ć ,  że  m o ż e  p r z e ­
p isy w a ć  w a r u n k i , d o  ja k ic h  p o ż ycza jący  c zę s to  z a s to s o w a ć  się  
j e s t  z m u s z o n y ;  ja k ie  zaś z łe  sk u tk i  w y g ó r o w a n a  c h c iw o ś ć  za s o b ą  
p o c i ą g a ,  uczą  n a s  k r ó tk ie  a le  p e łn e  t re śc i  s ło w a  w s t ę p u  do  n a j ­
w y ż sz e go  p a t e n tu  o l ichw ie .

D alszy p rz e c iw  p r a w o m  o l ichw ie  p rz y ta cz a n y  z a r z u t ,  j a k o b y  
o n e  p o m n a ż a ły  z ł e ,  k tó r e  p o w in n y  by ły  u s u n ą ć :  g d y  z p o w o d u  c o ­
fania  s ię  r z e te ln y c h  w i e r z y c i e l i , s z u k a ją c e m u  p ie n ię d z y  a p rz e to  
s k a z a n e m u  po  n a jw ię k sz e j  częśc i  n a  p r z e k u p n ió w  i l ichw ia rzy  z 
r z e m i o s ł a , n a r z u c a n e  b yw ają  j e s z c z e  tw a rd s z e  w a r u n k i ; za rzu t  t e n  
m ó w i ę ,  t rac i  na  w a d z e ,  jeże l i  s ię  z a s ta n o w im y  n a d  t e m ,  że p ra w a  
o l ichw ie  n ie  s t a n o w ią  s ię  w  ce lu  zn iżen ia  p r o c e n t u ,  a le  d l a t e g o ,  
ażeby  w y g ó r o w a n y m  ż ą d an io m  k ap i ta l is tó w  t a m ę  po łożyć .

P r e t e x t  do  p o d n ie s i e n ia  w a r u n k ó w  zn a jdz ie  z aw sze  kapita l is ta ,  
n a w e t  p rzy  n i e o g r a n ic z o n y m  h a n d lu  p ie n ię ż n y m .

Je ż e l i  w o ln a  k o n k u r e n c y a  p o m y ś ln ie  w p ły w a  na  u m ia r k o w a n ie  
p r z e s a d z o n y c h  w a r u n k ó w — c z e m u  n ie  c h c e m y  b y n a jm n ie j  z a p rz e c z a ć — • 
to  n a w e t  p rz y  i s tn ie n iu  p ra w  o l ic h w ie  p o d o b n e g o  w p ły w u  n a l e ­
ża ło by  s ię  od  nie j  s p o d z i e w a ć ,  j a k  sk o r o  s to p a  p r o c e n t o w a ,  p r z e z  
p r a w o  p rzy ję ta  , n ie  p o z o s ta je  za zw yk ły m  z a ro b k ie m .  N ie  
p ra w u  o l i c h w ie ,  s a m e m u  p rzez  s i ę ,  na leży  p rz y p isy w ać  u s u ­
w a n ie  s ię  rz e te ln y c h  w ierzycie li  o d  sp ra w  p o ży c z k o w y c h ,  ale racze j  
s to p ie  p r o c e n to w e j  p rz e z  p r a w o  za n isk o  p rzy ję te j .  J eże l i  ta s to p a  
o d p o w ie d n io  do  s t o s u n k ó w  h a n d lo w y c h  j e s t  u s t a n o w io n a ,  to  p r a w o
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0 l i c h w i e ,  p rz y  r ó w n y c h  z re s z tą  o k o l ic z n o śc ia c h  co  do  p e w n o ś c i  
lokacyi  i p u n k tu a ln o ś c i  w z w ro c ie  p oży czk i ,  n ie  t a m u je  w o ln e j  k o n -  
k u r e n c y i  b y n a jm n ie j  w n i c z e m , k ładz ie  zaś  n i e n a s y c o n e j  ch c iw ośc i  
p r a w n ie  u s t a n o w io n ą  tam ę .  O s w o b o d z o n y  h a n d e l  p ie n ię ż n y  n ie ty lko  
n ie  u ła tw i łb y  k r e d y tu  r e a l n e g o ,  a le  o w s z e m  u t r u d n i łb y  g o ;  n i e ­
zna c z n a  po życzka ,  z a b e z p ie c z o n a  w j e d n e j  z p ie rw s z y c h  pozycyj h y -  
p o te o z n y c h  m o g ła b y ,  p rz y  w yższych  p r o c e n t a c h ,  k tó ry m  r ó w n e ż  p r a ­
w o  p ie r w s z e ń s tw a  z k a p i ta łe m  p r z y s ł u ż ą , w  k ró tk im  czas ie  u r ó ś ć  
w w ie lk ą  s u m ę .  N ie b e z p ie c z e ń s tw o  ja k ie  z tąd  dla  k ap i ta łó w ,  w n a ­
s tę p u ją c y c h  p o  nie j  p o z y c y a c h , acz  z p o c z ą tk u  p rz y  z u p e łn e j  p u -  
p i la rne j  p e w n o ś c i  u lo k o w a n y c h  n a s t ą p ić b y  m u s i a ł o , w s t rz y m a ło b y  
n ie  j e d n e g o  k a p i ta l i s tę  od lo k o w a n ia  sw o ic h  k a p i t a łó w  na  h y p o te k a c h .

P rz y to c z o n a  p rz ez  W y s o k ie  P r e z y d y u m  N am ie s tn ic z e  u w a g a  
«ze  p rz e z  z n ie s ie n ie  p ra w  o l ic h w ie ,  w yzysk iw an ie  p o t rz e b y ,  l e k k o ­
m yś ln o śc i  i n i e w ia d o m o ś c i , o so b l iw ie  ze  s t r o n y  Izrael i tów , do  k tó ­
ryc h  s ta n  ś r e d n i  p rz y  p o ż y c z k a c h  sz c z e gó ln ie j  u d a w a ć  się  j e s t  z m u ­
szony ,  n ie  m ia ło b y  ż a d n y c h  g ran ic«  z y sk u je  n a  w a d z e , jeże l i  się 
z a s ta n o w im y ,  że u t r z y m a n ie  p r a w  o l i c h w ie ,  w  in t e r e s i e  s a m y c h -  
że  ży d ó w  ga l icy jsk ich  w y d a je  s ię  b y ć  n a d e r  p o ż ą d a n e m .  Nie 
m o ż e m y  p o zb yć  s ię  obaw y, że o s w o b o d z e n ie  s p r a w  p ie n ię ż n y c h  w y ­
w a r ło b y  n a  s p o k o jn e  p oż y c ie  w s p ó ln e  c h r z e śc ia n  i ży d ó w  w p ły w  
s z k o d l i w y ; zn isz cz y ło b y  z g o d ę  i d a ło b y  p o w o d y  d o  s k a r g  i zaża leń ,  
k tó r e  u g r u n to w a n e  czy n ie ,  z a ró w n ie  sz k o d l iw em i s ta ć b y  s ię  m o g ły  
w  s w y c h  n a s tę p s tw a c h .  Dzieje  ś r e d n ic h  w ie k ó w  uczą  n a s ,  że n a j ­
w iększa  c zę ś ć  ż y d o w sk ic h  p r z e ś la d o w a ń  w y w o ła n a  by ła  od  d łu ż n i ­
kó w  b ę d ą c y c h  w n ie m o ż n o ś c i  p ła c e n ia .

P rz y w i le je  w y z n a w c o m  w ia ry  m o jż e sz o w e j  o d  k ró ló w  po lsk ich  
n a d a n e  w zg lę d n ie  po ż y c z e k  na zas taw y ,  lu b o  zdają  s ię  być tak k o ­
r z y s tn e  , j e d n a k  p rz y n io s ły  o n e  Ż y d o m  w ię c e j  m o r a ln e j  sz k o d y  n i ­
żeli p o ż y tk u  m a te ry a ln e g o .

W ie lu  Iz rae l i tów  z w ra c a  ju ż  sw o je  k a p i ta ły  ku  u p r a w ie  roli
1 ku  p o d n ie s ie n iu  p r z e m y s łu  ro ln ic z e g o .  J u ż  s ię  o b u d z ą  le p sz y  d u c h  
m ięd zy  Izrael i tam i,  p o s t ę p  w  w y c h o w a n iu  i u o b y c z a je n iu  j e s t  n ie z a ­
p r z e c z o n y ;  z u p e łn e  o s w o b o d z e n ie  s p r a w  p ie n ię ż n y c h  by ło b y  za p o ­
n ę t n e ,  a ż e b y  w  tym  k i e r u n k u  n ie  m o ż n a  p rz y p u śc ić  o b a w y  c o f n i e -  
n ia  s ię  ich m o ra ln e g o .
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W  k ra ju  w y łąc z n ie  n a  ro ln ic tw o  w sk a z a n y m  n ie  w o ln o  p r z e ­
m a w ia ć  za z a t r u d n ie n ie m  n ie p ro d u k c y jn e m .  W r a z  z z u p e łn e m  o p a -  
d n ie n ie m  s z r a n k ó w  l i c h w ia r sk ic h ,  t r u d n ie n ie  s ię  p o ż y c z k ą  p ie n ię ż n ą  
na  p r o w i n c y i , p rz e z  p o b ła ż a n ie  l e n i s t w u , w y w a r ło b y  w p ły w  b ard z o  
s z k o d l iw y :  m o r a ln e  z e p s u c ie  p r a w e m  u p o w a ż n i o n e g o  l ichw ia rza  i 
m a te ry a ln a  r u in a  bez  o b ro n y  b ę d ą c e g o  d łu ż n ik a  o b l ic h w io n e g o  b y ­
ły b y  tego  b e z p o ś r e d n ie m i  s k u tk a m i .  Ju ż  te raz  p r z e d s ta w ia  s ię  n a ­
s z e m u  o k u  n ie p o c ie sz a ją c y  obraz  n ig d y  p r z e d t e m  n i e z n a n e g o  l ic h w ia ­
rza c h ło p a ,  k tó ry  p rz y sz e d łsz y  do  ja k ie g o ś k o lw ie k  m ie n ia ,  ro lę  sw o ją  
j a k  d a w n ie j  zos taw ia  j e s z c z e  w n a jn ę d z n ie j s z y m  s ta n ie ,  a le  za to  t r u ­
d n i  s ię  te m  k o rz y s tn ie j  s p r a w a m i  p o ż y c z k o w e m i .  Małe są  w p ra w d z ie  
p o ż y c z o n e  kw o ty ,  a le  t e m  w ię k sz e  p r o c e n t a  u m ó w io n e .  T e  o s ta tn ie  
w y n o s z ą  n ie  rz a d k o  j e d e n  k ra jc a r ,  a n a w e t  j e d e n  g ro sz  o d  z ło te g o  
r e ń s k i e g o  n a  ty d z i e ń ,  co w y n o s i  ro c z n ie  o k o ło  8 6  i 5 6 0  p r o c e n ­
tów . Je ż e l i  o b l ic h w io n y  sąs iad  n ie  j e s t  w  m o ż n o ś c i  p o ż y c zo n e j  k w o ty  
z a p ła c ić ,  w te d y  n a s tę p u ją  o so b is te  d n i  o d r o b n e  na  m ie js c e  g o to w y c h  
p ie n ię d z y :  gdyż  c h ło p  t r u d n ią c y  się  l ic hw ą  ma s ię  za c oś  w yższego ,  
ażeby  sw o je  r o b o ty  p o ln e  s a m  m ia ł  odb yw a ć .  Jeże l i  s ię  w ię c  to  z łe  
g łę b o k o  z a k o rz e n i ,  jeżel i  n ie  ł a tw e  j e s t  do w y le c z e n ia ,  to  n ie c h a jż e  
s ię  p rzy n a j tn n ie j  p rzez  z n ie s i e n ie  k a r  l i c h w ia r sk ic h  n ie  p ow iększa .

Jeże l i  s ię  s ąd z im y  b y ć  z m u s z e n i  o ś w iad czyć  s ię  tu  za u t r z y ­
m a n ie m  p ra w a  o l i c h w ie ,  n ie  c h c e m y  przez  to u t rz y m y w a ć ,  ażeb y  w 
n i e m  n ie  na leż a ło  p rz e d s ię w z ią ć  n ie ja k ic h  m o d y f ik a c y j , k tó r e  o k o ­
l ic zn o śc ia m i  c z a so w e m i  w y w o ła n e ,  o ka z u ją  s ię  s t o s o w n e m i ,  a k tó r e  
p o z w a la m y  s o b ie  w ziąć  tu  p o d  b liższy ro z b ió r .  P o d ł u g  na jw y ższ e go  
p a t e n tu  o l i c h w ie  z ro k u  1 8 0 3 ,  §. 4. « p rz y  d a n y m  z a s t a w i e  n a j ­
w ięce j  p i ę ć ,  bez  z a s ta iv u  n a jw ię c e j  s z e ść  od  s ta  na  r o k  żą d a ć  m o ­
żna.  ln ta b u la c y a  lub  p re n o ta e y a  w y w ie ra  sw ą  p r a w o m o c n o ś ć  ty lko 
do  ilości p r a w e m  o z n a c z o n e j .» P r a w o  n ie  ro b i  ż a d n e j  ró ż n icy  w 
ro d z a ju  d a n e g o  fa n tu  n a  zas taw .

Na r e a ln e  h y p o te k i  p o s z u k u ją  s ię  p o  n a jw ię k sze j  częśc i  ty lko  
z n a c z n ie jsz e  kap ita ły ,  na  d łu ż sz y  c z a s :  g d y ż  w łaśc ic ie l  d o m u  lu b  
ziem i o b ra c a  z w y k le  w z ię te  kap i ta ły  na  n a k ła d y ,  k t ó r e  m u  ty lko  po  
d łu ż sz y m  p rz e c ią g u  czasu  p o ż y te k  n ie ś ć  m o gą .  Dla p o s ia d a ją c e g o  
re a ln ą  h y p o te k ę  m o ż n a  p rzez  u tw o r z e n ie  p u b l ic z n y c h  in s ty tu tó w  p o -
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dad sp o so b n o ść  dostan ia  na h y p o tek ę  kap ita łów  za m nie jszem i s to ­

su n k o w o  p r o c e n t a m i , n aw et  przy  po w o ln em  u m orzen iu  pożyczki.

W  nadzwyczajnych  razach potrzeby, m oże  on m ieć  uc ieczkę 

do sw ego  o sob is tego  k redy tu  albo na zastaw ru c h o m e g o  sw ego  m a ­

ją tku . Z drugiej s trony, znajduje  kapita lis ta ,  loku jący  sw o je  kapita ły  

na  h y p o tec e  r e a l n e j , w p r o c e n t a c h , chociaż m n ie j s z y c h , d o chód  

we w szys tk ich  s to su n k a c h  na jw iększą  pewnos'd przedstawiający , i nie 

ła tw o  wystawia  się  na  n ieb ezp ieczeń s tw o  p o ch o d zące  z ciągłej  od ­

m iany  w zastawie  i w osob ie  dłużnika.

T e  uwagi p o w o d u ją  n as  do w n iosku ,  ażeby w prawie  o lichwie 

p rzy  oznaczen iu  s topy  p ro c en to w e j  p rzedew szvstk iem  zrob iona  była 

różn ica  w danym  zas taw ie ,  to j e s t  p o d łu g  tego  z czego się  sk łada :  

z rzeczy n ie ru c h o m e j  lub ruchom e j.  Kapitały ch cące  być u lo k o w an e  

na  posiad łośc i  z ie m sk ie j , nie p o w innyby  p rzynosić  wyższych nad  5 

p ro cen tó w .  Tabula galicyjska wykazuje  także ,  że na  takie p raw ne  

p r o c e n ta  wiele  mil ionów tu w kraju j e s t  za in tabulowanych.

W idz im y  także  z co d z ien n eg o  d o św ia d c z e n ia , że  w Galicyi od 

daw nych  lat cena  zakup ionych  d ó b r ,  po największej części zaledwo 

trocha  więcej nad  5°/„ w d o ch o d ach  p r z y n o s i ; a jeżeli* nie można 

zap rz ec zy ć ,  że tu te jsze  do b ra  z ie m sk ie ,  przy  adm in istracy i  k ie ro ­

wanej  przez wyższą in te l igencyę  i przy większym na zawołanie  b ę d ą ­

cym kapita le  o b ro to w y m ,  daleko już  większe p ro c en ta  n iek tó rym  

nabyw com  przy n o szą ;  toć na leży  ten  d o c h ó d ,  jako  rezu lta t  p rzy to­

czonych tu  okoliczności ,  położyć  na r a ch u n e k  d o b reg o  o b ro tu  o so ­

b n e g o  kapita łu .  Rolnik  , zaciągający pożyczkę na swój m ajątek n ie ­

ruchom y, m usi  z resz tą  w obrocie  p ien iędzy  szukać  daleko wyższych 

p ro c e n tó w  od tych jak ie  wierzycielowi ma p ł a c i ć : gdyż łoży  on 

sw oją  p r a c ę ,  wystawia  się  na n iebezp ieczeńs tw o  stra ty, albo o p ła ­

cać  musi  p re m ie  a s sek u racv jn e  a p rzy tem  i b ieżące  podatki.  W y ż ­

sze  p ro c e n ta  od  w ypożyczonego  kapita łu  op łacać  aniżeli zas taw pod 

zwyczajnem i s to su n k am i w dochodzie  p rzynosi ,  by łoby  p o s tę p o w a ­

n iem ,  k tó re  p ręd ze j  lub później m usia łoby  sp row adz ić  n ieun ikn ione  

bankruc tw o .

Gdy zwrócim y wzrok nasz  ku  w ie lk iem u św ia tow em u ta rg o ­

w isku  p i e n i ę ż n e m u , widzimy, że chociaż  instytucya a k c y j , w n a j -
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now szych dop ie ro  czasach w ykszta łcona ,  rozwija n iezaprzeczoną silę 
przyciągającą d!a k ap i ta łó w ; cena  je d n a k  akcyj opartych na p rzed ­
siębiorstwach g run tow nych  w pow szechnośc i  k ie ru je  się podobn ież  
p o d łu g  stopy S p ro c en to w e j ;  w praw dzie  nieraz przy p odobnych  sp ra ­
w ach  można mieć zysk w k a p i ta l e , ale ten n ie p ew n y  z y s k , acz­
kolwiek może on być p o n ę t n y m , przypada do je d n e j  ka tegory i z 
lakierni p rocentam i,  jakie czasami żądane bywają od kapitałów, n i e -  
dających żadnej lub n iedosta teczną  p e w n o ś ć ,  poniew aż bez zastawu 
wypożyczone były.

Instytucya akcyjna um ożebnia  posiadaczow i akcyj swoją w ła ­
sność  w  okam gnien iu ,  częs tokroć z zyskiem, na inny p rzedm io t  w ła ­
sności z a m ie n ić ; p o d o b n ą  korzyść nas tręcza posiadanie  obligacyj 
k rajow ych, z k tórem i połączona je s t  dalsza jeszcze korzyść ,  to j e s t :  
wolność od  podatku  i pobieranie  o kilka p ro cen tów  wyższych nad  
p raw ne  czynsze.

Te dla kapitalisty pożądane  s tosunk i  stawiają gospodarzow i 
w iejskiemu, szukającem u k redy tu  tam gdzie n iemasz żadnych  publi­
cznych instytucyj k redy tow y c h ,  albo gdzie istniejące s łusznym  w y­
m aganiom  nie odpowiadają, już  teraz prawie n iep rzezw yciężone p rz e ­
szkody, gdy tymczasem na burs ie  n iezliczone miliony szukają um ie­
szczenia częścią r z e c zy w is teg o , częścią zaś illuzorycznego. W szy s t­
kich wyżej w spom nionych  korzyści nie można wpraw dzie  zupe łn ie  
um ożebn ić  przy spraw ach  p o ż y c zk o w y c h , osobliwie na ziemi u lo ­
ko w any ch ;  ale p raw o daw stw o ,  trzymając się n aw e t  do tychczasow ego 
p raw nego  w ym iaru  p ro ce n tó w  od kapitałów pożyczonych na zastaw 
n ie ru c h o m y ,  wiele m og łoby  się przyczynić do t e g o ,  aby kapitały 
uczynić przystępnie jszem i dla k redy tu  rea lnego.  To w szczegól­
ności dałoby się os iągnąć ,  jeżeliby zważając , że gdy w handlu  p ie ­
niężnym o to najwięcej chodzi,  ażeby wierzyciel,  obok dosta tecznej 
pew nośc i kapitału  i p r o c e n tó w ,  m ia ł  także p rędką  m ożność  ś c ią -  
gnicnia w ypożyczonego kapitału w u m ów ionym  czasie; pew n em i m - 
s tytucyami także i w tym k ie runk u  sku teczn ie  działać c h c i a n o , a 
to przez w prow adzen ie  d o k u m e n tó w  dłużnych  exekucyi zdo lnych-  
przez os tre  sum aryczne  p o s tę p ow an ie  , osobliwie przy exekucyi za­
ległych procen tów . Głównie dla k redy tu  rea lnego  galicyjskich p o ­
siadaczy ziemskich byłoby p o ż ą d a n e m , ażeby w galic. S ianowem
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T o w a rz y s tw ie  k r e d y to w e m  p a n u j ą c e , a p o z o s ta łe  da le k o  za w y m a g a ­
n ia m i  o b e c n y c h  s to s u n k ó w ,  zasad y  p rzy  o sz a c o w a n iu  w a r to śc i  d ó b r  
w zię to  p o d  rew izyę .  R o z sz e rz e n ie  h y p o te k i  dla p o ży czek  z galic. 
s t a n o w e g o  T o w arz y s tw a  k r e d y to w e g o  m o g ło b y ,  b e z  ż a d n e g o  n i e ­
b e z p ie c z e ń s tw a  dla t e g o  z a k ł a d u , a p rz e to  i dla l i s tów  z a s ta w n y ch ,  
za d o sy ć  uczyn ić  w szys tk im  s łu s z n y m  w y m a g a n io m .  T u  4 °/0 czyn sze  
są  dla g o s p o d a rz a  w ie j sk ie g o  do  o s ią g n ie n ia ;  tu  m a on  s p o s o b n o ś ć  
k a p i t a ł  p o ż y c z k o w y  p rzez  w yższe  p r o c e n t a  w  d o w o ln y c h  ra ta c h  u m o ­
r z y ć ,  i po  k ró ts z y m  s t o s u n k o w o  p r z e c ią g u  czasu  n o w ą  z a c iąg nąć  
pożyczkę .

Chociażby ,  w b e z p o ś r e d n im  s k u tk u  ro z s z e r z e n ia  h y p o te k i  r e ­
alnej ,  a p rz e to  p o m n o ż o n e j  l iczby l is tów  z a s ta w n y c h ,  na  t a rg  p ie n ię ż n y  
p r z y c h o d z ą c y c h , d o ty c h c z a so w y  k u r s  tych p u b l ic z n y c h  p a p ie ró w  
sp a ś ć  m ia ł ;  to  j e d n a k  n ie  m o ż n a  s ię  s p o d z i e w a ć ,  ażeb y  s t a n ą ł  niżej 
o d  k u r s u  k a ż d e g o  i n n e g o  p e w n e g o  p a p ie r u  p u b l ic z n e g o .  W  p r z e ­
w idz iany m  p r z y p a d k u  p o s ia d a c z  z iem i b ę d z ie  w p ra w d z ie  m u s ia ł  t r o ­
c h ę  w yższe  p r o c e n t a  o p ła c a ć ,  a le  p o z o s ta je  m u  z a w sz e  ko rz y ść  n i ­
g d y  n ie  d o s y ć  w y s o k o  o c e n i o n a ,  p rz y  n i sk im  k u r s i e  l i s tów  z a s ta ­
w n y c h ,  k tó r e  o d  T o w a rz y s tw a  p o d łu g  w a r to śc i  im ie n n e j  p rzy ję te  
b y ć  m u s z ą ,  p o z byc ia  s ię  s w e g o  d łu g u  a lbo w c a ł o ś c i ,  a lbo w  d o ­
w o ln e j  c z ę śc i  s u m m y .

Z e  zn ies ien ia  p ra w a  o l i c h w i e , a lbo  n a w e t  z p o d w y ż s z e n ia  
d o ty c h cz a s o w e j  p ra w n e j  s to p y  p r o c e n to w e j  p rz y  p o ż y c z k a c h  n a  h y -  
p o t e k ę  r e a ln a ,  w Galicvi dla k r e d y tu  r e a ln e g o  o k a z a łb y  s ię  za ledw o 
ów  b ło g i  s k u t e k ,  jaki z tąd  z n i e k tó r y c h  s t r o n  so b ie  o b ie c u ją :  p o ­
n ie w a ż  w k r a j u , z aw sze  j e s z c z e  sk a z a n y m  na  p r o d u k c y ę  s u r o w ą , 
gd z ie  n ie  m asz  ż a d n e g o  p r z e m y s ł u ,  i gdz ie  w y k s z ta łc e n ie  r o l ­
n icze  n ie  s to i  j e s z c z e  p o w s z e c h n i e  na  w y ższy m  s t o p n i u ,  ła tw y  
j e d n a k  d r o g i  k r e d y t  p rz y p ra w i łb y  g o sp o d a r z a  w ie jsk ieg o  b a rd z o  c z ę ­
s to  o z u p e łn ą  ru in ę .

P rz y  z n a c z n y c h  s u m a c h  m a ją tk ó w  i n s ty tu to w y c h ,  f u n d u s z o ­
w y c h  i p u p i l a r n y c h ,  z a b e z p ie c z o n y c h  ju ż  na  d o b r a c h  z ie m s k ic h  w 
G al icy i ,  a od  k tó r y c h  p łac i  się 4  do  5 % ,  ga l icy jscy  p o s ia d a c z e  
h y p o t e k  re a ln y c h  m og l iby  p rz y  wyżej w y m ie rz o n e j  s to p ie  p r o c e n ­
to w e j  , ła tw o  w y s ta w ie n i  b y ć  n a  n i e b e z p ie c z e ń s tw o  w y p o w ie d z e n ia  
kap i ta łów , p rzez  co  w y w o ła ła b y  s ie  n i e r ó w n ie  w ię k sz a  k ry z y s ,  n i -
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żeli n i e d o g o d n o ś c i  ja k im  c h c ia n o b y  z a p o b ie d z  p rz e z  ja k o w ą ś  m o -  
dy l ikacy ę  p a te n tu  o l i c h w ie ,  o so b l iw ie  p rz e z  m o d y f ik ac y ę  s to p y  p r o ­
c e n to w e j  p rz e z  te n ż e  p a t e n t  u s ta n o w io n e j .

S ą d z ą c  s ię  być  z m u sz e n i  o św iadczy ć  s ię  za z a t r z y m a n ie m  s to ­
p y  S p r o c e n to w e j  p rz y  po ż y c zk a c h  na  h y p o te k ę  r e a l n ą , n ie  u w a ż a ­
l iby śm y  8 p r o c e n tó w  od  s ta  na  r o k  na  r u c h o m y  z a s ta w  w  t e r a ­
źn ie jszych  s t o s u n k a c h  za zbyt w y s o k o :  a lb o w ie m  prze z  to  z j e d n e j  
s t r o n y  by łb y  p rz y z n a n y  p r y w a tn y m  w ie rzy c ie lo m  w przy b l iżen iu  r ó ­
w n y  d o c h ó d  o d  ich  kap i ta łów , ja k  go  m a ją  w ie rzyc ie le  w z g lę d n ie  
n a  w a r to ś ć  k u r s u  p a p ie r ó w  p u b l i c z n y c h ; z d ru g ie j  zaś  s t ro n y ,  p o ­
sz u k u ją c y  k r e d y tu  m o g l ib y  ła tw ie j  z n a le ść  kap i ta ły ,  zw łaszcza  n a  
k r ó ts z e  to rm in a .

Przy  te j  z a p r o p o n o w a n e j  m odyfikacy i  p a t e n tu  o l i c h w i e , m o -  
ż n a b y  się  z p e w n o ś c ią  s p o d z i e w a ć ,  ż e b y  s ię  w k r ó t c e  s to w a rz y sz e ­
nia kap i ta l i s tó w  p o tw orzy ły ,  k tó re  tak  w ła śc ic ie lo m  z i e m s k im ,  ja k o  
też  i i n n y m  p r z e d s i ę b i e r c o m , u d z ie la łyby  za l iczek  n a  ich  zap a sy  
p r o d u k t ó w ;  p rzez  co  m o g l ib y  on i  o d d a w a ć  się  n ie j e d n e j  p r o a u k c y i ,  
od  k tó re j  te ra z  zm u sz e n i  są  u s u w a ć  s ię  dla b r a k u  s p ie s z n e g o  o d ­
b y tu  s w y c h  p r o d u k tó w  i w y s tę p u ją c e g o  z tąd  b r a k u  k a p i ta łu  o b r o to w e g o .

Z a w r ó t  g ie łd o w y  n a w e t  w  Galicyi co ra z  g łęb ie j  s ię  p rz e d z ie ra ,  
g o n ie n ie  za s zybk im  n a ty c h m ia s to w y m  z y sk ie m  o p a n o w u je  i t u t e j s z e  
um y s ły .  W ie le  k a p i ta łó w  c ią g n ie  n a w e t  z n i e b e z p ie c z e ń s tw e m  s t ra ty  
na  g ie łd y  k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e  i j e s t  p o w ó d  do  o baw y,  że  i t u -  ♦ 
te jsze  k a p i ta ły  o d c ią g a n e  byw ają  od p r z e m y s łu  ro ln ic z e g o  c o ra z  b a r ­
dziej a ba rdz ie j  a p o ś w ię c a n e  na  p r z e d s i ę b i e r s t w a , k tó r e  o p ró c z  
w y so k ic h  p ro c e n tó w ,  o tw ie ra ją  z a razem  m o ż n o ś ć  p o m n o ż e n ia  k a p i ­
ta łu .  A żeby  tej n i e d o g o d n o ś c i  p o d łu g  m o ż n o śc i  z a p o b i e d z , o ka z u je  
s ię  p o t rz e b a  p o d w y ż s z y ć  s t o p ę  p r o c e n t o w ą  p rzy  p o ż y c z k a c h , k tó re  
się  z a w ie ra ją  n a  k r ó t k i  c za s  i bez  w s z e l k i e g o  z a s ta w u .

Sądzim y, iż n ie d a le k o  z o s ta n ie m y  za zw yc z a jn ym  d o c h o d e m , 
jak i  kapi ta l iśc i  p rz y  s p r a w a c h  te g o  ro d z a ju  w  ro k u  w p rz e c ię c iu  
o t r z y m u j ą , jeże l i  z a p r o p o n u je m y  s t o p ę  p r o c e n t o w ą  , p r a w n ie  o z n a ­
czyć s ię  m a ją c ą ,  p rzy  s p r a w a c h  o ja k ic h  tu  j e s t  m o w a ,  n a  8  p r o ­
c e n tó w  r o c z n i e ,  z o g r a n ic z e n ie m  j e d n a k ,  że p o b ie ra n ia  aż d o  12 
p r o c e n tó w  n ie  n a le ż a ło b y  j e s z c z e  o zn a c z ać  n a z w ą  lichw y, i żeby  
w z g lę d n ie  k w o ty  p r o c e n to w e j ,  8  p r o c e n tó w  p rz e w y ż sz a jąc e j ,  z j e d n e j



strony wierzycielowi prawo sk a rg i , z drugiej zaś dłużnikowi tę 
kwotę dobrowolnie p łacącemu, żadne prawo do żądania zwrotu onej 

nie było dozwolone.
Aczkolwiek utrzymanie w g. 9 patentu o lichwie zawartego 

postanowienia: źe procenta od procentów nie mogą być pobierane, 
da się usprawiedliwić słusznymi pow o dam i; to przecież z drugiej 
strony, nie należy zapominać, że wierzyciel przy opieszałem pła­
ceniu zapadłych procentów, częstokroć stawa w tern położeniu , że 
sam musi zaciągać pożyczkę, od której opłacać procenta jes t zmuszony.

Musimy to zostawić mądrości wysokiego Rządu, jakiemi p ra -  
wnemi środkami surowość na kredyt szkodliwie działająca tego po­
stanowienia mogłaby być złagodzona.

Ostre sumaryczno-exekucyjne postępowanie przeciwko każdemu 
d łużn ikow i, któryby się nie mógł wykazać kwitem od wierzyciela 
na uiszczone przypadłe procenta , powinnoby podług naszego n ie -  
przesądzającego zdania być najskuteczniejszem.

Jeżeliby w sprawie pożyczkowej miała być przedsięwzięta taka 
odmiana, przez którą dla pożyczki bez albo na zastaw ru ch o m y  udzie­

lonej żądało się od dłużnika hypoteki r e a ln e j , to dla kwoty 5 u/„ 
czynszu przewyższającej, nie powinienby być z prawa udzielany za­
staw i prawo p ierw szeństw a, ani też nie  powinnaby być takowa 
wymagana z masy konkursowej, według prawa pierwszeństwa, przy­
sługującego wierzycielowi tabularnemu.

W  powyżej wyłożonych uwagach znajdzie także pytanie ad 2. 
postawione, swoje częściowe rozwiązanie.

Przemawiać za wprowadzeniem patentu o lichwie z d. 2 sty­
cznia 1803 r. do krajów, gdzie takowy dotąd nie miał żadnego zna­
czenia , nie poważamy się nieznając stosunków prowincyonalnych i 
przechodzimy do odpowiedzi na pytanie ad  3 . postawione to je s t :

Czy nie byłoby s tosow nie j , z powodu nierównych stosunków 
krajowych, w każdym kraju koronnym zaprowadzić oddzielne, a do 
różnych okoliczności krajowych zastosowane prawa o lichwie ?

Podług naszego zdania, jedno prawo o lichwie byłoby dosta­
teczne dla wszystkich tych krajów k o ro n n y c h , gdzie się okazuje 
potrzeba utrzymania onego , tylko należałoby stopę procentową p o ­
dług różnych stosunków krajowych, może w rozmaitych ilościach 
ustanowić i od czasu do czasu rewizyi poddawać.

W e Lwowie, 18 grudn ia ,  1856  r. 1. 621.



O ULEPSZENIU ZIEMI PRZEZ DRENOW ANIE,
R o zp ra w a  K a ro la  T y tza .

Mając g łó w n ie  n a  u w a d z e  d o b r o  o g ó ł u ,  czu ję  s ię  o b o w ią ­
z a n y m  zw ró c ić  u w a g ę  s z a n o w n e g o  T o w a rz y s tw a  a g r o n o m ic z n e g o  na  
u l e p s z e n ie  z iem i p rz e z  d r e n o w a n i e ,  k tó re  p o  dziś d z ie ń  tak  m a ło  
w z g lę d ó w  od  N ieg o  d o z n a w a ło .  *)

Na u s p ra w ie d l iw ie n ie  m o je  m u sz ę  p o w tó r z y ć  to w szys tko  , co 
p o w ie d z ia łe m  na  w s tę p ie  do  dz ie ła  o d r e n o w a n i u ,  ju ż  d o  d r u k u  
p r z y g o to w a n e g o ,  d o d a ją c  j e d y n i e  u w ag i  i w n io sk i  d o ty c z ą c e  k r a ­
j o w y c h  s t o s u n k ó w  o d n o ś n i e  do  p o t r z e b y  d r e n o w a n ia  i d o  u su n ię c ia  
z a p ó r  d r e n o w a n iu  n a  p rz e sz k o d z ie  s to ją c y c h .

J u ż  z p ie r w o tn e m i  dz je jam i  c z ło w ie k a ,  k tó ry c h  p a m ię ć  p r z e ­
c h o w a ła  s ię  w  m y ta c h  in d y jsk ic h  i g r e c k ic h  , w iąże  się  j e g o  walka  
z w o d ą ,  bąd ź  z a g raża jącą  j e g o  i s tn ie n iu  i p o w o d z e n iu ,  bądź  s t a -  
w a jącą  n a  p r z e sz k o d z ie  j e g o  d ą ż n o śc io m  a p o t r z e b n ą  do  j e g o  celów'. 
H is torya  tej walki, o k a z a ła b y  n a m  j e d e n  z g łó w n ie js z y c h  r y s ó w  p o ­
s t ę p u ,  k tó ry  się  rozwija  w  d u c h u  c z ło w i e k a ,  w y ra b ia ją c e g o  się  ze 
s t a n u  n a tu r y  w z a k re s  s to p n io w o  ro z p r z e s t r z e n ia n e j  i w y d o s k o n a ­
lane j  sz tu k i ,  p rzez  w y ś le d z e n ie  p ra w  u ta jo n y c h  w p r z y ro d z ie ,  p rzez  
s to p n io w o  o g ó ln ie jsz e  ich p o z n a n ie  i d o sk o n a l s z e  z a s to so w a n ie  do 
p o t r z e b  i ce lów , k tó re  r ó w n ie ż  s to p n io w o  w życiu ludzkośc i  s ię  
b u d z ą ,  w y jaśn ia ją  i n i e z b ę d n e m i  się  stają.

‘) Owszem Towarzystwo g o s p o d ar sk ie ,  w miarę  możności sw o je j ,  s ta ­
ra ło  się pop ierać  sp rawę d renow an ia ;  o tern przekonać  się można z Rozpraw 
Towarzystwa d ruk iem  o g ło s z o n y c h , a mianowicie  w  tomie  17. od str. 107 do

Pnypisek Redakcyi.
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W  d z ie jach  te j  walki cz ło w iek a  z w o d ą  n ie p o ś le d n ie  m ie jsc e  
za jm u ją  o w e  j e g o  p r a c e ,  ja k ie  p o d e jm o w a ł ,  aby  p rzez  o s u s z e n ie  z ie­
m i z d o b y ć  p o d s ta w ę  dla s w e g o  by tu .  Do ty c h  dz ie jów  p rzy łączy ła  s ię  
w  o s ta tn ic h  cza sa c h  d ą ż n o ść  do  o su sz e n ia  d o k ł a d n e g o  w sze lk ie j  z ie ­
m i u p r a w n e j ,  g dz ie  z by te c zn a  w i lg o ć  n ie  dozw o l i ła  u z y sk a ć  m o ż e -  
bnyc l i  korzyśc i .  O kaza ło  s ię  a l b o w i e m ,  że  w o d a  ź r ó d ło w a  lu b  z a -  
s k ó rn a  p o d s tę p u ją c a  ku  p o w ie rz c h n i ,  lub  też  w o d a  d e s z c z o w a ,  za trzy ­
m u ją c a  s ie  na  w a r s tw a c h  n ie p r z e p u s z c z a ln y c h  w p o b l iż u  p o w ie rz c h n i ,  
są  p rz y c z y n ą  z b y teczne j  w i lg o c i ,  a ta zaś tak  j e s t  szk od l iw ą  dla 
w e  g e  tacy i ro ś l in  u p r a w i a n y c h ,  że  o s w o b o d z e n ie  z iemi o d  tej p r z e -  
w yżk i  w o d y ,  s ta ło  s ię  od  d a w n a  z a d a n ie m  m y ś ląc y c h  g o s p o d a rz y  
w sz e lk ic h  kra jów . P r z e d s i ę b r a n e  w  tym  ce lu  ś ro d k i  z a rad za ły  z ł e m u  
ty lko  c z ę śc io w o  i by ły  p o ł ą c z o n e  z n i e d o g o d n o ś c i a m i , k tó r e  n i sz ­
czyły  w  częśc i  lub  c a łk o w ic ie  u z y sk iw a n e  korzyści .  P o w s z e c h n ie  
o s u sz a n o  g r u n ta  r o w a m i  o tw a r te m i ,  m n ie j  w ięce j  g łę b o k ie m i ,  k tó ry m  
to s p o s o b e m  d o p ię to  d o s y ć  d o k ła d n ie  ce lu  z a m ie r z o n e g o  w n i e k tó ­
ry c h  k r a ja c h ,  ja k  np .  w  H o lsz ty n ie ,  gdz ie  o s u s z o n o  w p ra w d z ie  ro lę  
d o s t a t e c z n i e ,  a le  d r o g o  o p ła c o n o  w iększą  ilość p l o n u ,  u z y sk a n ą  
w s k u t e k  t e g o  o su sz e n ia .  P r ó c z  z n a c z n e g o  n a k ł a d u  na  ro w y  g ł ę b o ­
k ie ,  k o sz ta  u t rz y m a n ia  i c h ,  s t ra ta  m ie jsc a  n a  n ie  z u ż y teg o  i m i t rę g a  
cz a su  p rz y  u p r a w ie  z iem i m ięd zy  r o w a m i ,  okaza ły  s ię  tak  z n a c z n e ,  
że  te  r o k ro c z n ie  p o w ta rz a ją c e  s ię  w y da tk i  i s t ra ty  w y ró w n y w a ły  
u z y s k a n y m  k o rz yśc iom .

Mniej k o s z to w n e  b y ło  o s u s z e n ie  za p o m o c ą  ro w ó w  k ry tych  , 
k tó r e  je sz c z e  u d a w n y c h  P e r s ó w  m ia ły  być  u ż y w a n e  w r o l n i c t w i e , 
a k tó r e  tu  i o w d z ie  pó źn ie j  z a k ła d a n o  z k a m ie n i a ,  z c e g ły ,  a n a ­
w e t  z r u r  g l i n i a n y c h ,  w y ra b ia n y c h  p rzez  ga rn c a rz y .  W  l i t e ra tu rz e  
ro ln icze j  p ie rw sz a  w z m ia n k a  o tym  ro d z a ju  o s u s za n ia  po jaw iła  się 
d o p ie ro  w p ie rw sz e j  p o ło w ie  XVII w ieku .

K ap i tan  W a l t e r  B ligh n a p i s a ł  dz ie ło  p o d  t y t u ł e m :  « P o p ra w y
m ozebne  w  A n g l i i  na z i e m i  i na  m o r z u «, k tó r e g o  to  dz ie ła  n a k ła d
p o n o w io n o  t r z y k ro tn ie  do  ro k u  1 6 5 2 .  Z a w ar te  w t e m  dz ie le  u s t ę p y
o g r u n tó w  o s u s z e n iu  m a ją  b y ć  o p a r t e  n a  ty c h  z a s a d a c h ,  d o  ja k ic h
s ię  o d n o s i  t e g o c z e s n a  te o ry a  d r e n o w a n ia .  W  l i t e ra tu rz e  d re n a r s k ie j  
z a u w a ż a n o  że W a l t e r  B ligh  z rob i ł  p ie rw sz y  ró ż n ic ę  m iędzy  w o d ą  p o ­
w ie rz c h n ia  czyli d e sz c z o w ą  a w o d ą  p o d z ie m n ą  z a s k ó in ą  lub  ź ród ło w ą .
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Dla o d p r o w a d z e n ia  zb y te c z n e j  w o d y  p o le c a ł  on  za k ład a n ie  p o d ­
z ie m n y c h  k ry ty c h  ro w ó w  czyli w o d o c ią g ó w  z k a m i e n i a ,  ceg ły ,  lub 
f a s z y n , k tó r e  sam  u r z ą d z a ł  w g łę b o k o śc i  sz e ś c iu  s t ó p ,  ró w n o le g le  
z g ł ó w n y m  sp a d e m  p o w ie rz c h n i .  P ły tk ie  r o w y  u w a ż a ł  B ligh za n i e ­
k o rz y s tn e  i używ an ia  ta k o w y c h  d o ra d z a ł  ty lko p rz y  o su sz a n iu  b ło ­
tn i s ty c h  i b a g n is ty c h  p r z e s t r z e n i , s p a d u  n ic m a jąc y c h .

Dla ty c h  to za sa d  J. P a r k c s , p ie rw sz y  m ie r n ik  d r e n a r s k i  w 
A n g l i i , n a z w a ł  p o m ic n io n e g o  Bliglia w y n a la z c ą  d r e n o w a n i a , p o d  
k tó r ą  to te c h n ic z n ą  na zw ą  ro z u m ie  s ię  w  o g ó ln o śc i  s p o s ó b  o b s u -  
szen ia  z ie m i ,  za p o tn o c ą  w o d o c ią g ó w  k r y ty c h ,  sp o rz ą d z a n y c h  z j a -  
k ie g o b ą d ź  m a te ry a łu .

R a d y  z b a w ie n n e  Bliglia, co do  o su s z e n ia  ziemi,  n ie  r o z p o w s z e ­
c h n i ły  s ię  j e d n a k  n a w e t  w j e g o  w ła sn e j  o jczy źn ie  i p o sz ły  p r a w ie  
w z a p o m n i e n i e , a to z a p e w n e  z p rzyczyny ,  że  ó w c z e s n e  p o t r z e b y  
n ie  w y m a g a ły  w ięce j  z i e m io p ło d ó w ,  niż  ich  u z y sk iw a n o  z p r o d u k c y i  
k ra jo w e j  i d ro g ą  h a n d lo w ą  za c e n ę , k tó ra  n ie  o d p o w ia d a ła  n a k ł a ­
d o m  n a  d r e n o w a n i e  zby t  k o s z t o w n e , gdy  się  ta k o w e  sp o rz ą d z a ło  
z m a te ry a łó w  p o w yże j  n a d m ie n io n y c h .  D o p ie ro  w o b e c n e m  s tu le c iu  
w s p a r ła  m e c h a n ik a  ra d y  Bliglia w yn a la z k ie m  p r a s  do  w yrab ian ia  r u r  
z g l iny ,  k tó r e  w y p a lo n e  okaza ły  s ię  n a j le p s z y m  i n a j ta ń sz y m  m a -  
t c r y a ł e m  ku  s p o r z ą d z e n iu  d r e n ó w .  N iejak i S m i th  z D a n s to n  w S z k o ­
c j i  w y k o n a ł  n a jp ie rw s z y  za p o m o c ą  r u r  z. g liny  p a lo n y c h  d r e n o ­
w a n i e ,  k tó r e  J. P a r k c s ,  m ie rn ik  T o w a rz y s tw a  a g r o n o m ic z n e g o  w 
L o n d y n i e ,  w y d o s k o n a l i ł  p rz e z  u m ie j ę t n e  z a s to s o w a n ie  w ie lu  za sa d  
o d n o ś n y c h  do  p r a w  p rzy rod y .

W  z n a c z e n iu  ś c i s łe m  d r e n o w a n ie  oznacza  o s u s z e n ie  z iem i za 
p o m o c ą  w o d o c ią g ó w  p o d z ie m n y c h ,  s p o r z ą d z o n y c h  z r u r  bądź  z g l i ­
ny  w y p a l o n y c h , bąd ź  w y ro b io n y c h  z to r fu  lub  z i n n e g o  j a k o w e g o  
m a te ry a łu .

Z a p a t r u ją c  s ię  na  te n  s p o s ó b  o su s z e n ia  a z a ra z em  użyźn ien ia  
z ie m i ,  ze s ta n o w isk a  dzis ie jsze j  w ied zy  o p r a w a c h  c z y n n jx h  w ż y ­
ciu p rzy rod y ,  a w y jaśn ia jących  n a d z w y c z a jn e  sk u tk i  d r e n o w a n ia ,  o s u ­
sz e n ie  o k a z u je  s ię  o b e c n ie  n a j s k u te c z n ie j s z y m  czy n n ik ie m  i ś ro d k ie m  
do  p o d n ie s i e n ia  g o s p o d a r s tw a  w ie jsk ie g o .  W  całe j  z a c h o d n i o - p ó ł ­
n o c n e j  E u r o p i e  u z n a n o  ju ż  n a d z w y c z a jn ą  p o m o c ,  j ak ą  p rz y n o s i  g o ­
s p o d a r s tw u  r o ln ic z e m u  d r e n o w a n ie  w sze lk ie j  p ra w ie  z i e m i ,  a r u c h

R o z p r. T o w . g o sp . t . 22. a q
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niezw ykły  raźnego  krzątan ia  się oko ło  zaprow adzenia  tego  zbaw ien­

n e g o  u lepszen ia ,  zbliżył się  już do g ran ic  naszeg o  kra ju .  Już  z d re ­

n o w a n o  obszary  całych fo lwarków w Czechach i na  Sz ląsku ,  u  nas 

p a n u je  jeszcze  w  tym  względz ie  zupełna  c i s z a , aczkolw iek prawie  

p o ło w a  ziemi n a szeg o  k ra ju ,  p rzydatne j  do up raw y ,  p o trze b u je  d r e ­

nowania .  O dw ażono  się  zaledwie na  d ro b n e  tylko próby ,  jak gdyby 

po trzeba  jeszcze  było sp raw d zen ia  przez  nasze  w ła sn e  dośw iadcze­

n i e ,  azali d re n o w an ie  j e s t  uży tecznem  ? Coz j e s t  p rzyczyną ,  ze tak 

opiesza le  p o s tę p u je m y  za naszym i sąs iadam i w zaprow adzeniu  tego  

u lepszen ia  tak  zy sk o w n e g o ?  Główną przyczyną  tej o bo ję tnośc i  m oże  

być  tylko n iew iadom ość  o korzyśc iach  wypływ ających  z d renow an ia  

ziemi i dla ro ln ic tw a i dla ek o n o m ii  wiejskiego g o sp o d a rs tw a  w ogó l­

ności.  Gdyby bow iem  ro z p o w szech n io n ą  była  wiedza o tych korzy­

ściach , jak ie  przy  dan y ch  s to su n k a c h  zdobyć  m ożna  przez d re n o ­

w an ie  z iem i,  to n ie p o d o b n a  p rzypuśc ić ,  ażeby przez  wzgląd na do ­

bro  w ła sn e  n ie  rozbudził  s ię  d uch  przedsięb ie rczy  i n ie  us i łow ał n a ­

w e t  p o k o n a ć  tych  p r z e s z k ó d ,  jak ie  po zo rn ie  stoją  m u  na zawadzie, 

a k tó ry ch  dziś p ob ieżne  ro zu m o w an ie  używa na u n iew in n ien ie  swej 

n ieczynnośc i .
Do usun ięc ia  tej  g łów ne j  przyczyny, stojącej u nas  na  zawa­

dzie  ro zb u d zen iu  s ię  du ch a  p rz ed s ię b io rc z e g o ,  m oże  po s łu ży ć  n a ­
s tęp u jące  w yjaśn ien ie  korzyśc i ,  w ypływających z d ren o w an ia  z iem i;  

a takich k o r z y ś c i , l icznemi dośw iadczen iam i s tw ie r d z o n y c h , i przez  

u m ie ję tn o ść  w y ja śn io n y c h , b ę d ę  m ó g ł  przytoczyć znaczną  liczbę.

1. W sk u te k  p rzy sp ieszo n eg o  o suszen ia  g ru n tu  za p o m o cą  d re ­

n ó w ,  z ie m ia  s t a je  s ię  n a  w io sn ę  i  po  s ło t a c h  p rę d z e j  d o s tę p n ą  

d l a  r o b o t n ik a  i  d l a  b y d ła .
O dp ro w ad zen ie  zbytecznej  wody  z ziemi za p o m o cą  d re n ó w  

j e s t  w ypadk iem  p ra w a ,  m o cą  k tó reg o  wszelkie  p łyny  par te  w łasnym  

c ię ż a r e m , usu w ają  się tak  d łu g o  na d ó ł  p rzez  n a jd robn ie jsze  szcze­

liny, aż n ie  w y pe łn ią  wszelk ich  p ró ż n y ch  mie jsc  poniżej is tnących a 

dla s ieb ie  d o s tęp n y ch .  P o n iew aż  ru ry  d re n ó w ,  w podz iem iu  z sobą  

po łączo n e  i m ające  u j ś c ie ,  p rzed s taw ia ją  p ró żn ię  dla napływ ające j  

z góry  wody, n a p e łn ić  się  nią n ieda jącą;  p rze to  wszelka przewyżka  

wody, k tó ra  n ie  m oże  się  u t rzym ać  przez  n am ok liw ość  ziemi jako 

tejże  zwykła  w i l g o ć , u su w a  się  jej po ram i na  d ó ł  ku  d r e n o m , a
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znajdując  d ro b n e  o twory  w ze tkn ięc iu  się  r u r ,  wciska się  p rzez  nic 

do wnętrza  d re n ó w  i p łyn ie  po  spadz is tości  za ob ręb  d ren o w an e j  p rze ­

strzeni.  Ażeby z d re n u  1 0 0  sążni d ług iego  o d p ły n ę ło  wody  2 0 0  s tóp  

sześciennych ,  ró w n y ch  1 0 0 0  g arncom , po trzeba  ażeby na  każdem  ze­

tkn ięc iu  się  6 0 0  sz tuk  r u r  w c isnę ło  s ię  do ich ś ro d k a  w godzin ie  

w ody  2 4  cali sześcien .  = =  0 .4 4  jed n e j  kwarty, ilość k tóra  w  g o ­

dzinie p rzesączy  się  przez na jdrobnie jszy  otwór,  trzym ający  ś re d n icy  za­

ledw ie  y 6 linii. W  sk u tek  tego  to działania ziemia zd ren o w a n a  p o ­

zbywa się  tak  p rę d k o  zbytniej  wody,  że zwykle  po  każdej s ło ­

cie o dni k i l k a , a na w iosnę  o dni k i lkanaście  lub k ilkadziesiąt  

p rędze j  m ożna  p łu g  w  nią zapuścić  lub by d łem  sp a sa ć ,  niż to p rz ed  

d re n o w an ie m  stać  się  m og ło  bez na rażen ia  się  na  szkodę .  Ile przez  

to zyskuje  g o sp o d a rs tw o  w ie jsk ie ,  ła tw o  ocen i  każdy  ro ln ik  —  k a ­

żdy g o sp o d a rz ,  m ający chów  byd ła  lub k o n i ,  jeżeli  się  z a s ta n o w i ,  

że  na po lu  choćby  g lin iastem  a s to so w n ie  z d r e n o w a n e m , m ożna  

orać  i pa ść  w e 2 4  godzin  po  każdej na jd łuższe j  słocie .
2.  O s u sz e n ie ,  d o k o n a n e  przez w yda len ie  zby tecznej  wody, 

u zu p e łn ia  się w sk u tk a ch  d o b ro czy n n y ch  przez w p ły w  p o w ie t r z a , 

k tó re  łatwiej w ziem ię  wnika  r u r a m i ,  po ram i i n o ram i p o zo s ta łem i  

p o  odpływ ie  wody, za k tó rą  do  m ie jsc  p ró żn y ch  w s tęp u je  pow ie trze ,  

rozk ładające  sp o jn o ść  ziemi i tworzące  m n ó s tw o  d ro b n y c h  o tw orów . 

R oztw arzające  to dzia łanie  pow ie trza  najs ilniej się  okazuje  na  g r u n ­

tach  glin iastych lub i ło w a ty c h , k tó re  nie b ę d ą c  d r e n o w a n e , p o d ­

czas p o su c h y  m o cn o  się  z sy ch a ją ,  a n a s tęp n ie  pękają  i dosta ją  

sze rok ich  i g łębok ich  szcze l in ,  co znow u przyczynia  się  do p r ę d ­

kiego w ysuszen ia  lub wym arzn ien ia  korzen i  roślin. U ła tw ione  k rą ­

żenie  pow ie trza  przez  d re n y  sp raw ia ,  że na  tak ich  g ru n ta c h  zam iast  

rozpadlin  sze rok ich  tworzy się dużo d ro b n y c h  po rów ,  a zag łęb ia jące  

się  w n ie  ko rzen ie  roślin zyskują  łatwiej pożyw ien ie  o d  w i l g o c i , 

k tó ra  u trzym uje  się  dłużej w ziemi d ro b n o  dz iurkow atej  i podchodzi  

łatwiej od  d o ł u ,  w sk u tek  p o d n iec an e g o  działania w łoskow atośc i  

przez  p o w i e t r z e , w d re n a c h  krążące.

3. P om inąw szy  m i t r ę g ę ,  doznaw aną  w r o b o ta c h ,  n ieda jących  

się  rozłożyć korzystn ie  przy up raw ie  g ru n tó w  m o k ry c h ;  p o m in ą ­

wszy szkody i s tra ty  p o n o sz o n e  n ieraz  dla opóźnionej  wegetacy i  na  

w io sn ę ,  przy dokuczliwym b ra k u  paszy  su c h e j ,  lub z przyczyny p a -
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s ie n ią  b y d ł a , kon i  i o w ie c  na m o k ła k a c h  w y n ik a ją c e ,  a p rz e z  d r e ­
n o w a n i e  w z n ac z n e j  b a rd z o  częśc i  lub  c a łk o w ic ie  u n ik n ą ć  s ię  d a ­
j ą c e  i p r z y n o sz ą c e  ju z  w zy sk u  u p r o c e n to w a n i e  kapitału* n a  d r e n y  
w y ło ż o n e g o ;  to ju ż  sa m o  p rz y sp ie sz e n ie  z a s ie w ó w  o dn i  k i lkanaśc ie  
i w eg e ta c y i  w i o s e n n e j ,  co roz t rz y g a  n ie ra z  o k o rz y śc ia c h  z p lo n u  
w y n ik a ją c y c h ,  p rz e m a w ia  d o s ta te c z n ie  za d r e n o w a n ie m  i u s p r a w i e ­
dliwia w y ło ż o n e  na k ła d y .

P rz y s p ie s z e n ie  z a s ie w ó w  i w e g e ta c y i  w io s e n n e j ,  j e s t  k o n ie c z n e in  
n a s t ę p s t w e m  p r z y s p ie s z o n e g o  roz ta jan ia  ś n i e g ó w  i zam roz i  p rzy  k a ­
żdej odw ilży ,  w s k u te k  o c ie p lo n e g o  p o w ie t r z a  p rzez  d r e n y  o d  d o łu  
d z i a ł a j ą c e g o , a n a s t ę p n i e  w sk u te k  p rz y s p ie s z o n e g o  o su s z e n ia  i 
o g rzan ia  s ię  z iem i do  s to p n ia  o d p o w ie d n e g o  ro ś l in ie n iu .  P r z y s p ie ­
sz e n ie  zaś w e g e ta c y i  w io s e n n e j  j e s t  d la te g o  p o ż y te c z n e m  dla roś l in  
u p r a w ia n y c h ,  że to u p rz e d z a ją c  le tn ie  upa ły ,  o k ry w a ją  s w o im  c ie ­
n ie m  je s z c z e  w ięce j  w i lg o tn ą  z iem ię  i z a c h o w u ją  tę  w i lg o ć  ku  s w e j  
p o t rz e b ie .

4 .  R oś l in y  n a  p o lac h  d r e n o w a n y c h  m n ie j  p o d le g a ją  u s z k o d z e ­
n iu  o d  p o s u c h y  n iż  na  p o la c h  n i e d r e n o w a n y e h .  W  I s l a n d y i , gdz ie  
w ie lk ie  g ł ę b o k o - p i a s c z y s t e  p ła szczy zny  c a łk o w ic ie  z d r e n o w a n o , za ­
p e w n ia ją  dz ie rżaw cy ,  że od  teg o  czasu  n ic  p o n o s z ą  sz k o d y  w p lo ­
n ie  zy tn y m  od  p o s u c h y ,  co s ię  p ie rw e j  b a rd z o  c zęs to  w yd a rz a ło .  
T ę  k o rz y ść  zadz iw ia jącą  p rzy n o s i  d r e n o w a n ie  w s k u t e k  u ła tw io n e ­
go  k r ą ż en ia  p o w ie t r z a ,  k tó r e  p o d c z a s  p o s u c h y  w ięce j  w s ieb ie  
p rz y jm u ją c  w ody,  s ta je  s ię  g o r ą e o - w i l g o tn e m  czyli p a r n e m .  K rążąc  
w  d r e n a c h ,  g d y b y  w  ży łach  ciała, w  tym s ta n ie  p rz e s y c e n ia  w o d n e g o ,  
w ciska  s ię  do p o r ó w  z i e m i ,  g dz ie  w s tę p u ją c  w s t e r y  z im n i e j s z e ,  
o s ty g a  i o d d a je  ziemi p rz e w y z k ę  w i lg o c i ,  k tó re j  ju ż  n ie  m o ż e  u t r z y ­
m a ć  sw o ją  s p rę ż y s to śc ią .  Działa tu  to sa m o  p r a w o , k tó r e  sp ra w ia  
desz c z  i rosy, a k tó re  j e s t  c z y n n e m  p rz y  s k ra p la n iu  s ię  p ł y n ó w  p o d ­
czas  des ty lacy i .  O c h ło d z e n ie  p a ry  sk ra p la  z a r ó w n o  p ły n  u lo tn io n y  
w  szy jach  r e t o r t ,  w c h m u r a c h  i w  p o r a c h  z iem i d r e n o w a ­
n e j .  S k ra p la n ie  to w  z iem i d r e n o w a n e j  o d b y w a  s ię  c ią g le ,  jeżeli  
t e m p e r a tu r a  p o w ie t r z a  j e s t  wyższą  niż  w d r e n a c h  i w sz c z e l in a c h  
z ie m i ,  i u z u p e łn ia  w n ie j  u b y te k  u la tn ia jące j  s ię  wilgoci.

K rą ż e n ie  p o w ie t r z a ,  w z ie m ię  p rz e z  d r e n y  w p r o w a d z o n e g o ,  

p iz y n o s i  j e s z c z e  d u z o  i n n y c h  o w ie le  z n a c z n ie j s z y ch  k o rz y śc i ,  s t a n o -
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wiącycli  n ie le d w ic  g łó w n ą  za le tę  d r e n o w a n ia  w  s to s u n k u  d o  g r u n ­

tó w  m niej  w ilgo tnych .  P o m ię d z y  tem i korzyśc iam i g ł ó w n e  m ie jsc e  

zajmuje wyższe użyźnienie ziemi, uzyskane w skutek wpływu 
powietrza, na ziemię przez dreny działającego.

5 .  K ażd em u  u m ie ję tn ie  g o sp o d a r k ę  p r o w a d zą cem u  w i a d o m o , 

że  p o w ie trze  nie  tylko j e s t  na jsk u teczn ie jszym  p o g n o je m ,  użyźniają­

cym  z iem ię  przez d ostarczan ie  sa le tro ro d u ,  b ę d ą c e g o  g łó w n y m  j e g o  

p ie r w ia s tk ie m ; le c z  zarazem przyspiesza  rozkład w s z e lk ic h  innych  

p o g n o jó w  za p o m o c ą  s w e g o  k w a so r o d u  i rozwija t e m s a m e m  k sz ta ł ­

c e n ie  s i ę  w ę g la n u ,  n ie z b ę d n e g o  do w zro s tu  roślin. W sz a k ż e  w s z e l ­

k ie  korzyści  w yn ikające  z u g o r o w a n i a , a g łó w n ie  z powtarzanej  

trzykrotnej orki u g o r o w a n e j  z i e m i ,  jako też  z p o k ła d ó w  p od  z im ę  

u sk u te c z n ia n y c h  i przez o b s a p y w a n ie  roś lin  o k o p o w y c h  u zy sk iw a n e ,  

są  za s ług ą  powietrza .  W p ły w  pow ietrza  na u ż y źn ien ie  z iem i i roś l i— 

n ic n ie  najw idocznie j  okazują d ren y  p o w ie tr z n e  P. I lo w ib rc n k  w Il i— 

z in g ,  który u zy sk a ł  przez ich z a ło ż e n ie  po w in n icach  niety lko p rzy ­

s p ie s z e n ie  dojrzenia  w in o g r o n  o cztery  t y g o d n i e , ale  i p o m n o ­

ż e n ie  p l o n u ,  jako  też p o d n ie s ie n ie  t e g o ż  ja ko śc i  bardzo z n a c z n e ,  

c o  s p r a w i ło ,  żc  P .  H ow ibrenka p o w o ła n o  do W ę g ie r  dla d r e n o ­

wania  w in n ic  s w o im  s p o s o b e m .  Kto ten  w p ły w  pow ietrza  na z iem ię  

p o jm u je ,  ten  n ie z a w o d n ie  przy zn a ,  że  w p ły w  ten w s k u t e k  d r e n o ­

wania m us i  b y ć  dla z iem i o w ie le  p ożyw n ie jszy ,  jako  c iąg le  w jej 

w nętrzu  czyn n y ,  od  w p ły w u  z e w n ę t r z n e g o ,  u ła tw io n e g o  przez u g o ­
r o w a n ie  i oranie.

6 .  D r e n o w a n ie  za s tęp u je  także orkę  w znacznej  c zęśc i  j e s z c z e  

i przez to ,  ze  p o śr e d n ic z o n e  przez ta k o w e  k rążen ie  pow ietrza  r o z ­

kłada s p o jn o ść  gliny,  b ęd ącej  w sk ład z ie  z ie m i ,  a tern s a m e m  skru­
sza j ą , rozpulchnia i dalsze jej obrobienie dla pługa i brony 
znacznie ułatwia. D o ś w ia d c z e n ie  u d o w o d n i ło  już  w ie lo k r o t n ie ,  że  

na polu  d r e n o w a n e m  w y o ra n o  dw a razy tyle przy użyciu  rów nej  

s i ły ,  c o  na takiem s a m e m  po lu  g l in iastem  ale n i e d r e n o w a n e m , lub  

co  w y o r v w a n o  na tern sa m e m  p o lu  przed  z d r en o w a n iem .  Na polu  

z d r e n o w a n e m  sk iby ro zsy p y w a ły  i g ład k o  s ie  dały z a w łó c z y ć ,  a na 

po lu  n i e d r e n o w a n e m , tejże samej j a k o ś c i , sk iby krajały s i ę  ła w ą  i 

n ie  dały  s ię  p o k ru szy ć  d o s ta te c z n ie  bronam i o w ie le  c ie ż s z e m i .  R ó -  

wmie opuszcza  s ię  z w y k łe  hakowranie na p o lu  zdrenow'anem  i od
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powie trza  dos ta teczn ie  p r z c n ik n io n e m , jak o  juz  zbyteczna u p r a w a , 

a wypływające  ztąd korzyści  przez  zm nie jszen ie  kosz tów  upraw y  

g ru n tó w  ciężkich są znow u tak z n ac zn e ,  ze n iezaw odn ie  pokryją  

zwykle p ro c en ta  od  kapita łu  w y łożonego  na d renow an ie .  Skutki  wypły­

wające z działania powie trza  u ła tw ionego  przez d ren o w an ie  nie o k a ­

zują  się  d o r a ź n i e , tuż  po  zd ren o w an iu  na  całej p r z e s t r z e n i , ale 

zwykle s topn iow o  w m ia rę ,  jak  pow ie trze  p rzen ik ło  całość  z d re n o ­

w a n eg o  g ru n tu  , co sprawia  ową pojawiającą  się  większą  bu jność  i 

p le n n o ś ć  zboża, odznacza jącą  się  w począ tkach  n a d  każdym  d r e n o -  

c iągiem jako  s m u g ,  co ro k  się  więcej rozszerzający.
7. Do p o d n ies ien ia  u rodzajów  na  po lach  z d ren o w a n y c h  przy­

czynia się  n iem ało  p rę d sz e  o c ie p len ie  z ie m i  i  z [ n ią  s ię  s ty k a ją c e j  

n a jb l iż s ze j  w a r s t w y  p o w ie t r z a .  W o d a  przesycająca  z iemię a szko­

dliwa dla wegetacy i  wysycha na g ru n tac h  m oczarow atych  dop iero  

przez w y w a p a ro w a n ie , k tó re  ostudza  z iemię i n ad  nią u n o szące  się 

p o w ie trze ,  zużywając  o g ro m n ą  m asę  s ło n e cz n eg o  c iep lika ,  m ającego  

b e zp o ś re d n io  s tać  się  uży tecznym  dla roślinienia.  Działają tu  a lbo­

w iem  te sam e  p r a w a , k tó re  są czynnem i przy  rozwin ięciu  się pary  

za p o m o cą  ognia. W ia d o m o  każdem u g orze ln ikow i,  że do o d ­

parow ania  j e d n e g o  funta  wody po trzeba  tyle c ie p l ik a , ile go się  

zużyje przez ogrzan ie  pięciu  fun tów  w ody do kipią tka czyli do -f-  
8 0 °  R e a u m u r a , a zatem że po trzeb a  - j -  4 0 0 °  ciepła. Przyjąwszy, że 

przez rok  cały spad ło  deszczem  tyle w ody ,  że  takow a uczyniłaby 

w ars tw ę  2 6  cali wysoką  —  sp a d ło b y  prze to  na m o rg  ziemi 1 3 1 .5 8 8  

s tóp  sześć, czyli 7 3 .5 8 7  ce tn a ró w  wody. Przyjąwszy d a le j ,  że z tej 

ilości m usi  w yw aporow ać  czyli w yschnąć  4 7 ° / 0 czyli 3 4 5 8 5  cetn.  

to j e s t  ty le ,  ileby od p ły n ę ło  d ren am i  —  to na  u lo tn ien ie  jej  p o ­

t rzeba  tyle  c ie p l ik a , że m ożnaby  nim ogrzać  do k ipią tka  wody 

1 7 ,2 9 2 .5 0 0  funt. a zatem  potrzeba  1 . 3 8 3 ,4 0 0 . 0 0 0 °  ciepła.  P o n ie ­

waż trzecia część  wody  d ren o w ej  odpływa na w iosnę  w przec iągu  

dni k i lk u n a s tu ,  to przypuściwszy, że ta ilość wody  wysch łaby  na 

w io sn ę  w przec iągu  m ies iąca ,  zużyłaby zatem  cieplika s to p n i  4 6 0  

milionów, a w ięc  dz iennie  1 5 ,3 7 0 0 .0 0 ° .  O gro m n a  ta ilość cieplika 

wystarczyłaby na ogrzan ie  m orga  ziemi przez cały m iesiąc  o sześć  

stopn i  do g łębokośc i  1 5  cali, wraz z a tm o sfe rą  do wysokośc i  kilku 

sążni,  a tę m asę  c iepła  p o t rze b n eg o  roś l in ien iu  zużywa wysychająca
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woda na g run tach  moczarow atych  i opoźnia tern sam em  wszelką 
w ege tacyę tern w ię c e j , że woda j e s t  złym przew odnik iem  ciepła i 
og rzew ana z góry, całe ciepło zatrzymuje w pow ierzchnej warstwie. 
W o d a  wierzchnia  na m okrych  g run tach  nie dozwala p rom ieniom  
s łonecznym  ogrzać ziemi, a lak zatrzymuje na w iosnę  dopóty  niską 
te m p e ra tu rę ,  szkodliwą ro ś l in ie n iu ,  dopóki wszelka zbytnia woda 
nie w yw aporu je .

8- Na g run tach  z natury  suchych  lub d renam i dosta tecznie  
o s u sz o n y c h ,  w oda staje się dźwignią u rodza jn ośc i ,  a często p rze ­
padające deszcze m ogą być tylko n a d e r  dob ro czynn em i dla ro ś l in :  
bo wnikająca w ziemię woda deszczow a ,  mając wyższą od niej t e m ­
p e r a tu rę ,  udziela je j  sw ego ciep l ika ,  co w łaśn ie  sp raw ia ,  że na 
w iosnę po c iepłym deszczu roś l inność  nieraz gw ałtow nie  się o b u ­
dzą. Na g ru n tac h  m okrych  deszcze nie przynoszą tej ko rzyśc i ,  bo 
woda deszczowa nie wnika w ziemię od w ody p r z e p e łn io n ą ,  zo ­
staje na pow ierzchni i pom naża tylko ilość zbytecznej a więc szko­
dliwej wody.

9. D renow anie  za b ez p ie cza  o z im e z a s ie w y  od  w y p r z e n i a , co
na  polach n ied renow anych  bardzo często wydarzyć sie m u s i , bądź 
w sku tek  odtajania spo dem  naw alnych  śniegów , bądź w skutek  o d ­
wilży w iosenn e j ,  z k tórej  pow sta łą  w odę pod trzym uje  zamroź d ługo  
się u trzymująca. Na polach zd renow anych  p o d śn ieżn e  od ta jan ie  rza­
dziej się w yd arza ,  bo tem u  stoi na przeszkodzie w p ływ  zim nego 
p ow ie trza ,  od d renó w  się w c iska jąceg o ,  a nie w strzym yw anego  od 
zam rozi,  która rów nie  rzadko na polach zd ren ow an ych  się zjawia. 
Zamroź je s t  skutkiem zamarzające j zbytecznej wody, która na  zd re ­
now anym  gruncie  tylko wyjątkowo od mrozu p rze trzym aną z o s ta j e , 
jeżeli naprzykład  zaraz po  sło tach nas tąp ią  such e  gw ałtow ne mrozy. 
Ale i w tedy zamroź będzie p ły tk ą ,  a powietrze w i o s e n n e , od do łu  
się wciskające, przy p ierwszej odwilży zniszczy ją i ociekanie wody 
powierzehnie j  ułatwi.

10. Aczkolwiek woda j e s t  koniecznym  w arunkiem  dla wszelkiego 
życia r o ś l in n e g o , bo roztwarza wszelkie ciała pożyw ne o rganiczne 
i n ieo rgan iczne  i podaje  one za pom ocą  korzeni na pokarm  dla 
r o ś l in ,  staje się je d n ak  szkodliw ą, jeżeli wyłącza lub uszczupla 
w pływ  powietrza i ciepła. Zbytnia wilgoć ogran icza a n aw et  z o b o -
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j e tn ia  d z ie ln o ść  w sz e lk ie g o  n a w o z u  i sp ra w ia  ze  w k ró tk im  czas ie  
zn ika  j e g o  sk u te c z n o ś ć .  Z a to p io n e  w z b y teczne j  w i lgo c i  c iała  o r g a ­
n ic z n e  , z g n i łą  ty lko  o d b y w a ją c  f e r m e n t a c y ę , p rz e is ta cz a ją  s ię  w 
k w a s y  n ie p o ż y w n e  dla roś l in .  Dla tej p rzyczy ny  m o k r a  to r fo w a  z ie­
m ia  n ie  j e s t  u r o d z a jn ą ,  acz k o lw ie k  zaw ie ra  b a rd z o  w ie le  p r ó c h n ic y  
ale z a k w asz o n e j .  Nie ro z k ła d a ją  s ię  tak że  w  w o d z ie  b e z  w p ły w u  
p o w ie t rz a  c ia ła  m in e r a ln e ,  tak  n i e z b ę d n e  dla  w eg e ta c y i  r o ś l i n :  bo  
w sz e lk ie g o  z w ie t rz e n ia  i n i e d o k w a s ó w  tw o rz e n ia  g łó w n y m  w a r u n ­
k ie m  j e s t  k w a s o r ó d  p o w ie t r z a ,  c z y n n y  p o d  w p ły w e m  w i lg o c i ,  a 
w n ik a jąc y  g łę b o k o  w z iem ię  z d r e n o w a n ą  i ro z k ła d a ją c y  z a w a r te  w 
n ie j  w s z e lk ie  o r g a n ic z n e  i n i e o r g a n ic z n e  c iała  k u  p o ż y w ie n iu  roś l in .  
Z tych p rzyczyn  n a w ó z  na  p o la c h  z d r e n o w a n y c h  j e s t  s k u te c z n ie j ­
szym  i p rzez  czas d łu ższy  d z ie ln o ść  p o ż y w n ą  u d o w a d n ia .  Na p o la c h  
z d r e n o w a n y c h  o sob l iw ie  s k u te c z n e m i  okazu ją  s ię  kośc i  m ie lo n e ,  
g n a n o , w sze lk ie  p u d r e ty ,  w a p n o , g ip s  i p o p io ły ,  k tó r y c h  użyc ie  
n a  g r u n t a c h  m o k ry c h  dz ie je  s ię  p r a w ie  bez  korzyśc i  dla p ro d u k c y i ,  
a za tem  j e s t  n a k ł a d e m  p ra w ie  b e z u ż y te c z n y m ,  l a  to p rzyczyna  u s p r a ­
w ied liw i ju ż  w sze lk ie  d r e n o w a n ie  i p rz y n ie s ie  w zysku  u p r o c e n t o -  
w a n ie  d o s ta t e c z n e  k a p i ta łu  w y ło ż o n e g o  n a  d re n o w a n ie .

I  I .  D r e n o w a n ie  u t rz y m u je  w p o d z ie m iu  d o s ta te c z n ą  w o d ę  dla 
p o ż y w ie n ia  r o ś l i n ,  zn iża jąc  ty lko  poz iom  w o d y  do  g łę b o k o ś c i ,  o d ­
p o w iad a jące j  p o t r z e b ie  roś l in  u p r a w i a n y c h , w k tó re j  to  g łę b o k o śc i  
z n a jdu jąca  s ię  w o d a , n ie  m o g ą c  w y w a p o ro w a ć  w cza sac h  p o s u s z -  
n y c h , p o d s t ę p u j e  z n o w u  do  góry ,  to  w s k u te k  w p ły w u  p o w ie trz a  
w d r e n a c h  k r ą ż ą c e g o , to  za p o m o c ą  w ł o s k o w a t o ś c i , d r e n o w a n ie m  
ba rd z ie j  s p o tę g o w a n e j  i s ta je  s ię  p o ż y w n ą  ro ś l in ien iu .  Na g ru n ta c h  
n i e d r e n o w a n y c h , c h o ć b y  n a j m o k r z e j s z y c h , g d y  raz p o z io m  w o d y  
u s u n ie  s ię  w  g łąb  z iemi po za g r a n ic ę  w p ły w u  pow ie trz a  i p r z e ­
s ta n ie  p a r o w a ć ,  ju ż  s ię  n ie  u z u p e łn ia  w i lg o ć  w w ie rz c h n ic h  w a r ­
s tw a c h  , a w y s c h n ię c ie  p ły tk o  z a k o r z e n io n y c h  ro ś l in  k o n ie c z n ie  n a ­
s tą p ić  m usi .

Na g r u n ta c h  a lb o w ie m  m o k r y c h  s to jący  p o z io m  w o d y  w p o ­
bliżu p o w ie r z c h n i  p r z e z  czas d łuższy ,  n ie  dozw ala  z a k o r z e n ić  s ię  
ro ś l in o m  do  g łę b o k o śc i  o d p o w ie d n e j  ich  p o t rz e b ie ,  a o d m ie n n e j  w k a ­
żdej p l e m ie n n o ś c i  roś l in .  R z e p a k o w e  k o r z e n ie  w r o s ły  w d r e n y  z a ło z o n e  
w g łę b o k o śc i  p ięc iu  s tó p  , do  k tó re j  to g łę b o k o ś c i  z a p uszcza ją  się
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t akże d ro b n e  ko rzen ie  pszenicy, jeżel i  tem u  k rzew ien iu  sprzyja j a ­

kość  ziemi i n ie tam uje  go poziom  w ody  lub zbytecznej w i lg o c i , 

w znies iony  n ad  poziom wody w ziemi gliniastej n ieraz  o 2 4  do 3 0  

cali. Poz iom  zbytecznej wilgoci na  g ru n tac h  m oczarow atych  je s t  

zwykle przez czas długi  tak zbliżony do p o w ie r z c h n i , że n a  zako­

rzen ien ie  się  roślin tylko płytka pozosta je  ziemi w a r s t w a ; d latego 

korzen ie  w szerz  się  rozrasta jące  n iety lko są n a raż o n e  na łatwiejsze  

w ypalen ie  i w ym ro żen ie ,  ale zarazem  ogran iczone  na p ły tką  bardzo  

w ars tw ę  ziemi w poży tkow aniu  z jej  ż y z n o ś c i , m uszą  być rzadko  

r o z sa d z a n e ,  lub odb iera jąc  sobie  w zajem nie  p o ż y w ie n ie ,  stają  się  

n ied o ro d n e m i  i n ik łem i.

12. Przez  d ren o w an ie ,  zas to so w an e  do sk ładu  z iem i,  zniża sie
'  4.

poziom  w o d y  i zbytecznej  wilgoci o t y le ,  że pozosta je  tak gruba  

w ars tw a  ziemi o s u s z o n e j , jakie j  wym aga p lem icn n o ść  roślin  zwy­

kle u p ra w ia n y c h ,  k tó re  b ędą  nietylko zabezp ieczone  przec iw  p o s u ­

sze przez g łębokie  zakorzen ien ie  s i ę ,  dosta jące  do  poz iom u wilgoci 

n ienarażone j  na  w y s c h n ię c ie , ale w ydobyw ając  pożyw ien ie  z g łęb i  

z iem i,  m ogą  gęściej  s tać  obok  s ie b ie ,  d o ro d n ie  się  rozwijać  i w y­

dawać  plon obfity. G ę s ta  s ie jb a  j e s t  t y lk o  k o r z y s t n ą  p r z y  g łę b o ­

k ie j  u p r a w i e  n a  g r u n t a c h  s u c h y c h  z n a t u r y  lu b  p rz e z  d r e n o w a ­

n ie  osuszonych .

13 .  S p u lch n ien ie  i użyźnienie  ziemi dopię te  przez wpływ p o ­

wietrza , u ła tw iony  przez  d r e n o w a n i e , da leko głębie j  o rać  z iemie 

dozwala bez obawy popsuc ia  urodzajnośc i  w ydobyc iem  m artw icy  zni­

kającej z czasem  z obszarów  z d r e n o w a n y c h , a to g łębsze  oran ie  

nie będzie  w ym agało  użycia w iększej  siły nad t ę , jakiej  p ierw ej  

dla orki płytkiej  na  ziemi n ied re n o w a n e j  zwykle się  używało .  G łę ­

boka orka  j e s t  n ierozdzie lną  od  gęs te j  siejby i n a d e r  k o rzys tną  dla 

up raw y  wszystkich z iem iop łodów  , a szczególnie j  g łąbiastych i 
okopowych.

14. Do znacznych korzyści z d renow an ia  w ypływających  p o ­

liczyć należy i to ,  że p rzysp ieszona  na w iosnę  wegetacya  w iosenna  

wyprzedza  i p rzyg łusza  w znacznej  części p o ro s t  chw as tów , na  k tó ­

rych wypie lenie  daleko m niej wychodzi robo tn ika  na  ziemi z d re n o ­

wanej.  Na takiej roli zn ikają  zup e łn ie  n iek tó re  chw as ty ,  innych  zaś
Rozpr. Tow. gosp. I. 22. 2 0
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w e g e taey ę  łatwiej ograniczyć. Nawet pe rz ,  tak bu jn ie  się ro z ra s ta ­

jący na każdej r o l i , z roli d ren o w an e j  ła tw o  się  daje  wykorzenić .

l a .  Na polu zd ren o w a n e m  m ożna  się  obe jść  bez zagonów, 

b ró zd  i p rzekopów ,  k tó rych  u rządzen ie  przyczynia  n ie  tylko roboty, 

ale i uszczupla  p rzes t rzeń  roli. S traty ztad p o ch o d zące  są  bardzo 

znaczne  na roli g l in ias te j ,  wym agającej  wysokich  zagonów  i brózd  

g łęb o k ich ,  w k tó rych  zwykle zboże j e s t  rzadk ie  i n ied o ro d n o  O by­

wate l  de  Netzow, właściciel  d ó b r  w P o m e r a n i i ,  donosi w czaso ­

piśm ie  p o św ię c o n em  d r e n o w a n i u , a red ag o w a n e m  przez Dra Jo h n  

w  B er l in ie ,  że na  wszystkich ł an ach  pozasuw ać  kazał rowy, p rze ­

mien iwszy  je  w dreny ,  a na  łan ie  t rzy s tu m o rg o w y m  m iary  p r u ­

skiej ( = 1 3 3 . 2  m org .  naszych), k tó ry  roku  1 8 5 3  obsiany był p sz e ­

n i c ą ,  n ie  było ani jed n e j  brózdy. Cała ta p rzes trzeń ,  p rz ed tem  m o ­

kra  , była po  zd ren o w an iu  su ch ą  n a w e t  podczas  nag łe j  w iosenne j  

odwilży. W e d ł u g  d on ies ień  um ieszczonych  w p om ien ionym  d z ie n ­

n ik u ,  pozasu w an o  także brózdy i p rzek o p y  na polach z d ren o w an y ch  

w  B ru n sw ik u  i H a n o w e r z e ; a gdzie  to okazało się  s z k o d l iw e m , to 

p e w n ie  d re n o w an ie  n ie  odpow iadało  sy s tem em  p o trzeb ie  g run tu .  

Na g ru n tac h  z d ren o w an y ch  za łożone  ścieki nic dla osuszen ia  r o l i ,  

ale tylko dla odpro w ad zen ia  w ody  w ie rzch n e j ,  zbierającej się przy­

p ad k o w o  lub z p rzyczyny n ie s to so w n e g o  d ren o w an ia  ziemi gliniastej,  
p o w in n y  być p ły tk ie  tylko wyżłob ien ia ,  by nie p rzeszkadza ły  u p r a ­

wie rzędow ej lub użyciu żniwiarki.

16 .  Musimy tu jeszcze  n a d m ie n ić ,  że w p e w n y ch  s to su n k ach  

można  d re n o m  n a d ać  o d w ro tn ą  uży teczność  na g ru n tac h  lekkich  

ba rdzo  p rz e p u sz c z a ln y c h , n iem ających  w p odz iem iu  wody, k tó raby  

do góry  p o d s tę p o w a ła  w czasach p osuchy .  Takiem i są zwykle p o rz e -  

czyny, m ające w spodzie  g ru b ą  w ars tw ę  żwirowate j  ziemi lub sa ­

m eg o  r u m o s z u , n ie  u t rzym ującego  wody, co j e s t  p r z y c z y n ą , że na 

takich  g ru n tac h  p odczas  p o su c h y  roś l inność  p rę d k o  niszczeje.  Na 

takich  g ru n tac h  m ożnaby  użyć d re n ó w  do w prow adzen ia  w o d y  w 

s to so w n ą  g łęb o k o ść  p o d z ie m ia , zkądby takow a do góry  p o d s t ę p o ­

wała dla pożywien ia  roślin  up raw ian y ch  i o ch ron iła  p lon  cały od  

zniszczenia. Na łąkach  zaś m ożna  użyć d re n ó w  z najlepszym sk u ­

tk iem  do podtap ian ia  i naw o d n ien ia  ich przy p o m o cy  szluz i zas ta ­

wek  o d p o w ic d n y ch  celowi.
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W s z y s tk ie  pow yże j  w y ja ś n io n e  k orzyśc i  z a p e w n ia  d r e n o w a n ie  
z a ło ż o n e  n a  z iem i zaw ie ra jące j  w a r u n k i , k tó re  czynią  m o ż e b n e m  
o s ią g n ię c ie  o ny e b .  W s z a k ż e  n ie  p o d o b n a  w y m a g a ć  s k r u sz e n ia  
z iem i p iasczys te j  i p o d n ie s i e n ia  p r z e p u s z c z a ln o ś c i  w z iem i to r fow e j .  
O ile j e d n a k  ja k o w y  s y s te m  z a g o s p o d a r o w a n ia  j e s t  d o sk o n a ls z y ,  o 
tyle  k o rz y s tn ie j s z e m  o k a ż e  s ię  d r e n o w a n i e ,  k tó r e  u m ie ję tn ie  za­
s t o s o w a n e  i w y k o n a n e ,  n ig d z ie  n ie  będz ie  z b y te c z n e m  ; a że  d r e ­
n o w a n ie  n a w e t  w n ie d o łę ż n ie  p r o w a d z o n e j  g o s p o d a r c e  p rz y n o s i  n i e ­
raz  w ie lk ie  k o r z y ś c i ,  j e s t  to  tylko d o w ó d  n ie z b ę d n e j  p o t r z e b y  d r e ­
n o w a n ia  dla g r u n tu  i sk u te c z n o ś c i  o n e g o  w d o g o d z e n iu  tej p o t r z e ­
b ie .  W  g o s p o d a r s tw ie  w y r o z u m o w a n e m  s ta je  s ię  d r e n o w a n i e  k o n i e ­
czną  p o t r z e b ą ,  p r z y n o s z ą c  ko rzy śc i  m o ż e b n e  i p e w n e ,  a w s p o m n io n y  
pow y że j  z n a k o m i ty  a g r o n o m  o b y w a te l  p o m o r s k i  P .  N e tz o w  tw ie rdz i ,  
żc z w y ją tk ie m  p ia s k ó w  g ł ę b o k i c h , m a ją c y c h  n a w e t  w s p o d n i c h  
w a rs tw a c h  m a ło  g liny  i z w y ją tk ie m  c z a rn o z ie m u  le k k ie g o ,  s p o c z y ­
w a ją c e g o  na s u c h y c h  p o k ła d a c h  p ia sk u  lub ru m o s z u  , n ie  m a  k a ­
w a łka  ziemi, k tó re j  by s ię  u r o d z a jn o ś ć  n ie  p o d n io s ła  p rz e z  d r e n o w a n ie  
d o  ta k ie g o  s to p n ia ,  ażeb y  n a k ła d  na  n ie  z a s łu g iw a ł  n a  j a k o w e  w z g lę ­
dy. P a n  N e tzow  n ie  u w z g lę d n ia ł  j e s z c z e  w p ły w u  p o w ie t r z a ,  g d y  p i ­
sa ł  sw o je  z e z n a n i a , a c z k o lw ie k  u ż y w a ł  d r e n o w a n i a  d o  w y r ó w n a n ia  
żyzn ośc i  na  ł a n a c h ,  k tó ry c h  g r u n t  l e k k i ,  j ę c z m ie n n y m  zw ykle  z w a ­
ny ,  s p o c z y w a ł  na p o k ła d a c h  r ó ż n o r o d n y c h ,  n i e r ó w n e g o  s to p n ia  p r z e ­
p u szcza ln ośc i .  W y r ó w n a n ie  w ilgoc i  sp ra w i ło  w y r ó w n a n ie  w cg e tacy i ,  
a p o d n ie s io n a  je j  b u jn o ś ć  b y ła  s k u tk i e m  w p ły w u  p o w ie t r z a ,  w sze lką  
z iem ię  uży źn ia jącego .

K orzyśc i  m o ż e b n e ,  u z y sk iw a n e  p rzez  d r e n o w a n ie ,  za leżą  także  
od ja k o śc i  g leby . Z iem ia  z n a tu ry  ż y z n a , z a w ie ra ją ca  dużo  p r ó ­
c hn icy ,  ale z a k w a s z o n e j  z b y te c z n ą  w i lg o c ią ,  z d r e n o w a n a  i u p ra w ia n a  
s t o s o w n i e , m o ż e  p rz y n ie ś ć  k o rz y śc i  z a d z iw ia ją c e , n i e p o r ó w n a n ie  
w ię k sz e  od  ziem i g l i n i a s t e j , c iężk ie j ,  j a ł o w e j , a w d o d a tk u  n ie s to ­
s o w n ie  u p r a w ia n e j .  Z tąd  p o c h o d z i  g łó w n ie  ró ż n ic a  w z y sk a c h  z d o ­
by tych  p rz e z  d r e n o w a n i e , a w y k a z y w a n y c h  w r ó ż n y c h  s p r a w o z d a ­
n ia c h  a g ro n o m ic z n y c h  zw ykle  n i e d o k ł a d n y c h : bo  n iez a w ie ra ją c y c h  
w y ja śn ie ń  w sz e lk ic h  s t o s u n k ó w  i o k o l i c z n o ś c i , k tó r e  w p ły w a ją  n a  
p o w ię k s z e n ie  tych  z y sk ó w .  Gdy w j e d n e m  m ie j s c u  ka p i ta ł  w y ło ż o n y  
p r z y n ió s ł  za led w ie  dz ie s ią ty  p r o c e n t ,  w i n n e m  m ie j s c u  o d z y sk a n o



takowy w jednym roku lub go nawet potrojono. Na różnice opro­
centowania kapitałów wpływa wiele różnych okoliczności, jako to :  
jakość gleby, koszta drenow ania,  uprawa roli i cena produktów, 
których to czynników odmienność sprawia, że niepodobna nawet 
w zbliżeniu oznaczyć cyfry, jako przecięcie odsetków od kapitału 
wyłożonego na drenowanie. W reszcie i wymagalności kapitalistów 
są rozmaite. W  Anglii podejmują zamożni lordowie nakłady na dre­
nowanie rozległych obszarów, wymagając od swoich dzierżawców 
opłaty piątego tylko procentu od kapitału wkładowego i bezpłatnej 
dostawy materyałów, a czego się dzierżawcy bardzo chętnie podej­
mują: bo ich korzyści są tak znaczne, że sie jedni wydobyli z nie­
dostatku, a zamożność drugich nadspodziewanie się podniosła. P o ­
mniejsi zaś właściciele drenując dla własnego zysku, otrzymują zwy­
kle potrójny a nawet poczwórny czynsz od wydzierżawionej ziemi 
po jej zdrenowaniu, co wynosi oO do 40  procentów od wyłożonego 
kapitału. W  takim samym stosunku podnosi się czynsz z ziemi d re­
nowanej we Francyi, w Belgii i na Szląsku pruskim —  przynosząc 
24 do 3 6 °/0 renty.

A że i u nas takie uznanie korzyści z drenowania z czasem 
nastąpi, nie ma wątpliwości. Dzierżawca folwarku Bakocyna, należą­
cego do państwa Zurawna w obwodzie Stryjskim, mając pomiędzy 
dzierzawionemi obszarami 38 morgów pola zdrenow anego , przeko­
nał się o wielkiej użyteczności drenów, i ofiarował opłatę podwójną 
czynszu dzierżawnego, byleby tylko zdrenowano wszystkie łany tego 
fo lw arku , coby przyniosło 2 0 ° j0 renty od kapitału wyłożonego na 
ulepszenie trwałe z iem i; a dzierżawca zyskałby jeszcze drugi raz 
tyle, prócz przyjemności gospodarowania na ziemi, wynagradzającej 
jego umiejętność i pilność, i chroniącej go od zawodów zwykle do­
znawanych, że pomimo największej staranności zbiera się plon lichy, 
niepowracający nieraz kosztów wyłożonych na uprawę. Na podsta­
wie jednak doświadczenia po dziśdzień uzyskanego, mogę już śmiało 
twierdzić, że kapitały na drenowanie wyłożone przynoszą stosunko­
wo większe odsetki od wszelkich innych, łożonych na jakikolwiek 
przemysł.

Dla rzetelnych miłośników rolnictwa, zajętych głównie p o d ­
niesieniem p rodukcy i , wynagradzającej właściwie ich gospodar-



—  457  —

ską wiedzę i staranności, ciekawszemi będą wszelkie sprawozdania, 
wykazujące korzys'ci drenowania w procentach podniesionego sto­
sunkowo plonu. Zestawienie sprawozdań ogłaszanych po różnych 
pismach czasowych okazało, że zyskano w Anglii podniesienie plo­
nu w oziminie o 30.8% , w Belgii o 55% , we Francyi o 5 2 %  —  
w jarzynie zaś zyskano w Anglii 4 4 %  podniesienia w plonie. Eko­
nomiczne stowarzyszenie w Berlinie przyłączyło w roku 1854 do 
sprawozdania, przesłanego do ministeryum o stanie drenowania w 
państwie Pruskiem, następujący wykaz obliczonego w przecięciu pod­
niesienia się plonu wskutek zaprowadzenia drenów.

Prowincya
lub

Na polach Podnie-

U w a g i .
miejsce

Nie dre­
nowań.

Dreno­
wanych

plonu w 
odsetkach

W  oziminie.
*

Prusy wschodnio 
Poznańskie ' 
Pomorze niższe 
Pomorze wyższe 
Brandenburgia 
Saxonia 
Westfalia

W  jarzynie.

7
6

5 7 7 i6
4

10
10%

9 ,5/te
14

43
75

40— 50
20— 25

50
250
55

W tej prowincyi zie­
mia mniej mokra z 
natury, była już do­
kładnie osuszoną głe- 
bokiemi rowami.

Gumbiny 
Pomorze wyższe 
koło Gdańska 
Prusy wschodnie 
Brandenburg 
Szląsk
koło Kwidzyna 
Poznańskie 
Saxonia 

delto

0 %  

4 '7 ™

40.71

10
40

12

10%

69

25
81

26%
20— 25

50
120
25
47
66
55

250
102%

Kartofle.

Kartofle.

W sianie. 
W  rzepaku.

Z powyższego ogólnego wykazu, dostarczającego rękojmi pra­
wdy, okazuje się, że w przecięciu wynosiło podniesienie plonu 40 
do 45%  na korzyść drenowania, Szczególne sprawozdania ze Szla-
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ska p ru sk ie g o  d o n o s z ą ,  że tamże ro k u  1 8 5 3  uzyskano w oziminie  

przez  d ren o w an ie  o 6 2 %  w ięce j;  a w całych P ru s ic c h  przyjęto,  że 

w przec ięc iu  pod n o s i  się p ro d u k cy a  w sk u te k  d ren o w an ia  na  m o rg u  

p ru sk im  o trzy szefie ży ta ,  co p o d łu g  przec ięc ia  d w unas to le tn iego  

ceny  żyta czyni 4 5 %  od w k ład o w eg o  kapita łu  p rzy jm ując ,  że d r e ­

no w an ie  m orga  p ru sk ieg o  kosz tu je  dziesięć  talarów.

Co do sk u tk ó w  o trzym anych  w C esars tw ie  Austryack iem  z 

w yk o n an eg o  d re n o w a n ia ,  donos i  F. K reu te r  w sw ojem  dzie le ,  że 

w p aństw ie  W it t in g au  król.  C ześk iem  uzyskano  w ro k u  1 8 5 2  w s k u ­

tek  d ren o w an ia  p o m n o że n ie  p lo n u  w pszen icy  o 2 5 % ,  w rzep ak u  

o 5 7 % ,  a w życie o 8 3  p ro cen tó w .  W  roku  1 8 5 3  p lon  rzepaku  

przyn iós ł  3 4  p ro c en tó w  od w yłożonego  k a p i t a łu , a p lon  żyta p o ­

krył  nietylko cały n ak ład  d renow an ia ,  ale p rzyn iós ł  jeszcze  w zysku 

1 0 0 % .  Przy  upraw ie  b u rak ó w  o dzyskano  5 0 ° /0 z kapita łu  w łożonego .

I łó w n ie  sk u te cz n em  i zysk o w n em  okazało się  d re n o w an ie  w 

Galicyi. W e d łu g  sp raw ozdan ia  z Żywca w obw. W ad o w ick im  *) zy ­

skano  w roku  1 8 5 3  w p lo n ie  żytnim po d ren o w an iu  ! Q 0 0/„ w z ia r ­

n ie ,  a 7 3 %  w s ło m ie ,  przez  k tórą  to n adw yżkę  odzyskano  w p i e r ­

wszym zaraz ro k u  p raw ie  cały n a k ła d  wyłożony  na d renow an ie .

Na fo lw arku  B a k o c y n ie , na leżącym  do pań. Ż uraw na  w obw. 

S t r v j s k im , obs ian o  żytem w roku  1 8 5 4  ła n  w po łow ie  zd renow any .  

Na części z d re n o w a n e j ,  gorzej sp raw ionej  i późnie j obsianej  z p rzy ­

czyny spóźn ionych  robó t  d r e n o w a n i a , uzyskano  jed n a k  w plonie  

ziarna 9 3 %  a w p lon ie  s łom y 2 1 %  w ię ce j ,  niż na części n i e -  

d ren o w an e j ,  a kapita ł  wyłożony  p rzyn iós ł  4 0 % .  Na ryzie ( = 5  m o r g ) 

w po łow ie  z d r e n o w a n e j ,  a 1 8 3 6  ro k u  g ro c h em  o b s ia n e j ,  okazał 

p lon  zebrany  na części z d ren o w a n e j  p rzew yżkę  n iedopuszcza jącą  p o ­

rów nan ia  , bo tu  był g ro ch  dobry, a na części n ied re n o w a n e j  p r a ­

wie nie było ziarna.

'fegoż  sam eg o  roku  1 8 5 6  sp raw iano  na d ren ach  je d n ą  ryzę 

pod  p sz e n ic ę ,  opuszcza jąc  h a k ó w k ę ,  jako  już  n ie p o t rze b n ą  robotę .  

Na w iosnę  b ieżącego  ro k u ,  w zros t  tej pszenicy  nadzwyczajnie  bujny  

był tak  czysty, że w s to su n k u  do n ied re n o w a n y ch  p rzes t rzen i  tylko

*) Obacz Rozpraw Towarz, gosp ,  gal. tom 17 str.  107.
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piątą część plewiarzy spofrzebowano, a dzierżawca spodziewa się z 
niej niezwykłego plonu.

Powyższe sprawozdania dostatecznie odpowiadają na zarzuty 
wygłaszane u nas przeciw drenowaniu głównie ze stanowiska finan­
sowego. Zwykle słyszeć można: «Że u nas ziemia tania, a za ko­
szta drenowania można nabyć własność równej przestrzeni w ziemi 
średniej, lub dołożywszy kapitał nakładowy do uzyskanego ze sprze­
daży ziemi podlejszej, można nabyć równą przestrzeń ziemi naj­
wyborniejszej; że nie ma w kraju pieniędzy, a tem mniej kapitałów po­
siadają właściciele ziemi; że drenowanie bardzo dużo kosztuje, tem 
więcej że nie ma ludzi po temu uzdolnionych i t .  p.« Rłahość tych 
zarzutów łatwo wykazać, bo takowe dowodzą bądź tylko niewia- 
domości powyżej wyjaśnionych korzyści, bądź powierzchowności sądu.

Przyznajemy, że za bardzo mierne nawet koszta drenowania 
kupić można u nas nie tylko taką samą przestrzeń ziemi uprawnej 
lub do uprawy przydatnej, ale nawet o wiele większą; jednak to 
nic nie dowodzi ani za korzystnością kupna ani przeciw zyskowno- 
ści drenowania , ale dowodzi tylko niskiej niestety wartości z iem i, 
głównie z przyczyny zbytecznej wilgoci, niewdzięcznej dla gospo­
darza. Dobrej ziemi nie wiele się pojawia na ta rgu ; do sprzedaży 
nasuwa się najwięcej ziemi średniej lub pośledniej, zawodnie wy­
nagradzającej płacę i nakłady łożone na jej zwyczajną uprawę. Z 
tych to obszarów, dziś po niskiej cenie sprzedawanych lub wydzie­
rżawianych, położenie materyalne, tak właściciela jako i dzierżawcy 
bardzo niepewnem czyniących, możnaby wyrobić za pomocą dreno­
wania dużo ziem i, która stosownie uprawiana, należałaby do naj­
urodzajniejszej w Europie i nie tylko hojnie odpłacałaby nakład wy­
łożony, aleby nawet nadspodziewanie właściciela wzbogacała. Jest 
albowiem u nas dużo ziemi głęboko próchnicą i dla roślinienia nie- 
zbędnemi solami alkalicznemi nasyconej, ale z przyczyny zbytecznej 
wilgoci zakwaszonej, dziś zaledwie z potrzeby jako pastwisko uży­
tkowanej lub po niskiej bardzo cenie wydzierżawianej, która po zdre­
nowaniu przyniosłaby nieraz bajeczne odsetki od wyłożonego ka­
pitału gospodarzowi je j uprawą zajętemu, lub mogłaby zostać wy­
dzierżawioną po wysokiej cenie 8 do ł2  złr. od morga; a przecież 
dzierżawca daleko swobodniejby gospodarował i nietylko miałby w ie-
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ce j  z a p e w n io n y  byt. r aa te rya ln y ,  a leb y  s ię  p r ę d z e j  d o r o b i ł  j a k o w e j  
fo r tn n v .  R ó w n ie  i w łaśc ic ie la  k orzyśc i  by łyby  n a d e r  z n a k o m i t e :  bo  
p r z y p u śc iw sz y  żeby  m o r g  tak ie j  z i e m i , dziś  p o  1 do  2  złr .  w y ­
dz ie rżaw ian e j ,  k o s z to w a ł  n a w e t  4 0  złr .  a d r e n o w a n ie  p o d  n a j n i e k o -  
rz y s tn ie jsz e m i  w a r u n k a m i  d r u g ie  4 0  złr. to o t r z y m u ją c  p o  z d r e n o ­
w a n iu  czy nszu  1 0  złr. ,  p o b ie r a łb y  ju ż  za w y łożo ny  ka p i ta ł  po 1 2 ' / 2 °/0 
a za s a m  k a p i ta ł  n a  d r e n y  s p o t r z e b o w a n y  p o  2 0 ° / 0. P o n ie w a ż  to 
u le p s z e n ie  z iemi j e s t  t r w a ł e , w ię c  i m a ją te k  z ysk a łb y  na  w a r to śc i  
p rz e z  t rw a łe  p o d n ie s ie n ie  d o c h o d ó w ,  a m o r g  z iemi,  k o sz tu jąc y  w raz  
z d r e n o w a n ie m  8 0  z ł r . ,  p rz y n o sz ą c  s t a ł e g o  c zyn szu  1 0  z ł r . ,  b y łb y  
w  c e n ie  na  t a rg u  p r z y n a jm n ie j  po  1 5 0  złr.

W r e s z c i e  z a p a t ru ją c  s ię  ze  s ta n o w isk a  w y r o z u m o w a n e g o  g o ­
s p o d a r s tw a  , każdy  p r z y z n a , że u p ra w ie n ie  w ie lk ich  o bsz a ró w ,  m a ło  
ko rzyśc i  p r z y n o s z ą c y c h , j e s t  w ielce n i c d o g o d n e m , w a r to ś ć  m a ją tk u  
zn iża jący m  ju ż  d l a t e g o , że  z tych  o b sz a ró w  z a g o s p o d a r o w a n ie  w y ­
m a g a  s to s u n k o w o  o w ie le  w ięce j  k a p i ta łó w  o b r o t o w y c h ; a w y m a g a ją c  
w iece j  siły  n ie ra z  do nab yc ia  t r u d n e j ,  j e s t  o w ie le  uc iąz l iw szem , niż 
p r o w a d z e n ie  g o s p o d a r k i  n a  z iem i d o b re j ,  w ięce j  c z ys tego  i p e w n e g o  z y ­
sk u  p rz y n o sz ą c e j  i n ie n a ra ż a jąc e j  n a  s t r a tę  n a k ł a d u ,  j a k  to s ię  c zęs to  
w y d a rz a  n a  g r u n t a c h  m o c z a ro w a ty c h ,  z w ra c a ją cy c h  c z a se m  za led w ie  
w a r to ś ć  n as ien ia .  N a w e t  p rz y  n a jw ię k s z e j  tan iośc i  z ie m io p ło d ó w ,  
so w ic ie  s ię  o p r o c e n t u j e  k a p i ta ł  w y ło ż o n y  n a  z d r e n o w a n ie  m o k re j  
z ie m i :  bo  w szys tk o  t o ,  co  p rz y b ę d z ie  w p lo n ie  w s k u te k  d r e n o w a ­
nia, b ę d z ie  czys tym  z y s k i e m , n ie o b c ią ż o n y m  ż a d n e m i  i n n e m i  k o s z -  
m i ,  p ró c z  t y c h ,  k tó r e  s ię  p o c z y n a ją  o d  z b io rk i ,  i p o w in n o  by ć  p o ­
l iczon e  na  u p r o e e n to w a n i e  k a p i ta łu  d r e n o w a n ia .

P r z e k o n a n i  o s k u tk a c h  d r e n o w a n ia  u t r z y m u je m y ,  że k to  k a ­
p i ta ł  w y d a  na  d r e n o w a n ie  z i e m i ,  w y m a g a ją c e j  t e g o  u le p s z e n ia ,  t e n  
zyszcze  t rz y k ro tn ie  w ięce j  w r e n t a c h ,  niż  g d y b y  go  w y d a ł  n a  k u ­
p n o  z i e m i ,  lub  akcyj że lazne j  k o le i ,  k tó ry c h  r o z k u p y w a n ie  w k ra ju  
na j lep ie j  d o w o d z i  is tn ie n ia  w ie lk ich  k a p i t a łó w  i z a p o z n a n ia  ko rzyśc i  
d r e n o w a n ia .

Kto n ie  m a  fu n d u s z ó w  na  p o t r z e b n e  z d r e n o w a n ie  w sz ys tk ic h  
o b sz a ró w ,  te n  n ie c h  z d r e n u je  p o ło w ę  i t ę  ty lko  u p r a w ia ;  a będz ie  
m ia ł  w zy sk u  p o ło w ę  k o sz tó w  w y d a w a n y c h  da w n ie j  n a  u p r a w ę  c a ­
łośc i  —  i zb ie rze  w p lo n ie  jeżeli  n ie  w i ę c e j , to  p rz y n a jm n ie j  tyle
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co pierw ej .  Obszary  n ie d re n o w a n e  lepiej obróc ić  na  pastw isko  dla 

bydła. W reszc ie  i ten  zarobi w t ró jn a só b ,  kto p o łow ę  ziemi sprzeda ,  
aby d ru g ą  p o ło w ę  zd renow ał .

P o s iad an ie  wielkich obszarów  m niej u rodza jne j  ziemi j e s t  o 

tyle z y sk o w n e ,  o ile przez  ich u lepszen ie  z kap ita łów  w kładow ych  

wyższą re n tę  uzyskać  m ożna. Takie  obszary  są tylko w arsz ta tem  

dla p rzem ysłu  f inansow ego  i a g ro n o m ic z n e g o ,  a k to  z posiadan ia  

o n eg o  korzystać  nie m o ż e ,  ten  posiada c iężar n iew dzięczny  lub  je s t  

p o d o b n y  do sk ą p c a ,  c ieszącego się  tylko p o s ia d an iem ,  rzeczywiście  
b ezu ży tecznem  dla n iego  sam eg o  i dla d rug ich .

W p raw d z ie  m ożna  us łyszeć  s k a rg i ,  że d re n y  za łożone  n ie  

p rzyn ios ły  spodz iew anych  sk u tk ó w  lub żadnych  n aw et  k o rzyśc i ;  ale 

m ożna  być p e w n y m ,  że albo z d ren o w a n o  n ie s to so w n ie ,  bez  zn a jo ­

mości  ogó lnych  z a s a d ,  na  pods taw ie  tylko p rzypadkow o p o c h w y ta -  

nych  w y o b rażeń ,  uzu p e łn ian y ch  dow olnem i p o m y s łam i ,  albo też za ­

n ied b a n o  g o sp o d a rk i  na  karb  d ren o w an ia  lub ją  n ieu m ie ję tn ie  na  

los szczęścia  p row adzono .  Gdzie je d n a k  d ren o w an ie  zas to so w an e  
b ędzie  do p o trzeby  g r u n tu ,  a n ie  będzie  w y m a g ań ,  ażeby  już  sam o  

d ren o w an ie  zastąpiło  p racę  i rozum  g o s p o d a r s k i , lub z łudy  p o d o ­

b n e j ,  jaka  ożywia nadzie je  sp ieszących  do Kalifornii lub  Australii  po 

złoto —  tam p ew n ie  n ie  będzie  zaw odu  z p rzyczyny d renow ania .  

Z resztą  obznajom iony  z p raw am i p rzy ro d zo n em i,  s tanow iącem i w ie ­

dzę g o s p o d a r s k ą ,  ocen iając  jak o ść  i s to su n k i  swojej z ie m i,  m oże  

ła tw o  przewidzieć  sk u tk i ,  j ak ie  na niej  spraw ić  m oże  s to so w n e  d r e ­

no w a n ie  i p o d łu g  takow ych  obliczyć z y s k i , k tó rych  się  spodz iew ać  

ma p r a w o —  a p o s tę p u ją c  w ten  sp o só b  nie dozna  z a w o d u ,  k tóry  

j e s t  zwykle n a g ro d ą  n ad z ie i ,  n ieo p a r te j  na  w a ru n k ach  up raw n ia ją ­
cych jej roz łogę .

Gdyby się  rozbudzi ł  d u c h  p rzedsięb ie rczy  u posiadaczy  ziemi, 

d ren o w an ia  p o trze b u ją c e j ,  to i b rak  lu d z i ,  uzdo ln ionych  o d p o w ie ­

dn ią  wiedzą techniczną,  n ie  s ta łby  d łu g o  na przeszkodzie  tej ogólnej  

d ą żn o śc i :  bo uży teczność  tej wiedzy obudziłaby  w spó łzaw odn ic tw o  

nie  tylko w u b iegan iu  się  za jej  n a b y c i e m , ale i w k o n k u ren cy i  w 

pożytkow aniu  z nabyte j.  Święci g a rn k ó w  nie lepią —  a na po lu  

tec h n ic z n e m ,  gdzie  tylko nie po trzeba  artys tycznej  z ręc zn o śc i ,  wy­

m agającej p rzy rodzonego  uzdoln ien ia  i d ługo le tn ie j  wprawy, w sze l-
Rozpr. Tow . gosp. t. 22. a i
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kie  naś ladow nic tw o j e s t  ba rdzo  ła twe.  W ie d za  d ren a rsk a  odnosi  się 

po  większej części do z a s a d ,  dziś już  dośw iadczen iem  u d o w o d n io ­

n y c h  i przez  u m ie ję tn o ść  w przyczynach  sw ych  w y ja śn io n y c h ; r o ­

b o ty  zaś d re n arsk ie  są tak p r o s t e ,  źe ich d o k ła d n e g o  w ykonania  

nauczy  w kró tk im  czasie sam o  dośw iadczenie  i p rak tyczne  ćwicze­

n ie ,  w sp ie ran e  w iadom ością  o n ich uzyskaną  cho ćb y  z książek d r e ­

na rsk ich .  Mamy n iem ało  ludzi na  polu tech n iczn em  o tyle  rozwi­

n ię tych  , iżby się  z ła tw o śc ią  obznajom ili  z istotą  d ren o w an ia  i t a ­

k o w e  n ie  tylko zas tosowali  do p o trzeb  gleby, ale zarazem  u k sz ta ł -  

cićby zdołali k ra jow ych  ga rnca rzy  i ceg ie ln ików  na fab rykan tów  ru r  

d re n a r sk ic h ;  a zaś nie j e d n e g o  z grabarzy, m ula rzy  i tym p o d o b n y ch  

p ro fesyon is tów  na  p rzy ro b n ik ó w  czyli m a js t rów  d renarsk ich .

W  sk u te k  rozp o w szech n io n e j  wiedzy d r e n a r s k i e j , przy ro z b u ­

dzonym  d u c h u  p rz e d s ię b ie rc z y m , zmniejszyłyby się  znaczn ie  koszta  

d re n o w an ia ,  po  dziśdzień  jed y n ie  dla tego  tak w y s o k ie ,  że d re n o ­

w an ie  w y k o n u je  się  jed y n ie  na  p ró b ę  na m ałych  k a w a łk a c h ,  bez

m oźeb n e j  oszczędnośc i,  przez  ludzi dop iero  począ tku jących  w zawo­

d z ie ;  aczkolw iek i te  wysokie  cen y  p r ó b ,  wynoszące  w n a jn ie k o ­

rzystn ie jszych s to su n k a c h  10  do 12  k ra jca ró w  od  sążn ia ,  zaledw ie  

w y ró w n u ją  zwykłym kosz tom  d ren o w an ia  zagran icznego .  Ze  u nas 

kosz ta  d re n o w an ia  z czasem  b ę d ą  bardzo u m ia r k o w a n e , a może.
n a w e t  bardzo  t a n ie ,  dowodzi  d ren o w an ie  w yk o n an e  1854- ro k u  w

B akocynie  koło Z u r a w n a , gdzie  sążeń  d re n u  w y p ad ł  w p rzec ięc iu  

p o  7 kr. a m o rg  po  2 5  złr. Były je d n a k  takie p rz e s t rz en ie ,  na  

k tó ry ch  d re n o w an ie  bez m u lf  czyli p ie rśc ien i  kosz tow ało  tylko 17  złr. 

a  sążeń  kosz tow ał  tylko 5  kr., po  k tórej  to cen ie  op łacają  się  zwy­

kle w P ru s ie c h  sam e  robo ty  g ra b a r sk ie ,  nie  l icząc k osz tów  r u r  i 

m ie r n i c tw a , a k tó re  to koszta  z iem nej  robo ty  z czasem z ap ew n e  

s taną  się  m a ło z n a c z ą c e m i , jeżeli się  uda m ec h an ic e  zas tąpić  siłę 

c z ło w iek a ,  siłą zw ierzęcą  lub pa ry  w w ykonan iu  tych robót.  Pos ia ­

dam  w  m od e lach  cały g a rn i tu r  p łu g ó w  d r e n a r s k i c h ,  zas tosow anych  

do o tw ie ra n ia , g ładzen ia  i zasuw ania  r o w ó w ; w ykonan iu  tychże na  

skalę  p rak tyczną  w celu uczynien ia  p ró b y  stoi na  p rzeszkodzie  brak 

fu n d u szó w  p o t r z e b n y c h , jak k o lw iek  dosyć  d ro b n ą  su m ę  w ynoszą ­

cych. Z resz tą  wszelk ie  koszta  d re n o w an ia  są  tylko w zg lędn ie  w y -  

so k ie m i ,  a w ynosząc  znaczną  s u m ę ,  m o g ą  być bardzo  n isk iem i w

Jir
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stosunku do uzyskanych korzys'ci, nietylko dla pojedynczych ale i 
dla całego ogółu. Drenowania bowiem znaczenie w stosunku do eko­
nomii krajowej j e s t  bardzo wysokie.

Wykazane poprzednio korzyści drenowania są tego rod za ju , 
że każdy w ogóle myślący musi w nich upatrywać niepoślednią 
dźwignię do podniesienia gospodarstwa narodowego, którego świe­
tny stan odnosi się zupełnie do zamożności pojednyczych obywa­
teli kraju. Do tej zamożności przyczynia się głównie podniesienie 
dochodów z z iem i, która jes t  główną podstawą wszelkiego is tnie­
nia i utrzymania bytu o rgan icznego , stanowiącą zarazem zabezpie­
czenie najrzetelniejsze wszelkiego posiadania majątku. Tylko majątki 
na ziemi oparte udowodniły większą trwałość i dla tego posiadanie 
ziemi, aczkolwiek za cenę drogą nabyte i mniej korzystnie kapitały 
ren lu jące , było zawsze, poszukiwane od rozumu ogólniej stosunki 
życia oceniającego, więcej obywatelskiego. Powiększenie dochodów 
z ziemi w sposób trwały jes t  tem samem powiększeniem najpewniej 
zabezpieczonego majątku. Mówiłem już poprzednio, że drenowanie 
użyźniając ziemie w sposób ogólniejszy bo nieporównanie trwalszy 
od wszelkich innych dotychczas używanych i wieki przetrwać mo­
gący przy stosownym nadzorze —  a tem samem nadając ziemi wię­
kszą trwałą w artość, pomnaża majątkowe znaczenie jej posiadania, 
a zatem bogactwo pojedynczych obywateli.

I. Drenowanie pomnaża zatem pośrednio bogactwo narodowe, 
ułatwiające swą zamożnością rozwiązanie wszelkich kwestyj w go­
spodarstwie krajowem, i już dla tej jednej korzyści na rodow o-ogól-  
nej zasługuje drenowanie na względy każdego rządu.

II. Ale takich korzyści wypływa daleko więcej z rozpowsze­
chnionego zdrenowania z iem i, której wyższe użyźnienie udowadnia 
się naówczas przez powiększenie produkcyi, odnoszącej się znowu 
ze swoją wartością pośrednio lub bezpośrednio do potrzeb narodu, 
a głównie przez dostarczanie środków utrzymania. W  skutek po ­
większonej produkcyi ziemiopłodów służących na pożywienie, musi 
nastąpić koniecznie niższa, ogólniej w kraju wyrównana cena wszel­
kiej żywności. A ponieważ drenowanie powiększa urodzajność ziemi, 

przeto jest ono skutecznym środkiem do pomnażania w  kraju wszel-
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k ie j  ż y w n o śc i  w  sposób t r w a ły ,  do u m i a r k o w a n i a  t r w a łe g o  je j  cen  
i  do  o g ó ln ie jsz eg o  t y c h  o s t a tn i c h  w y r ó w n a n i a .

III. Gdy w kra ju  p an u je  obfitość żywnośc i ,  to ła tw o  się  d a ­

dzą uzb ie rać  zapasy  g m in n e  i k ra jow e dla u zu p e łn ien ia  potrzeby, 

jeżel iby  ogólne  e le m e n ta rn e  klęski sprawiły  brak  żywności  m ie jsco ­

wej lub n aw et  k r a jo w o - o g ó l n e j , a ta korzyść  k ra jo w o -o g ó in a  b ę ­

dzie n ieo c en io n e m  d o b re m  dla wszystkich na rodów , a c lo w n ie  dla 

p rz e m y s ło w y c h , zawierających  znaczną  część  żyjących z w y ro b n i -  

c tw a,  a zostających n ieraz  w rozpaczliwem  p o ło że n iu  w sk u tek  miej­

scowej drożyzny. O suszen ie  i użyźnienie  p rzes t rzen i  do tychczas  p r a ­

wie n ieuży tecznych  a p o d n ie s ie n ie  u rodzajnośc i  g ru n tó w  ju ż  u p r a ­

w ianych  za p o m o cą  d ren o w an ia  u z y s k a n e ,  przysposab ia jąc  obfitość 

ż y w n o ś c i , w p łyn ie  z n o w u  k orzys tn ie  na  p o m n o ż e n ie  s ię  lu d n o śc i  
k r a jo w e j  zachow ując  się  g łó w n ie  p o d łu g  skali tej obfitości poży­

wienia  , w jak iko lw iek  sposób  żyw ność  w kraju się  rozpow szechnia .  

Ze obfitość pożyw ien ia  w sk u te k  usz lachetn ien ia  w łasne j  ziemi n a j ­

więcej dostarcza  pew nośc i  w p osiadan iu  dosta rczanych  ś ro d k ó w  u trzy­

m ania  wszelk iego ż y c i a , nie p o t rzeb u ję  dowodzić.  W resz c ie  p rz e ­

chodzi to zakres  p ism a m eg o  jak o  p rzed m io t  na leżący ściśle  do 

publicystyki e k o n o m ic z n e j ,  z k tóre j  zaledw ie  szczegó lne  aforyzm a 
przy toczyć  m o g ę  na po p a rc ie  m eg o  zdania.

IV. L u d n o ść  kra ju  s tanow i g łów ną  siłę  k r a jo w ą ,  k tóra  tak 

p o d  w zględem  fizycznym jako  i m ora lnym  w zras ta  zwykle z p o m n o ­

żen iem  się lud n o śc i ,  a że d re n o w an ie  na  p o m n o że n ie  sie  p ośredn io  

w p ł y n i e , p rze to  d r e n o w a n i e  w p ł y n i e  n a  p o d n ie s ie n i e  s ię  s i ły  n a ­

ro d o w e j  , r e p r e z e n t o w a n e j  p rz e z  lu d n o ść  k r a j u .  Z tej s t rony  za­

p a tru jąc  się na  d re n o w a n ie ,  uw ażać  j e  po trzeb a  za n a jz b a w ie n n ie j -  

szy dla ludzkości  wynalazek t e g o c ze sn y :  bo rozp rzes t rzen ia jący  n i e -  

ledw ie  o jczyznę każdego  n a ro d u  ku je g o  m o że b n e m u  ro zm n o żen iu ,  

o dsuw ając  obaw ę  p rze lu d n ien ia  w przyszłość  b a rdzo  da leką:  bo  u s z l a ­
c h e t n i a j ą c y  w re sz c ie  b y t  k a ż d e g o  n a r o d u

V. W iększa  a lbow iem  lu d n o ść  przy  p o w sze ch n e j  zam ożności ,  
ułatw ia jące j  u t rzym an ie  b y tu ,  s tanow i nie tylko siłę  k r a ju ,  ale się  

zarazem  wyrabia  do wyższego u sz lache tn ien ia  i uszczęśl iw ienia  o g ó l -  

n e g o , k tó re  to tw ie rd z e n ie ,  w ym agające  obsze rn ie jszeg o  d o w o d z ę -
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n i a , ażeby go wyjaśnić w sp o só b  przekonywający ,  m o g ę  poprzeć  

p ra k ty c zn ie ,  wskazując  na Saxonie  i Belgię. W  obu tych k r a ja c h ,  

najludniejszych w E u ro p ie ,  najw ięcej  się  ro zpow szechn i ła  oświata  w 

ogóle  ludności.  Oceniając  m o źeb n e  użyźnienie  wszelkich przestrzeni,  

dające  się  uzyskać przez d ren o w an ie ,  śmiało  tw ierdz ić  można, że mało 

j e s t  k ra jów  w E u ro p ie ,  k tó reby  nie m ogły  wyżywić ludnośc i  w d w ó j­

nasób  p o m n o ż o n e j ,  a wiele j e s t  tak ich ,  k tó reb y  wyżywiły lu d n o ść  

dziesięć  razy w iększą ,  jeżeli będzie  z d ren o w a n ą  wszelka ta z iem ia ,  

na  k tóre j  to u lepszen ie  z korzyścią dla p rodukcy i  m o że  być zap ro ­

w ad zo n e ,  p rzynosząc  zarazem  u p ro c en to w a n ie  do s ta teczn e  kap ita łów  

nak ładow ych .  R oz łóg  takiej przes t rzen i  będzie  się  p o w iększa ł  z p o ­

m n o że n iem  się l u d n o ś c i , a tem  sa m em  z po w ięk szen iem  się p o ­

trzeby pożywienia.  U le p sz en ie ,  dziś m ało  co znaczące  i n iek o rz y ­

s t n e ,  s tan ie  się  z czasem  bardzo z n a c z n e m , kosz ta  sow ic ie  w yna­
gradzaj acem.

VI. W  k o ń cu  m usim y  zwrócić  u w agę  na wpływ, jaki  ogó lne  

d re n o w an ie  wyw rzeć  musi  na zdrowie  w ogóle. Nietylko roz leg łe  
b ło ta  i b e z d e n n e  bagna  sprzyjają ro jen iu  m u c h ,  kom arów ,  bąk ó w  i 

wszelkich owadów, uciążliwych dla bydła  i ludzi —  i czynią p o w ie ­

trze n iezd row em  przez  c iągłe  z g n i ło -w i lg o tn e  w y z iew y ;  ale  także 

w mniej uderza jącym  s to p n iu  sprawiają  g ru n ta  i łąki m o c z a r o w a t e , 

k tórych  o su szen ie  za p o ś re d n ic tw e m  d re n ó w  w ynagrodziłoby  się  n ie ty l ­

ko m atc rya lnem i zdobyczami, ale zarazem  uw oln i łoby  w-szelkie życie 

z w ie r z e c o - d o m o w e , a g łów nie  ludzi od zg u b n eg o  w p ły w u  wilgoci.

Pow yższe  wpływy ro zp o w sz ec h n io n eg o  d re n o w an ia  na życie 

o g ó ln e ,  są  aż nad to  d o s ta teczn em i p o w o d am i  dla każd eg o  rządu  

do op iekow an ia  się  tem  u lep szen iem  ziemi i użycia wszelk ich  ś r o ­

dków  obudzających  ducha  p rz ed s ięb ie rczeg o  i u ła tw ia jących  m o żn o ść  
w ykonania  tego  u lepszenia .

Opiekę tej up raw y  ziemi p o d ją ł  na jp ie rw ej  rząd rodzimy, za­

nim się jeszcze  rozpow szechn i ło  p rz ek o n an ie  o je j  wysokiej uży­
teczności .

« Jes t  to zaszczytną zaletą  rządu  a n g ie lsk ieg o « mówi F. K reu te r  w 

dziele sw o jem  «że na jp ie rw ej  się  za jm uje  wynalazkami dla ogó łu  u ż y -  

teczn e n n  i stara  się o ich u d o sk o n a len ie  i ro zp o w szech n ien ie  z p o -
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św ięcen iem  m ozolne j  p racy  i wielkich n ieraz  ofiar. R ozporządzen ia  

w  tak im  względzie  w y d aw ane  odznaczają  się  w ie lką  d o k ład n o śc ią  i 

oględnością .  Zawierają  one  zwykle  szczegó łow e  wyjaśnienia  , o k r e ­

ślenia  i obliczenia e k o n o m ic z n e , do tyczące w sp ie ran e g o  wynalazku 

lub p rz ed s ięb ie rs tw a ,  co dowodzi,  że na jp ierw ej  rządowi przysługu je  

znajom ość  rzeczy, jeszcze  n ie ro zp o w szech n io n e j .  To co już  zostało 

w p ro w ad zo n e  w życie i wcieliło się  n ie jako  w ducha  og ó łu  za p o ­

m ocą  rządowej s t a r a n n o ś c i , p rzechodzi  d o p iero  pod  o p iek ę  teg o ż  

og ó łu  i staje  się  dop ie ro  p rzed m io tem  s tow arzyszeń  i tak zw anego  

S e l f g o u v e r n e m e n t . «

Zaledwie kilku g o sp o d a rzy  zdobyło  przez d ośw iadczen ie  p rz e ­

kon an ie  o uży tecznośc i  d r e n o w a n i a , a już  u s tanow ioną  została  n a ­

tychm ias t  k o m is ja  rozpoznawcza  przez p a r lam en t  w ro k u  1 8 1 5  a 

już  w ro k u  1 8 4 6  m in is te r  Pee l  w n ió s ł  i p rzep row adz ił  w  izbach 

p raw o  o d r e n o w a n i u , z łożone  z 3 0  paragrafów , k tó re  o trzymało  

później różne  objaśnienia  i u z u p e łn ien ia ,  z k tó rem i w związku tw o ­

rzy obecn ie  n ie jako  całość  p raw o d aw stw a  o d n o sząceg o  się do u l e ­

pszenia  g ru n tó w .  Główniejsze  p u n k ta  rozporządzenia  tego  są  n a ­

stępu jąco .

Rząd zosta ł  up o w ażn io n y  do wydania  zapom ogi  na  zakładanie  

d re n ó w  i z ap ro w ad zen ie  innych  u lepszeń  ziemi z fu n d u szu  k ra jo ­
w e g o , k tóry  do ro k u  185 1  w ynos ił  już  w Anglii i Szkocyi cztery 

miliony fun tów  sz ter l ingów  (42  m il ionów  złr.) a dla Irlandyi 3 .2 5 0 .0 0 0  

f. st. W y k o n an ie  prawa w tym względzie  p o w ie rzo n e  zostało  w A n­

glii komisyi p ryw atnej  z łożonej z o b y w a te l i ; w Irlandyi zaś u s t a n o ­

w iono  w tym  celu oddzie lnych  urzędn ików

Po d an ia  żąda jących zapom ogi m uszą  zawierać :  op isan ie  g run tu ,  

z am ierzony  sys tem  d r e n o w a n i a ; wykazy kosztów, o cen ien ie  p ra w d o ­

p o d o b n e g o  podn ies ien ia  wartości  ziemi przez zam ierzone  d r e n o w a ­

n i e ;  wykaz s ta n u  m ają tku  i d o c h o d ó w  p r o s z ą c e g o ;  wykaz d o c h o ­

dów  z g ru n tu  d re n o w ać  się  m ającego  jako  też su m ę  w ym aganej  

zapom ogi.  Komisya sp raw dza  takie p o d an ie  i ma p raw o  rozporzą ­

dzać zmiany w p lanach  d ren o w an ia  i robó t  w y k o n a n i a , zarządza­

jąc  w ydanie  z a p o m o g i , k tóra  n ie  p o w in n a  p rzen o s ić  su m y  5 0 0 0  

fun tów  sz ter l ingów  dla je d n e g o  właścic ie la.

Kapita ł  z apom ogi  um arza  się  w 2 2  latach p r o c e n te m  6 y 2 od
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s ta ,  a le w o ln o  p o ż y c z a ją c e m u  s k r ó c ić  d o w o ln ie  te r m in  sp ła ty  d łu g u .  
C z y n sz u ją c y  j e s t  z a razem  o b o w ią z a n y  d r e n y  s ta r a n n ie  u t r z y m y w a ć  
i z w y p e łn io n e g o  o b o w iązan ia  w y w ieść  s ię  p r z e p i s a n e m  św ia d e c tw e m ,  
k tó r e g o  n ie w y k a z a n ie  śc iąg a  k a r ę  p ie n ię żn ą .

D zie rżaw ca  z iem i m o ż e  tak że  u z y sk iw a ć  z a p o m o g ę ,  jeże l i  się 
o b o w ią ż e  d o  p ła c e n ia  p r o c e n tó w  u m o r z e n ia  i u d o w o d n i  m o ż e b n o ś ć  
d o trz y m a n ia  s w e g o  zobow iązan ia .  D z ie rżaw cy  ci są  t a k ż e  u p r a w n ie n i  
do  o d c iąg a n ia  p r o c e n tó w  u m o r z e n ia  p rz e z  s ie b ie  o p ła c a n y c h  od  
cz y n sz u  za d z ie r ż a w ę ;  k o m isy e  zaś są  u p r a w n io n e  o c e n ić  z iem i w y ż ­
szą  u ro d z a jn o ś ć  przez  d r e n o w a n ie  u z y s k a n ą  i p o d ł u g  te g o  w y m ie ­
rzyć  p o d n ie s ie n ie  czynszu  d z ie rż a w n e g o .

D r e n o w a n ie  u w a ż a n e  j e s t  dla  s ie b ie  za h y p o t e k ę  p u p i l a r n ą  i 
d e p o z y to w ą ;  a z a p o m o g ę  ta k ą  m o g ą  z a c iąg ać  ró w n ie  i p o s ia d a c z e  
m a ją tk ó w  u p r z y w i le jo w a n y ch .

W s z y s tk ie  d o k u m e n ta  i p o d a n ia  o d n o s z ą c e  s ię  do  tak ie j  p o ­
życzki są  u w o ln io n e  o d  s tęp ia .

K o m isy e  i k o m isa rz e  m a ją  p r a w o  d o c h o d z i ć ,  czyli z a p o m o g ę  
o b r ó c o n o  n a  cel  z a m ie rzo n y  i czyli ro b o tę  w y k o n a n o  d o b r z e  i p o ­
d łu g  p l a n u ,  a w  p rz e c iw n y m  raz ie  p o w in n i  za t rz y m a ć  da lszą  w y ­
p ła tę  za p o m o g i .

P r a w o  u p o w a ż n i ło  k o m isy e  w y k o n a w c z ą  do  zac iąg an ia  p o ż y ­
czek  n a  z a p o m o g ę  d r e n o w a n ia  z p ry w a tn y c h  fu n d u s z ó w  p o d  te m i  
s a m c m i  w a r u n k a m i , ja k ie  p r z y s łu g u ją  fu n d u s z o m  rz ą d o w y m .

D zia łan ie  k o m isy i  w y k o n a w c z e j  i f u n d u s z e  r z ą d o w e  n ie  w y ­
s ta rcz a ły  p o t r z e b ie  r o z p o w s z e c h n io n e j  ch ę c i  d r e n o w a n i a ,  d la te g o  
p a r l a m e n t  p o tw ie rd z i ł  w ie le  to w a r z y s tw  p r y w a t n y c h , p rz y jm u ją c y c h  
w y k o n a n ie  d r e n o w a n ia  za o z n a c z o n ą  c e n ę ,  lub  d r e n u j ą c  n a  swój 
r a c h u n e k ,  za s p ła tą  k a p i ta łu  n a k ł a d o w e g o  w c zas ie  o z n a c z o n y m  p r o ­
c e n ta m i  u m ó w io n e m i .  Z re sz tą  to w a rz y s tw o m  p rz y s łu g u ją  p rzyw ile je  
z a p o m o g i  r z ą d o w e j ,  a k o m isy e  w y k o n a w c z e  zap isu ją  pożyczk i  t o ­
w a rz y s tw a  i n a d z o r u ją  rob o ty .

P r ó c z  tych  fu n d u s z ó w  r z ą d o w y c h  i to w a rz y s tw  p r y w a t n y c h , 
w ie le  b a rd z o  k a p i ta łó w  dos ta rczy l i  na  d r e n o w a n ie  z iem i z a m ożn i  je j  
w ła śc ic ie le ,  z y sk u ją c  p ró c z  u p r o c e n to w a n ia  p rzy  n a jp ie rw sz e j  h y p o -  
le c e  n a  w ła sn e j  z ie m i  j e s z c z e  z a p e w n ie n ie  d o c h o d ó w  p o s ia d a n y c h
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przez  n ies ien ie  p o m o cy  dz ierżawcom  u c iśn ionym  w sk u tek  no w eg o  

praw a zbożowego.  Z p o w o d u ,  że zakłady d ren o w an ia  w yk o n an e  fu n ­

duszem  właścicieli z iem i,  nie były k o n t ro lo w an e  przez  w ładze  p u ­

b l iczn e ,  nie  ma d o k ład n y ch  cyfer s ta tys tycznych z d ren o w an e j  p rz e ­

s t rz en i ,  k tó rą  do ro k u  1 8 5 5  o cen io n o  na 8 0 5 . 5 0 0  m o rg ó w  austr.  

czyli 8G 55/ 100 mil kw ad ra to w y ch  —  a koszta  tego  d re n o w an ia  o c e ­

n io n o  na 5 0  m il ionów złr. —  a zatem  m o rg  kosz tow ał  w przec ięc iu  

oko ło  0 5  złr. W  Irlandyi z d ren o w a n o  do 1 s tycznia 1 8 5 3  roku  tylko 

1 5 5 .0 7 7  m o rg ó w  austr .  a zatem  1 5 ' / a mili k w a d ra to w y c h ,  pom im o 

o g ro m n y ch  fu n d u szó w  rząd o w y ch ,  i komisyi z łożonej  z u rzędników .

Przykład  Anglii  w p ły n ą ł  na sąs iedn ie  pań s tw a  s ta łeg o  l ą d u , 

pom iędzy  k tó rem i najgorliwiej p o s tę p o w a ł  rząd belg ijsk i ,  k tóry  o c e ­

niając  d o n o śn o ś ć  korzyści d re n o w a n ia ,  użył  wszelkich ś rodków ,  aże ­
by  takow e  w k ra ju  rozpow szechnić .

W y s łan y  do Anglii m iern ik  P. L e k le r c ,  um ieszczony  zosta ł  

w  kra jow ej s łużbie  z obowiązkiem  b ezp ła tn eg o  udzie lania  p lanów  i 

instrukcyi  p os iadaczom  z i e m i , p ode jm ującym  zap row adzić  d re n o w a ­

nie. P. L ek le rc  i j e g o  asystenc i  od rządu  opłacan i  p o b iera ją  tylko 

m ie rn e  diety i w y n ag ro d zen ie  podróży.

R ząd  udzie lał  prócz  tego  z p o czą tku  b ezp ła tn ie  r u r ,  narzędzi  

i zdolnych nad zo rcó w  tym  g o spoda rzom  , k tórzy  pode jm ow ali  za ło ­

żenie  d re n ó w  na p ró b ę  na p rzes t rzen i  p ó łh ek ta ra  =  1 5 8 9 3/ 4°

Izba reprezen tan tów ' pozwoliła  rządowi k red y t  na fun d u sz  d r e ­

now ania  i wydała  p raw a regu lu jące  p rzepuszczen ie  w ody  przez obce  

g run ta .  T rzyletn ie  zabiegi i us i łow ania  rządu  spraw iły ,  że już  w r. 

1 8 5 5  istniało w tym m ałym  kra ju  oko ło  6 0  fabryk do w yrobu  ru r  

i już  było  z d ren o w an y ch  1 0 . 7 4 0  m org .  austr .

Mniej w zględów  zw ró co n o  z począ tku  na d ren o w an ie  we 

F ra n c y i ,  gdzie oddaw na  ze szkodą  ro ln ic twa rozw inął  się p rzem y sł  

fabryczny i handlow y. W  roku  1 8 4 9  w yznaczy ł  rząd tylko szczupłe  

w s p a rc ie ,  udz ie lane  s tow arzyszen iom  a gronom icznym  w sum ie  1 2 0 0  

f ranków  na zakup ien ie  p ras  do wyciskan ia  r u r  i zak ładan ie  fabryk 

dla ich wyrobu .  Później  zaczęły się  o p iekow ać  d re n o w an ie m  rady  

d e p a r ta m e n to w e ,  udzie lając  bezp łatn ie  r u r  do d ren o w an ia  w zn a ­

cznej ilości aż do 2 0 . 0 0 0  dla po jedynczych  w ła śc ic ie l i , p o d e jm u -
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j ą c y c h  z a k ła d a n ie  d r e n ó w  na p r ó b ę ; a rząd w ys ła ł  m ie rn ik ó w  do  
Anglii  w ce lu  zbad an ia  zasad  d r e n o w a n ia  w j e g o  ojczyźnie  i z a p r o ­
w a d z i ł  odczy ty  o tem  u le p sz e n iu  ob o w ią z u ją c e  u c z n ió w  w s z ko łach  
g ó rn ic tw a  i b u d o w n ic tw a  d r o g o w e g o .  W  r o k u  1 8 5 3  ju ż  s ię  zaw ią­
zały  s to w a rz y sz e n ia  w ce lu  u le p sz e n ia  g r u n t ó w  p rzez  d r e n o w a n ie  i 
n a w o d n i e n i e ,  p o d e jm u ją c e  w y k o n a n ie  r o b ó t  d r e n a r s k ic h  rycza ł tow o ,  
p o b ie ra ją c  od  w y ło ż o n y c h  k a p i ta łó w  tylko p ią ty  p r o c e n t .

Do r o k u  1 8 5 4  z d r e n o w a n o  j e d n a k  tylko d r o b n y  u ł o m e k  tej 
z ie m i ,  k tó r a  d r e n o w a n ia  p o t r z e b u j e ,  a k tó re j  p r z e s t r z e ń  p o d a je  m i e r ­
n ik  rz ą d o w y  P. M angan  na  1 2 1 6  mil  Q  Inn i  z n o w u  o c e n ia ją  t ę  
p r z e s t r z e ń  o w ie le  w y ż e j ,  b o  na  2 4 0 0  mil □ ,  a k o sz ta  je j  z d r e ­
n o w a n ia  na  cz te ry  m il ia rd y  f ra n k ó w .  P r z e z o r n y  c e sa rz  F r a n c u z ó w  
p o ją ł  w y so k ie  z n a c z e n ie  d r e n o w a n ia  w s to s u n k u  do  g o s p o d a r s tw a  
k ra jo w e g o  i p o s ta n o w i ł  z w ró c ić  z n a c z n e  k a p i ta ły  k u  t e m u  u l e p s z e ­
n iu  z ie m i ,  a d z ie n n ik i  f r a n c u s k ie  d o n o s i ły ,  że w n ie s io n o  do  s e n a tu  
p r o j e k t  do  p r a w a ,  w y z n a c z a jąc e g o  1 0 0  m il io nó w  f r a n k ó w  n a  f u n ­
d u sz  k ra jo w y ,  w c e lu  u le p sz e n ia  z iem i p rz e z  d r e n o w a n ie .  Z a p o m o g a  
m a być  u m o r z o n a  w la tach  t r z y d z i e s tu ,  k tó ry  to t e r m in  m o ż e  być 
s k r ó c o n y  p o d ł u g  woli p o b ie r a ją c e g o  z a p o m o g ę .

P o m ię d z y  kra jam i  n ie m ie c k ie m i  n a jw ię c e j  p o ję to  i u z n a n o  w y­
so k ie  korzyśc i  d r e n o w a n ia  w  ks. H o l s z t y ń s k i e m , g dz ie  ju ż  w r o k u  
1 8 6 3  n ic  by ło  p ra w ie  c e g ie ln i ,  w k tó r e jb y  s ię  n ie  z n a jd o w a ła  c h o ć  
j e d n a  p ra sa  do  w y c isk an ia  ru r .  P ró c z  ty ch  d o m o w y c h  w y r o b ó w  p o ­
z a k ła d a n o  o s o b n e  f a b ry k i ,  a p r z e c ie ż  w sz e lk a  ta p ro d u k o y a  n ie  o d ­
po w ia d a ła  p o t rz e b ie  r o z p o w s z e c h n io n e g o  d r e n o w a n i a ,  p o d e j m o w a ­
n e g o  p rz ez  p o je d y n c z y c h  w łaśc ic ie l i  na  o b s z e rn ą  ba rd z o  ska lę .  N a­
w e t  dz ie rżaw cy ,  k tó rzy  m a ją  dz ie rż a w y  na  o k r e s y  m n ie j  niż d z ie s ię ­
c io le tn ie ,  u w aża ją  d r e n o w a n ie  za tak  k o r z y s tn e  dla s i e b i e ,  że ru r y  
k ro c ia m i  z a k o p u ją  bez  nad z ie i  w y n a g r o d z e n ia  p o  u p ły w ie  dzierżaw y. 
Nie by ło  tam  i n ic  m a za ch ę ty ,  a te in  m n ie j  p o m o c y  ze  s t r o n y  rz ą ­
du  d u ń s k i e g o , o b c e g o  dla  n ie m ie c k ie g o  k r a j u ; a le  w iedza  g o s p o ­
da r s k a ,  w yso k o  ro zw in ię ta ,  o c en i ła  k o rzyśc i  d re n o w a n ia  i o p ie k o w a ła  
s ię  s a m a  s w o je m  d o b re m .

Za p rz y k ła d e m  H o lsz tyn u  k rz ą ta n o  s ię  ta k że  o k o ło  d r e n o w a n ia  
w in n y c h  k ra ja c h  p ó łn o c n y c h  N ie m i e c ,  gdz ie  p r a w ie  w sz ę d z ie  ro l ­
n ic tw o  ju z  j e s t  o p a r t e  n a  p o d s t a w a c h  u m ie ję tn ie  w y ja ś n io n y c h ,  a

Rozpr. Tow. jjosp. t. 22. ' '  ąą
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ztąd każde  u le p s z e n ie  j e g o  łatwiej  zos ta je  u zn a n e  i prędzej s ię  roz­

p o w sz e c h n ia .  D la tego  też  d r e n o w a n ie  w  ca łych  N ie m c z e c h  zy ska ło  

w z g lę d y  rządów, zachęcających  i w spierających  j e  w s z e lk ie m i  m o -  

ż e b n e m i  środkam i.

Z w yk le  w y s y ła n o  k o sz tem  rządu t e c h n ik ó w  za g r a n ic ę ,  ażeby  

s ię  obznajom ili  z zasadam i d r e n o w a n i a , a po tem  u s ta n o w io n o  icli 

jako  u r z ę d n ik ó w  dla d o g o d n o ś c i  o g ó łu .  *) Z aprow adzano w z o r o w e  

zakłady d r e n o w a n i a , g d z ie  zarazem  urządzano szko ły ,  w  c zęśc i  dla 

obzn a jo m ien ia  t e c h n ik ó w  z istotą i zasadam i d r e n o w a n i a , w  częśc i  

dla u k szta łcen ia  m ajstrów  grabarskich , w yk o n u ją cy c h  plany dane  

so b ie  przez m iern ików . 2) R o zd a w a n o  m a sz y n y  do w yrobu  rur d r e ­

narskich  3) i d a w an o  rządow ą p o m o c  lub z a p o m o g ę  to na zakła­

danie  fabryk , to na d r e n o w a n ie  z iem i 4). D ostarczano  dla za ch ęty  

w ło śc ia n  d a rem n ie  rur d o  d ren ow an ia  i p o le c o n o  u rzęd o m , ażeby  u s i ł o ­

w a ły  z a c h ę c ić  w ło śc ia n  do dren ow an ia  przez s to w a r z y s z e n ie  sąs iadów’, 

j eże l i  s ię  jakow a  p rzes tr zeń  nie da pod z ie l ić  na d r o b n e  ca łoksz ta łty .  5)

' ) R ząd  p r u s k i  w y s t a ł  w  ty m  ce lu  p ię c iu  t e c h n ik ó w  i d w ó c h  w y ższych  

u r z ę d n i k ó w  dla u zy s k an ia  w y żs ze j  p e w n o ś c i  o s k u t e c z n o ś c i  t e g o  u l e p s z e n ia .  To

sarno  u c z y n i ły  i n n e  rz ą d y  n ie m ie c k ie .

3) W  P r u s i e c h  w y k o n a n o  w z o r o w o  d r e n o w a n i a  pr/.y a k a d e m i a c h  a g r o ­

n o m i c z n y c h  w P r o s k o w i e ,  E l d e n ie  i P ap e l sd o r f i e ,  j a k o  te ż  i po  r ó ż n y c h  d o h r a c h  

r z ą d o w y c h  R ó w n ie  w y k ła d a n o  z a sa d y  d r e n o w a n i a  w  ty ch  a k a d e m ia c h  i p ię c iu  

s z k o ła c h  a g r o n o m i c z n y c h  dla  w s z y s tk ic h  c h ę t n y c h  s łu c h a c z y .  W  P r o s k o w i e  b y ła  

p r z e z  czas  d r e n o w a n i a  s z k o ła  d la  m a j s t r ó w  d r e n a r s k i c h  n ie  ty lko  b e z p ł a t n a , ale 

p ł a c o n o  im  za r o b o t ę  p o d ł u g  o g ó ln e j  ce n y .  W  S a x o n i i  c z y n io n o  d o ś w i a d c z e n ia  

w  d o h r a c h  r z ą d o w y c h  T h a r a n d ,  g d z i e  t e o r y ę  d r e n o w a n i a  w y k ła d a ł  r a d c a  n a d w o r n y  

p. S tó e k h a r d t  i t. d.

3) W  P r u s i e c h  r o z d a n o  21 p r a s  ze  s t r o n y  rząd u .  W  H a n o w e r z e  i O l­

d e n b u r g u  d a w a n o  n a g r o d y  za z a ło ż e n i e  f ab r y k  i ru r .  W  S a x o n i i  i W i r t e m b e r g i i  

r o z d a w a n o  p r a s y  i n a r z ę d z ia  d r e n a r s k i e  b e z p ła tn i e .

4) W  P r u s i e c h  u d z ie la  s ię  z a p o m o g a  n a  d r e n o w a n i e  z f u n d u s z u  r e n t o ­

w e g o .  R zą d  w i r t e m b e r s k i  d a w a ł  t a k ż e  fa b r y k a n t o m  r u r  z a p o m o g ę  w  k w o c i e ,  w y ­

n o s z ą c e j  p o ł o w ę  w a r to ś c i  p r a s  i r e s z t ę  p o t r z e b n y c h  do  u r z ą d z e n ia  n a c z y ń  i t. d-

*) W  P r u s i e c h  r o z d a w a n o  dla z a c h ę ty  w ło ś c i a n  r u r y  d r e n a r s k i e  d o  w a r ­

to ś c i  5 0  t a la ró w ,  co  wie lk i w p ły w  w y w a r ło  na  r o z p o w s z e c h n i e n i e  d r e n o w a n ia .  

W  p ro w in c y i  sask ie j  z d r e n o w a n o  w  r. 1 8 5 1  p r z e s t r z e ń  5 0 0  m o r g .  p r u s k .  n a l e ­

ż ą cą  w ię c e j  n iż  d o  1 0 0  w łaśc ic ie l i .  W s z ę d z ie  s ię  w ło ś c i a n i e  dz i ś  u b i e g a j ą ,  aby  

s w e  g r u n ta  d r e n o w a ć .
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W  ko ń cu  zachęcano  do zawiązania s tow arzyszeń  d r e n a r s k i c h , p o ­

de jm ujących  sie  wykonania  robó t  i sp isano  s to so w n e  ustawy, ażeby 

u su n ą ć  przeszkody,  u d a rem n ia jące  p rzcd s ięb ie rs tw o  drenow an ia .  *)

R ów nie  i towarzystwa g o s p o d a r s k i e , istn ie jące  w Niemczech w 

n iem ałe j  l ic z b ie , usiłują  ro zp o w szech n ić  d re n o w an ie  to przez u p o ­

w szechn ien ie  wiedzy, to przez  p o m o c  udzie laną  w nabyciu  m aszyn 

i zakładaniu  d ren ó w .  W  osta tn ich  czasach wiele  tow arzystw  a g ro ­

nom icznych  porob i ło  uk łady  z m iernikam i d re n o w an ia ,  dla o b ydw óch  

s tron  bardzo korzystne.  Zabezpieczając  tymże ro b o tę  na  roczn ie  o zna­

czonej p rzes t rzen i  w obwodzie  t o w a rz y s tw a , zyskali  u m ia rk o w an e  

ceny  zwykłego w ynagrodzen ia  za robo ty  m iernicze.

W  ogóle, d re n o w an ie  ro zpow szechn i ło  się  w całych Niemczech,  

więcej w p ó ł n o c n y c h , m niej w p o łu d n io w y c h , a na jm niej  w B a -  

w a r y i , gdzie  do roku  1 8 5 5  tylko d ro b n e  p ró b y  w ykonano .  N iepo­

dobna  oznaczyć jak ą  w całych N iem czech  z d ren o w a n o  p rzes t rzeń .  

Z k o ń c em  roko  1 8 5 1  było  w sam ych P ru s ieeh  oko ło  5 0 0  p r a s ,  a 

Dr. J o h n ,  re d ak to r  dz iennika  d renarsk iego ,  w n iosku je  żo w tom p a ń ­

stwie do roku  1 8 5 4  z d ren o w an o  około  5 5 0 . 7 0 0  m org .  prusk .  ko ­

sztem  5  1 1 9 .8 0 0  talarów.

Rząd P ań s tw a  A us tryack iego  wysła ł  jeszcze  w roku  185 1  do 

Anglii pana  F. k r e u t e r  m ie rn ika  cywiln. w celu  rozpoznania  istoty 

d r e n o w a n i a , sp row adzen ia  p ras  i narzędzi  d renarsk ich .

O w ocem  lej podróży  było dzieło o d re n o w an iu ,  k tó rego  nakład  

do ro k u  1 8 5 1  d w u k ro tn ie  ponow iono .  Z m in is te ry a ln eg o  ro z p o rz ą ­

dzenia p. Thinfeld założono roku  1 8 5 2  w do k rach  so lnych  W yższej 

Austryi w Ausee  i E b e n s e e  fabryki do  w y ro b u  r u r ,  a na jp ierw sze  

d ren y  wzorowe założono lemi ru ram i na łące  ko ło  Ischel.

l)  W  N ie m c z e c h  w y sz ło  d u ż o  r o z p o r z ą d z e ń  r e g u l u j ą c y c h  s t o s u n k i  s ą ­

s ie d z k ie  g łó w n ie  p o d  w z g l ę d e m  s p u s z c z e n i a  w o d y  p rz e z  niżej  p o ł o ż o n e  p r z e ­

s t r z e n i e ,  w y d a n ie  r z ą d o w e j  z a p o m o g i ,  j a k o  te ż  z f u n d u s z ó w  p r o w i n c j o n a l n y c h .  

W  [ t r u n s w ik u  w y d a n o  je s z c z e  r.  1 8 5 1  p r a w o ,  że  m n i e j s z o ś ć  p o s ia d a c z y  g r u n t ó w  

s ą s i e d n i c h  m u s i  s ię  s to s o w a ć  do  w ię k s z o ś c i  c h c ą c e j  s w e  pola  d r e n o w a ć .  P ó ź n ie j  

w y s z ła  z n o w u  u s t a w a ,  że  m n i e j s z o ś ć  n a w e t  m o ż e  z m u s i ć  w ię k s z o ś ć  za  p o ś r e d n i ­

c t w e m  ko m isy i  ro z p o z n a w c z e j  i w y r o k u ją c e j  o  p o t r z e b i e  d r e n o w a n ia  dla g r u n t ó w  

d o  r ó ż n y c h  w ła ś c i c ie l i  n a l e ż ą c y c h ,  a p o d z ie l i ć  s ię  n i e d a ją c y c h  p o d  w z g lę d e m  

d r e n o w a n ia .
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Do ro zp o w szech n ien ia  d renow an ia  w Czechach  i na  Szląsku 

przyczynili się  g łów nie  zam ożni właścic ie le  ziemi tych krajów . Już  

w ro k u  1 8 3 1  d re n o w an o  w dobrach  X. S c h w a rz e n b e rg a ,  a g łów nie  

odszczególn ia ły  się  zak łady  d re n o w e  w p aństw ie  W it t ingau .  W  roku  

1 8 5 2  by ło  już  w d o b rach  p o m ie n io n eg o  xięeia 5  fabryk z 8  p r a ­

sami do w ytłoczen ia  ru r .  R ów nic  zaprow adzono  w yrób r u r  i d r e ­

n o w a n ie  w dob rach  hr. T h u n  i E rw ina  Nosti lz jeszcze w r. 1 8 5 0  

i 1 8 5 1 .  Później ro zp o w szech n i ło  się d re n o w an ie  tak d a le c e ,  żc F. 

K re u tc r  sam w y k o n a ł  robo ty  m ie rn icze  p o d  wzg lędem  d ren o w an ia  

w je d n y m  ro k u  na p rzes t rzen iach  w ynoszących  do 8 0 0 0  m orgów . 

Na Szląsku w dobrach  lir. L ar iseha  w yrab iano  w roku  1 8 5 1  ru ry  

d re n a rsk ie  w  cz terech  fabrykach za p o m o cą  ośm iu  p r a s ,  sp ro w a ­

dzonych  z Mnlopanc. P o d łu g  s p r a w o z d a n ia , um ieszczo n eg o  w cza ­

sop iśm ie  d ren arsk iem ,  było w ro k u  1 8 5 4  w sam ych  C zechach 150  

p ra s ,  w Morawii 1 1 ,  w Austryi 1 4 ,  w Styryi 9 ,  a w Galicy i tylko 

0 p ras  do w y ro b u  rur .  Jeżeli  t ru d n o  oznaczyć d o k ład n ie  w cyfrach 

ilość p ras  w P ań s tw ie  Austryack icm  c z y n n y c h , k tó rych  liczba p o ­

d łu g  wykazów  ce lnych  wynos iła  w r. 1 8 5 5  około  2 5 0  s z t u k , tern 

m niej m ożna  oznaczyć p rz e s t r z e ń  zd ren o w an ą .  To je d n a k  p e w n a , 

że z wyjątkiem C z e c h , gdzie d ren o w an ie  raźnie p o s t ę p u j e , dzięki 

usi lności  zam ożnych  pan ó w ,  p rze łam ujących  swoją  gorl iw ośc ią  wszel­

kie t r u d n o ś c i ,  w innych  krajach  P ań s tw a  A us tryack iego  n ic  wiele 

p rzes t rzen i  jeszcze  z d r e n o w a n o ,  a u nas  w Galicyi w yk o n an o  zale­

dwie tu i owdzie d ro b n e  po części tylko p róby ,  o czem  d o k ład n ie j ­

szą w iadom ość  posiada zap e w n e  szan o w n e  Towarzystwo a g r o n o m i­

czne , o t rzym ując  d o k ład n e  raporta .  A przec ież  j e s t  u n a s  bardzo 

wiele ziemi t a k ie j ,  na  k tórej dziś g o sp o d a rs tw o  uc iąż l iw e ,  m ało  

b a rdzo  p rzynosi  k o r z y ś c i , a z d ren o w a n a  w ynagrodziłaby  sowicie  

p rzedsięb iors tw o.

P om inąw szy  więcej żyzne p r z e s t r z e n ie ,  k tó ry ch  zd ren o w an ie  

p rzyn ios łoby  korzyści mniej uderza jące  i w ynagradza jące  tylko le­

pszą  g o s p o d a r k ę ,  większą część  roli w g ó ra ch  K arpackich  i na  

tychże  p o d n o ż u  od Żywca aż do  Bukowiny, j ak o  też  p o ło żo n e j  na 

w zgórzach  s a n o c k ic h ,  ja s ie l sk ic h ,  p rz e m y sk ic h ,  b rzeżań sk ich  i z ło -  

czo w sk ich ,  tw orzących  roztocz w ód krajow ych ,  m ożna  jed y n ie  przez 

d ren o w an ie  doprow adzić  do użyźn ien ia ,  o d p łaca jącego  sowitym  p lo -



n em  g o sp o d a rk ę  dziś n iewdzięczną. R ów nie  i te roz leg le ,  tnoezarow ate  

lub b ło tn is te  p r z e s t r z e n ie ,  dziś m ało  korzyści p rz y n o szą c e ,  aczkol­

wiek b oga te  w p ierw ias tk i  pożyw ne  dla roślin  u p ra w n y ch ,  m ogłyby 

się s tać  na jżyznie jszem i og rodam i przez  s to so w n e  d ren o w an ie .  W szy ­

stkie  te obsza ry  wynoszą  n ie ledw ie  większą p o łow ę  ziemi naszego  

kraju, po o d trącen iu  lasów, k tó ra  zd renow ana  m o g łab y  wyżywić lu ­

dność  k i lkak ro tn ie  większą  od zamieszkującej  te obszary  o b e c n ie ,  

a cierpiącej n ie raz  n iedos ta tek  żywności.

W y k o n a n ie  tego  dzieła będzie  zadan iem  przysz łośc i ,  a zos ta ­

n ie  u sk u te c z n io n e  w m iarę  wzrasta jącej p o t r z e b y ;  w m iarę  ro z p o ­

w szechnia jącej  się  wiedzy g o sp o d a r sk ie j ;  w re sz c ie ,  w m iarę  rozwi­

nięcia się  ro zu m u  k ra jo w o -o b y w a te lsk ie g o ,  u m ie jącego  po jąć  i o c e ­

nić korzyści  wynikające  dla o g ó łu  i po jedynczych  m ieszk ań có w  z 

p o m n o żen ia  się  ludnośc i  k ra jowej i p rodukcy i  odn ies ione j  do h a n ­

dlu ogólnego .  R ozpow szechn i  się  i u nas z czasem  upraw a  roślin 

o le jnych ,  farb iarskich  i l ek a rsk ich ,  dziś p raw ie  nie is tn ie jąca  w kra ju  

W r e s z c i e , żegluga  pa row a  i że lazne koleje  zbliżyły już  tak da lece  

do s iebie  kraje  E uropy ,  że się  rozpoczę ły  wysyłki bydła  z W ę g ie r  

do  Francyi.  A przecież  Galicya m og łaby  w tej m ierze  w sp ó łu b ieg ać  

sie z W ę g ra m i  przez p o d n ie s ie n ie  cho w u  bydła  rasy  pow iększonej  

przez s to so w n e  krzyżowanie  i do  tuczen ia  p rzydatn ie jsze j ,  coby u ł a ­

twiło k o rzys tne  zuży tkow anie  znacznych  p r z e s t r z e n i , o wiele  n ieraz  

korzystn ie jsze ,  niż przez u p raw ę  zboża ,  k tó reg o  p ro d u k ey a  s tosow ać  

się także  pow inna  do po trzeby  krajowej i hand low ej  Nad tę  p o ­
t rzebę  ta p ro d u k e y a ,  przy  zd ren o w an iu  ziemi więcej z a p e w n io n a ,  

n ie  pow inna  być zbyt wzniesioną,  ażeby konkuronoya  koniecznej  sp rz e ­

daży nie d ep reey o w a la  tow aru  niżej kosz tów  p r o d u k c y i ,  k tórej s t e ­

row anie  na leża łoby do s tow arzyszeń  a g ronom icznych .  Bo . jak  je s t  

z adan iem  tych s tow arzyszeń  sta rać  się o m o żeb n e  u lepszen ie  w sp o ­

sobie  p rodukcy i  i jej p odn ies ien ia  , tak je s t  ró w n ie  ich rzeczą 

c z u w a ć ,  ażeby nak łady  i p race  ro ln icze  sowicie  się  wynagradza ły  i 

w yrów nały  korzyśc iom , jak ie  się  ró w n o cześn ie  o s iągnąć  dają  na polu 

czysto p r z e m y s ło w e m , na k tó rein  znow u p rzew odn iczą  izby h a n ­

dlowe , m ające  także zadanie  u trzym ać  pracę  w yrobn iczą  po fab ry ­

kach i rękodzieln iach  w e e n i e ,  odpo w ied n e j  po trzeb o m  s to so w n eg o  

utrzymania .  Izby hand low e  o dpow iedzą  tem u  zadaniu  jed y n ie  przez
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s te ro w an ie  p rz em y s ło w e m i  dążnościami i rozwijającemi sie  z d o ln o ­

śc iami w taki spo -sób , ażeby się  szczególne  uzdolnienia  nie rozw i­

jały  bezpotrzebnie  w takiej m asie  lu d n o śc i ,  że p raca  tejże  nie zn a ­

lazłaby w y nagrodzen ia  d o s ta te c z n e g o ,  a lada zm iana  hand low a  n a -  

razićby m og ła  wielką l iczbę na  nędzę. Z godnie  a lbow iem  z p o jm o -  

w anem i przez nas  p raw am i p o s tę p u  , sz tuczne  pożycie całej  ludz­

kości s tanie  się  w k o ń cu  z a d o w a ln ia jąc em , jeżeli o p a r tem  na p r a ­

wach  przy rody  s te ro w ać  będzie  rozum  św iadom y tych praw  i p o ­

trzeb o g ó l n y c h , a nie t ra f  p rzypadkowy, dziś jeszcze  wszędzie  rej 

wodzący.

W yjaśn iw szy ,  o ile m n ie m am ,  dosyć  w s z e c h s tro n n ie  zna­

czenie  d ren o w an ia  tak w s to su n k u  do kra ju  jako  też i w s to ­

su n k u  do szczególnych właścic ie li z i e m i ; przytoczywszy u s i ło ­

wania r z ą d ó w , n a ro d ó w  i s tow arzyszeń  a g ro n o m ic z n y c h , p o d e j ­
m o w a n e  w celu ro zpow szechn ien ia  up raw y  d r e n o w e j ; n iep o d o b n a  

przem ilczeć  nasuw a jącego  się  w n io sk u :  że już  p rzec ie  byłaby pora ,  

ażeby i szanow ne  T ow arzystw o a g ro n o m iczn e  we L w ow ie  r e p re z e n ­

to w an e ,  raczyło podjąć  o p iek ę  tego  tak d o n o śn e g o  u lepszen ia  ziemi 

i najusilniej się  s ta rało  o rozbudzen ie  ducha  przeds ięb ie rczego  w 

s to su n k u  do d renow an ia  i o pom ocn iczych  ś ro d k ó w  ob m y ślen ie ,  

u łatwiających w ykonan ie  onego.  Jeżeli  tylko szan o w n e  T ow arzy­

stwo wyrobi  w sobie  p rzek o n an ie  o korzyściach  z d ren o w an ia  wy­

pływających, o d p o w ied n e  ich rzeczyw is tości ;  ła tw e  będzie  rozwiąza­

nie tego  zadania, a to za p o m o cą  n as tępu jących  ś ro d k ó w ,  raźnie w 

życie w prow adzonych .

1.
Uznanie  korzyści z d renow an ia  dla ag ronom ii  i g o sp o d a rs tw a  

w ie jskiego wypływających ła tw o  się ro zpow szechn i  i zyska o b y w a -  

le ls two w k ra ju ;  jeżeli sza n o w n e  T ow arzystw o  na mocy w łasnego  

prześw iadczen ia ,  zalecając to u lep szen ie  posiadaczom  z ie m i ,  o b zn a-  

jom i ich z korzyściami d re n o w a n ia ,  choćby  tylko przez o g łoszen ie  

d ru k iem  powyższej rozprawki.

2 .
Przykład  sz an o w n eg o  Towarzystwa n iepoś ledn i  wywrze wpływ, 

jeżeli udow adn ia jąc  sw e  p rz ek o n a n ie  o z baw iennych  sk u tk ach  d r c -
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n o w a n i a , zarządzi najpierwej z a p ro w a d zen ie  o n e g o  na o b s z a r a c h , 

k tóre  n a leżąc  do zakładu w  D ublanach  tej u p raw y  najw ięcej  p o tr z e -  

bują. Z p o ło żen ia  Dublan w n o s z ę , że  tam n ie  ma tak d o sk o n a łe j  

z i e m i ,  a żeb y  d r en o w a n ie  na niej w y k o n a n e  n ie  p o d n io s ło  jej p le n ­

n o śc i  o t y l e ,  by  z u zy sk a n y ch  korzyści  n ie  u tw o rzy ł  s i ę  fundusz  

d o sta te c z n y  na o p ła ca n ie  p r o c e n tó w  od kapitału n a k ła d o w e g o  i t e ­

g o ż  u m o r z e n ie  w p rzec ią g u  lat p ię tnastu  lub d w u d z ies tu .  T yle  k o ­

rzyści  przy n ies ie  d r e n o w a n ie  z iem i najw ybornie jszej  w  k r a j u , j eże l i  

juz  n ie  p rzez  sa m o  p o d n ie s ie n ie  p lon u ,  to przez u ła tw ie n ie  upraw y  

i z m n ie js z e n ie  k o sz tó w  na utrzym anie  tej z iem i  w  ró w n y m  stopn iu  

ży zn o śc i  u ła tw io n e  w p ły w e m  p ow ietrza  w  d ren a ch  k rążącego .  Takie  

korzyści  są  już  bardzo z n a c z n e  w  g o s p o d a r s tw ie  kra jow em  i z a d o -  

w olnią  z a p e w n e  r e p r e z e n la c y ę  o n e g o , u o s o b io n ą  w  z g r o m a d z e n iu  

s z a n o w n e g o  T ow arzystw a .  W  D ublanach  okażą s ię  korzyści  w y p ły ­

w ające  z d ren ow an ia  o w ie l e  z y s k o w n ie j s z e m u , a m o ż e  tak zn a ­

c zn em u , że  d o p iero  gosp o d a rk a  w  tym in sty tu c ie  d e  f a c to  w z o r o ­

wą s ię  o k aże  , p rzyn osz ąc  zn a czn e  od setk i  od  kapitału w k ła d o w e g o  

i o b r o to w e g o .

3 .
Do ro z p o w sz e c h n ie n ia  ducha  p r z c d s ię b ie r c z e g o  nie m niej  przy­

czyn iłb y  s ię  przykład sz a n o w n y c h  C z ło n k ó w  T o w a r z y s tw a ,  z k tórych  

n ie  j e d e n  ca łe  s w e  m ie n ie  posiada w  z ie m i ,  dla której dreny  b y ły ­

by je d y n ie  sk u te c z n y m  śr o dk iem  p o le p sz e n ia  jakośc i ,  po  d z iśdz ień  w s z e l ­

kie j e g o  us i łow an ia  g o sp o d a r s k ie  tylko p r zyp ad k ow o wynagradzającej .

4 .
N ależa łob y  r ó w n o c z e ś n ie  z r o z p o c z ę c ie m  dren o w a n ia  w  D u ­

blanach zaprow adzić  w tym in sty tu c ie  w y k ła d  leory i  d r e n o w a n ia  i 

n a u k ę  praktyczną w y k o n a n ia , u sposab iającą  zarazem przyrobn ików  

czyli m ajstrów  d ren arsk ich ,  dla kraju na p rzy s z ło ść  tak potrzeb n ych .  

Ci m ajstrow ie  a lbow iem  p rz e w o d n ic z ą c  r ob otom  dren ow an ia  pracą  

w łasn ą  i n ad zorem  n ieu sta ją c y m , są  w ła śc iw y m i w y k o n a w ca m i p la ­

n ó w  d r e n o w a n ia ,  w y d a w a n y c h  przez te c h n ik ó w  d re n a r s k ic h ,  którzy  

w y k o n a n ie  tych że  ty lko od czasu  do czasu  kontrolują. O sob is ty  

n ie c o  k o s z to w n y  nadzór  m iernika tylko ŵ  tych w ypadkach  j e s t  k o ­

n ie c z n y m ,  g d z ie  z d o ln o ść  z w y k łe g o  majstra n ie  j e s t  d o sta teczn ą  do  

p o k o n a n ia  trudności .
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5.
Wypadałoby upraszać c. k. Rządu najwyższego o wydanie 

praw regulujących przepuszczenie wody przez obszary niżej poło­
żone a należące do innych właścicieli. Odprowadzenie takiej wody, 
kanałami kry tem i, nie ulega trudnościom: bo go się uskutecznia 
nie tylko bez szkody posiadaczy niższych gruntów, ale nawet z ko­
rzyścią dla tychże. Inaczej rzecz się ma, gdzie dla odprowadzenia 
wody potrzeba tworzyć kanały otw arte, zużywające znaczne prze­
strzenie i uszczuplające tern samem cudzą własność. Najstoso­
wniejsze pod tym względem prawa istnieją w Badeńskiem, gdzie 
nowo wprowadzone drenowanie nie zastało z tej strony żadnych 
przeszkód.

6.
Najgłówniejszą zaś dźwignią, wspierającą rozpowszechnienie 

drenowania i ułatwiającą nawet wykonanie wszystkich powyżej skre­
ślonych wniosków, byłoby obmyślenie i utworzenie krajowego fun­
duszu zapomogi, w celu ułatwienia posiadaczom ziemi nabycie śro­
dków do zaprowadzenia zakładów drenowania i uprawy łąk przez 
nawodnianie. Utworzenie takiego funduszu nie ulegałoby trudno­
ściom , przy dobrych chęciach szanownego Towarzystwa i łaska­
wych o dobro kraju troskliwych względach c. k. najwyższego Rządu, 
dającego tylko swe przyzwolenie na utworzenie takiego funduszu 
niewymagającego nawet gotowych kapitałów. Fundusz potrzebny 
utworzyłby się przez instytut podobny do Towarzystwa kredyto­
wego i z tymże połączony, jako wydział zapomogi drenowania. W y­
danie pięcio-procentowych listów zapomogi na drenowanie, zabezpie­
czonych na ziemi drenowanej i dobrach, do których ta ziemia na­
leży , w drugiej pozycyi hypotecznej, zaraz po długu Towarzystwa 
kredytowego lub Kasy oszczędności, obwarowanych w swej pewno­
ści równemi prawami co i pożyczki wspomnionych instytutów, a 
umarzanych dziesiątym procentem w latach piętnastu, utworzyłoby 
fundusz, wszelkim potrzebom odpowiadający.

Jakie albowiem listy zapomogi stałyby niezawodnie alpari na 
targu giełdowym, jako papiery nie tylko dla siebie dostatecznie za­
bezpieczone, ale nawet podnoszące niclcdwie pewność liypoleki dla 
pożyczki zaciągnionej z innych funduszów, choćby na pierwszem
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m ie jsc u  z a b e z p ie cz o n e j ,  D r e n o w a n ie  a lb o w ie m  u ła tw i ło b y  p o s i a d a ­
czom  ziem i d o t rz y m a n ie  t e rm in ó w  sp ła ty  p r o c e n t ó w  u m o r z e n ia ,  n ie  
o b c iąża jąc  d a w n y c h  d o c h o d ó w  właścic ie li .  K ażdy p o s iad a c z  ziemi 
z d r e n o w a n e j  za p o m o c ą  fu n d u sz u  z a p o m o g i ,  s p ł a t ę  t e g o  k re d y tu  
u s k u te c z n i  z f u n d u s z u  d o s ta r c z a n e g o  sob ie  p rz e z  korzyśc i  w y p ły ­
w a ją c e  z d r e n o w a n ia .  Ju ż  s a m o  z m n ie js z e n ie  kosztów’ u p r a w y  ziemi,  
p rz y n ie s ie  dziś tyle  w z y s k u , co  w y no s i  r o c z n a  sp ła ta  z a p o m o g i  
dz ie s ią tym  p r o c e n t e m .  P rz y ją w sz y  a lb o w iem  k ra jo w e  p rz e c ię c ie  k o ­
sz tów  d r e n o w a n ia  w su m ie  3 0  zlr .  o d  m o rg a  , ro c z n a  s p ła ta  p r o ­
c e n tó w  b ie ż ąc y c h  i u m o r z e n ia  w y n o s i ła b y  3  z ł r . , a p r z e c ie ż  p r z y ­
n a jm n ie j  o tyle  z m n ie jsz ą  s ię  w s k u te k  d r e n o w a n ia  k osz ta  ro c z n e j  
up ra w y ,  p rz y ję te  w k ra jo w e m  p rze c ięc iu  na  1 5  złr. od  m o r g a ;  p rz y ­
na jm n ie j  o tyle  p o d n ie s i e  s ię  d o c h ó d  z o b sz a ró w  m o k r y c h  a o s u ­
sz o n y ch  p rz e z  d r e n o w a n i e ,  c h o ć b y  t a k o w e  s p o ż y tk o w a n e  zo s ta ły  
ty lko  n a  p a s tw is k o  dla  by d ła .

D z ies ią tym  p r o c e n t e m  d o k o n a n e  u m o rz e n ie  z a p o m o g i  w la tach  
p ię tn a s tu  p rzy  o d t r ą c e n iu  */4 p r o c e n tu  na o p ła c e n ie  k o sz tó w  a d m i ­
n i s t r a c j i  f u n d u s z u  z a p o m o g i  i na  o p ła c a n ie  dw-ó c h  lu b  t rz e c h  t e c h ­
n ików , k tó rz y b y  zostaw ali  w u s łu g a c h  k ra jo w y c h  ja k o  m ie rn ic y  d r e ­
n o w a n ia  , za jęc i o k o ło  j e g o  w y d o s k o n a l e n i a , r o z p o w s z e c h n ie n ia  i 
n a d z o r o w a n ia ,  p rz y n io s ło b y  je sz c z e  w zysku  zn a c z n ą  p rz e w y ż k ę  ja k o  
k a p i t a ł  k ra jow y,  d o s ta rc z a ją cy  s z a n o w n e m u  T o w a rz y s tw u  d o s t a t e ­
cz n e g o  fu n d u s z u  na u p o s a ż e n ie  in s ty tu tu  w:z o r o w e g o  w’ D u b l a n a c h , 
n a  u tw o r z e n ie  s t y p e n d y ó w  p rz y  tym  i n s t y tu c i e ,  na  w y k o n a n ie  p ró b  
a g r o n o m i c z n y c h , w re sz c ie  n a  w s p ie r a n ie  z a k ła d ó w  i ludzi u ż y te ­
czny ch  k ra jow i w z a w o dz ie  t e c h n i c z n y m , w ja k ik o lw ie k  s p o s ó b  na  
a g r o n o m ię  i g o s p o d a r s tw o  w ie jsk ie  k o rz y s tn ie  w p ły w a ją cy m .

W  o b w o d z ie  s z a n o w n e g o  S to w a rz y sz e n ia  zna jdz ie  s ię  n a jm n ie j  
t rzy  m il io ny  m o rg ó w  czyli 3 0 0  m il  Q  z i e m i ,  n a  k tó re j  z a p r o w a ­
d z o n e  z c z a s e m  d r e n o w a n ie  p rz y n io s ło b y  n a jm n ie j  2 4  p r o c e n tó w  
o d  w k ła d o w e g o  k a p i t a łu ,  a w  tej  p r z e s t r z e n i  zna jdz ie  s ię  p r z y n a j ­
m n ie j  p ó ł  m il io na  m o r g ó w  tak ie j  z i e m i ,  k tó ra  dziś p r a w ie  n i e u ż y ­
teczn a  , j a k o  z b y t  m o c z a r o w a t a , p o  z d r e n o w a n iu  p rz y n io s ła b y  n a d ­
z w y cza jne  o d se tk i  od  k a p i ta łu  w k ł a d o w e g o ,  w y n o sz ą c e  w  p rz e c ię c iu  
na jm n ie j  5 0 ° / o. Z d r e n o w a n ie  w sz ys tk ich  tych  o b s z a ró w  w y m a g a ło b y  
z fu n d u s z u  z a p o m o g i  o k o ło  7 5  do  9 0  m il io n ó w ,  jeże l i  w y k o n a n ie

Rozpr. Tow. gosp. t. 22.
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drenowania nie zostanie ulatwionem przez nowe wynalazki m oże-  
bne tak przy wyrobie ru r  jako i przy drenowaniu. Sarno zastoso­
wanie siły zwierzęcej przy o tw ieran iu , czyszczeniu i zasuwaniu ro­
wów zmniejszyłoby koszta drenowania o 25  do 3 0  procentów.

Po umorzeniu dziesięciu milionów, któreby zapewne w prze­
ciągu paru lat wypożyczono tytułem zapomogi, wystarczającej zale­
dwie na zdrenowanie 4 0 0 .0 0 0  morgów —  pozostałoby funduszem 
krajowym przeszło 2 5 7 .0 0 0  złr. —  który to fundusz w miarę obrotu 
kapitałów’ zapomogi wzrastałby niezawodnie bardzo znacznie i wy­
nosiłby w końcu parę milionów. Pozyskanie takiego funduszu 
krajowego w sposób nie tylko nieuciążliwy, ale nawet nader użyte­
czny byłoby nagrodą zabiegów szanownego Towarzystwa, któreby 
w dodatku podniosły wartość z iem i, a tem samem i majątek kra­
jowy możebnie naw'et o paręset milionów.

Rozdawnictwo zapomogi mogłoby być uskutecznione w spo­
sób mniej więcej do angielskiego podobny, a tem samem dosyć 
oględnie dobro ogółu i funduszu przestrzegający.

Zasady i warunki główne byłyby następujące.
1. Towarzystwo agronomiczne ustanawia komisyę n ieustającą, 

któraby jako wydział zapomogi drenowania w składzie administracyi 
Towarzystwa kredytowego i pod tejże nadzorem interesa zapomogi 
załatwiała. Komisya taka musiałaby być złożona z ludzi obznajomio- 
nych z drenarstwem i z wpływami drenowania na szczególne ro­
dzaje ziemi, a zatem złożona w części z agronomów, w części z 
te ch n ik ó w , opłacanych z funduszu zapomogi.

2. Wszelkie podania o z apo m og ę , przesyłane do tej komisyi, 
muszą zawierać w za łączen iu : a) Mapę p rzes trzen i, której d reno­
wanie zamierzono, b) Opis geognostyczny jej składu do głębokości 
6 stóp. c) Wykaz dotychczasowego sposobu tejże zagospodarowania, 
dochodów pobieranych i ocenienie wartości tych przestrzeni, u sk u ­
tecznione przez właściciela, d) Oznaczenie spodziewanych korzyści 
z drenowania tej ziemi pod względem poprawy ja k o śc i , jako też 
oznaczenie sperandy w podniesieniu dochodów i wartości sp odz ie -  
wanem w skutek drenowania, ej Plan i wykaz kosztów zamierzo­
nego drenowania, f) Jako dodatek do e musi być załączony plan i 
kosztorys urządzenia fabryki do wyrobu ru r ,  jeżeli tego wymaga
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m o ż e b n o ś ć  d r e n o w a n ia  lub  z m n ie j s z e n ie  k o s z tó w  n a  n ie  p o t r z e b n y c h .  
g) S t a n  ta b u la r n y  m a ją tk u  p o d a n e g o  n a  h ip o t e k ę  k u  z a b e z p ie c z e n iu  
w y m a g a n e j  z a p o m o g i ,  h) W y k a z  k a te g o r y c z n y  m o n a r c h ic z n y c h  p o ­
d a tk ó w  z te g o  m a ją tk u  o p ła c a n y c h .  W  o g ó le  z a łą c z e n ie  w sz e lk ic h  
t y ch  a l lega tó w , k tó r e  są  p o d s ta w ą  u z y s k a n ia  po życzk i  z T o w a rz y ­
s tw a  k r e d y to w e g o ,  i) O św ia d c z e n ie  p ro s z ą c e g o  o  z a p o m o g ę ,  że  p o ­
n ie s ie  w sze lk ie  k o sz ta  k o m i s y i , sp ra w d z a ją c e j  n a  g r u n c i e  s z c z e g ó ły  
d o ty c z ą c e  d r e n o w a n i a ,  o ile to  k o m isy a  z a p o m o g i  za p o t r z e b n e  
uz n a  i p rzez  u m o c o w a n y c h  u sk u te c z n i .

3 .  K o m isya  z a p o m o g i  sp r a w d z a  a l l e g a ta ;  r o z p o rz ą d z a  z m ia n y  
w  p lan ie  d re ro w a n ia  i z a k ła d a n ia  fabryki  ru r ,  o ile to  za p o t r z e b n e  
u z n a  i z a rządza  w y d a n ie  z a p o m o g i  w k w o c ie  u z n a n e j  p rz e z  s ieb ie  
za d o s ta te c z n ą .

4 .  D o s ta te c z n o ś ć  h y p o te k i  z a p o m o g i  oblicza  s ię  p o d ł u g  za sa d  
p rz y ję ty c h  dla T o w a rz y s tw a  k r e d y to w e g o  z tą  r ó ż n i c ą ,  że  s u m a  za ­
p o m o g i  na  d r e n o w a n ie  ud z ie la n e j  na  d o b ra  n ie o b c ią ż o n e  m o ż e  w y ­
n o s ić  n a jm n ie j  d w a  razy ty le ,  co zw ykła  p o ż y c z k a  T o w a rz y s tw a  k r e ­
dy to w e g o .  N a  d r u g ie m  m ie j s c u  z a b e z p ie c z o n y  k a p i t a ł  z a p o m o g i  m o ż e  
zaś  w y n o s ić  t y l e , co b r a k u je  do  u z u p e łn ie n ia  s u m y  c ię ż a ró w ,  w y ­
r ó w n u ją c e j  p o d w ó jn e j  s u m ie  po życzk i  T o w a rz y s tw a  k re d y to w e g o .

5. Z a p o m o g ę  tę  m o g ą  p o z y s k a ć  n ie ty lk o  w łaśc ic ie le  w ieczyśc i  
a le  i c z a s o w i ,  j a k o  t o :  p o s ia d a c z e  m a jo ra tó w ,  d o ży w o tn ic y ,  k o r p o -  
r a c y e  św ie c k ie  i d u c h o w n e ,  a d m in i s t r a to r o w ie  m a ją tk ó w  k o ś c ie ln y c h ,  
tw o rz ą c y c h  k o r p u s a  tabuli  k ra jo w e j .  W sz y s c y  ci w łaśc ic ie le  c zasow i  
n ie  p o t r z e b u ją  u m o c o w a n ia  lub  z e zw o le n ia  i n n e g o  na  zac ia g a n ie  za ­
p o m o g i  , j a k  ty lko u d z ie le n ie  te jż e  p rz e z  k o m isy ę  z a p o m o g i , o c e ­
n ia jące j  p o t r z e b ę , n a d z o ru ją c e j  w y k o n a n ie  d r e n o w a n i a  i p r z e s t r z e ­
ga jące j  n a jo s t r z e j  u m o r z e n ia  d łu g u  za p o m o g i .

6. D o zw o lo n ą  z a p o m o g ę  o t r z y m u je  w y p o ży cza jący  w ra ta c h  
p r z e z  k o m is y ę  w y z n a c z o n y c h  a z a s to s o w a n y c h  do p o s t ę p u  w y k o n a ­
nia r o b ó t  d r e n o w a n ia ,  do  k tó r y c h  po liczyć  s ię  m a z a ło ż e n ie  fabryki  
do  w y ro b u  r u r  d r e n a r s k i c h , p o tw ie r d z o n e  o d  kom isyi .

7. K om isya  z a p o m o g i  n a d z o r u je  p rz e z  sw vch  c z ło n k ó w  i u m o ­
c o w a n y c h  te c h n ik ó w  w y k o n a n ie  r o b ó t  d r e n o w a n i a ,  p r z e s t r z e g a  t e ­
g o ż  sc i s łą  d o k ła d n o ś ć  i zarządza  p o t r z e b n e  z m ia n y  b ą d ź  w n a d z o -
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rze robót drenowania, bądź w tegoż system ie, jeżeliby się to pó­
źniej okazało potrzebnem, w skutek wykrytych miejscowych stosunków.

8 Gdyby nie trzymano się planu potwierdzonego przez k o -  
misyę, lub inne jakie okoliczności zagrażały własności funduszu za­

po m og i, komisya może wstrzymać dalsze wypłaty zapom ogi, aż do 

usunięcia zagrażających stosunków ; a gdyby pobierający zapomogę 

nie odpowiedział poleceniom kom isyi, może ona zarządzić wykona­

nie dalsze drenowania przez swoich umocowanych i adm inistrować 

ziemię zdrenowaną na swój rachunek przez je j wydzierżaw ienie, i 

dopiero po umorzeniu zapom ogi, przy odtrąceniu kosztów adm in i- 

stracyi zwrócić w łaścicielow i użytkowanie ziemi zdrenowanej.

9. Posiadacze ziemi zdrenowanej kosztem funduszu zapomogi 

mają zobowiązanie, przez czas trwającego umarzania przestrzegać 

utrzymania drenów w  dobrym stanie i ze spełnionego tego zobo­

wiązania wywieść się pow inni przed komisyą św iadectw am i, przez 

ustanowionych komisarzy wydanemi. Umocowani ci popierają ty lko  

wynagrodzenie przez komisyę oznaczone, w czerń wszelką dowolność 

lub niesumienność jak najostrzej ograniczyć wypada. Równie obo­

wiązani są właściciele ziemi zdrenowanej funduszem zapomogi do 

przesyłania kom isyi zapomogi rokrocznie dokładnego sprawozdania 

z administracyi ziemi zdrenow anej, zawierającego wykazy sposobu 
jako też bilansu prowadzonej gospodarki.

Zuraw no, dnia 21 czerwca, 1857.



XIEGOSUSZ
(

K U R A C Y A  Z A R A D C Z A .
P r z e z

Wiktora Hrabię Ossolińskiego.

Po wyprawie węgierskiej, ukończonej w roku 1 8 4 9 ,  okazał 
się xiegosusz w Królestwie Polskiem, przyniesiony przez bydło ro ­
ga te ,  przybywające z W ęgier z kolumnami powracających W'ojsk 
rossyjskieh.

Chroniąc się ile możności od strat grożących mi z tej zarazy, 
pospieszyłem zasiągnąć w tym przedmiocie światłej rady pana p ro ­
fesora Ottona Eicblera, dzisiejszego dyrektora warszawskiej szkoły 

weterynaryi. Dał mi najprzód odpowiedź niepocieszną, że nie zna 

dotąd żadnego środka do skutecznego leczenia xięgosuszu już roz­
winiętego; lecz jako środek zaradczy przeciw jego przystępowi po­
radził mi kuracyę homeopatyczną następną, opierającą się na dzia­
łaniach lekarstw uzasadnionych na systemacie hom ęopaty i, w spo­

sób następujący:
Gdy sekcya bydła na xiegosusz zdechłego lub c h o re g o , za­

wsze okazuje błony szluzowe być w stanie mocno chorobliwym, a 
działanie rośliny Przestęp (Bryonia alba) jako trucizny, sprowadza 
też same skutki na błony szluzowe; działając zatem wedle głównej 
zasady homeopatyzmu « S im ilia  sh n ilib u s  c u ra n tu r t  można szukać 
przynajmniej z niejaką nadzieją skuteczności, w zadawaniu um iar-  
kowanem tego środka ostrego, antydotu ubezpieczającego bydło ro­
gate dotąd zdrowe, do pewnego stopnia od zarażenia się xiegosuszem.

Wziąść nastójki wzmocnionej rośliny pnącej się, u  nas dziko
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obfic ie  r o s n ą c e j  Przestąp z w a n e j  (bo p ło t y  n a w e t  p r z e s t ę p u j e  p n ą c  
s ię  p o  nich). (E sse n t ia j  Bryoniae albae f o r t i s ,  D i s p e n sa to r i  H o m c e o -  
p a th ic i  C a s p a r i ;  E s s e n ę e  s p i r i tu e u s e  r e n f o r c e e  d e  C o u leuv ree . )

T e j  e s s e n c y i  m ie s z a  s ię  do  uży tk u  b e z p o ś r e d n i e g o  %  łó ta  
czyli ' / ,  u ncy i  do  k w a r ty  w o d y ,  to  j e s t  2  łó ty  czyli 1 u n c y ę  do  
g a r n c a , i te j  w o d y  z a d a je  s ię  r a n o  i w ie c z o re m  p o  dw ie  łyżk i  s t o ­
ło w e  każde j  s z tu c e  d o r o s ł e g o  b yd ła  r o g a t e g o ,  k tó ra  tym  s p o s o b e m  
b l isko  p ię c iu  k r o p e l  te j  e s s e n c y i  na  raz w  tym  ro zc z y n ie  d o s t a j e , 
a ty lko w p o ło w ie  to  j e s t  p o  j e d n e j  ły ż c e  c ie lę to m  i ro c z n ia k o m .

R a n o  n a le ż y  z a d a w a ć  to  l e k a r s tw o  n a  czczo ,  p r z y n a jm n ie j  n a  
g o d z in ę  p rz e d  p ie rw s z e m  p o d a n ie m  b y d łu  r a n n e g o  k a r m u ;  p o d  n o c  
zaś p r z y n a jm n ie j  w e  d w ie  g o d z in y  p o  sp o ż y c iu  o s ta tn ie g o  p o d a n ia  
pa sz y  w ie c z o rn e j .

P r z e s t r z e ż o n y  z o s ta ł e m  o te m  co s ię  p o te m  w  d o ś w ia d c z e n iu  
s p r a w d z i ło ,  p rzy  s ta r a n n e j  o b se rw a c y i  w  C z e rn iak o w ie  d o p e łn io n e j  
na  b y d lę ta c h  tę  k u r a c y ę  o d b y w a ją c y c h :

1. Ź e  a p e ty t  do  k a r m u  w id o c z n ie  s ię  z m n ie j s z a ł  w całe j  o b o ­
r z e ,  a c ie lę ta  s s ą c e  c o raz  w z m a g a ją c e m u  się  ro z w o ln ie n iu  u lega ły .

S k u tk ie m  b r a k u  a p e ty tu  o b o ra  n ie  k o n s u m o w a ła  w ię c e j  n a d  
p o ło w ę  p o p r z e d n ie j  paszy , k ro w y  zaś d o jn e  n a s t ę p n i e  o t r zec ią  c zęść  
zm n ie jszy ły  w y d a te k  m le k a  sw eg o .

l o  z jaw isko  z m u s i ło  n a s ,  p o  o śm iu  d n ia c h  k u r a c y i , zaw ies ić  
j ą  n a  n a s t ę p n y c h  d n i  ośm .

2. W  d n iu  17  z a czę to  p o w tó r n ie  p o d o b n ą ż  k u r a c y ę ,  k tó ra  
ju ż  na  b y d ło  d o r o s łe  ż a d n e g o  z jaw iska  n ie  s p r o w a d z i ła  w z m n ie j ­
s z a n iu  a p e ty t u ,  lecz  j e d y n ie  c ie lę ta  s s ą c e  w id o c z n ie  o s ła b ia ła ,  obo k  
p o w ta r z a ją c e g o  s ię  u n ich  r o z w o ln ie n ia ;  to  z m u s i ło  p o  c z t e r o d n i o ­
w e j  k u ra c y i  z n o w u  dozw olić  o b o rz e  c z te ro d n io w e j  pauzy .

o .  W  2 5  dn iu  z a czę to  p o  t rzec i  raz  z a d a w a ć  o b o rz e  ca łe j  
o p i s a n e  le k a r s tw o  przez  dn i  o ś m ,  p o d c z a s  k tó r y c h  ż a d n e g o  z jaw i­
ska  in n e g o  n ie  by ło  na byd le  d o r o s ł e m , p ró c z  z n ac z n ie  p o w ię ­
k s z o n e g o  p r a g n ie n ia  i k o n s u m p c y i  w ody,  o b o k  w z m o c n io n e g o  ro z ­
w o ln ie n ia  u c ie lą t  s sący ch .

P o  tych  t r z e c h  n a s t ę p n ie  w z n a w ia n y c h  k u r a c y c h ,  o sądz i l iśm y
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miejscowe bydło dostatecznie homeopatycznem lekarstwem przeni- 
kn ione, i o tyle od xiegosuszu ubezpieczone, o ile ten środek 
przynajmniej na to zaradczym być może. Jeżeliby zaś sprowadzone 
przezeń laxowanie na cielęta ssące zbyt je osłabiać m iało, łatwo 
temu zaradzić przez dodanie drugie tyle wody do rozczynu, którego 
te młodociane cielaki po jednej łyżce na raz pożywają.

Obok tego środka należy jednak strzedz zawsze, ile tylko mo­
żności, swojego bydła od wszelkiej komunikacyi z innem które może 
być zarażone xiegosuszem: gdyż wszelki antydot podobny zapobiega 
ty lko , a raczej utrudnia przystęp tej strasznej chorobie do bydła
dotąd zdrowego, ale bynajmniej nie leczy już nią zarażonego; na co
nie ma wynalezionego dotąd żadnego innego lekarstwa, nad nóż do 
zarżnięcia niebawem wszystkich sztuk w tym stanie będących co 
do n o g i, dla zakopania ich głęboko ze skórą nawet w miejscach 
odległych, dokądby długi czas zdrowe bydło wcale nie dochodziło.

Ta porada jasna i energiczna trafiła tyle do mego przekona­
nia, żem ją ściśle bez zwłoki żadnej wykonać dał w trzech mają­
tkach, zadając tę kuracyę nie tylko w oborze dworskiej, ale i wszel­
kiemu bydłu w iejskiemu, jako to :

1. W  majątku Czerniaków, w gubernii i powiecie warszawskim.

2. W  Rudzkim demarkacyjnym, rozłożonym między gubernią 
grodzieńską , powiatem bielskim i gubernią lubelską, powiatem 
siedleckim.

3. W Turośni kościelnej w gubernii grodzieńskiej, powiecie 
białostockim.

Opisana kuracya zaradcza została dotąd nawet trzy razy po­
wtórzona w tych trzech majątkach, pierwszy raz na wiosnę roku 
1850, drugi na wiosnę r. 1856, a teraz się powtarza po raz trzeci 
na wiosnę roku 1857.

W  ciągu upłynionych przeszło lat siedmiu, gdy wymienione 
trzy majątki, przez użycie tego zaradczego środka, zostały wolne 
od wszelkiego rozwinięcia się w nich xiegosuszu, choć wszędzie 
w około nich o granicę, bydło rogate prawie do nogi na tę cho­
robę wypadło, zasługuje on na szczególną uwagę. Gdyby ten wy­
padek miał był tylko miejsce w jednym majątku, możnaby go przy-



—  484  —

p isa ć  je d y n ie  s z c z ę ś l iw e m u  p r z y p a d k o w i ,  p o c h o d z ą c e m u  z przyczyn  

n i e d o c i e c z o n y c h ; l e c z  g d y  s ię  p o w tó rzy ł  j e d n o z g o d n ie  w  trzech  

m ajątkach od  s ie b ie  tak o d l e g ł y c h , p o m im o  g ra su ją ceg o  x i e g o s u -  

szu w otaczających  o k o l ic a c h ,  przestaje to b y ć  lo s o w y m  w ypadkiem  

dla r o z w a ż n e g o  b a d a c z a , za s łu g u ją c  na staranne n a ś la d o w a n ie , a 

przynajmniej da lsze  d o ś w ia d c z e n ie  s k u te c z n o ś c i  t e g o  środka zarad­

c z e g o  p rzec iw  tak strasznej p ladze jaką j e s t  x i e g o s u s z , i o g ł o s z e ­

n ie  g o  na ten  c e l  n ie  tylko w s p ó ło b y w a te lo m  i rodakom  n aszym  

pod  jakimbądź rządem  r o z r z u c o n y m , ale n a w e t  w o g ó le  ro ln ikom  

w s ze lk ich  krajów'.

D o d a m ,  że  w ło śc ia n ie  m oi w id z ą c ,  że  zadaw anie  t e g o  lek ar ­

s t w a ,  zaczynam  od  w ł a s n e g o  d w o r s k ie g o  in w e n ta r z a ,  a n a d e w s z y -  

stko, że  im g o  b ezp ła tn ie  udzie lam  o m o im  k o sz c ie  dla ich  b y d ła ,  

o c h o c z o  i p ilnie  rzucili  s ię  zaraz do w s p ó ln e g o  ze  d w o r e m  użycia  

t e g o  zarad cze go  środka. Gdy zaś ujrzeli po przebyciu  p ierw szej  k u -  

racvi k i lk o tygod n iow ej  w  roku 1 8 5 0  o d b y te j ,  że  p o m im o  m o rd er ­

c z e g o  g rasow an ia  x i e g o s u s z u  w  całej  okol icy ,  n asz  inw entarz  zos ta ł  

w s p ó ln ie  w o ln y m  z u p e łn ie  od tej p lag i;  j e s z c z e  raźniej  odtąd przy­

s tępują  do pow tórzen ia  jej n a s t ę p n e g o  w  term inach  “W ym ien ionych .

C hoć  to l e k a r s tw o ,  g d y  j e s t  w  d o m u  r o b io n e ,  p raw ie  n ic  n ie  

k o sz tu je ,  w yjąw szy  w artości  spirytusu  u ż y te g o  do zrobien ia  e s s e n c y i ;  

g d y  jed na k  p a n o w ie  aptekarze  opierając  s i ę  na u r zęd o w y ch  d e t a -  

xacyaeh  k r a j o w y c h , lub w ich braku na to n o w e  l e k a r s t w o , na 

z a g r a n ic z n y c h , kazali s o b ie  o d e m n ie  najmniej  p ła c ić  po 1 2  złp. za 

funt  każdy e s s e n c y i  w y s k o k o w e j  z P r z e s t ę p u  *), co  uczyn i  o k o ło  

2 4  złp. za naszą  k w artę ;  k tó r e g o  w ydatku roztropna o s z c z ę d n o ś ć  

un ikać  każe ro ln ikow i ile m o ż n o ś c i , s z c z e g ó ln ie  przy użyciu  t e g o  

środka dla l ic z n e g o  in w e n ta r z a ; n ie  zan ied b u ję  przeto  za łączyć  

przep isu  na rob ien ie  tej e s s e n c y i  z w ie lk ą  ła tw o śc ią  w d om u .

O strzegam  j e d n a k ,  że  roś lina P r z e s t ę p  (B ry o n ia  a lb a )  b ęd ąc

‘) T a x a  u r z ę d ó w  l e k a r s tw a  d la  K r ó le s tw a  P o l s k i e g o , g d y  t e g o  n o w e g o  

ś r o d k a  j e s z c z e  n ie  o b e j m u ją  ap t e k i  W a r s z a w s k i e ,  w  k t ó r y c h  m i g o  k u p o w a ć  

p r z y s z ł o  n a  p r ę d c e ,  n im  w d o m u  w y r a b ia ć  s p o s o b u  n a u c z y łe m  s ię  i zdą ży łem ,  

za sadza l i  s ię  w  ż ą d a n ia c h  s w y c h  na  t a x a c h  u r z ę d o w y c h  z a g r a n i c z n y c h ,  a m i a ­

n o w i c i e  s a s k i e j , w m o c  k tó r e j  p ł a c i ł e m  g o  p o  w y m ie n io n e j  ce n ie .
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rów nip  jak jej w y c ią g  d o ś ć  g w a ł to w n ą  t r u c i z n ą , n a leży  s ię  o b c h o ­

dzić  z n iem i  ze  s t o s o w n ą  ostrożnośc ią .
L i.

P r z e p is  na  ro b ien ie  d o m o w e  e s s e n c y i w y s k o k o w e j w z m o c n io n e j z  ro ś l in y  P r z e ­

s tą p  (B ry o n ia  a lb a ) w e d łu g  •D r . C a s p a r i : H u m e o p a tisch es  D is p e n sa to r iu m  f iir  

A e r z le  m d  A p o th e k e r .»

Korzeni tej rośliny n a leży  nakopa.ć przed  jej  o d k w i t n i ę c i e m , 

zatem w e d łu g  roku w c z e s n e g o  lub p o ź n e g o  w  n aszym  kraju m i ę ­

dzy k o ń c e m  maja a początk iem  c z e r w c a ,  i przez o p łó k a n ie  w  m a­

łe j  i lości  w o d y ,  n a leżyc ie  z z iem i o c z y ś c i ć ,  b e z z w ło c z n ie  drobno  

pokrajać ,  w  m oździerzu  szk lannym  lub p o r c e la n o w y m  na m ia z g ę  r o ­

z e t r z e ć ,  przez c z y s t e ,  g ę s t e  p łó tn o  so k  w y c is n ą ć  i ten  zm ie sz a ć  z 

rów ną i lością  sp iry tusu  o c z y s z c z o n e g o ,  najm niej  m o c y :

1 0 °  p róby  Magiera

7 8 °  « Trallesa

7 2 °  « R ich tera  %

a jeśl i  ty lko m o ż e  b y ć  sp iry tu su  n a w e t  m o c n ie j s z e g o  d o p r o w a d z o ­

n e g o  d o :

"12° próby  Magiera

• 8 8  '/jj0 « Trallesa

8 4 °  « R ichtera

gdyż  im m o c n ie js z y  b ę d z ie  s p ir y tu s ,  tern lepsza b ęd z ie  z n ie g o

e s s e n e y a  ; p o sta w ić  to w  szk le  dobrze  zatkanem  bez p r z e p e łn ie n ia , 

i zo s ta w ić  w s p o k o jn o śc i  przez d o b ę  jed ną .  P o  u p ły w ie  2 4  godz in ,  

płyn  p o w ie r z c h n y  z u p e łn ie  k larow ny  o s trożn ie  z la ć ,  bez  m ieszan ia  

g o  z p p a d łe m i  na sp o d z ie  f o s a m i ,  i ten  p łyn  po  p rz e c e d z e n iu  w  

czys te m  szkle  z a k o r k o w a ć ,  i do  pory użytku przech ow ać .

N ie  zawadzi tu w y m i e n i ć ,  że  p o d o b n e  lekarstw a h o m e o p a t y c z ­

n e  p o w in n y  być  c o r o c z n ie  św ie ż o  z r o b io n e ,  na p otr zeb ę  w  c iągu  

roku w ydarzyć  s ię  m o g ą cą  i to j e d y n ie  z roślin św ie ż o  z e b r a n y c h ,  

a n ig d y  z z a s u s z o n y c h ,  lub n a w e t  zbyt  zw ięd łych .

Jeśli zaś w  braku d o m o w e g o  preparatu kupuje s ię  go  w  a p te ­

c e ,  n azw ą j e s t  ż ą d a n eg o  l e k a r s tw a :  «E ssen t ia  B ryon i  albae f o r t i s )

D isp cn s a lo r i  Homceopatliic i  C aspar i.«

W sz e lk a  za s ług a  z s z c z ę ś l iw y c h  s k u tk ó w  t e g o  za ra d cze g o  ś r o d ­

ka na leży  s ię  w  z u p e łn o śc i  panu p r o fe so r o w i  E ie h le r ,  d yrek torow i  

warszaw sk iej  sz k o ły  w elerynary i .  On mi tę kuracyę  o c h r o n n ą  całą
Rozpr. Tow. gosp. t. 22. 2 4
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doradzi?, której byłem tylko ścisłym w ykonywaczem , obok zbiera­
nia wymienionych spostrzeżeń i uwag.

W arszaw a, dnia 28 marca, 1857 roku.

Przypisek Referenta.
Mam sobie za obow iązek , podać przy tej sposobnośc i, trzy 

doświadczone środki,  chroniące bydło od zarazy, x i e g o s u s z e m  zwanej.
1. Aby w czasie panującej zarazy jak najwięcej gnoju koń­

skiego pod żłoby w stajni bydlęcej po nap ych ać , oraz koński gnój 
na podściółkę pod bydło obracać. Mocny zapach am oniaku ,  który 
gnój ten w sobie zawiera, a który bydlęta z wielką przyjemością 
w siebie wciągają, oraz i podściółka czyli słoma między gnojem koń­
skim znajdująca się, którą bydlęta z niego wybierają i chętnie zja­

dają ,  są wielką ochroną od zarazy.
±  Drugim środkiem ochrony, którego włościanie z dobrym 

skutkiem używają je s t :  aby w czasie panującej zarazy, codziennie 

czosnkiem krawędź nosa i pyska bydłu smarować. ^
3. Trzecim ś rodkiem , który jednak tylko w lecie użyć się

daje ,  są codzienne kąpiele w rzekach lub stawach.
W inienem  tu zrobić jeszcze jedną u w a g ę , że ten rodzaj za­

razy bydlęcej, mylnie jes t zwany xiegosuszem: albowiem sekcye 
pośmiertne okazują ( chociaż s t a n , przeciąg i oznaki choroby były 
równe), tylko w tych wypadkach księgi żołądkowe wyschłe, gdy by­
dło suchą paszą jes t  karm ione ; przy innych zaś rodzajach karmy, 
okazują sekcye pośmiertne rodzaj zapalenia p łu c ,  połączone z za­
paleniem wątroby, k iszek, zatkaniem żółci i t. p. Dlatego sądzę, 
iż tej zarazie inną nazwę dać należy: gdyż istotny księgosusz poja­
wia się między bydłem z miejscowych przyczyn, szczególnie w zi­
mie z powodu karmy nieodpowiednej.  Wszystko bydło taką karmą 
żywione może wyginąć na księgosusz, jednak bydła inną karmą kar­

mionego nie zaraża.
Mylne jes t  także zdanie lekarzy, jakoby zaraza na bydło pa­

nu jąca ,  mylnie od nich księgosuszem przezw ana, nie była do wy­
leczenia. Następny sposób leczenia okazał mi się po kilkakrotnych 
doświadczeniach najskuteczniejszym.
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W  pierwszym s to p n iu , ( który daje się poznać przez peryo-  
dyczną niecierpliwość i zgrzytanie zębami, szklący się wzrok i mo­
cno zatwardziałe, ciężko wydzielające się odchody) można bydło 
wyleczyć bardzo mocnem przepędzaniem aż do potów; co dwa razy
na dzień powtarzać należy, a po umęczeniu przykrywać byd ło ,  by
sie dalej pociło, Jeżeli się ta czynność dokładnie wykonywa, prze­
rywa się dalszy bieg choroby, a bydło po dwóch dniach przycho­
dzi do zdrowia.

Jeżeli się przez nieuwagę dopuści przejść chorobie w drugi 
s to p ie ń , w którym już bydło chore częściej zębami zgrzyta , sierść 
ma zjeżoną, s tęka ,  nosem a czasami i oczami flegma mu odchodzi 
i bydlę mocno uszy zwiesza, natenczas oprócz przepędzania , na­
leży dać po obu bokach poprzed przednie łopatki na żebrach aż
do piersi sięgające długie zawłoki z k ra jk i , terpentyną napojonej i
mocno proszkiem ciemierzycy czarnej (Heleborus n iger) ,  a w braku 
t e g o , proszkiem majek (Kantarydów) p osypane j; oraz należy w za­
stępstwie synopismów, które nie łatwo dają się przymocować, obić 
dobrze prętem grzbiet bydlęciu , zacząwszy od rogów aż do ogona.

Jeżeli zaś przez nieuwagę lub zaniedbanie daje się przejść 
chorobie w trzeci s top ień , w którym osłabienie już wysokiego do­
szło s topnia,  odchody są wolne, czarne, czasem z krwią zmieszane, 
natenczas mała je s t  nadzieja wyzdrowienia, jednak  nie należy je ­
szcze jej zupełnie tracić. Bydła już nie należy p rzegan iać , oprócz za-  
włok i synapismów, które starannie przeciągać potrzeba, należy by­
dlęciu wlać pó ł kwarty lekkiego dekoktu , w letnim s tan ie ,  z wy­
waru kory w ierzbow ej, zmieszawszy z łótem soli amoniakalnej i 
ósmą częścią łóta kamfory, po dwa razy na dzień.

W  czasie choroby należy bydłu dawać karmę łatwą do stra­
wienia i to w małej ilości, jako to :  trawę, liście kapuściane, mar­
chew, kartofle, rzadką brahe , m łode pręciki wierzbowe lub łozowe, 
które bydlę chętnie  zjada.

Postępując wyżej opisanym sposobem  z bydlętami zarażonemi, 
ręczę ,  że w pierwszym i drugim stopniu każde wyzdrowieje, w trze­
cim zaś stopniu połowa wyleczona będzie.

W e L w ow ie ,  o  października, 1857 roku.
W alerya n  Krzeczunowicz,
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Stan biblioteki z końcem roku 1855 .
W  ciągu r. 1856 wzięto na rachunek od 

księgarzy ża kwotę . . 157 złr. 58 kr.
P renum erow ano za . . . 17 « 25  «
Kupiono za gotowe . . 2 3  « 26  «

« « « dla szkoły 10  « —  «
W  zamian i d a r o w iz n ą ................................

Okazuje się stan z końcem r  1856

Wyka* szczegółow y darów do bi­
blioteki Tow arzystw a w r. 185G 

przybyłych.

A )  W zamian za druki Towarzystwa 
przybyło:

I .  Od c. k. W ł a d z  a dm in is lr .  i  ii lst. nauk .
a) Od wys. e. k. Minist. Spraw wewnętrz.
b) « « « Namiestnictwa
c) « prześw. c. k. Władzy obwodowej
d) « « » Inst. geol. Państwa
e) i  • « Dyrekcyi gymnazyal.
f )  « galic. Kasy oszczędności . .
g) « Czytelni narodowej . . . .

II.  Od T o w a rzy s tw  gospod. p r z e m .  i  leśn.

a) Od Towarz gosp. roln. krakowsk.
b) « « leśn. zachodniej Galicyi
c) « « patr. ekon. w kr. Cześkiem
d) . « gosp. morawsko -szląsk.
e) « « t w' Zagrzebiu
f i  * « wiedeńskiego . . .
9)  • « przemysł niż. Austryi
h) « « zool. botan. wiedeńskiego
i )  « « gosp. wyż. Austryi
k) « « « styryjskiego .

do przeniesienia

Szczegółowo Razem
dzieł tom d/ief tom.

3 3 0 0 4 7 6 6

38 42
4 4

14 24
1 2

130 206 187 278

5487 5044-

2 2
5 5
2 2
2 2
2 2
2 2
1 1 16 16

3 3
3 3
8 8
1 1
1 1
2 2
3 3
2 2
2 2
1 1

26 26
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z przeniesienia 
l) • « « karniolskiego
m)  « « « koruntańskiego .
n) « « « w Gorycyi

III. Od K onsys torzów  m etropol.  i  b iskup ich:
a) Od konsyst. metr. lwowśk. obrz. łac.
b) » i • « « gr. k.
c) « « biski przem. obrz. łacińsk
d) « « « « « gr. kat.

/F . 0 1  R e d n k c y j  p i s m  czasow ych  : 
a) Od Redakcyi Gazety lwowskiej

li) Dary.
F. Od Czlońk. Towarz .  i in ny c h  osób p r y w .  

a) Od p. Bierzeckiego aptek, we Lwowie
b)

c)
d)
e)
f )
9)
h)
i )
b)

Jana Bleiweiss 
Jana Chwaliboga . . . 
Mieczysława Darowskiego 
Friedlejna z Krakowa 
Wilhelma Heidinger . 
Franciszka Xawerego Hlubeka 
Ludwika Komarnickiego 
Erazma Lencewicza .
Józefa Lompy . . .
Juliana Lubienieckiegol)

m)  N. N.
n)  Od p. Adama Pawłowskiego 
o) s « Franciszka Pillera 
p)  « Xdza Stefana Podlaszeckiego 
r)  « Xcia Leona Sapiehy . . .
s) « p. Januarego Skarżyńskiego 
t ) • « Ludwika Skrzyńskiego . 
u) « « Cyryla Smereczańskiego 
w)  « Xdza Leona Trzeszczakowskieg 
x ) i p. H. C. W eebera . .
y)  « Hr. Józefa Załuskiego 
z) « « Stanisława Zamojskiego
aa) « p. Teofda Zebrawskiego . 
bb) • j Ludwik Zejsznera . .
cc) « « Max. Zelkowskiego

S z c z e g ó ło w o R a z e m

dzie l | tom d z ie l | tom .

26 26
1 1
\ 1
2 5 50 33

2 2
1 1
1 1
ł 1 5 5mmmmmmmmmmm

2 2 2 2mmmmm mmmmm

\ i
i i
2 2
1 1
2 11
2 2
1 1

18 32
10 10

2 2
1 1
1 1

12 12
1 1
1 1
1 1
2 49
6 6
1 1
2 4
2 2
1 2
1 1
3 3
1 1 77 150

1 1301 206
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Oprócz powyższych wpłynęły następujące dary:

P .  Paw ulsk i Archiw. stan.
« Maniecki W ojc iech  
« P lap pa r t  Bar. c. k. Radca 
« Dymet Michał 
« Krzeczunowicz Ignacy 
« W ik to r  Jakób 
Hr. S tarzeński Michał 
P. P ie trusk i  Stanisł.  Konst. 
Xdz. W olińsk i Jan 
JO. X. Sapieha L eon  
P. R osenbu sch  
« L e h r  Józ. c. k. Radca  leśny 
JO. X. Sapieha Adam 
P. Nikorowicz Jó z e f

darów. Tarczę zw ro tów  na kolei żelaznej. 
P o r t r e t  lit. X. Arcyb. Stefanowicza. 
Model apara tu  do zbierania rojów. 
Model machiny  parow ej W atta . 
Buhaja  rasy  ho lendersk ie j .
Medal b ronzow y z wyst. paryskiej.
1 0  pni pszczół.
S o r ty m en t  agrestów .
1 0 0  sz tuk drzew  m orw owych.
1 5  ga tu nkó w  różnych  nas ion  gosp.
11 sztuk rysunków .
1 0 0  sztuk m inera łów  dla szkoły, 
p łu g  szkocki dla Dublan. 
p o r t re t  litografowany J W . Pana

W icep rezyden ta  Kalchberga.



ZDANIE SPRAWY
kom isyi w yznaczonej na ogólnem  zgrom adzenia

dnia 2 0  czerw ca 4 8 5 7  r. do przekonania się o stanie zakładu  
nau kow ego gospodarsk iego w Dublanach.

Zaszczyceni po lecen iem  o g ó ln ego  Z grom adzenia  Tow arzystwa 
gospodarsk iego , na  dn iu  2 0  t. m. o t r z y m a n e m , ażebyśmy naocznie 
przekonali  się o stanie g ospodars tw a zak ładu  naukow ego  w Dubla­
nach , udal iśmy się tamże dnia 2 3  b. m.

Dziedziniec dawniej parow am i i głębiami w rozm aite  kształty  
poprzerzynany , dziś juz  w yrów nany, czysto u trzym any a koło  b u d y n ­
ków grun tow em i kwiatami n aw e t przyozdobiony, miłe w oczach 
przybywającego spraw uje  w rażen ie ;  część dziedzińca ciągnącego się 
po za budy nek  szkolny u rządzono na og ró d  warzywny, co nie  mało 
przyczyniło się do ożywienia tego p ośród  n ie rów nych  wklęsłości 
p ow sta łego  budynku.

Po  przywitaniu  Z as tęp cy -D y rek to ra  P .  A b an c o u r t ,  przystąp i­
liśmy do p rzeg lądu  ca łego obejścia fo lw a rc z n e g o , a że bydło  było 
w polu, udaliśmy się najprzód  do o g rodu  po lewej s t ron ie  p o m ie ­
szkania Dyrektora po łożonego . Przy samym w chodz ie ,  j e d n ą  cześć 
tegoż oddzielono dla za trudn ień  młodzieży s z k o ln e j ; każdy z uczni 
upraw ia i ulrzymtije w łasną  p racą  dw ie g rzą d k i ,  a wszystkie użyte 
są pod  warzywa i rośliny do ro zp łodu  p r z e z n a c z o n e ; je s t  to p o ­
czątek do ogrodu  botan icznego  w celu  li g ospodars tw a wiejskiego. 
Tak te jak  i w g łów nym  ogrodzie , bu jnem i warzywami p o ro s łe  g rzę ­
dy, zastaliśmy troskliwie o p l e w i o n e ; d rzewa o w o c o w e , w  sadzie 
oczyszczone a dla o chrony  od ow adów  mieszaniną z gliny obcią­
g n ię te ,  jak  na  ten  nie bardzo przyjazny rok  dość  osadziły owocu. 
Szczepy z da ru  P. A bancourt  szczęśliwie się przyjęły a n iek tó re  z
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nich mają juz zawiązki owocowe. Zgłaszają się te ż ,  jak nam to 
nadmienił P. Zastępca-Dyr., i sadownicy z propozycyą 60  złr. za 
tegoroczny zbiór. W  tym ogrodzie, w czworobocznem zamykanem 
o g ro dzen iu , umieszczone trzy u l e , są początkiem przyszłej da Bóg 
pasieki,  w której pobliżu stoi skromna ale chędogo utrzymana i w 
najpotrzebniejsze aparata dość uposażona kaplica, do której nas xiądz 
kapelan szkolny wprowadził; potrzebna tutaj reparacya dachu i d re­
wnianego sufitu wkrótce ma być uskutecznioną przez majstra do 
tego już ugodzonego. Nie kunsztownie, ale celowi odpowiednio urzą­
dzona lodownia, dobrze przechowuje znaczny zapas lodu. W szyst­
kie ogrody jak i całe folwarczne obejście zabezpieczono od zewnętrz­
nych uszkodzeń n o w em i, wprawdzie chróstowemi lecz gęsto g ro -  
dzonemi i ociernionemi płotami. Podał nam tu P. Zastępca-Dyr. 
m yśl,  którą z czasem w wykonanie przywieśćby należało , to jest, 
ażeby o parę tylko kroków od ogrodzenia ogrodowego od północy 
istniejące dwie sadzawki zająć do ogrodu a płotem zabezpieczone 
i zarybnione podałyby sposobność do nauki umiejętnego chowu ryb.

Za przypędzeniem i ustawieniem bydła przeszliśmy do stajni 
nowo zbudow anej, i tu zastaliśmy następującą ilość inwentarza 

żywego :
a)  K o n i  ro b o c z y c h : Wałachów . . .  5 sztuk.

Klaczy . . . .  7 n
Źróbka 31etn. . . 1 «
Źrebiąt tegorocznych 2 «

b) B y d ła  ro g a te g o : W ołów ro boczych .  4 7 «
Buhai starych . . 2 «
Buhaj holenderski *) 1 «
Krów stanownych . 51 «
Krów pierwiastek . 40 *
Jało wnika . . . 11 *
Cieląt przeszłoroczn. 10 «
Cieląt tegorocznych 10  «

c) O s ł y : Oślicę starą . . 1 «
• dwoletnia . 1 *

d) N ie r o g a c i z n ą : Loch stanownych . 2 «
młodzieży . . .  2 «
pros ią t jesiennych . 6 <
prosiąt teraźniejszych 4  «

*) Z daru Wg.O Ignacego Krzeczunowicza.
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I n w e n ta r z  ro b o c z y  n ie  o d s z c z e g ó ln i a  s i ę  w  n i c z e m  o d  z w y k le  

u ż y w a n e g o  w b a rd z o  m i e r n y c h  g o s p o d a r s t w a c h  k r a ju  n a s z e g o  , u t r z y ­

m a n i e  t e g o ż  j a k  i r e s z ty  in w e n ta r z a  ż y w e g o ,  w le p s z y m  s t a n ie  b y ­

ło b y  p o ż ą d a n e m ,  c o ,  w e d ł u g  z ro b io n e j  n a m  u w a g i  P a n a  Z a s t ę p c y  

Dyr . ,  n i e  d a  s i e w  te j  p o r z e  o s i ą g n ą ć ,  d la  z u p e ł n e g o  b r a k u  p a s z y :  

w s z y s tk ie  b o w i e m  d o  u ż y tk u  z d a tn e  z a p a s y  z p r z e s z ło r o c z n e g o  z b io ru  

w y c z e r p a n e  zo s ta ły .  K r o w y  i j a ł o w n i k  n i e  z n a m i o n u j ą  ż a d n e j  r a s y ;  

j e s t  to  z b i e r a n in a  d o ś ć  l i c h y c h  k r ó w  k r a j o w y c h ,  z k tó r y c h  s ię  n a j ­

w ię k s z a  c z ę ś ć  n ie  d o i ,  d l a t e g o  te ż  z a m ie r z a  P. Z a s t ę p c a  Dyr. w y ­

b r a k o w a ć  a p o  p r z y w ie d z e n iu  d o  c o k o lw ie k  l e p s z e g o  s t a n u , s p r z e ­

d a ć  k i lk a n a ś c ie  s z tu k  i z a s t ą p i ć  j e  i n n c m i .  B y ło b y  d o  ż y c z e n ia ,  a ż e b y  

przy  n a b y w a n iu  n o w e g o  i n w e n t a r z a , p o s t a r a n o  s ię  o  k i lka  sz tu k  

k r ó w  o r y g in a ln e j  r a s y  p o d o l s k i e j  i o t a k i e g o ż  b y k a  o b o r n e g o  w c e lu  

d o c h o d z e n i a  r e z u l ta tó w ,  j a k i e  s ię  z tej  r a s y  o s i ą g n ą ć  d a d z ą  p rz y  n a -  

le ż y te m  i r ó w n i e  d o b r e m  u t r z y m a n i u ,  j a k i e g o  s p r o w a d z o n e m u  z za ­

g r a n ic y  b y d łu ,  j u ż  i u  n a s  u  n i e k t ó r y c h  l e p s z y c h  g o s p o d a r z y  n i e  o d ­

m aw ia ją .  B u ja c z e k  r a s y  h o l e n d e r s k i e j ,  z d a r u  W g o  I g n a c e g o  K r z e -  

c z u n o w ic z a ,  d o b r z e  u t r z y m a n y ,  o d p o w i a d a ł b y  c e lo w i  p r z y  c o k o lw ie k  

l e p s z y c h  k r o w a c h .  W  s ta jn i a c h  n a le ż y t ą  z a s ta l i ś m y  c z y s to ść  a n a  

p o m ie s z c z e n ie  l i c z n ie j s z e g o  i n w e n t a r z a  u z y s k a  s ię  m ie j s c a ,  s k o r o  p r z e ­

d z i a ł k i , u ż y w a n e  n a  s c h o w e k  n a r z ę d z i  g o s p o d a r s k i c h ,  w y p r ó ż n i o n e  

zo s ta n ą .  Ś c i a n y  w tej  s ta jn i  n i e  zd a ją  s i ę  b y ć  p r a k t y c z n e m i , a lb o ­

w ie m  w y p e ł n i e n i e  t a k o w y c h  tak  z w a n e m i  w a łk a m i  p o c ią g a  za  s o b ą  

tę  n i e d o g o d n o ś ć ,  że  g l ina  w ra z  z w a p i e n n y m  t y n k i e m  c z ę s to  o d ­

p a d a ,  a ś w ie c ą c e  s z c z e l in y  c ią g łe j  w y m a g a ją  r e p a r a c y i .  N i e d o k ł a ­

d n ie  u r z ą d z o n e  d y m n ik i  w d a c h u ,  z a s t ą p io n e  b ę d ą  n o w e m i ,  c z e m  

c ieś la  w ł a ś n i e  z a t r u d n io n y .

S tu d n i a  p rz y  s ta jn i  n o w o  w y b r a n a  i o c e m b r o w - a n a , m im o  że  

d o ś ć  g ł ę b o k a ,  n ie  d o s t a rc z a  d o b r e j  w o d y  dla  b y d ła  i u ż y tk u  fo l­

w a r c z n e g o ;  d a ls z e  je j  p o g ł ę b i e n i e  m o ż e  p r z y c z y n i ło b y  s ię  d o  p o le ­

p sz e n ia  w ody .

O b m u r o w a n ą  g n o j o w n i ę  u z n a n o  za n i e p r a k t y c z n ą ,  b o  z a s k ó r -  

n ia  w o d a  w w y b r a n y c h  c h o c ia ż  n i e g ł ę b o k i c h  d o ł a c h , w y p łó k iw a ła  

s k ł a d a n y  w  n ie j  o b o r n i k ; m u s i a n o  te ż  o n ę  r o z e b r a ć  a n a t o m i a s t  

i n n a  n a d  p o z io m e m ,  m a  s ię  p r z e d  z im ą  u rząd z ić .  Z a p a s u  o b o r n i k u  

w  te j  p o r z e  r o k u  n ie  z a s ta l i ś m y  ż a d n e g o .
Kozpr. Tow . gosp. t, 22. 2 5
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W szy s tk ie  zapasy  zboża w s łom ie  już  o m ł ó c o n o ; szo p ę  g łó ­

w n ą  zas ta liśmy prze to  w ypróżn ioną  rów nie  jak  i d ru g ą  szopę, k tó ra  

groziła  zu p e łn y m  upad k iem ,  d latego ująwszy śc iany w n o w e  s łupy  a 

p o d p a r łs zy  dach  n o w em i tar tem i żerd z iam i,  u kośn ie  u tw ierdzonem i,  

u czyn i ł  o n ę  P. Zas tępca  Dyr. na lat kilka do uży tku  zd a tn ą ,  i u rzą ­

dził  w niej  dwie  w ozow nie  i ch lew y dla trzody; d ru g ą  zaś p o ło w ę  

p rzeznaczono  na sk ład  paszy. W  w o zow niach  tych zas ta liśmy n a ­

rzędzia  ro ln icze  w y ro b u  n iek tó ry ch  okolicznych  fabrykantów , n a d e ­

s łane  w  celu  w ypróbow ania .
B u d y n e k  w p rzesz łym  ro k u  z d rzew a postawiony ,  w którym  

m ieszka  e k o n o m  i mieści się czeladź fo lwarczna , odpow iada  co do 

ro z k ła d u  i w ygody  sw em u  p rzezn aczn aczen iu ;  na leża łoby w praw dzie  

w  izbie czeladniej s ie s trzan  d rew n ian y  pod  kapą  k o m in o w ą  zbyt zbli­

żoną  wylotom  ogn iskow ym  pieca p iek a rsk ieg o ,  zas tąpić  dla b ezp ie ­

czeństw a  od  ogn ia  sz tabami żelaznemi. P rz e s t rze ń  dość  g łęb o k ą  

m iędzy  tym  b u d y n k iem  a n o w e m i  k u r n i k a m i , wypełnia ją  w łaśn ie  

n a w o że n iem  gliny i piasku.

Dopiero  co w sp o m n io n y ,  w przesz łym  ro k u  z n o w e g o  w y b u ­

dow any,  k u rn ik  p rze is toczono  w ew n ą trz ;  d ó ł  tego  b u d y n k u  przezna ­

czono na  sk ład  na rzędzi  g o sp o d a rsk ic h ,  k tó re  ze sch o w k u  przy stajni 

tu p rz en ie s io n e  być m a j ą ; p ię tro  zaś p rze ro b io n o  na szpichlerz  w 

d w ó ch  oddz ia łach  i z aopa trzono  go n o w em i zas iekam i i o sza lo w a-  

n e m i  śc ianam i do  w ysokośc i  z as iek ó w ;  strych  n a k o n ie c  p rzy sp o so ­

b iono  na sch o w ek  pośladów. Dla p ew n ie jszeg o  przechow yw an ia  zboża 

w y p ad a ło b y  śc iany  t eg o  b u d y n k u  jeżeli  już  n ie  z obu  s t r o n , to 

p rzynajm nie j  zew ną trz  o t rzc inow ać  i o ty n k o w a ć ,  sam o  wym szenie  

szczelin, t ru d n o  aby ubezp ieczy ło  zboże od  w c iska jącego  się  śn ie g u  

i zamieci.
U p ad k iem  g rożącą  o f i c y n ę , pod c iąg n ien iem  kilku p o d w a l in , 

u jęc iem  w kluby  ś c i a n ,  zac iągn ien iem  n o w y ch  p ła tew  tudzież  kilku 

p a r  k rok iew  i n o w e m  pokryc iem  g o n to w e m ,  uczynił  P. Z as tępca  Dr. 

zd a tn ą  do  k ilko le tn iego  u ż y t k u ; tu  u rządzono,  p rz e d te m  w b u d y n k u  

szko lnym  u m ie s z c z o n e : p ra c z k a r n i ą , kuch n ią  i p o m ieszkan ie  dla 

t rak ty e rn ik a ,  p rzezco  b u d y n e k  szkolny zyskał  na  p o m ieszczen iu  m ło ­

dzieży, do  u k o ń czen ia  b raku je  tylko o ty n k o w a n ia , nad  k tó rem  za­

s ta liśm y właśn ie  p racu jący ch  mularzy.
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W  budy nku  mieszkalnym Dyrektora zachodnią  p o ło w ę ,  u rzą ­
dzają te raz  na pomieszczenie  p ro fe so ra  agronom ii i kancelaryi D y -  
rekcyi. B udynek  szkolny o tynkow ano  na n ow o  zew nątrz  i wewnątrz , 
pokoje  w y m a lo w a n o , k u ch n ię  chem iczną  urządzono w je d n e j  s a l i ; 
jak  w sp om nie l iśm y ,  przez p rzen ies ien ie  kuchn i  i t rak tyern ika  do 
oficyny, zyskał budy nek  szkolny n ie  tylko na p rze s t rzen i ,  ale i na  
czystości jak  i s p o k o ju , pożądanym  w  zakładzie naukow ym . Na 
około  budyn ku  założono kam ienne  c h o d n ik i , k tó re  zarazem służą 
do śc ieku wody z p rzydłużonych  do poziom u rynew, przez co za­
bezpieczono  b u d ynek  od w i lg o c i ; kloaki u rządzono s tosow nie  aby 
odchody  m ogły  być bez trudnośc i  w yw ożone. W  sypialni uczniów 
należałoby w jes ien i  w prow adzić  w enty la tory  dla odświeżania powietrza.

Obszedłszy bu d y n k i ,  udaliśmy się w pole d ro g ą  od folwarku 
ku  granicy Zydatycz prowadzącą, dla zwiedzenia s tan u  obsiew ów  i r o ­
b ó t  polowych.

Tuż za fo lwarkiem po łożony  dział IV. zm niejszony  został o 5  
m o rgó w  odciętych na przyszły sad, a w celu przygotowania roli p o d  
tenże  zasiano miasto p rzypadającego  w tej części o w s a ,  h re c z k ę ,  
k tóra  dla posuchy  n ie ró w n o  powschodziła .  Z tego  s am ego  działu 
wydzielono dla szkoły na pole doświadczalne m o rg ó w  5 na ten  rok, 
z których 2 ' / ,  m orga  nawieziono oborn ik iem  i pod  u p raw ę  rzę d o ­
w ą roślin okopow ych  użyto ,  m ianowicie w znaczniejszej części k a r -  
kar to f i i ,  dalej b rukw i i k u k u ru d z y ;  część  małą zasiano h r e c z k ą ;  
d rugą  po łow ę  zostaw iono p o d  upraw ę  ozimą. R oboty  w ykonane  przez 
uczniów  w r o l i . dop ie ro  w późnej w iośnie  w y d z ie lo n e j , n ie  m ogły  
być z taką dokładnością  p rzep ro w ad z o n e ,  jakiej się po nich w  p rzy­
szłości spodziewamy. R esz tę  działu IV. zasiano o w se m ,  k tóry  dość 
dobry  p lon  obiecuje .

Dział 111. zasadzony kartoflami, bu rakam i,  b rukw ią  i bobikiem, 
osta tni n ie  wyszczególnia s ię  ani b u jn o śc ią ,  ani rów nością  up raw y  
rz ę d o w e j ,  co i o kartoflach w yrzec można. R esztę  działu p rze zn a ­
czono pod  rzepę,  do tąd  niezasianą. P orów naw szy  obsiew tego  działu 
z w ytkniętą rotacyą, daje się tu uważać zmiana obsiewów: a lbowiem  
w tym dziale przypadało  na  bieżący rok oprócz roślin  o k o p o w y c h , 
siać g r o c h , k tóry  w edle  uw agi P. Zastępcy  Dyr. p rzen ies iono  na
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d z ia ł  inny,  z p r z y c z y n y ,  ze  n a  ś w i e ż y m  p o g n o j u  z a s i a n y  g r o c h  dla 
z b y tn ie j  h o j n o ś c i ,  z w y k le  z ły  p l o n  i l i c h ą  p a s z ę  d a je .

D z ia ł  II. z a s i a n y  j ę c z m i e n i e m  k a w a l e r s k i m  , j ę c z m i e n i e m  z w y ­
c z a j n y m ,  p s z e n i c ą  j a r ą  i ż y t e m  j a r e m ;  w  j ę c z m i e n i u  z a s i a n o  k o n i ­
c z y n ę  c z e r w o n ą  c z y s t ą ,  a w  m a ł e j  c z ę ś c i  t e g o ż ,  c z y s tą  b r z a n k ą ;  i 
t u  o d s t ą p i o n o  o d  ro t a c y i  p r z e z n a c z e n i e m  c z ę ś c i  p o la  p o d  p s z e n i c ę  
i ż y to  j a r e ,  a to  ze  w z g l ę d u  o t r z y m a n y c h  d a r e m  n a s i o n ,  n a  k t ó r e  

n i e  b y ł o  s t o s o w n i e j s z e j  rol i .
N a  d z ia le  I. z a s t a l i ś m y  w  c z ę ś c i  j u ż  s k o s z o n ą  i w  k o p i e c  u ł o ­

ż o n ą  k o n i c z y n ę  m i e s z a n ą  z b r z a n k ą , p l o n  k o n i c z y n y  j e s t  m n i e j  a 
n iż e l i  m i e r n y ,  p o m i m o  że  j ą  3 5  c e t n a r a m i  g i p s u  z a s i l o n o ;  p r z y c z y n ę  
te j  n i e u d a t n o ś c i  p r z y p i s y w a ł  P .  Z a s t ę p c a  D r .  o p r ó c z  w p ł y w ó m  j a k i e  
p o w s z e c h n i e  w  t y m  r o k u  n a  n i e u r o d z a j  k o n i c z y n y  n i e k o r z y s t n i e  d z i a ­
ł a ły ,  t a k ż e  i te j  o k o l i c z n o ś c i ,  ż e  b r z a n k a  r z u c a j ą c  s ię  k u p a m i  n a  
g r u n c ie  j e j  w z r o s t o w i  b a r d z i e j  s p r z y ja j ą c y m  w y g ł u s z a  k o n i e z ,  a  t w o ­
r z ą c  t y m  s p o s o b e m  p o j e d y n c z e  w  n ie j  p i e s z e  i m e  d o z w a l a j ą c  z w i ą ­
z a n i a  s i ę  je j  g ó r ą ,  j e s z c z e  w i ę c e j  n a  n i e u r o d z a j  s z k o d l i w i e  w p ł y w a .  
N a  k t ó r a  u w a g ę  z g o d z i ć b y  s i ę  s ł u s z n i e  m o ż n a  w  t a k i c h  w y p a d k a c h ,  
g d z i e  a lb o  p r z e z  m y s z y ,  a lb o  p r z e z  m r o z y  k o n i c z  u l e g n i e  u s z k o d z e ­
n i u ,  l e c z  c z ę s t o  s p o t y k a ć  s i ę  d a j ą  b a r d z o  p i ę k n e  k o n i c z e  m i e s z a n e  
z b r z a n k ą ,  a w  r a z ie  n i e u d a t n o ś c i  k o n i c z u  n a g r a d z a  b r z a n k a  c h o ­
c ia ż  w  c z ę ś c i  c h y b i o n e  z b io ry .

D ą ż ą c  d a le j  p o w y ż e j  n a d m i e n i o n ą  d r o g ą , d o s z l i ś m y  d o  ł a n u  
p o d  l a s e m  Z y d a t y c k i m  p o ł o ż o n e g o ,  k t ó r y  n i e  w c h o d z i  w  r o t a c y ą ;  tu  
z a s t a l i ś m y  o w i e s , h r e c z k ę  i w  c z ę ś c i  u g ó r  p o d  ż y to  p r z e z n a c z o n y ; 
p r a w ą  za ś  d z i e ln i c ę  t e g o  ł a n u  o b s i a n o  ż y t e m  o z i m e m .  P o r o s t  w s z y ­
s t k i c h  t y c h  z b o ż  j e s t  m i e r n e j  j a k o ś c i ,  i le  s i ę  z d a j e  d la  z b y t n e j  w i l ­
g o c i .  T u  o k a z u j e  s i ę  n a g ł a  p o t r z e b a  o s u s z e n i a  ro l i  r o w a m i ,  ł a t w e  
a  n i e  n a g ł e  s p a d y ,  p o d a j ą  w s z e l k ą  k u  t e m u  s p o s o b n o ś ć ;  z a n i m  to  
j e d n a k  n a s t ą p i ć  b ę d z i e  m o g ł o ,  u p r a w ę  ro l i  w  b a r d z o  w ą s k i e  z a g o n y  
p r z y  g ł c b s z e m  n i e c o  w y b r ó ż d ż a n i u , u w a ż a l i b y ś m y  za  s t o s o w n i e j s z ą .

W r a c a j ą c  ta ż  s a m ą  d r o g ą  k u  f o l w a r k o w i ,  z w ie d z i l i ś m y  n a  d z ia le  
V. z a s i a n e  ż y to  o z i m e  w  d o b r y m  s t a n ie .

D z ia ł  VI. l e ż y  r o k  d r u g i  o d ł o g i e m ,  p o d s i a n y m  b r z a n k ą  m i e ­
s z a n ą  z b i a ł ą  k o n i c z y n ą ,  to ż  s a m o  d z ia ł  VII.  r o k  p i e r w s z y ,  o b a d w a
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dziafy p rzeznaczone  są na  p a s tw isk o ;  tu  na su w a  się u w a g a ,  że gdy 

w Dublanach  ow ce  się nie u trzy m u ją ,  a p rzed  osuszen iem  pól u t rzy­

mywać się  n a w e t  nie dadzą ,  kon iczyna  biafa nie odpow iada  sw em u  

przeznaczen iu .

Dział VIII. by ł  zasiany p szen icą  ozimą na św ieżym  nawozie ,  z 

wyjątk iem  małej c z ę ś c i , na  k tórą  o born iku  nie stało . Pszen ica  ta 

poźno  zasiana zu p e łn ie  chybiła  i m usiano  ją  przeorać .  Dział ten  ob ­

siano przeto  na w iosnę  w roli nawiezionej  j ę c z m ie n ie m ,  ow sem  

szkockim  i p ro se m ,  zas' w roli n ien a w iez io n e j , j ed n a k  dość  jeszcze 

s i lne j ,  żytem ja rem . W szystk ie  te  zboża odznaczają  się  n adzw y­

czajną bujnością .

Przy  tym dziale widzieliśmy p ięk n ą  k ap u s tę  w  n i i s z e m  p o ło ­

żeniu  nad  łąkami.

Dział IX. obsiany g r o c h e m ,  k tó ry  na  dział 111 wedle  rotacyi 

p rzy p ad a ł;  na  tymże  dziale,  zas iane  także h reczka  i m ieszanka, j ę ­

czm ień , owies i wyka , na  p a s z ę ; m ieszanka  t a , jak  i część  h r e -  

czk i ,  na świeżym nawozie  (6 m orgów). Groch obiecuje  p lon  dobry, 

o h reczce  i m ieszance  na teraz  nic się jeszcze  w yrzec  n ie  da.

Dział X. obsiany był cały pszen icą  ozimą w koniczysku  m ię -  

szanym z b rzanką. Dla tej  sam ej n ieu d a tn o śc i  pszen icy  jak  na  dziale 

VIII p rzeo ran o  część  l ichszą takow ej i użyto p o d  zas iew owsa  w ę ­

giersk iego  , zwyczajnego i ork iszu  (Speltv), k tó re  to ga tunk i  obfity 

plon tu obiecują.  W  pszen icy  zaś uważaliśmy przez  p o ło w ę  bu jn o  

ro sn ą cą  b rzankę  i p e r z , co n as t ręcza  u w a g ę , źe ro lę  zas ianą k o -  

n iczem  mięszanym  z trawam i dłużej t rw a łem i,  należy przed  dalszem 

obs iew em  ugorować.

Ł an  zwany za B a ran e m  nic wchodzący  w r o t a c y ę , zasta liśmy 

pas tw isk iem  po d s ian em  brzanką  i białą k o n ic z y n ą ,  a k tó ry  to łan 

właśn ie  p o d k ład a n o  pod  oz im e żyto.

Ł ąk i  w ogólnośc i  są  w D ublanach  m o k re  i wydają  siano po 

najw iększej  części kw aśn e  —  nie w sp o m n iem y  już o bagn iskach  od 

lat t rzech  n ie k o s z o n y c h ; tej  to okoliczności najg łównie j  przyp isać  

należy p rz y cz y n ę ,  że inw en ta rz  żywy w Dubianch w złym znajduje  

się stanie . Sto ją  do tąd  s te r ty  s i a n a ,  lecz bydle  u jąć  go n ie  chce.  

Towarzystwo nie p o w in n o b y  się  zas traszać  żadnym, jakkolw iek  może 

znacznym n ak ład em  na  u lepszen ie  ł ą k , inaczej t ru d n o  będzie  tu
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u trzym ać bydło  w  takim s ta n ie ,  jak iegoby  się  nie po  o borze  w zo­

ro w eg o  z a k ła d u ,  czem  Dublany być m a ją ,  lecz po  oborze  coko l­

wiek dbalszego  gospodarza  s łu szn ie  spodz iew ać  należało. T em  w ię ­

cej  czu jem y obowiązek  zw rócen ia  uw agi p rześw ie tn eg o  K om ite tu  

na  tę  g w a ł to w n ą  p o t rzeb ę ,  ile że przyjęta  w D ublanach  ro tacya  w ię ­

cej  zmierzać się  zdaje  do  g o sp o d a rs tw a  u rządzonego  na chów  b y ­

d ł a ,  a niżeli na  sam ą  p ro d u k c y ę  zb o ża ;  tam  zaś gdzie  p o d o b n e  

p row adzić  się  m a g o s p o d a r s tw o , należy całą us i lnośc ią  przyłożyć 

s ta ran ia  o s to sow ny  d o b ó r  bydła  i o zabezpieczen ie  dobre j  i zd ro ­

wej paszy.

Kto zn a ł  daw niejsze  g o sp o d a rs tw o  D ub lan ,  kto pa trzy ł  na  zu ­

p e łn y  tam że  b ra k  b u dynków ,  znaczny  spos trzeże  p o s tę p  od czasu 

przejścia  tej  m aję tnośc i  w r ęce  Towarzystwa, a każdy p o s tę p  w  w ie j-  

sk iem  g o sp o d a rs tw ie  w y m a g a : z n a jo m o ś c i , p racy, kapita łu,  a p r z e -  

dew szystk iem  czasu; że  z p ie rw szych  d w ó c h  w a ru n k ó w  ch lubnie  się  

wywiązał K om ite t  Tow. g o sp . ,  już  to w y b o re m  m aję tn o śc i ,  już  u p o ­

rząd k o w an iem  b u d y n k ó w ,  ju ż  lepszą  u p raw ą  r o l i ,  każdy p rzyzna ,  

k o m u  nie są obce  t ru d n o śc i  z jak iem i k ażd em u  g ospoda rzow i dziś 

walczyć p rzy ch o d z i;  trzeci zawisł od  dobre j  chęci C złonków  T o w a ­

rzystw a i p u b l ic z n o śc i , a co do  os ta tn iego  ufajmy w Bogu !

Żału jem y  m o c n o , że w ybrany  przez  Z g ro m ad zen ie  sz an o w n y  

C z łonek  Dawid J ę d r z e jo w ic z , dla słabośc i  z d r o w ia , nie m ó g ł  nam  

w  tej kró tk ie j  wycieczce towarzyszyć.

Lwów, 2 4  czerwca, 1 8 5 7  roku.

M a u rycy  K ra iń sk i.

W ojciech  S tu dziń sk i.



KORESPONDENCIE.

I.
O d p o w i e d ź

na trzecie pytanie, umieszczone do rozbioru, na 2 2  ogól-  
nem zgromadzeniu c. k. Towarzystwa gospodarskiego ga- 

licysk iego, na dniu 1 6  lutego 1 8 S 7 .

J a k ie  ro d za je  k u k u r u d zy , k tó re j u p ra w a  w  o sta tn ich  k i lk u  la la ch  r o z ­

p o w sze c h n iła  s ię  w  n a szy c h  g o sp o d a r s tw a c h , n a jle p ie j o d p o w ia d a ją  

r ó ż n y m  s tr e fo m  i g leb o m  w  n a sze j p r o w in c y i?

A ż e b y  na p o w y ż s z e  pytanie  praktycznie  i g r u n to w n ie  o d p o ­

w i e d z i e ć ,  n ie z b ę d n ie  p o tr zeb n e  są  d o k ła d n e  w ia d o m o ś c i  o c h e m i ­

c zn ym  sk ład z ie  g r u n tu ,  jako  też piln ie  zb ierane  s p o s tr zeżen ia  i d o ­

św iad czen ia  , w  c iągu  d łu g o le tn ie j  upraw y tejże  rośliny; a źe  ja ani 

d o  p ie r w s z e g o  ani też do d r u g ie g o  warunku  p re ten sy i  n ie  m a m ,  

kreś lę  m oje  u w ag i  oparte na w ła s n e m  k i lk o le tn iem  d o św ia d c z e n iu .

Obfity p lon  k ukurudzy  j e s t  za leżny  od  n a stęp u ją c y ch  o k o ­

l iczn o śc i  :

a) Od p o ło żen ia  g e o g r a f ic z n e g o  (klimatu).

b) Od gatunku czyli  sk ład u  gruntu  o r n e g o  i j e g o  s i ły  ro d za j -  

nej, p r z e z n a c z o n e g o  pod  kukurudzę .

c) Od i lośc i  i dobroci  n aw ozu ,  użyć  s i e  m ającego  p o d  tę roś l inę .

d) Od s t o s o w n e g o  i d o b r e g o  w yb oru  n a s i e n i a , jako też

e) Od p i ln e g o  i u m ie ję tn e g o  p ie lę g n o w a n ia  kukurudzy, aż do  
jej dojrza łośc i .
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Ad a) D ługoletn ie doświadczenia w ielu znakomitych gospo­
darzy przekonują nas, źe kukurudzaa aż po 52 stop. pół. Szerokości z 
korzyścią upraw.aną być może, lecz zawsze z uwzględnieniem na­

tu ry  gruntu . gatunku nasienia, przeto nie podlega żadnej w ątp li­
wość. ze . w naszym k ra ju , który jest między 4 7 - 5 1  stop P S 

położony, wszędzie z pożytkiem uprawianą być może, wyjąwszy 
m ła k i, m artw ice i zacienione grunta.

Ad b) Grunt pod kukurudzę przeznaczony, pow in ien być z 
natury me zły (niewycieńczony) a najlepiej odpowiada tej roślin ie 

ziemia rodzajna z piaskiem , wapnem , marglem lub krzemionką po­

mieszana, i o do ty lko miejscowość pozw-ala, trzeba na to uwa­
żać, aby ta niwa była od pó łnocy i zachodu zasłoniona, a ku po­

łudn iow i całkiem ods łon iona , tak aby prom ienie słońca cały dzień 
ez przeszkody na tę roślinę oddziaływały; k tó ry  to warunek do 

Obfitego i dobrego plonu bardzo się przyczynia.

Ad c) Ta roślina wymaga silnego pognoju, to jes t: na u ro­

dzajny i n iewycieńczony g runt potrzeba 600 cetn., a na m niej uro­

dzajne g ru n ta , to jes t piaskowe i t. p. 700 —  800  cetn. dobrego 
oborniku.

Ad d) Dobór nasienia kukurudzy powinien być zastosowanym 
do natury g run tu , to je s t: jeś li g runt jest gliniasty, zw ięzły i mniej 
przepuszczalny, to lepie j sadzić gatunek drobno ziarnkowy, bo ten 

gatunek (jak wiadomo) wcześniej dojrzewa a tem bardziej jeśli cza­

sem z planu i podziału gospodarskiego, siejba ozim iny na ku k u ru - 

dzisku przypada; w przeciwnym zaś razie, jeś li g run t jes t le k k i,  

piaskowy, wapienny lub krzem ionkowaty, nierównie korzystniejszy 
i obfitszy plon przynosi kukurudza gruba ziarnkowa to je s t: Pen­

sylwańska i W irg ińska, jako też W ęgierska i W ołoska, gdyż z pier­

wszego gatunku (u nas znanej C u krów k i, K arliczk i, Kołom yjskie j 

1 1. p.) nie można mieć większego plonu nad 10— 15 korcy, a g rubo - 

ziarnkowej 25 —  40 korcy z m orga , a nawet przy bardzo pilnej 

uprawie i sprzyjającej le tn ie j i jesiennej porze do 50 korcy być może.

Ad e) Gdy jak wiadomo, od dobrej uprawy r o l i , jako też od 
p ilne j i um iejętnej pracy, nie tylko przy kukurudzy, ale przy wszy­

stkich ziemiopłodach, dobry plon zaw isł, dla tego też za zbyteczne 

uważam tu nad tein się rozwodzić, robiąc ty lko  tę uwagę że d ro -
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bną z iarnkow ą g ęśc ie j ,  to  j e s t  2 4  cali w  porzek  a 1 2  cali na p o -  

zdłuz rzędu, A m ery k a ń sk ą  lub W ę g ie r s k ą  zaś 3 0  cali w  p o p rzek  a 

2 4  cali w p oz łu ż  rzędu  sa d z ić  należy .  Co do czasu  s a d z e n ia ,  to  

to n a leży  ile m o ż n o ś c i  p o s p i e s z a ć ,  a o s o b l iw ie  z grubą  z ia r n k o w ą ,  

która 4 — 5  m ie s ię c y  d o  w zro s tu  i z u p e łn e j  d o jr za łośc i  p o t r z e b u j e , 

przeto  przy sprzyjających  o k o l ic z n o śc ia c h  w  drugiej  p o ło w ie  k w ie ­

tnia juz  sadzić  ją m ożna .  P rz y m r o z k ó w  w io s e n n y c h  n ie  trzeba s ię  ob a-  

w i a c ,  gd y ż  j e s t  rzeczą d o w ie d z io n ą ,  że  j e s i e n n e  przym rozki n i e ­

ró w n ie  w ięce j  kukurudzy  s z k o d z ą ,  n iże li  w io śn ia n e .

Przed  sa d ze n ie m  trzeba n a s ie n ie  w  g n o j o w c e  n a m o c z y ć  (przez  

2 4  godzin )  p o c z e m  o d c e d z ić  j e  i z m ąką g ip s o w ą  d ob rze  w y m ie ­

s z a ć ,  tak aby każde  ziarnko w  g ip s  s i ę  o b r a ł o ,  k tórym  to s p o s o ­

b em  zap o b ieg a  s ię  s z k o d z ie ,  jaką  m y sz y  i in n e  robactw a p o ż e r a ­

ją c e  n a s i e n i e ,  g o s p o d a r z o m  wyrządzają.

L w ó w ,  dnia 1 5  lu te g o ,  1 8 5 7  roku.

F ranciszek  G ostyński.

II.
Do szanownego Komitetu c. k. Towarzystwa gospo­

darskiego galicyjskiego we Lwowie.

W  u w ia d o m ien iu  o o g ó ln e m  Z g r o m a d z e n iu  s z a n o w n e g o  T o ­

w arzystw a g o s p o d a r s k i e g o ,  zna laz łem  p o m ię d z y  p rzedm iotam i do  

d ysk u sy i  p r z e z n a c z o n e m i , j e d e n  pod liczbą 6  u m ie sz c z o n y ,  k tóry  

od  lat k ilkunastu  n iep rzerw an ie  mój u m y s ł  zajmuje. N ader  wielką  

u w a g ą  t e g o  przed m iotu  przejęty, p i sz ę  o nim ob sze rn ą  r o z p r a w ę ,  

którą szanow m em u K om itetow i do u m ie sz c z e n ia  w  s w o im  roczn iku  

of iarow ać  p o s t a n o w i ł e m ,  a o g ó ln e m u  Z g r o m a d zen iu  s z a n o w n e g o  T o ­

w arzystw a l w o w s k i e g o , już  w tern p ó łr o c z u  p r z e d ło ż y ć  p ragn ą łem  , 

lecz  s ię  t e m u  n ie s t e ty  k ró tko ść  czasu  s p r z e c iw ia ; upraszam  w ie c  

ty lko  s z a n o w n e g o  K o m ite tu ,  żeb y  następ u jąca  krótka o d p o w ie d ź  na z a ­

pytania pod  liczbą 6  u m ie s z c z o n e  ty m c z a s e m  szanow -nem u Z g r o m a ­

d zen iu  l w o w s k i e m u ,  p o d c z a s  d ysk u sy i  nad p r z e d m io te m  w  m o w ie  

b ę d ą c y m , przeczytaną  została.
Rozpr. Tow. gosp. t. 22. 2 g
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Do p ow odów ,  z k tó ry ch  najw iększa część  g o spoda rzy  co dzień 

lub po  up ływ ie  dni kilku naw óz  s ta jenny  na gno jow isko  wyrzuca liczę:

1. N iezas tanow ien ie  s ię  n ad  tym ważnym  p rzed m io tem  i j e ­

go lekcew ażen ie .

2. Brak s łom y  na  podśc ió ł  z p o w o d u  n iegodz iw ego  spasania  

s łom y  pszen icznej  i ż y tn ie j ,  k tó ra  dla sw ego  ubóstw a  w części p o ­

żyw ne  wyłącznie  na  p o d śc ió ł  s łużyć  p o w in n a ;  zostaw ien ie  naw ozu  

p o d  by d łem  m iesiąc ,  dwa i dłużej w ym aga  bow iem  praw ie  raz tyle 

s łom y  n a  p o d śc ió ł ,  c o ,  dz ienne  o n eg o ż  w yrzucan ie  na  gnojowisko.

3. Brak kapita łów . W  zwykłych  sta jn iach  a lbow iem  n iew yrzu-  

cają, częs to  n a w o z u ;  bydła  bez na rażen ia  się  na s t ra ty  ch o w ać  m e  

m o ż n a , a u rządzenie  s t a jn i , żeby p rodukcy i  wielkiej ilości d o sk o ­

na łe g o  n aw ozu  o d p o w i a d a ł o , a przy tem  zdrowia  bydła  na  szwank 

nie  n a ra ż a ło ,  w y m aga  często  do sy ć  znacznych  kosz tów  w p o łąc ze ­

n iu  ze znajom ością  rzeczy.

Nakon iec  nasz  w ro d zo n y  w s t r ę t  do w szys tk iego  czego zda- 

w ien d aw n a  ojcow ie  nasi  nie praktykowali.

Na zapytan ie :  «Czy nie d os trzeżono  jakich  szkodliw ych w p ły ­

w ó w  na  zdrow ie  byd ła ,  k tó re  d łuzszy czas na  oborn iku  s to i?« n iech  
służy za odpow iedź,  m oje  na  k ilkole tn iem dośw iadczen iu  opar te  za ­

p e w n ie n ie :  że n iew yrzucan ie  ob o rn ik a  ze stajni,  p rzechodzące  c z ę ­

sto dwa m iesiące  c z a s u , przy d o k ład n e m  i celowi o d pow iadającem  

urządzen iu  s t a jn i , przy p o trzeb n y m  zapasie  s łom y  lub inszych im -  

b ib e n c y j , a na reszc ie  przy  d o k ładne j  znajom ości  w o b chodzen iu  się 

z n aw ozem  p o d  byd łem  p ozos taw ionym , na zdrow ie  wszelk iego ga ­

tu n k u  by d ła ,  bynajm niej  szkodliw ego  n ie  wyw iera  w p ły w u ,  co n i e ­

p rz e rw a n e  zdrow ie  m ego  inw en ta rza  przez lat c z t e r y , t. j. od za­

p ro w ad zen ia  tej m etody,  dosta teczn ie  udow adnia .

I lk o w ice ,  dnia  12  lu tego, 1 8 5 7 .

W ilhelm  Homolacz.
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III.
Do szanownego Komitetu c. k. Towarzystwa gospo­

darskiego galicyjskiego!
W  m o je m  o p is a n iu  przyrządzenia, siana brunatnego, u m i e -

s z c z o n e m  w to m ie  X IX  R o z p ra w ,  z o b o w ią z a łe m  s ię  d a lsze  w r o k u  
1 8 5 6  ro b ić  d o ś w ia d c z e n ia ;  j a k o ż  j e  r o b i ł e m  i z ta k o w y c h  s p r a w ę  
n in ie j s z e m  zdaję .

Taki  sam  i tak ich źe  ro z m ia ró w ,  co  w  r o k u  1 8 5 5 ,  z b u d o w a ­
ł e m  s ą s i e k ; ty lko  ż em  o sz w a ry  n a  ś c ia n y  p rz e z n a c z o n e  lep ie j  o b ­
robić ,  szc ze ln ie  u łożyć ,  a n a jm n ie j s z e  p o m ię d z y  n ie m i  s z p a ry  m c h e m  
p o z a ty k a ć ,  a n a w e t  g l iną  z a s m a r o w a ć  k a z a ł ;  z re sz tą  i d n o  są s ie k a  
w y ło ż y łe m  o s z w a r a m i , c z e g o  d a w n ie j  n ie  by ło .

W  d n iu  2 7  c z e r w c a ,  po  d w u d n i o w y m  d e s z c z u ,  u ż y łe m  do  
m o je g o  d o ś w ia d cz e n ia  z łąki m o k r e j , z łe  da jące j  s ian o  , 1 2  w o z ó w  
p a r o k o n n y c h  t raw y ,  a m ia n o w ic ie  :

u) 6  wozów' ta k ie j ,  k tó ra  w d n iu  2 5  czerwłca s k o s z o n a ,  p rzez  
2 5  i 2 6  n a  d e s z c z u  l e ż a ł a ,  a w d n iu  2 7  p o  o b e s c h n i ę c iu  z z e ­
w n ę t r z n e j  w i lg o c i ,  o d  1 0  g o d z in y  z rana  d o  4  z p o łu d n ia  zw ie z io ­
n ą  zosta ła .

b) o  w ozy  t a k ie j ,  k tó r a  w d n iu  2 7 ,  w g o d z in a c h  r a n n y c h  s k o ­
sz o n a  i t e g o  s a m e g o  d n ia  ok o ło  5  g o d z in y  p o  p o łu d n iu  z łąk i  
z a b r a n ą  i u p a k o w a n ą  z o s t a ł a ;  n a k o n ie c

c) 3  w ozy  ta k ie j ,  k tó ra  tak że  t e g o  s a m e g o  d n ia  o k o ło  p o ł u ­
dn ia  by ła  s k o s z o n ą  i ok o ło  7 g o d z in y  k u  w ie c z o ro w i  do  są s ie k a  
s ię  d o s ta ła .

Ł a tw o  osą dz ić ,  że w sz y s tk a  t r a w a  m u s ia ła  b y ć  c a łk ie m  św ieża ,  
to  j e s t  m ie ć  w e w n ę t r z n ą  w i lg o ć ;  p rz y  z ab ie ra n iu  je j  z łą k i  u w a ż a n o  
p r z e c i e ż ,  żeb y  z e w n ę t r z n e j  w i lg o c i ,  to  j e s t  ani z d e s z c z u ,  ani z 
rosy, na  n ie j  n ie  by ło .

Dla s i ln ie jszeg o  u d e p ta n ia  u ż y łe m  te g o  r o k u  1 4  lu d z i ,  ci u ł o ­
żyw szy  n a  d n o  są s ie k a  ja k ie  1 ' /2 s to p y  s łom y ,  i ta k o w ą  m o c n o  
ud e p ta w s z y ,  k ład l i  zw ie z io n ą  t r a w ą  po  c a ły m  są s ie k u  w a rs tw a m i  na  
s t o p ę  w y s o k i e m i ,  i t a k o w ą  tak  jak  w r o k u  z e s z ły m ,  w p o z d łu z  i 
p o p r z e k  siln ie  t r a to w a l i ,  n ie  om ija jąc  n a jm n ie jsz e j  p rz e s t r z en i .

a
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Manipulacya cała trwaJa do samego wieczora; na wierzch w ło­
żono 1 ' L stopy słomy d łu g ie j , poczcm wszyscy robotnicy na fol­
warku będący, ogółem 30  ludzi, silnie godzinę całą jeszcze deptali.

Na tak ubitą masę wrzucono kilka ciężkich oszwarów dla jej 
przygniecenia, a sąsiek cały pokryto tarcicami, zapobiegając zacie­
kaniu deszczu. Zeszłorocznem doświadczeniem ostrzeżony, dałem 
miejscowemu oficyaliście polecenie pilnego baczenia, by rozpoczętej 
fermentacyi niczem nie p rze ry w an o , ani otwieraniem sąs iek a , ani 

kładzeniem w rozgrzaną masę rąk i t p.

Piątego dnia zapach silny zdała p rzekonyw ał,  że fe rm en ta-  
cya się już rozpoczę ła , ten zapach i we dwa miesiące jeszcze był 
mocnym; ale glina i mech zpomiędzy spojonych oszwarów w kilka 
tygodni po zamknięciu sąsieka poodpadały, a szczelinami wydoby­
wała się ciecz lipka brunatna. Nareszcie dnia 16 października ka­
załem w obecności bawiącego tu  właśnie JO. Xiążęeia Witołda Czar­
toryskiego zdjąć pokrycie z są s iek a , i zabrałem się do zupełnego 

wydobycia siana.

Słoma na wierzchu całkiem zbutwiała na ściółkę się tylko 
przydała. Siano zaś było zdrow e, czers tw e, bardzo mocną woń 
winną wydające, ale tak silnie spo jone , że czterech ludzi z są­
sieka je  cienkiemi tylko wałkami z trudnością wykuliwać m o g ło ; w 
jednym zaś p a s i e , na stopę szerokim i to w poprzek całego są­
sieka , na jakie 3 stopy g łębokim , było siano m o k re ,  bardzo go­

rące i zepsute. Pokazało się przy dochodzeniu przyczyny, że z ta r­
cic na dach użytych, dwie źle były sp o jone ,  i tamtędy był deszcz 
zaciekał.

Całkiem z d ro w eg o , pięknego siana wydobyto 8 fur parokon­
nych , a zepsutego ani pół fury nie było.

Wszelki inw entarz ,  krowy, cielęta, z przyjemnością siano to 
do ostatniego ździebełka spożyły, i najmniejszego niepomyślnego wpły­
wu na zdrowie inwentarza nie dostrzegłem.

Zresztą załączam próbę wspomnionego siana.

Z tegorocznego doświadczenia wielcem zadowolony; bo to mó­
wi za praktycznością manipulacyi, której skutkiem trawa licha , w 
krótkim czasie i przy niestałej pogodzie, na nader pożywne zamie-
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nia s ię  s iano.  N abrałem  jed na k  zarazem tern w ię k s z e g o  przekonania ,  

że  s i ln e  d ep tan ie  z  na jw iększą  akuratnością  m usi być  u sk u te c z n io ­

n e , a i z a m k n ię c ie  sąs ieka  p o w in n o  być  s z c z e ln e ;  inaczej trawa  

n ie j e d n a k o w o  s ię  z a g r z e j e , i z e p s u ć  s ię  musi.

Dla nabrania w ięk sz e j  w p raw y ,  j e s z c z e  rok j e d e n  rob ić  s iano  

bru n atn e  m y ś l ę ,  j eże l i  pożądany  tę  m anipu lacyę  u w ie ń c z y  s k u t e k ,  

w y m u ru ję  stały, na brunatne s iano  przezn acz ony  są s iek  i to  o dw u  

k o n d y g n a c y a c h , aby jakie  5 0  w o z ó w  u ło ż y ć  m ożna.

S ie n ia w a ,  dnia 8  lu te g o ,  1 8 5 7 .
W in cen ty  L orenz .

IV.
Z o b ow iązk u  na m nie  w ł o ż o n e g o , w in ien  je s t e m  zw ró c ić  

u w a g ę  s z a n o w n e g o  K om itetu  T ow arzystw a  g o s p o d a r s k ie g o ,  że  z r o z ­

kazu  n a jw y ż sz e g o  R ządu w s zy s tk ie  g o ś c iń c e  d rzew am i o w o c o w e m i  

o b sa d za n e  być  mają. Do u s k u teczn ien ia  teg o  r o zk a zu ,  w ca łym  kraju 

potrzebna j e s t  o g r o m n a  i lo ść  d rzew  o w o c o w y c h ,  której w szy stk ie  

o g r o d n ic z e  zakłady  w  G a l ic y i , le d w ie  w m ałej  c z ę ś c i  d ostarczyć  

potrafią;  a j eże l i  rozkaz rządow y śc iś le  w y k o n y w a n y  b ę d z ie ,  to p o ­

sz uk iw a n ie  d rzew  o w o c o w y c h  zapewme c e n ę  p o d n ie s ie .

Gdy do obsadzan ia  g o ś c iń c ó w  każdy  p os iad acz  z ie m i ,  do g o ­

śc ińc a  przypierający, j e s t  o b ow iązan ym  ; spada  ten  c iężar  po n a jw ię ­

kszej  c z ę ś c i  na w ł o ś c i a n , ani do r o z m n o ż e n ia  d rzew  o w o c o w y c h  

s p o s o b n y c h ,  ani do zap łacen ia  w y s o k ie j  c e n y  d o ś ć  z a m o ż n y c h .  W y ­

nika ztąd potrzeba  m n o ż e n ia  d rzew  o w o c o w y c h , po  jak najniższej  

c e n ie  w y zb y w a ć  s ię  m o g ą c y c h ;  i p o w ó d  p ra k ty c zn eg o  nauczania  

s z czep ien ia  i p ie lę g n o w a n ia  sz c z e p ó w .  S z k o ła  Dublańska , jako  z a ­

k ład  praktycznej  nauk i  zdaje m i s i ę  n a jw ła śc iw s z ą  do p o łączen ia  

tych  o b u d w ó c h  c e ló w .  W y p r o w a d z a m  ztąd w n io s e k ,  aby na u c z n ió w  

D u b lań sk ich  w ło ż y ć  o b o w ią z e k  za szczep ien ia  i w y p ie lę g n o w a n ia  w ła ­

sn ą  ręką p ew n ej  i lośc i  d rzew e k ,  (każdem u np. 3 0 )  i okazać sk u t e c z ­

n o ś ć  w ła s n o r ę c z n e j  pracy, przy o p u sz c z e n iu  z a k ł a d u , co b y  n a w e t  

w  św ia d e c tw ie  s z k o ln e m  p o tw ie r d z o n e m  być  m o g ło .  W ł a s n o r ę c z n ie  

przez k a ż d e g o  ucznia  d o p e łn io n e  s z c z e p ie n ie  b y ło b y  p o d  k o n tr o lą
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m iejscowej zw ierzchnośc i ,  przez  wyznaczenie  k ażd em u  o d pow iednej  

ilości szczepów, p o d  je g o  wylącznem  zawiadywaniem  pozostającej.  

Ze zaś na  p ierw szy począ tek  po trzebna  ilość d z ic z e k , z z ia rnów ek 

d o s ta rczoną  być n ie  m o że ,  w ięc  m n iem am , że na p ierw sze  trzy lata 
w ypad a ło b y  kup ić  ilość p o t rze b n ą  dziczek.

W  zakładzie Medyckim sprzeda ją  j e d n ą  dziczkę po 3  kr. a 

zatem p ó ł  kopy  kosz tu je  i  złr. 3 0  k r . ; w ięc  dla 3 0  uczn iów  wy­

pad ło b y  kupić  k ażdego  ro k u  dziczek 1 5  kóp za 4 5  z łr  , a z do łączen iem  

t r a n s p o r tu  w yniesie  wyda tek  5 0  z łr . ;  k tó ry  wszelako byłby rz eczy -  

w istem  u p ro c e n to w a n ie m  k a p i t a łu , bo  każda z tych d z ic z e k , po 

zaszczep ien iu ,  wyrasta  po 6  —  7 l a t ,  do  wartości zwyczajnej ceny  

1 0  kr. za sz tu k ę ,  a zatem  od trąc iw szy  n ieo d z o w n e  ubytk i,  w a r tość  

p rzynajm nie j  się  p o d w o i ; s łużąc  p rzed ew szy s tk iem  do g łó w n e g o  

ce lu ,  p ra k ty czn eg o  w ykszta łcen ia  m łodzieży w sadow nic tw ie .  Licząc 

dla 3 0  uczn iów  po  3 0  szczepów, każdego  r o k u ,  zyskałby zakład 

9 0 0  s z tu k ;  i założywszy w’ p ierw szym  ro k u  o so b n ą  szkó łkę  z ziar­

n ó w e k ,  byłby w stan ie  w kilku latach i zniżyć c e n ę ,  i dosta rczyć  

krajowi d o s ta teczne j  ilości szczepów. Ztąd w noszę  aby Towarzystwo,  

n ad chodzącej  w iosny  5 0  złr. na  k u p n o  dziczek przeznaczyło .

Lwów, 1 3  lu tego ,  1 8 5 7  roku.

Ludwik Komarnicki.

(U kończono druk  dnia 25 lis topada 18S7.)



Dzieła nakładowe Towarzystwa.
Cena w  m onecie  konw encyjnej.

1. R o zp ra w y  c .k .  galicyjskiego T o w a rzystw a  gospodarskiego  T. I— XXI, w e Lw o­
w ie , w  d rukarn i P. P illera  i Zakładu naród, im O ssolińskich, 1 8 4 6 -1 8 5 7 , 

w  8ce. Tom  1— 17 po  40  kr. I. 18, 19 i 20  po 1 złr., t. 21 i 22  po 40  kr.

2. K atech izm  ro ln iczy , oparty  na zasadach chem ii i g eo lo g ii, p rze łożony  z an­
gielsk iego J. F. Johnstona  przez M. O b o rsk ie g o ; w ydany nak ładem  T o ­

w arzystw a gosp o d arsk ieg o . W e L w ow ie, 1847 , w  d ru k arn i S tauropig iańskiej, 

w  8ce  str. 174. 10 k r.
3. W iadom ości z fizyk i, chem ii i m echan ik i dla użytku gospodarzy  w iejsk ich  

p. A ugusta Kunzeka. W ydane  nakł. Tow arzystw a gosp o d arsk ieg o . W e Lw o­
wie, 1849 w 8ee  s tr . 90 . 15 k r.

4. Z danie  T ow arzystw a gospodars. o zapro jek tow anej p rzez wrys. M inisterstw o 

ro ln ictw a i górn ictw a szkole leśn ieze j w  Galicyi. U łożył Jacen ty  J to b arzew - 
ski. W e L w ow ie , 1850. w  8ce s tr. 15 (W yjęto  z 8go  tom u Rozpraw  

tegoż  Tow arzystw a) 10  k r.
5. W ohlm einung  d e r k. k. galizischen L an d w irth sch a fts-G ese llsch a ft iiber die 

vom  h. M inisterio des A ckerbaues und  B ergw esens  p ro je c tir te  und in Gali— 
zien zu e rrich ten d e  F o rstschu le . L em berg , 1850 . 8vo str. 19. 10 kr.

6. R achunki  go spodarsk ie  p o d łu g  na jprostszych z a s a d , u łoży ł K a zim ie rz  hr. 
K rasicki. Lwów, 1 8 5 1 . 8vo s tr  15 z tabelam i 10  kr.

7. 0  w p ływ ie  jak i w yw ierają ptaki na gospodarstw o  tak po lne jak  i le śn e  w  

ogó lnos'c i, a w  szczegó lności o ow adach lasom  szkodliw ych ; p rzez  K a zi­
m ie rza  lir. W odzickiego . Lwów, 1851. 8vo str. 27. 12 k r.

8. K rótka  nauka  chow u bydła roga tego . W ydana przez K om itet c. k. T ow a­
rzystw a g ospodarsk iego  galicyjskiego. Lwów, 1853. 8vo str. 40 . 10  kr.

9. O hodow aniu  ow iec. W  jak iem  gospodarstw ie  i z jak iej rasy ow iec najw iększe

korzyści o trzym ać m ożna w dzisiejszem  po łożen iu  posiadaczy na Rusi ga ­

licy jsk ie j?  P rzez Kazim ierza lir. W od zick ieg o . N akładem  Tow . gosp. gal. 

Lwów, 1853 . 8vo str. 17. 6 kr,
10 . R o zp ra w y  S e kc y i leśne j c . k. T ow arzystw a g o sp o d arsk ieg o  galicyjsk iego. Ze­

szyt I. II i III. Lw ów , 1 8 5 3 — 1855. 8vo str. 174. po 20  kr.

11. K rótka nauka chow u o w iec ; ułożona przez M ichała hr. S ta rzeńsk iego . W y­
dana nakładem  T ow arzystw a. Lwów. 1853 . 8vo str. 19. 10 kr.

12. Nauka pom iaru  g ru n tó w , do p rak tycznego  użytku w łaśc ic ie li z iem sk ich , w 

s to sow nem  przerob ien iu  z n iem ieck ieg o , w ydana przez K om itet c. k. gal. 

T ow arzystw a g o spodarsk iego . Z ryciną o 16 figurach. Lwów, 1853. 8vo 
s tro n n ic  72 20  kr.

13. 0  up raw ie  tu rn ip su  (rzepy i brukw i) p rzez Sew eryna Sm arzew skiego. W y­

dan ie  T ow arzystw a g o spodar. Z ryciną o 15 figurach  Lwów. 1 8 5 4 , w 8ce, 
s tr. 56  20  k r.
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14 .  O wapnach hidraulicznych i cymentach. Napisał po  n iemiecku Tomasz 
Kutschera  c. k. nadinżyuier ,  członek c. k. galieyjs. Towarzystwa g o s p o d , 
przełożył S Krawczykiewicz , członek Komite tu tegoż Towarzystwa.  (Z ry­
ciną.) W ydan ie  Towarzystwa gosp.  galicyjsk. W e  L w o w ie ,  w drukarn i 
Zakładu na rodow ego  imienia Ossolińskich. 1856,  w 8 c e  str . 32. 12 kr.

15. 0  uprawie  i użyciu kukurudzy, przez X. Grzegorza Saw czyńsk iego  p ro b o ­

szcza gr. kat. na W ysp ie ,  obw. B rzeżańskiego,  członka T ow arzys tw a  gosp. 

gal. Drugie  wydanie  pop raw ne  i pomnożone.  Nakładem Towarzystw a g o ­
spodarskiego.  W e  Lwowie, w drukarn i  zakładu n a rodow ego  imienia Osso­

l ińskich; pod zarządem dzierżawcy Wojc iecha Manieckiego. 1856.,  w 8ce, 
s t ron ic  34. 15  kr.

16.  P apier  re ge s t row y  na rachunk i  g ospodarsk ie .

Dzieła Komisowe.
17. W y k ła d  nauk dla ludu s ta raniem Wydziału  rozpowszechnienia  oświaty T o ­

warzystwa naukowego z Uniwersy tetem  Jagiellońskim z łączonego : III N auka  

ro ln ic tw a (p rze z  A lexa n d ra  Ekielslciego). K ra k ó w , w  drukarni Uniw ersy­
te tu  1850,  12. str. 216.  20  kr.

18.  P ra k ty czn e  objaśnienia  co do  handlu zbożowego dla właściciel i ziemskich 

u łożone  przez  Dom komisowy Polski M akowski,  Kendzio r  e t  C. w  Gdańsku 

K raków ,  w d rukarn i  Czasu 1851.  w  8ce.  str. 40.  (N akład  T o w a rzystw a  

g o sp o d u rczo -ro ln iczeg o  krakow skiego)  5 kr.
19. R o czn ik  c. k Towarz. gospodarczo-ro ln iczego  krakowsk.  Rok 185 'j2 Z e s z y l i ,  

2,  3 i 4. Kraków ,  w  drukarni Czasu. 8vo. 1 8 5 1 — 1853 po 4 0  kr.
20.  R o czn ik i gospodarstw a  kra jow ego  W arszawa 1843— 1854 ,  w  8ce. Rok sk łada­

jący  się z czterech  zeszytów czyli dw óch  tomów, po  5 złr.

21. 0  sposobie  poznawania  m leczności krów. Kraków 1853.  z rycinką.

8vo str. 14. 6 kr.

22.  Łatwy sposób rozpoznawania  ziemi ornej aby ją ulepszyć,  wraz z n iek tó rem i 

uwagami nad upraw ą  roli, p. Teodora Torosiew icza  Aptekarza  we Lwowie 
i t. d. Lwów, nakładem autora.  1856 w 8ee,  str. 46.  20  kr.

23.  N ow y E konom  wiejski czyli szkoła porządnego  wykonywania  g łównych ro b ó t  

w roli, narzędziami zaprzęgowemi udoskonalonem i lub dawnemi. z oszczę­
dzeniem czasu i wydatku ;  przez M axym iliana  Żelkow skiego  był. Profesora  

praktyki  rolniczej i prawa wie jskiego w szkole Grignon; w Krakowie, 1854.  
16. str. 223  i 6 tablic rycin. 2 złr-
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